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Przy zakupie opraw przeciw słonecznych Rodenstock
otrzymasz w prezencie przeciwsłoneczne soczewki 

okularowe zgodne z Twoją receptą* J

‘ adresy wybranych salonów optycznych Partnerów Rodenstock 
oraz szczegóły promocji dostępne na w w w .ro d e n s to ck .p l

A
RODENSTOCK
See  better. Look perfect.

W  T Y M  T Y G O D N I U

Założył w  roku 19 45  
w Krakowie redaktor 
Marian Eile

Przekrój" w sied:
o było coś w  rodzaju m okrego 

mlaśnięcia. W iedział, że s łysza ł 
tysiące razy, choć nigdy 

• lotąd nie dotarło tak  głęboko 
o jego  św iadom ości. Ale teraz  

t ziało s ię  coś dziw nego -  miał 
zrażenie, jakby szara lepka w a ta  
wijająca je g o  m ózg zaczęła się 
opić, rozpuszczać i spływ ać, 
dsłaniając kolejne w a rstw y  

rzeczyw istości. Poczuł, nie, 
raczej zdał sob ie  sp raw ę, że 
n a  nogi, plecy, ram iona, szy ję  
i oczy. I to  w łaśn ie  w  nich skupiła 
się cała w yrw an a z letargu 
ś w iadom ość -  podniósł w zrok 
tu niebu i uśw iadom ił sob ie, że 
ma ono kolor ekranu telew izo ra 

astrojonego na m artw y kanał, 
aw rót g łow y  odrzucił go 
w tedy je g o  spojrzenie padło 

la regularną, s ię g a ją cą  horyzontu 
matrycę złożoną z identycznych, 
oozbawionych w ło só w , 
szarawych g łów  pochylonych nad 
drgającymi ekranam i. Tysiące, 
miliony rytm icznie kiwających 
>ię postaci dotykało w ilgotnym i 
palcami niewielkich, św iecących 

kranów w  czarnych ram kach. 
<ażdy z nich w y św ie tla ł podobny 
abraz, m ieszaninę kolorowych 
ibrazów  i liter. N agle najbliższy 
sąsiad od erw ał miękki palec 
od ekranu i rozległo się  znajom e 
mlaśnięcie. W g łow ie m ężczyzny 
zaczęła n arastać  panika, chciał 
zerw ać s ię  z m iejsca, ale s łab e  

iało przytrzym ała w iązka 
w ychodzących z kręgosłupa 
przew odów . W tym  m om encie 
błysnął niebieski napis 
vw w .p rzek ro j.p l i p o stać  
bezwładnie zaw isła  nad sw oim  
ekranem .

II
z8  tysięcy  postaci

tw itter.co m /p rzekro j_p l Szo k!

przekroj.b lip.pl M lask!

Cała prawda: 
redakcja@ iprzekroj.pl

N I E P O W S T R Z Y M A N I  J A K  G R Z Y B N I A  N I E  P I S Z E M Y . . .

. ..że  w  końcu  rozpoczyna 
się  ogólnopolska 
kam pania, która ma sen s. 
J e s t  to  kam pania 
„ Ja , pieczarka", 
a na konferencję p raso w ą 
w  jej spraw ie zaprosił nas 
P rezes Stow arzyszen ia  
Branży G rzybów  
Uprawnych.

...że  na ko n ferencji nie
byliśm y, a le  hasło „Ja , 
p ieczarka" w gryzło się 
nam w  m ózg jak  grzybnia 
w  glebę i nie dość, że 
w sp an ia le  objaśnia św iat, 
to  je sz cze  w szęd z ie  teraz  
w idzim y pieczarki i ich 
tryum faln ą kam panię.

...ż e  k ied y  na przykład
posłanka B e a ta  Kem pa

mówi w  w yw iadzie, 
że św iat o g ląd a „przez 
pryzm at w łasn e j osoby", 
my ją  w idzim y na 
billboardzie z hasłem  „Ja , 
pieczarka"! I ślem y jej 
pozdrow ienie: B laszka, 
siostro !

...że  k ied y  m in ister
Arabski, który w  zwykłym  
kraju m usiałby poszukać 
sobie now ej roboty, uznaje 
stero w an ie  dziennikarzem  
PAP za niezręczność, 
a pan prem ier przekonuje, 
że to  je s t  OK, to  wiem y, 
że  obaj pan ow ie zostali 
w łaśn ie  am basadoram i 
kampanii „ Ja , pieczarka"!

...że  k ied y  P o lska
płacze, bo M ałgorzata

Kożuchow ska odchodzi 
z „M jak m iłość", 
zapow iadając, iż w  jej 
życiu „czas już na nowe, 
zaw o d o w e, i nie tylko, 
w yzw an ia", my już 
w iem y, że zobaczym y ją  
w  superprodukcji HBO 
„Pieczarka z przodu 
i z tyłu".

...ż e  ty lko  pieczarka 
na stan ow isku  sze fa  
Europejskiego Centrum 
Solidarności dogodzi 
Lechowi W ałęsie!

...ż e  pora na pieczarkow e 
parytety  w  polityce, 
biznesie i sporcie.

. ..ż e  zn am y już
odpow iedź na leninowskie

pytanie „Co robić?". 
O dpow iedź brzmi 
„B y ć  p ieczarką!". I m am y 
nadzieję, że w kró tce nie 
tylko przeczytam y o tym  
w  obficie podlew anym  
m iesięczniku „Krytyka 
Polityczna Pieczarek", 
ale i usłyszym y 
w  kontrow ersyjnym  
tok szo le  „W arto 
rozm aw iać z pieczarką"!

. ..że  k ied y  ju ż
pieczarkow y kapelusz 
nieodwołalnie 
zapanuje m iędzy Odrą 
a Bugiem , w spom nicie, 
niedow iarkow ie, 
że  to  m yśm y 
to  w yprorokow ali. My, 
w a sz e  w ierne pieczarki!
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M A R E K  R A C Z K O W S K I

mo^ a l m o s c  K a c ę s o  j e j r
0 t J \  S T O S U J^

K O R Ą L p o i c  
[M T o H lA S T G D y  J #  S T 05U JE W

T ®  N U  J e  ST TO H o R A L r

uost _
TO OCZ^JiSTE,

&
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Ostatki i Wielki Post: Małysz ogłosił ostatki swojej 
kariery. Czy nasze skoki czeka wielki post?
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G Ś w ia t  w ed łu g  „P rze k ro ju "
K atarzyny Jan o w sk ie j 
i O rb ita  „P rze k ro ju "  A gnieszki G raff 
i Elżbiety Korolczuk 

8 T y d z ień  z  „P rze k ro je m "

P R Z E D E  W S Z Y S T K I M  
10  Ja k a  je s t  P o lka  A n n o  D o m ini 2011?

R ap ort Anny Szulc i A g a ty  Jan kow sk ie j 
14  E g ip t i T u n ez ja  chcą w z o ro w ać  się 

na tureckim  m odelu dem okracji.
Czy im s ię  to  uda, za sta n a w ia  się 
Łukasz W ójcik 

16  A t la s  p icia  -  czyli jak  alkoholizuje się  
ludzkość. Trzeźw a analiza 
R afa ła  K ostrzyń skiego

19  Sp o ru  o M o n ar c iąg  d alszy .
Z P rzem ysław em  B ogu szem  
polem izują Anna Szulc,
M aciej Jark o w iec

20 G w a łc ic ie le  w  P o lsce  są  b ezp ieczn i.
D laczego sąd y  ta k  o nich dbają, 
pyta D onat Szyller

22  „D ra g o n s' D en" to  program  telew izyjny, 
w  którym  ludzie z pom ysłem  trafia ją  
na ludzi z pieniędzm i.
A ktualnym  i przyszłym  m ilionerom przygląda się 
M ałgorzata Św ięch ow icz

2 5  K ró tko

R O Z M O W A  „ P R Z E K R O J U "

2 6  R o b e rt  M azu re k  o sam otn o ści polityków  
rozm aw ia z Jerzym  Fedorow iczem

Anna Szulc
Kim je s t  Polka 2011 roku? 
Siedm ioręką boginią Kali 
czy chomikiem z zadysz- 
ką biegającym  w  kółku? 
Razem  z A g a tą  Ja n ­
kow ską śledzim y drogę, 
którą od lat przem ie­
rzają Polki, od znie­
wolenia do w yzw o le­
nia. W połow ie tej trasy  
Polki czekają trudne 
wybory. Czy nadal być 
m atką Polką? A  może 
su perw om an ? Próbuje­
my udowodnić, że ani 
jedno, ani drugie nam 
nie popłaca (str. 10).

Rafał Kostrzyński
Rosjanin, gdy m a Eskulapa, 
szuka kolegi, bo w e  dwóch 
łatw iej znaleźć trzeciego 
do picia -  bo picie to  ra­
dość, a radością trzeba 
się  dzielić. U gandyjczyk 
tak  kocha adżono, że  nie 
odm ówi go  sob ie  n aw et 
za cenę głodu. A  Ja p o ń ­
czyk ma przechlapane z tym  
sw oim  niedoborem  ALDH2, 
bo jak  tu pić, gdy pierw ­
szy  łyk kładzie. Po zn acze­
nie słów  Eskulap, adżono 
i ALDH2 odsyłam  na s. 16, 
gdzie poddaję w ybiórczej 
analizie raport WHO o piciu.

C Y W I L I Z A C J A  O D  Ś R O D K A
30

3 3
3 4

K ażd y  chce w ie d z ie ć , ja k  oni to  rob ią.
Nie, tym  razem  nie o s e k s , ale o siku chodzi.
0  trudach dnia codzien n ego kosm on autó w  
pisze Urszula D ąbrow ska 
K o rzy sta j z n o w ego  iPada 
D o ro th y  E ad y  -  eg ip tolożka i kochanka 
fa ra o n a . N iezw ykłą historię brytyjskiej badaczki 
op o w iada Szym on  Zd zieb łow ski

K O N I E C  Z K U L T U R Ą
3 6  Je ż  Je rz y  w k ra c za  do k in . Dla m łodzieży lektura 

praw ie ob ow iązkow a.
P oleca Karolina P astern ak  

4 0  O p o w sta w a n iu  film u „ Ita lian i"
1 roli K rzyszto fa  W arlikow skiego 
pisze M ałgorzata S a d o w sk a

4 2  S t re e t  a rt  id zie  pod m ło te k . Aukcyjny.
0  tym , jak  sp rz ed aw a ć  m urale, 
w  tek śc ie  Ja ck a  Tom czuka

4 2  L e k tu ra : Karolina P astern ak
pyta S ław o m ira Idziaka, jak  napraw ić kino

O T W Ó R Z  O C Z Y

4 8  N eo R a u ch  m alarz m ilczących obrazów  

R E C E N Z J E

5 4  F ilm : K ałużyńskiego Allen nie kręci
5 5  M u zyk a : Dunaj w słu ch an y w  M ogw ai
5 6  K s ią ż k i: Sendecki nie do końca 

zah ip n o tyzow an y  DeLillo
5 8  G ry: S ta n isła w sk i i Szew czyk  strzela ją

1 przeklinają
5 9  P o żeg n a n ie  Ireny  K w ia tk o w sk ie j

Z A W S Z E
W  „ P R Z E K R O J U

60

K ro n ik i po pku ltury
O rbitow skiego 
R o zm a ito śc i z krzyżów ką 
i jo lką, O byczajów ką 
W itkow skiego, 
Lew om yśln ie 
Kurkiewicza, Ładnymi 
rzeczam i Sa lw y  i kuchnią 
G esslera
D zien n ik  Je rz e g o  
Pilcha 

3 , 2 5 , 6 6  R a czk o w sk i

Ilustracja 
na okładce:
Tomasz Karelus 
studioilustracji.com
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Jacek Tomczuk
Jeże li kom uś S treet art 
w  P o lsce  kojarzy się  z noc­
nym m alow aniem  po śc ia­
nach, ucieczkach przed 
policją, to  ma n ieaktual­
ny obraz tej sceny. Co nie 
znaczy, że s ą  tam  wielkie 
pieniądze i s ła w a  Bank- 
sy 'e g o . W iększość ludzi 
zajm ujących s ię  tą  sztuką 
uzyskuje zezw olen ia i fun ­
dusze od m iasta , a pseu ­
donim y służą tylko kre­
ow aniu wizerunku. Oni 
sam i zaś  klepią biedę jak  
k iedyś. I aukcja w  Rem pek- 
sie te g o  nie zmieni (s. 42).
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K A T A R Z Y N A  J A N O W S K A

R E D A K T O R  N A C Z E L N A

Łapanie pionu

O z y  co ś łą czy  „S alę  sam o b ó jcó w ”, d e b iu t Ja n a  K o m asy, 

k tó ry w ła ś n ie  w c h o d z i do k in , i  a m e ry k a ń sk i film  

l i s y  C h o lo d e n k o  „W sz y stk o  w  p o rz ą d k u ” o p a rze  

le s b ije k  w y ch o w u ją c y c h  w sp ó ln ie  d w o je  d z ie c i?  I  je sz c z e  

n a  d o d a te k  c z y  m a z  tym  w sz y stk im  ja k iś  z w ią z e k  „M e w a” 

C ze ch o w a  w y re ży se ro w a n a  p rz e z  A g n ie sz k ę  G liń s k ą  w  T eatrze 

N a ro d o w ym ? D la  m n ie  te z  p o z o ru  b a rd z o  o d  sie b ie  o d le g łe  

o p o w ie śc i u k ła d a ją  się  w  je d n ą  h isto rię . M in ę ła  p ie rw s z a  d e kad a 

X X I  w ie k u  i  w  sztu ce  ja k  w  lu s trz e  o d b ij a się  la b iry n t p u s tk i 

i  ch a o su , ja k im  stało  się  ż y cie .

„ S a li sam o b ó jcó w ” K o m a sa  o p o w ia d a  o  n a sto la tk u , k tó ry  

w y sz y d z o n y  p rz e z  k o le g ó w  n a  F a ce b o o k u  w y c o fu je  się  

z  c o d z ie n n o ś c i. N ie z a u w a ż o n y  p rz e z  ro d z ic ó w w k rę c o n y c h  

w e w ła sn e  k a rie ry  c a łk o w icie  zap ad a s ię  w  in te rn e to w y  second life. 
Z a c z y n a  g rę o n a jw y ż sz ą  staw kę: o s ie b ie  sam ego. S z u k a  ko g o ś, 

d la  kogo b ę d z ie  w ażn y. K to  p o m o że  m u  o d k ry ć, k im  je st. I  w y d a je  

m u  się , że  w  w irtu a ln y m  św ie cie  z n a jd u je . A le  k ie d y  u m ie ra , 

k rz y c z y : „Z a d z w o ń c ie  d o  m o ic h  ro d z ic ó w ”.

W  film ie  „W sz y stk o  w  p o rz ą d k u ” d z ie c i d w ó ch  le s b ije k  o d n a jd u ją  

daw cę sperm y, c z y li sw o jeg o  b io lo g ic z n e g o  o jca . Facet o k a z u je  się  

sy m p a ty czn y m  lu z a k ie m . Z a p rz y ja ź n ia  s ię  z d z ie ć m i, ro m a n su je  

z  j e d n ą z  m a tek le s b ij e k, ro z sa d z a j ąc p o w o li z w ią z e k  d w ó ch  

k o b ie t. Z a c z y n a  o d cz u w a ć p u stk ę  w yg o d n eg o  i  b e z tro sk ie g o  

ż y c ia , ja k ie  d o  tej p o ry  p ro w a d z ił. W  w ie k u  50 la t n ie  ch ce  b y ć  

ża ło sn y m  lo w e la se m . T ę s k n i z a  b lis k o ś c ią  i  w ię z ią . O d je d z ie  

z  n ic z y m , b o  o d n a le z ie n ie  d ro g i w  tym  la b iry n c ie  w ym ag a tru d u  

i  w y trw a ło ści. A  to  d z iś  to w a r d eficyto w y.

W  k a p ita ln e j „M e w ie ” G liń s k ie j p o sta c i za p ro je k to w a n e  p rz e z  

C ze ch o w a  p rz e d  stu  la ty  b rz m ią  n a  w sk ro ś  w sp ó łc z e śn ie . 

S k o n ce n tro w a n a  n a  so b ie , sta rze ją ca  s ię  ak to rk a  n a w e t n ie  

za u w a ża , że  d e m o lu je  u c z u c ia  i  ż y cie  sy n a . T en, ja k  D o m in ik  

w  film ie  K o m asy, b e z sk u te c z n ie  w o ła  o m iło ść  a lb o  ch o ćb y  

o c h w ilę  u w a g i. F in a ł je st p o d o b n y. N ie p o g o d z e n i ze  so b ą 

b o h a te ro w ie  u c ie k a ją  w  sztu k ę . A le  to  te ż  śle p a  u lic z k a .

•  • •

D z iś  m o ż n a  w szy stk o , w sz y stk ie g o  sp ró b o w a ć, d o tk n ą ć, p rz y ją ć  

k a ż d ą  ro lę  i  m askę , ale  co  z  tego?

C o  ru s z  p o ty k a m y  się  o j a k ie ś d aw n o  z a p o m n ia n e  w a rto śc i, k tó re  

są ja k  stare ru p ie c ie  w ie lo k ro tn ie  z u ż y te , p o d e p ta n e , zan e g o w an e. 

R e c y k lin g  je st w  m o d zie , ale  c z y  z  ru p ie c ia rn i m o ż n a  stw o rzy ć co ś 

trw ałeg o , co ś, czeg o  m o ż n a  się  ch w y cić?

M o ż e  n a jp ro śc ie j w z ią ć  k a rtk ę  p a p ie ru  i  z a cz ą ć sp isy w a ć to , co  s ię  

d la  n as lic z y  n a jb a rd z ie j. Z ła p a ć  sw ó j p io n . B e z  tego się  n ie  da. 

W id a ć  to  w  sz tu c e  i  w  ż y c iu . Z a cz y n a m  w p isy w a ć: w o ln o ść , a le  n ie  

o d  w szy stk ie g o , w o ln o ść  d o ... •

O R B I T A  P R Z E K R O J U

A G N I E S Z K A  G R A F F ,  E L Ż B I E T A  K O R O L C Z U K

Statystyczna, 
niewidzialna, idealna

a n i S tasia  to  k o b ie ta  id e a ln a . D o sto so w a ła  s ię  d o  ry n k o w e j 

rz e cz y w isto śc i: je st d y sp o zy c y jn a , e la sty czn a , 

p rz e d s ię b io rc z a  i  w sz e ch stro n n ie  o p ła c a ln a . M a  też n ie z ły  

b ic e p s. P o za tym  łatw o  ją  „w y o u tso u rco w a ć”. S taty sty k i m ó w ią, 

że  ta k ic h  ja k  o n a je st m n ó stw o . N ie rz u c a ją s ię w o c z y . Z ic h  p ra c y  

k o rz y sta  każd y, ale  n ik t n ie  ch ce  z a  n ią  u c z c iw ie  p ła c ić . N ik t, a ju ż  

z w ła sz c z a  p o lity cy , n a  co  d z ie ń  ic h  n ie  za u w a ża . T a k  je st w y g o d n ie j. 

M a  sza n sę  z a ła p a ć  się  n a  p aryte t. W  k o ń c u  je st k o b ie tą . A  n aw et 

„k o b ie tą  p rz e d s ię b io rc z ą ”, b o  m a je d n o o so b o w ą  firm ę . T y lk o  

tro c h ę  g łu p io , że  n ik t je j n ie  p y ta ł, c z y  ch ce  zo sta ć b izn e sw o m a n . 

Z d e cy d o w a ł o tym  d y re k to r szko ły , w  k tó re j je st w o źn ą . D y re k to r 

sz p ita la , w  k tó ry m  je st salo w ą. Z a tru d n ia  się  sam a, sp rzą ta  te sam e 

sa le  le k c y jn e  lu b  o p e ra cy jn e , o p ie k u je  się  ty m i sam y m i p a cje n ta m i. 

R ó ż n ic a  je st ta ka, że n ie  w ie , c z y  b ę d z ie  p raco w ać z a  m ie sią c  lu b  dw a, 

im a  w  p e rsp e k ty w ie  g ło d o w ą  e m e ry tu rę. D o  z w ią z k u  zaw odow ego 

z a p isa ć  się  n ie  m o że, w  k o ń c u  je st w ła sn y m  p raco d a w cą . D ru g i etat 

m a w  d o m u , g d z ie  w y k o n u je  80%  p ra c, tym  ra ze m  z u p e łn ie  z a  darm o. 

Ja ko  id e a ln ą  u c z e stn ic z k ę  g lo b aln e g o  ry n k u  p ra c y  P a n ią  S tasię 
m o ż n a  „w y o u tso u rco w a ć”. Z n ó w b ę d z ie  p ra co w a ła  w ty m  sam ym  

m ie js c u  co k ie d y ś w ra m a c h  u m o w y  o p ra cę , a p o tem  ja k o  „firm a ”, na 

p rz y k ła d  p rz y  k a sie  w  h ip e rm a rk e c ie . T e raz z a tru d n i j ą n a  u m o w ę- 

-z le c e n ie  z e w n ę trz n a  firm a  -  p o w ie d zm y, że  n a zy w a  się  R a d o sn y  

k w ia tu sz e k . K w ia tu sz e k  u w o ln i d y re k to ra  o d  k o sztó w  z w ią za n y c h  

z  z a tru d n ie n ie m  (ten o k ro p n y  Z U S !). A  P an i S tasia p o w in n a  

w y b ić  so b ie  z  g ło w y  p la n y  ro d z in n e , b o  n ie  m a p raw a d o  u rlo p u  

m a c ie rz y ń sk ie g o , n ie  w sp o m in a ją c  o w y ch o w a w czy m . Je ś li d z ie ck o  

ju ż  m a, m o że  je  „w y o u tso u rco w a ć” b a b c i, b o  ty lk o  dw a p ro ce n t d zieci 

m o że  lic z y ć  n a  m ie jsce  w  ż ło b k u . Je ś li K w ia tu sz e k  u z n a , że P a n i Staś ia 

je st n ie p o trz e b n a , to o n a  d y sk re tn ie  z n ik n ie  n a  p a rę  ty g o d n i. Jest 

e la sty cz n a  i  d y sp o zy c y jn a .
P rz y  staw ce g o d zin o w e j rz ę d u  s ie d m iu -o ś m iu  z ło ty c h  P a n i S tasia 

n ie  c z y tu je  ra cz e j prasy. A s z k o d a . D o w ie d z ia ła b y  się , ile  k o szto w a ł 

S ta d io n  N a ro d o w y  (o k o ło  1,5 m ilia rd a  z ło ty c h ), ile  p ie n ię d z y  z  b u d ­

ż e tu  id z ie  n a  fu n d u s z  k o ś c ie ln y  (w  2010  ro k u  p o n a d  86  m ilio n ó w ) 

i  n a  z a k u p  b ro n i (4,9 m ilia rd a ). „ W ła ś c ic ie lk i firm ” ta k ie  j ak  p a n i Stasi a 

sp ra w ia ją , że  w y su w a m y  się  n a  c zo ło  e u ro p e jsk ic h  statystyk. K o b iety  

sta n o w ią  w  P o lsce  35% o g ó łu  p rz e d się b io rcó w . Je st su p e r. •

A g n ie szk a  G raff, członkini „Krytyki Politycznej", 
autorka m iędzy innymi „M agm y"
E lżb ie ta  K o ro lczu k , socjo lożka, w spóło rgan izatork a 
tegoro czn ej M aniły.
Pani S ta sia  -  bohaterka z p lakatu tegoroczn ej 
M aniły. P o sta ć  fikcyjna, a le  rep rezen tatyw n a.
M ożna ją  zo baczyć tu: w w w .m a n ifa .o rg .

P
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T Y D Z I E Ń  Z P R Z E K R O J E M

Kulturalnie polecamy znalazły się: dokum ent intym ny Anny Musiałówny 
zrea lizow an y w  sypialniach („Łóżko"), 
m ozaika fo to graficzn a Jo la n ty  Rycerskiej oraz 
h um orystyczne rębusy B asi Sokołow skiej. Coś 
nie tylko dla księżniczek i królow ych!

W arsz aw a , do i kw ietnia , Stara Galeria ZPAF

C Z W A R T E  K
10  M A R C A

O dzieciach nie dla dzieci
Album Zofii R ydet „M ały człow iek" z 19 6 5  roku 
zaw ierający  kanoniczny już dzisiaj cykl fo to g ra f: 
dzieci zainspirow an y zo sta ł m yślą Korczaka:
„W  św iecie dziecięcym  dzieje się  to  w szy stk o , 
co dzieje się  w  brudnym św iecie  dorosłych".
W roku setn e j rocznicy urodzin m istrzyni polskiej 
fo to grafii m ożecie zobaczyć projekt „M ały 
człow iek/O czekiw anie". W ybór prac dokonany 
przez m łodą fo to g ra fk ę  Ju lię  S ta n iszew sk ą  zos;al 
sk o n trasto w an y  z je j zdjęciam i w ykonanym i 
w  klinice leczenia bezpłodności. W ystaw a 
to  część  projektu fundacji A rcheologia Fotograf i.

W arszaw a , do 22  kw ietnia , Galeria Asymetria

P I Ą T E K
11  M A R C A

Próbowanie parkietu
W zesp o le  m ają syn tezato r, śp iew ającą  
dziew czynę i n aw iązują do lat 80., w ięc wypłynęli 
na te j fali co Little B o o ts  czy La Roux. C hew  Lips 
w oleliby s ię  z nikim nikomu nie kojarzyć, bo -  jak 
sam i m ów ią -  m ają „uniw ersaln y priorytet 
-  p iosenkę". M ają te ż  n ow y m ateriał, który będą 
te s to w a ć  na dw óch polskich parkietach.

W arsz aw a , 1 1  m arca, 1500 m2, godzina 21 
Poznań, 1 2  m arca, SQ, godzina 22

Pocisk z Bronksu
Grupa G ran d m aster Flash 81 th e  Furious Five 
to  p ierw szy hiphopow y skład przyjęty do Rock 
and Roli Hall o f Fam e. Zob aczym y sam eg o  
G ran dm astera zw an eg o  ojcem  hip-hopu, 
uzbrojonego w  klasykę gatunku. D latego trzeb t 
s ię  staw ić  pod gram ofonam i.

W arszaw a , Butiklub, godzina 20

S O B O T A
12  M A R C A

„Woyzeck" i Waits
W ydarzeniem  te j edycji łódzkiego Festiw alu Sztuk 
Przyjem nych i Nieprzyjem nych będzie grany 12  i 13 
m arca „W oyzeck" G eorga Buchnera w  reżyserii 
Jorind e D róse w ed ług w sk azó w ek  Roberta 
W ilsona. Zrealizow an y przez D eutsch es Theater 
spektakl przypom ina jedno z najoryginalniejszych 
arcydzieł niem ieckiego rom antyzm u, łącząc 
je  z genialnym i songam i Tom a W aitsa.

Łódź, do 6 kw ietn ia , Teatr Powszechny, 
więcej na w w w .p o w szech n y .p l

W T O  R E  K
8  M A R C A

Romans z traktorem
W socrealizm ie m iała go przeżyć niejedna 
P olka. W ystaw a  „M atki, żony i... trak torzystk i" 
to  galeria przodow nic pracy, artystek , 
spo rtsm en ek , kobiet w  dom u, pracujących na roli, 
s to jących  w  kolejkach, w alczących  o pokój. 
C iekaw ostką przełam ującą ste reo ty p  „m ęskich" 
kobiet w  socrealizm ie b ęd ą „proletariuszki 
na cokołach" (w ielkoform atow e wydruki rzeźb 
lub detali architektonicznych przybliżą dzieła, 
które czę sto  ju ż  nie istnieją). W śród 120  prac nie 
zabraknie dzieł Fangora i Kobzdeja, a tak że  mniej 
oczyw istych  w  tym  kontekście artystó w .

S ta lo w a  W ola, do 15  m aja, Muzeum Regionalne

Serwetki seksu pełne
Z ob aczycie  (m iędzy innymi) w  „Łaźni dam skiej". 
To kolejny w  tym  tygodniu  projekt pośw ięcon y  
kobietom . „S tó ł m ojej babci" Ju sty n y  Kuklo 
je s t  specyficznym  hołdem  złożonym  m atce 
sw o je j m atki. Na w y sta w ie  „Targi sztuki kobiet" 
będziecie m ogli nabyć dzieła m iędzy innymi Anny 
O rbaczew skiej, Kasi Sw in arskiej oraz D oroty 
N ieznalskiej. A  już w e  w to rek  koncert tun ezyjsko- 
-niem ieckiej artystk i Frau K raushaar, która 
zask o czy  w a s ... aw an gard ow ym i organam i.

G d ań sk , do 3 0  m arca, CSW Łaźnia, 
więcej na w w w .la z n ia .p l

Jazz zglobalizowany
Z pochodzenia Szw ed k a , z w yboru  Francuzka, 
a gdy idzie o m uzykę -  ob yw ate lk a  św iata . 
Fredrika S tah l upraw ia ten  gatun ek  nieśm iało 
jazzu jącej piosenki, który c ieszy  wielu, 
a p rzeszk ad zać nie m oże. Po w ydaniu trzeciej 
p łyty jej kariera zaczyn a nabierać tem p a. Aha, 
śp iew a po angielsku.

W arszaw a , Fabryka Trzciny, godzina 21

Ś R O D A
9 M A R C A

„Kill Bill" po męsku
B lack Label S o c ie ty  g ra ją  m ieszankę 
w irtu o zersk iego  rocka ze  szczeniackim  heavy  
m etalem , a le  trak tu ją  ją  z  przym rużeniem  oka. 
Z  now ym  album em  „O rder o f th e B lack" dadzą 
dopiero drugi w  12-letn iej karierze koncert 
w  naszym  kraju. Na za ch ętę  proponujem y 
obejrzeć w  sieci te led ysk  do utw oru „O verlord", 
w  którym  lider grupy Zakk  W ylde w ciela się 
w  głów n ą b o h aterk ę „Kill Billa".

W arsz aw a , Stodoła, godzina 20

Co robią księżniczki włóiku?
D ow iecie s ię  pod czas w y sta w y  „K obiece 
kom órki" łączące j kobiecość i... techn ologię  
(projekty z o sta ły  zrea lizo w an e ap aratem  
kom órkow ym  Nokia). W program ie ekspozycji

Sp o śró d  z a s tę p ó w  sm ooth  jazzow ych  w o k a listek  f r e d r i k a  s t a h l  w y r ó ż n i a  s i ę

m i e  t y l k o  u r o d ą .  Je j g łos będziecie m ogli docenić na koncercie w  w a rsza w sk ie j Fabryce Trzciny
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K R O N I K I  P O P K U L T U R Y

Co ma Zorro do Azorka?
Odpowiedź na to  pytanie poznacie (lub 
nie) podczas w y sta w y  „O statn ia w y sta w a  
-  Supergrupa A zorro". To kolejna retrospektyw na 
Ostatnia w y sta w a "  (po toruńskiej „Idealnej 

wystaw ie") polskiego M onty Pythona.
Od 10 lat kręcą filmy, drw ią ze św iata  sztuki, 
konsekwentnie g ło sz ą  jej koniec, celebrują 
absurd. P rezen tow an y na ekspozycji „O statn i 
film" ujawnia kulisy ich pracy. A  te raz  coś 
z -. upełnie innej beczki: gorąco  polecam y!

W ocław, do 10  kw ietn ia , Galeria Awangarda

H I E  D Z I E L Ą
1 i  M A R C A

F stiwal laboratorium
Tek najkrócej m ożna op isać charakter 
Tcmps d im a g e s , fe stiw a lu  sztuk wizualnych 
i perform ance'ów  stw o rzo n eg o  w  20 0 2  roku 
z i licjatyw y Europejskiego Kanału Kulturalnego 
AKTE. Szybko sta ł s ię  on p latform ą w ym iany 
dla arty stó w  tw orzących  instalacje, projekcje, 
pe form ance, spektak le . Na początek  „Dzicy"
- projekt stw orzon y  na m arginesie pracy nad 
sp ktaklem  N o w ego  Teatru „Życie seksu aln e 
dz <ich" w  reżyserii K rzyszto fa G arb aczew skiego. 
Zapraszam y. Z  dziką przyjem nością!

W rszaw a, od 11  m arca do 1 1  kw ietnia,
CSW Zamek Ujazdowski, więcej na w w w .csw .art.p l

F O N  I E D Z I  A L E K
14 M A R C A

S tuka związku
Lisa Cholodenko sta ła  się  znana szerokiej 
pr oliczności za sp ra w ą  n om inow anego do kilku 
0  .carów obrazu „W szystko w  porządku". Nie je st  
tc pierw szy jej film o pow iadający  o n ietypow ych 
re acjach i ludziach, którzy układają sob ie  życie 
p. za schem atam i. M ówi o tym  tak że  nakręcony 
p:zed 13  laty  film „High Art". P od czas pokazu 
poznacie historię Syd , która nad konw encjonalny 
z wiązek z chłopakiem  przedkłada poryw ającą 
relację z ekscentryczn ą, autodestrukcyjną 
fotograficzką. M yślicie, że  będzie w  porządku?

V arszaw a, Nowy Wspaniały Świat, godzina 19

Na kanapie
troch ę czesk iego  ciepła 
i spo ro  n ostalgii za cza­
sam i kom unizm u, która 
u nas pojaw ia się  ra­
czej w e  w zornictw ie, 
a nie w  film ie. P oszu ­
kując rozryw ki, s ię g a ­
my za ocean , a zab aw a 
czai się  za rogiem .

■ „ Ś w ia t  je s t  w ie lk i,
|  a zb a w ie n ie  cza i się  
I  za  rogiem ", reż.
I  Stephan Komandarev, 
I  Bułgaria 2008,
I  Solopan, 34,90 zł

der traci w  w y ­
padku sam ochodow ym  
r idziców i pam ięć.
Tę o statn ią  s tara  mu 
s ;ę przywrócić dzia­
dek z Bułgarii. Męż- 
'zyźni nie widzieli s ię  
dwie dekady. Choć kino 
bułgarskie je s t  
w Polsce bar­
dziej egz o tycz­
ne niż ta jsk ie , 
ma znajom y 
smak. Trochę 
tu Kusturicy,

Myśl jak król
Czyli laufer 
ponad crackiem

Ł U K A S Z

O R B I T O W S K I

□  a ły  m ój p ro b le m  z  p o strze g a n ie m  

k u ltu ry  p o p u la rn e j p o le g a  n a  ra ­

d o sn e j g o to w o ści u le g a n ia  stereo typ o m . 

N ap raw d ę ch cia łe m  w ie rzy ć, że  m ło d z iu t­

k a  B ritn e y  S pears c e n iła  p o n ad  ż y cie  sw ój 

p ie rśc io n e k  cnoty, a w szy stk im  ro ck an d - 

ro llo w co m , k tó rz y  n ie  u m a rli p rz e d  trz y ­

d zie stk ą , z a rz u ca m  p o rz u c e n ie  id e a łó w  

z  m ło d o śc i. A n a lo g ic z n ie  a m e ry k a ń sk i 

ra p e r ja w i m i s ię  ja k o  o so b a u n u rz a n a  

w  z ie ls k u , z  „k la m k ą ” w  ła p ie , o d z ia n a  

w y łą c z n ie  w  w y p e łn io n e  silik o n e m  k o ­
c h a n k i. T a k io b ra ze k m a m za n o w o cze sn ą  

m u tację  ra ju , g d zie  w  m ie j scu  E u fra tu  j est 

b a se n , w ę ża za strze lo n o , zaś B ó g  d z w o n i 

p o  d z iw k i. O grom  m ojego b łę d u  p o jąłe m , 

o d k ry w sz y  is tn ie n ie  H ip h o p o w e j L ig i 

S zacho w ej.

Z a ło ż y c ie l, A d is a  B an jo k o , u trz y m u je , 

że  m iło ść  do sza ch ó w  je st w śró d  h ip h o - 

p o w có w ty le ż  p o w sze ch n a , co w styd liw a . 

W  tym  o statn im  n ie  m a ra c ji, g d yż fascy­

n a cję  kró le w sk ą  g rą zd ra d z a ł ju ż  W u-Tkng 

C la n : „S za ch y  są  ja k  w a łk a  n a  m ie cz e / 

p o m y śl, n im  się  ru s z y s z ”, ra p o w a n o  

p ię k n ie , g ła d ko  p rz e c h o d z ą c  d o  k o k a ­

in y  p rze m y ca n e j z  B o liw ii. G Z A  z tego 

leg en d arn eg o  ju ż  sk ła d u  w y p u ś c ił naw et 

p ły tę  „G ra n d m a ste rs” (2005), n a  k tó re j 

sza ch y  p o s łu ż y ły  z a  m etafo rę niełatw eg o  

p rz e c ie ż  ż y c ia  g w ia zd o ra  m u z y k i p o p u ­

la rn e j . W  p rz e d się w z ię c iu  w z ią ł u d z ia ł D J 

M u g g s, p an o w ie  z a m k n ę li się  w  stu d iu , 

n a g ry w a li, b y  za ra z strącać so b ie  p io n y, 

la u fry  i  m atow ać je d e n  d ru g ieg o . T y tu ły  

n a w ią z u ją  do za sa d  gry, w  w id e o k łip ie  

d o  „G e n e ra l P rin c ip le s ” p ró c z  b ru d n y c h  

p le n e ró w  z n a jd z ie m y  w ie lk ą  sza ch o w ­

n ic ę  u n o sz ą c ą  się  w  ch m u ra ch , n a  któ re j 

c h ło p a k i daj ą b rea kd a n ce  j a k ta  la ła .

Są i  in n i. N a o k ła d ce  m a g a zyn u  „ X X L ” 

g ro ź n y  D r. D re  ro z p o c z y n a  p a rtię  czar­

n y m i -  n a p is in fo rm u je , że  p rz e z w y cię ży ł 

k ło p o ty  i  w raca . „M y ś l ja k  k ró l” -  rze cze  

Jay-Z  i  zara z m u s i się  o p ęd zać o d  p ro p o zy ­

c ji sto cze n ia  szacho w ego  p o je d y n k u .

Z g o d n ie  z  in te n cja m i B a n jo k o  H ip -H o p  

C h e ss F ed eratio n  je st in icja ty w ą  p o w stałą 

z  m y ślą  o n ie le tn ic h  z a g u b io n y ch  g d zie ś 

m ię d z y  p e rsp e k ty w ą  b ie d y  a św iatem  

czy n ó w  k a ra ln y ch . Z a m ysł w yd aje  się  sze­

ro k o  zakro jo n y, p o n ie w a ż p ró c z  m u z y k i 

i  sza ch ó w  o b e jm u je  s z tu k i w a lk i ze  w ska­

za n ie m  n a  ju jits u , co p rz e ło ż o n e  p rz e z  

sie b ie  n a w zajem  m a w  sp o só b  tw ó rczy  

u w a ln ia ć  ag resję. S zczy tn e  te ce le  ró w ­

n o w a ż y  w ra że n ie  s u rre a liz m u : n a  re la c ji 

z  tu rn ie ju  w id z im y  rz ę d y  face tó w  zg ię­

ty c h  n a d  sza ch o w n icą  n ie  ty lk o  z a  spraw ą 

k ilo g ra m ó w  z ło ta  n a  sz y i, le c z  także 

w sk u te k  w y s iłk u  u m y sło w e g o . C a ło ść  

o k ra sza ją  tłu ste  bity, za w o d n icy  w sk a zu ją  

k ró ló w k ę  ja ko  fig u rę  n a jb a rd z ie j kręcącą, 

n a g ro d ą  je st p as w zo ro w a n y  n a  b o k se r­

sk im , a p o  im p re zie  o p ro w ad za n a s p a n i 

sk ła d a j ąca się  w  g łó w n e j m ie rze  z  b iu s tu .

P o dśm iew am  się , le c z  z  n ie k ła m a n y m  

p o d ziw e m , n ie  ty lk o  dlatego, że  skaka n ie  

la u fre m  m a n ie co  w ię ce j zale t n iż  h a n d e l 

c ra ck ie m . Je ś li k to ś o c a lił sie b ie  w  ten 

sp o só b , ju ż  je st d o b rze  -  sza ch o w e  m y­

śle n ie , p o leg ające n a  p la n o w a n iu  d z ia ła ń  

p a rę  k ro k ó w  n a p rz ó d , p o z w o li u n ik n ą ć  

p a k i, g d zie  w ię k sz o ść m ło d y ch -b ie d n y ch  

lą d u je  z a  n ie fra so b liw o ść  i  u w ik ła n ie  

w  b ie żą ce  kło po ty. O fic ja ln y  b lo g  Federa­

c ji p ró c z  re la c ji z  zaw o d ó w  i  sza ch o w ych  

m y śli g w iazd  h ip -h o p u  w y p e łn iaj ą tra ile ry  

z  film ó w  k u n g -fu , u lu b io n e  k a w a łk i tw ór­

ców , w y zw a n ie  n a  p o je d y n e k  sza ch o w y  

sam ego O b am y i  m asa d ro b ia z g u  skład a- 

j ąca s ię  n a  szcze g ó ło w ą m apę n ie zn a n eg o  

m i św iata. S za ch y  p rz y w le cz o n e  n a  to te­

ry to riu m  o c a liły  sw ą n o b liw o ść, d o sko n a­

le  w k o m p o n o w u ją c się  w  n o w ą o to czkę. 

T o w a rzy szą im  p o d sk o k i ch ee rle ad e re k, 

w a łk a  n a  ry m y  i  k o n k u rs y  n a  szach o w e 

g ra ffiti trza sk a n e  ju ż  z  p o szan o w a n ie m  

p raw a, ty lk o  tam , g d zie  w o ln o . W ie rz y ć  
w  te n  n o w y  sp o k ó j? Spoglądam  n a  zd ję c ia  

g w ia zd  h ip -h o p u , czytam  ic h  b io g ra fie  

i  m y ślę , że  d a łb y m  im  w y g ra ć. •
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Cl #  Jako kobieta, matka, artystka i Polka mam prawo nie być idealna 
/ /

C E C Y L I A  M A L I K

H  i  o lk a  n ie  lu b i sw o je j tw arzy. D o k ła d -

,■) - y  n ie j rz e c z  b io rą c , trz y  n a  c z te ry  ko -

B H B  b ie ty  c h c ia ły b y  tę tw a rz  z m ie n ić , 

p o p ra w ić . T a k  p rz y n a jm n ie j w y n ik a  z  b a d a ­

n ia  p rz e p ro w a d z o n e g o  p rz e z  T N S  O B O P  

w  s ty c z n iu  b ie żą ce g o  ro k u . Z  fig u ry  te ż P o lk a 

n ie  je st za d o w o lo n a . N ic  d ziw n e g o . E k sp e rc i 

b iją  n a  a la rm : ju ż  p o n a d  p o ło w a  P o le k  c ie rp i 
n a  nad w ag ę lu b  o ty ło ść.

S o cjo lo g o w ie  n ie  o d p o w ia d a ją  je d n a k  n a  p y ­

ta n ie , ja k ą  w  ta k im  ra z ie  P o lk a  c h c ia ła b y  m ie ć 

tw a rz  i  fig u rę  -  D o d y  c z y  Ju sty n y  K o w a lc zy k ? 

I  co je sz c z e  c h c ia ła b y  z m ie n ić  w  sw o im  ż y c iu ?

A  o statn io  u d a je  s ię  je j z m ie n ia ć  w ie le : P o lk a 

p rz e g o n iła  m ę ż c z y z n  w  p o z io m ie  w y k sz ta łc e ­

n ia , u d a ło  s ię  je j p rz e k o n a ć  p o lity k ó w , że  p o ­

trz e b u je  d łu ż sz e g o  u rlo p u  m a c ie rz y ń sk ie g o  

i  p rz y n a jm n ie j czę ścio w y c h  p arytetó w . Ż e  n ie  

m u s i b y ć  -  co  p o stu lo w a li p o lity c y  z  p o p rz e d ­

n ie j e k ip y  rz ą d z ą c e j -  au to m atem  d o  w y ch o ­

w y w a n ia  d z ie c i. U d o w o d n iła , że  je st s iln a , że 

d o k o n u je  w yb o ró w . P ro b le m  w  tym , że  n ie  z a ­
w sze  są to w y b o ry  słu s z n e .

B o  ch o ć P o lk a  d z ie ln ie  w a lc z y  z  n a rz u c a n y ­

m i je j o d  w ie k ó w  sch e m a tam i, n a  w ła sn e  ż y ­
cz e n ie  w tła c z a  się  w  no w e .

Chomik w kółku
-  Je ste śm y  ja k  b o g in i K a li z  sie d m io m a  rę k a ­

m i: stw o rzo n e  d o  w sz y stk ie g o  -  w y ja ś n ia  S y l­
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w ia  C h u tn ik  z  F u n d a c ji M a M a  d z ia ła ją c e j 

n a  rz e c z  p ra w  k o b ie t z  d z ie ć m i. Z e  w sp ó łc z e ­

sn y ch  ra p o rtó w w y n ik a b o w ie m , ż e n a d a ! p ra ­
w ie  90 p ro c e n t p ra c  d o m o w y ch  P o lk i w y k o n u ­

ją  s a m o d z ie ln ie . Tylko 1 p ro c e n t m ę ż c z y z n  

w ie sz a  w  d o m u  p ra n ie , a to a le t n ie  c z y ś c i p ra ­
w ie  żad e n .

P o lkę , trz e b a  p rz y z n a ć , z a c z y n a  to  d e n e rw o ­

w a ć. „C ze g o  n a jb a rd z ie j n ie n a w id z ę ? M y c ia  

z a sik a n e j p rz e z  trz e c h  face tó w  g la z u ry  o b o k  

W C ” -  p o ż a liła  się  ja k iś  cza s te m u  F u n d a c ji 

M a M a  p e w n a  p o lsk a m a tk a . A le  k o b ie ty  w cią ż  

te to a le ty m y ją . A p o te m  je sz c z e  z n a jd u ją  czas 
n a  ta ń ce  w  k rę g u  k u  c z c i p rako b ie ty.

W  p e w n y m  se n sie  sam a je st so b ie  w in n a . 

B o  do tra d y c y jn ie  p rz y p is a n y c h  r ó l -  żo ny, 

m a tk i, s tra ż n ic z k i d o m o w eg o  o g n isk a  -  p o ­

z w o liła  d o d a ć so b ie  n o w e . I  te raz stara  s ię  b y ć 

-  z g o d n ie  z  p o ra d a m i g ło sz o n y m i w  p ism a c h  

d la  p a ń  -  m a łż o n k ą  i  za ra ze m  se k so w n ą  k o ­

c h a n k ą , to w a rz y sk ą  a k ty w istk ą  i  p rz e b o jo ­

w y m  p ra c o w n ik ie m .

K ie d y  P o lk a  n a k ła d a  sw o ją  p ie rw s z ą  m askę? 

M o ż e  ju ż  w ó w cz a s, g d y  sta w ia  p ie rw s z e  

k ro k i?  G d y  o to c z e n iu  n a jb a rd z ie j p o d o b a  się  

je j b u z ia  z ło ż o n a  w  c iu p . -  W  sz k o le , zg o d ­

n ie  z  ty m , co  p rz e k a z u ją  n a m  p o d rę c z n ik i, 

P o lk a  u c z y  s ię , że  b ę d z ie  sp rzą ta c z k ą  i  k u ch a r­

k ą  -  d o p o w ia d a  p ro fe s o r M a g d a le n a  Ś ro d a, 

e ty czk a . Po p rz e a n a liz o w a n iu  w sp ó łc ze sn y ch

e le m e n tarzy, m ię d z y  in n y m i au to rstw a M a iii 

B o b e r-P e łz o w sk ie j i  M a rii L o re k , so cjo lo g  

d o k to r A d a m  B u c z k o w sk i staw ia naw et tezę, 

że  no w e p o d rę c z n ik i (w  k tó ry c h  d ziew czy n ka 

g o tuje, m am a n ie  ch ce  p ó jść  d o  k in a , b o  m usi 

co ś zacero w ać, m a ły  c h ło p ie c  w y g ryw a w yści­

g i i  u c z y  się  m atem atyki, a tata to ro d z ic  n ie ­

d z ie ln y ) u trw a la ją  w ie lo w ie k o w e  stereotypy.

D o ro sła  P o lk a  p rz y jm u je  m a skę  m iłe j ś lic z ­

n o tk i. Po to , b y  z ła p a ć  d o b rą  p ra cę  i  m ęża. 

Po to, b y  o d n ie ść  su k ce s. T y lk o  ja k i?  T a k i, jaki 

stał się  u d z ia łe m  J o li R u to w ic z  c z y  m o że  K r /- 

sty n y  Jandy, o k tó re j rz a d k o  p is z ą  w  P u d e l­

k u , a le  n a  k tó re j sp e k ta k le  za w sze  b ra k u  e 
b ile tó w ?

-  P ro b le m  P o lk i p o le g a  n a  tym , że  chce 

w sz y stk im  d o g o d z ić. C h c e  sp ro sta ć w y m i- 

g an io m  sze fa , p ra co w n ik ó w , m ę ża, ro d zin y, 

d z ie c k a , k o le ż a n e k  i  sw o ich  w ła sn y ch . W  ten 

sp o só b  n a k rę ca m y  k o ło  i  b ie g a m y  w  n im  coraz 

sz y b cie j, j  ak  c h o m ik  -  m ó w i S y lw ia  C h u tn ik  

T k k i d a m sk i c h o m ik  rz a d k o  o p u sz c z a  sw oje 
k ó łk o .

Matka na drzewie
C e c y lia  M a lik , m a la rk a  i  p e rfo rm e rk a  z  K ra ­

ko w a, w y sk o c z y ła  z  k ó łk a  p o  ru ty n o w y m  od­

p ro w a d z a n iu  d z ie c i ze  s z k o ły  d o  d o m u . Ju ż 

w  p o łu d n ie  -  b o  d z ie c i c h o d z ą  do s z k o ły  m u ­

z y c z n e j, w  k tó re j le k c je  k o ń c z ą  się  w cze śn ie

- n ie  z a p e w n ia  się  im  a n i św ie tlicy , a n i p o s ił­

ków. Ja k  z w y k le  m ia ła  je sz c z e  z ro b ić  zaku p y, 

p  item  ug o to w ać o b ia d .

I  p o c z u ła m , że  je ste m  n a  s k ra ju , że  d a le j 

ta k n ie  m ogę, n ie  ch cę  b y ć  ty lk o  d o b rą  m atką 

i żo n ą, c h cę  tw o rz y ć  co ś d la  s ie b ie  -  w y ja ­

śn ia a rty stk a . -  P otem  s p o jrz a ła m  n a  d rz e ­

w a. O lś n iło  m n ie . P rz e c ie ż  m o g ę b y ć  je d n o - 

c ześn ie  m a tką n a  sp a ce rz e  z  d z ie ć m i i  ro b ić  

sw oje.

C e cy lia  M a lik  w e sz ła  w ię c  n a  d rze w o . Potem  

na k o le jn e . W  su m ie  w d ra p a ła  się  n a  365 d rze w  
w  la te k so w y c h  s p o d n ia c h  a lb o  se le d y n o ­

w ych ra jsto p a ch  (w  k o ń c u  je st k o b ie tą , a k o ­

lo ro w e ra jsto p y  d o b rz e  w y g lą d a ją  w śró d  z ie ­

lo n ych  liś c i). O cz y w iśc ie  n a  p o c z ą tk u  lu d z ie  

p u k a li się  w  g ło w ę. Je d e n  p a n , g d y  z o b a c z y ł 

C e cylię  n a  d rze w ie , c h c ia ł naw et w zy w a ć p o ­

licję . S yn  C e c y lii A n te k  p a rę  ra z y  n a ja d ł się

za  m am ę w sty d u . A le  ro b ił je j z d ję cia . P o do b­

n ie  ja k  tata C e c y lii i  je j z n a jo m i. A lb u m  z  fo to ­

g ra fia m i p ro je k tu  „365 d rze w " u k a z a ł s ię  w ła ­

śn ie  w  sp rze d a ży . -  D la  m n ie  to b y ł sp o só b  

n a  p rz e ła m a n ie  w iz e ru n k u  z d ru z g o ta n e j ż y ­

ciem  m a tk i P o lk i, a le  też g e n e ra ln a  p ró b a  w y ­

trw a ło śc i. I  u d o w o d n ie n ie  so b ie, że  ja k o  k o ­

b ie ta , m atka, arty stk a , ja k o  P o lk a  w re sz c ie , 

m am  p raw o  do o d ro b in y  w o ln o śc i -  w y ja śn ia  

p e rfo rm e rk a . -  D o  tego ró w n ie ż , b y  n ie  b y ć 

id e a ln a . B y  m ie ć p raw o  u sły s z e ć  n a  d rze w ie  

o d  in n e j k o b ie ty : „B o że , ja k a  o n a  je st g łu p ia !” .

O cz y w iście  P o lk a P o lce n ie ró w n a . N ie  k a żd a  

ch ce  c h o d z ić  p o  d rze w ach .

Wykluczone prawnie i mentalnie
P ro fe so r H e n ry k  D o m a ń sk i, so cjo lo g  z  P o l­

sk ie j A k a d e m ii N a u k , b a d a n ie ró w n o śc i sp o ­

łe c z n e  m ię d z y  k o b ie ta m i i  m ę ż c z y z n a m i

(i n ie ste ty  w cią ż  m a w ie le  do b a d a n ia ). Z  jego 

a n a liz  w y n ik a  n a  p rz y k ła d , że  n a d a l -  ta k  ja k  

k ilk a  la t te m u  -  sam o tn a m atka n a  u rlo p ie  w y­

ch o w a w czym , a ta k że  k o b ie ta, k tó re j u m a rł 

m ąż (a w c ze śn ie j z re zy g n o w a ła  z  p racy, b y  za j­

m o w ać się  dom em ), ż y ją  w  P o lsce  n a  g ra n icy  

n ęd zy. P rz y  czy m  te p ie rw sze  -  z  ra c ji w ie k u , 

a w ię c i  p o te n c ja ln ie  tra co n y ch  sza n s -  co raz 

g ło śn ie j z a c z y n a ją  s ię  u p o m in a ć  o p o p ra w ę  

sw o jej sy tu a c ji. Ja k  d o k to r M a łg o rzata  T k a cz- 

-Ja n ik , k u ltu ro z n a w c z y n i i  w sp ó łtw ó rc z y n i 

K o n g re su  K o b ie t P o lsk ic h  w  2009  ro k u , p ry ­

w a tn ie  m a tka sa m o tn ie  w y ch o w u ją c a  syn a. 

Z d a n ie m  T k a c z -Ja n ik  lo s  p o ls k ie j k o b ie ty  się  

z m ie n i, je ś li P o lk i b ę d ą  m ie ć sza n sę  n a  w ię k ­

sz y  u d z ia ł w  m ę sk ich  do tąd b o ja c h , w  p o lity ­

ce. T a ka sza n sa  te o re ty cz n ie  w ła ś n ie  s ię  p o ­

ja w iła : p re z y d e n t B ro n is ła w  K o m o ro w sk i 

p o d p is a ł ustaw ę p aryteto w ą. C o  o z n a cz a  ■>
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U w o l n i ć

Polkę
M iędzy parytetem  i pieluchą a tańcem  w kręgu, m iędzy  
M anifą a „M jak m iłość” -  m iota się Polka 2011.
Czas w rzucić na luz i zdjąć m askę superw om an

A N N A  S Z U L C ,  A G A T A  J A N K O W S K A
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P R Z E D E  W S Z Y S T K I M

n a  p rz y k ła d , że  w  n o w y m  p a rla m e n c ie  

lic z b a  k o b ie t z  20 p ro c e n t z w ię k s z y  s ię  d o  35. 

A  za  p aryte tam i w  p o lity c e  w  u b ie g ły m  ro k u  

o p o w ie d z ia ła  się  w ię k sz o ść  P o le k.

-  B a rd z ie j w ie rz ę  w  z m ia n y  m e n ta ln e  n iż  

p ra w n e  -  p ro fe so r D o m a ń sk i je st sce p ty czn y . 

P o n ie k ą d  s łu s z n ie , b o  p rz e p is y  to n ie  w sz y st­

ko . W  u b ie g ły m  ro k u  p rz y ję to  w  P o lsce  u staw ę

Problem Polki polega 
na tym, że chce 
wszystkim dogodzić. 
Chce sprostać 
wymaganiom szefa, 
pracowników, męża, 
rodziny, dziecka, 
koleżanek i swoim 
własnym
S Y L W I A  C H U T N I K

a n ty p rze m o co w ą, k tó ra  u d e rz a ć  m a w  sp raw ­

có w  p rze m o cy . I  ja k  n a  ra z ie  n ie w ie le  z  n ie j 

w y n ik ło . P o lk i w c ią ż  są  p rz e z  p a rtn e ró w  b ite, 

z  p o lic y jn y c h  sta ty sty k  w y n ik a , że  m a ltre to ­

w a n y c h  k o b ie t w  P o lsce  je st o k o ło  9 0 tysięcy. 

O  c zy m  z re sz tą  n ie d a w n o  p is a liś m y  („P rz e ­
k ró j” 4 /2 0 11).

-  P o dstaw o w e z n a c z e n ie  d la  P o lk i m a  p o ­

tę żn a  b ro ń , k tó rą  je st d o stę p  d o  g o d n e j p racy. 

Je ś li b ę d z ie  ją  m ie ć, b ę d z ie  te ż m ia ła  w ię k sz e  

m o ż liw o ś c i d o k o n y w a n ia  w y b o ró w  ż y c io ­
w y ch  -  u w a ż a  H e n ry k  D o m a ń sk i.

W ła śn ie  dlateg o  te g o ro czn ą  m a rco w ą M a n i- 

f ę k o b ie ty  z  P o ro z u m ie n ia  8 m a rca  z o rg a n iz o ­

w a ły  p o d  h a słe m  „D o ść  w y z y sk u ! W y m a w ia ­
m y  s łu ż b ę !”.

O  ja k ą  s łu ż b ę  c h o d z i?  O  śm iecio w ą.

Wyuzdane z presji
-  Ś m ie c io w a  s łu ż b a  to  p o z b a w io n a  sza n s 

n a  ro z w ó j, ż a ło ś n ie  o p ła c a n a  p ra c a . T aka,

k tó rą  n a jc z ę śc ie j k o ja rz y m y  z  k a są  w  h ip e r­

m a rk e cie  lu b  ró ż n y m i p ra c a m i b e z  um o w y, 

c z y li b e z  p ra w  -  w y ja ś n ia  d o k to r M a łg o rza ta  
T k a c z -Ja n ik .

D o  ta k ie j p ra c y  tra fia ją  k o b ie ty  b e z  w y k sz ta ł­

ce n ia , a le  b y w a , że  i  p a n ie  z  ty tu łe m  m ag istra. 

B o  trz e b a  w ie d z ie ć , że  w  P o lsce  m a m y  p ra ­

w ie  d w a m ilio n y  stu d e n tó w , a w  ty m  -  p o n a d  

m ilio n  s tu d iu ją c y c h  k o b ie t. 60 p ro c e n t s łu ­

c h a c z y  s tu d ió w  p o d y p lo m o w y c h  to  ko biety. 

D o  tego 6 0 0  ty s ię c y  w ię ce j P o le k  n iż  P o la kó w  
z n a  w ię c e j n iż  je d e n  ję z y k  obcy.

-  I  z  tego ró w n ie ż  n ie w ie le  w y n ik a  -  m a r­

tw i s ię  p ro fe s o r D o m a ń sk i. -  P o lk i w y b ie ra ją  

n a jc z ę śc ie j z a w o d y  h u m a n isty c z n e , z b y t p o ­

p u la rn e  n a  ry n k u  i  sła b o  o p ła ca n e . Z b y t czę ­

sto re z y g n u ją  z  p ra c y  p o  u ro d z e n iu  d z ie c k a . 
Po p ro stu  s ię  p o d d a j ą.

N o  w ła ś n ie . B o  n a w e t je ś li m a m y  p ra cę , 

to i  ta k  z a ra b ia m y  śre d n io  o  30 p ro c e n t m n ie j 

n iż  m ę ż c z y ź n i. N a jg o rz e j m a P o lk a  w  L u b u - 

sk ie m , tam  -  co w y n ik a  z  n a jn o w sz y c h  b a d a ń  

-  m ę ż c z y z n a  z a ra b ia  55 p ro c e n t w ię c e j n iż  
k o b ie ta .

T ru d n o  w  ta k ie j s y tu a c ji c z u ć  się  sw o b o d n ie . 

M o ż e  to  je sz c z e  je d e n  p o w ó d  z a k ła d a n ia  k o ­

le jn y c h  m a se k ? K o p io w a n ia  c u d z y c h  w z o r­

ców ? P rz y z n a je  to  b e z  o g ró d e k  p o ls k a  p ro ­

je k ta n tk a  E w a  M in g e . Jej z d a n ie m  d z is ie js z e  

p o ls k ie  k o b ie ty  h o łd u ją  u n ifik a c ji. -  S za b lo n  

w y d a je  s ię  n a m  d u ż o  b a rd z ie j b e z p ie c z n y  
-u w a ż a  M in g e .

Z u z a n n a  Z io m e c k a , re d a k to r n a c z e l­

n a  p is m a  „G a g a” o ra z  w y d a w ca  „A k tiv is ta ” 

i  „ E x k lu s iv a ”, p o tw ie rd z a : P o lk i c h ę tn ie  w ta­

p ia j ą s ię  w  s z a ry  tłu m . -  N ib y  k a ż d a  j est ła d n ie , 
g u sto w n ie , s c h lu d n ie  u b ra n a , je d n a k  rz a d k o  

o d w a ża  się  w y ró ż n ić  k o lo ry s ty c z n ie  lu b  o d ­

w a ż n ie jsz y m  k ro je m . M a m y  p ro b le m  z  w y ­

stą p ie n ie m  p rz e d  sze re g  -  u w a ż a  Z io m e c-

•  I  Polki chętnie wtapiają
*  *  się w szary tłum.

Mamy problem 
z wystąpieniem przed 
szereg
Z U Z A N N A  Z I O M E C K A

k a . D o d a je , że  je j z d a n ie m  p o d e jśc ie  P o lfk  

d o  m o d y  je st p rze ja w e m  z n a c z n ie  p o w ażn ie  j ­

sze j ic h  p rz y p a d ło śc i. Tego, że  n a  tw a rz w k łi- 

d a ją  czę sto  m a skę  n ie w id k ę . Ż e  są  n ie w id o c z ­

n e  w  w ie lu  d z ie d z in a c h  ż y cia .

-  B ra k u je  n a m  m ę sk ie j a se rty w n o śc i i  s iły  

p rz e b ic ia . M y, P o lk i, w a lk o w e re m  oddajem y 

sw o je  su kce sy , n a  p rz y k ła d  te n  zaw odow y, 

c a łe j m a sie  o só b , k tó ry m  rz e k o m o  te n  suk­

ces zaw d zięczam y. Z a m ia st p rz y z n a ć  sam ej

Polka statystyczna
165 cen tym etró w  
w zro stu

6 7 ,6  kilogram a w agi 

4 0  lat

Pracuje najczęściej 
w  usługach, handlu, 
służbie zdrow ia lub 
ośw iacie

9 4  p ro cen t Polek m a 
co najm niej średnie 
w ykszta łcen ie

Co trze c ia  firm a 
w  P o lsce  należy do 
kobiety

Polka ma codziennie 
o 4 9  m in ut mniej cza­
su w oln ego  dla siebie 
niż Polak

7 9  pro cen t Polek 
korzysta z te le fo n ó w  
kom órkow ych

73 p ro cen t m a osob i­
s te  konto w  banku

4 6  p ro cen t Polek 
u w aża  sw ó j stan  
zdrow ia za dobry, 
po nad  jed n a  trze c ia  za
bardzo dobry

6 0  pro cen t korzysta 
regularnie z Internetu

kobietę tylko d latego , 
że  je s t  kobietę, choć 
niczym nie różni s ię  od 
innych k an dydatów

17 p ro cen t Polek 
bierze prysznic rzadziej 
niż raz dziennie

61 p ro cen t zna co naj- 14 p ro cen t m yje w ło sy
m niej jeden  język  obcy

6 2  pro cen t kobiet 
w  w yborach  do Sejm u 
za g ło so w ało b y  na

raz w  tygodniu bądź 
rzadziej

(na podstaw ie badań CBOS, 
OBOP, GUS, PAN, 4P 
research mix)
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\ irzed so b ą: p o  p ro stu  je stem  św ie tn a  w  tym , 

I co  ro b ię .
I Azamiastprzyznać, Polka goni wiele królicz- 
I kówjednocześnie.

Znajdź własną przestrzeń
Poza n ie lic z n y m i m ę sk im i w y j ątk a m i to k o ­

li ety w  P o lsce  są u c z e stn ic z k a m i w sz e la k ic h  

1 irsów , o d  ta i c h i p o cz ą w sz y  p o  w a rszta ty  le- 

I n ia  g arn kó w  -  p rz y z n a je  S y lw ia  C h u tn ik .

C zy to źle ? Ja k  z w y k le  z a le ż y  o d  m o ty w a cji. 

Jeśli śn ia d a n ie  d la  ro d z in y , p ra ca , go to w anie 

c  iadu, p o tem  k u rs , p o tem  k o la c ja  d la  ro d z i- 

r  w ie cz o rn y  w y sk o k z m ę ż e m d o  zn a jo m y ch  

i jeszcze k ilk a  d ro b ia z g ó w  p o  d ro d z e  -  je ś li 

to w szystko sp ra w ia , że n a stę p n e g o  d n ia  P o lka 

b  i id z i się  zm ę czo n a  i  p rz e ra żo n a  p e rsp e kty w ą 

kolejnego d n ia , to  w a rto  się  z a sta n o w ić, c z y  

ta k a b ie g a n in a m a  sens? B o  je ś li b ie g a m y  ty lk o  

pi to, b y  d o g o n ić o b ra z k o b ie ty  z  k o lo ro w y ch  

pism , s e ria li lu b  te n  tw o rz o n y  p rz e z  sam ot­

ne, ro zryw ko w e  k o le ż a n k i -  sp a su jm y. K o b ie ­

ty na Z a c h o d z ie  ju ż  k ilk a  la t te m u  p o sta n o w i­

ły w y rz u c ić  m a skę  su p e rw o m a n  n a  śm ie tn ik  

i r ają so b ie  p raw o  d o  w y p e łn ia n ia  ty c h  spo - 

łe z n y ch  ró l, k tó re  n a p ra w d ę  im  o d p o w ia d a ­

ją C h o ć b y  b y ła  to  w y łą c z n ie  ro la  s tra ż n ic z k i 

d m ow ego o g n isk a .

Ale je ś li b ie g a n ie  je st ro lą , z  k tó re j je steś z a ­

do w o lo na i  m o ż e sz  so b ie  n a  n ią  p o z w o lić  

(bo m ąż za jm ie  się  o b ia d e m  i  d z ie ć m i) -  o czy- 

v, iście  w y p e łn ia j ją . M u s is z  p o  p ro stu  o ce n ić, 

co je st m aską, a co je st tobą.

Irz m i p ro sto , ale  ty lk o  d o  m o m e n tu , w  k tó ­

rym  p o ja w i s ię  stra c h  -  to  o n  z a k ła d a  n am  

ko lejn e m a sk i. N a  p rz y k ła d  z d a n ie m  p isa r- 

k K ry sty n y  K o fty  to , że  w sp ó łc z e sn e  p o lsk ie  

ko b ie ty d a ją  się  w p u s z c z a ć  w  n o w e  kan ały, 

'■ /n ik a  p rz e d e  w sz y stk im  ze  s tra c h u  p rz e d  

r  e za le żn o ścią .

S iln y  je st w  k o b ie ta c h  lę k  p rz e d  p o rzu ce - 

r  em  p rz e z  p a rtn e ra . „B lu sz c z ą  s ię ” się  w ko ło  

r  ę ż c z y z n , w ie rz ą c , że  to  je d y n a  re ce p ta  

r  i  ży cie  -  m ó w i p isa rk a . D o d aje , że  P o lk i m o- 

g y b y  z ro b ić  w ię ce j d la  sie b ie , g d y b y  n ie  ro z- 

r  le n ia ły  się  n a  d ro b n e . G d y b y  n a  p rz y k ła d  n ie  

c lc ia ły  ju ż  z m ie n ia ć  sw o ich  tw arzy. A n i fig u ry . 

/T a k ie  P o lk i te ż są.

-  Jestem , ja k a  je stem , c z u ję  się  z  tym  n ie  n a j­

gorzej -  m ó w in a m  A n n a  D y m n a , k ie d y ś je d n a  

z n a jp ię k n ie jsz y c h  p o ls k ic h  a k to re k , k tó rą  ła ­

p iem y w  lo c ie , g d y  z  z a ło ż o n e j p rz e z  sie b ie  

fu n d a c ji M im o  W sz y stk o  b ie g n ie  do Starego 

Teatru w  K ra k o w ie  n a  „T ry lo g ię ” Ja n a  K laty, 

w któ re j g ra o d  w ie lu  m ie się cy. -  Z a m ia st lip o - 

su k c ji i  z łu d n e j p o g o n i z a  b ły sk o tliw y m  celem  

p ro p o n u ję  P o lko m  o d n a le z ie n ie  w  so b ie  ta k ie j 

p rz e strz e n i, k tó ra  d a  im  s iłę  d o  ż y c ia . To n ie

m u s i b y ć le p ie n ie  g a rn k ó w  c z y  szy d e łk o w a ­

n ie . To m o że  b y ć  o tw arcie  się  n a  lu d z i. C h o ć ­

b y  n a  ro zm o w ę  z  sąsiad ką , k tó rą  w ła śn ie  z o ­

staw ił m ąż.

N a p ew n ym  etap ie  m o że  to  b y ć ró w n ie ż  m a­

c ie rz y ń stw o . Z w a ż y w sz y  n a  to, że  w ła ś n ie  

P o lk i n a  ró w n i z  T u rc z y n k a m i d z ie rż ą  w  E u ro ­

p ie  p alm ę  p ie rw sze ń stw a  (98 p ro ce n t) w śró d  

ko b ie t, d la  k tó ry c h  ro d z in a  j est naj w a ż n ie j sza.

Kolorowe staruszki
-  M a cie rz y ń stw o  n ie  m u s i o zn a cza ć m e sja- 

n iz m u  -  u w a ż a  p e rfo rm e rk a  C e c y lia  M a lik . 

N ie  m u s i b y ć te ż k o le jn ą  m aską, k tó ra  d aje  

c h w ilo w y  sp o k ó j i  n ie ty k a ln o ść. P io se n k a rk i 

A n ita  lip n ic k a  i  A g n ie s z k a  C h y liń s k a  p o k a ­

z a ły  w  o sta tn ich  la ta ch  P o lko m , że  to  m o ż li-

b ę d z ie  stać n ie  ty lk o  n a  p o d ró ż e  n a  m oto­

rze . M o ż e  dlateg o  k ie d y  P o lk a  p rze sta je  b y ć 

ś lic z n o tk ą , k ie d y  ju ż  w y jd z ie  z a  m ąż i  zo sta­

n ie  m atką, a p o tem  b a b k ą , je j n a jp o p u la rn ie j­

szą  b a rw ą  o c h ro n n ą  je st z u p e łn a  d e ze rcja . 

W te d y  to , b e z c o d z ie n n e j, ro d z in n e j b ie g a­

n in y , z a  to  u ra c z o n a  n is k ą  e m e ry tu rą  z  Z U S  

P o lk a  staje  się  z m ę cz o n ą  ży cie m , z a n ie d b a ­

n ą  k o b ie tą  -  ch o ć są  to  lata , k tó re  w  w ię k szy m  

s to p n iu  m o g ła b y  p o św ię c ić  g łó w n ie ... so b ie. 

P rzy k ła d e m  są sę d ziw e  P o lk i, k tó ry m  u d a ło  

się  w y j ść p o za  sch e m a t. „S ta ro ść n ie  m u si b y ć 

stara” -  p rz e k o n u ją .

-  W  m ło d o śc i n ig d y  n ie  m ia ła m  c z a su  d la  

sie b ie . B y ła m  p e d a n tk ą , p rz y k ła d n ą  p a n ią  

d o m u  o d  sp rzą ta n ia , p ra so w a n ia  i  o b s łu g i 

p a ln ik ó w  k u c h e n k i. I  to b y ł b łą d  -  o strzeg a 

d z is ie js z e  m ło d e  P o lk i 6 2 -le tn ia  H a lin a  K o ­

w a lsk a  (u c z e stn ic z y  w  p ro je k cie  „M y, k o b ie ty  

M u ra n o w a ” o p ie ra jące g o  się  n a  w sp ó łp ra c y  

m ło d y c h  fe m in iste k  z  o rg a n iz a c ji U F A  z  k o ­

b ie ta m i p o  sze śćd zie sią tce ). Jej z d a n ie m  je ś li 

o d rz u c im y  balasty, k tó ry m i o b a rc zy ła  n as tra­

d y cja  i  p o lity k a , o k a że  się , że  d la  P o lk i w  k a ż ­

d ym  w ie k u  ta k  n a p ra w d ę  n ie  m a w ię k sz y c h  

b a rie r.

D o d a je  ró w n ie ż , że  w  m o m en cie, k ie d y  lu ­

d z ie  w  P o lsce  p rze sta n ą  się  d z iw ić  m atce w  se­

le d y n o w y c h  ra jsto p a ch  n a  d rze w ie  a lb o  k o ­

lo ro w e j sta ru szce  n a  ro w e rze , d o p ie ro  w ted y 

w  n a sz y m  k ra ju  n a stą p i p ra w d z iw y  sp o -

Silny jest w kobietach lęk łecznyrozejm.
przed porzuceniem przez Tradycja bez przykładu 
partnera. „Bluszczą P ro fe so r M a g d ale n a Ś ro d a u w a ża , że  n a jle -

się” się wkoło mężczyzn, 
wierząc, że to jedyna 
recepta na życie
K R Y S T Y N A  K O F T A

w e. B e z o g ró d e k  p rz y z n a ły , że  c ią ża , ro d ze n ie  

i  w y ch o w y w a n ie  d z ie c k a  n ie  m a n ic  w sp ó ln e ­

go z  lu k ro w a n ą  w iz j ą serw o w an ą n am  w  k o lo ­

ro w y ch  m ag azyn ach .

T ym czasem  d la  Z u z a n n y  Z io m e ck ie j m a cie ­

rzy ń stw o  to św ia d o m o ść, że  k o ń c z y  się  ż y cie  

m ło d zie żo w e , k ie d y  ro b im y  w szy stk o  d la  sie ­

b ie  i  d o o k o ła  sw o ich  p o trze b . K o le jn y  p o w ró t 

do  b e z tro sk i -  u w a ża  Z io m e ck a  -  p o w in ie n  n a ­

stąp ić w  ż y c iu  P o lk i, gdy... tra fi n a  e m e rytu rę.

-  Ja p la n u ję  p o d ró ż e , ta tu a że , będ ę je ź d z ić  

m otorem ! -  z a p e w n ia  ze  śm iech e m  Z io m e ck a .

N o  ta k ... Tyle że  n a d  w ię k s z o śc ią  P o le k  

w c ią ż  c ią ż ą  sta ty sty k i w ie sz c z ą c e  lo s  u b o ­

g ie j ja k  m y sz k o ś c ie ln a  e m e ry tk i, k tó re j n ie

p ie j d la  P o lk i b y ło b y , g d y b y  sam a d la  sie b ie  

b y ła  w zo re m . B y  n ie  c h c ia ła  m ie ć ju ż  ża d ­

n e j o b ce j tw arzy, ale  p o zo sta ła  p rz y  sw o jej.

-  W ystarczy, że  w ró c im y  do sw o ich  n a j­

le p s z y c h  tra d y c ji -  u w a ż a  p ro fe so r Ś ro da. 

-  M a m y  w e k rw i n ie za le ż n o ść , m u sia ły śm y  

k ie d y ś tw o rzy ć p o  sw o jem u  rze czy w isto ść, 

b o  m ę ż cz y z n  n ie  b y ło  w  d o m ach  -  u m ie ra li 

n a  w o jn a ch , g in ę li w  p o w sta n ia ch . N ie  m u sia ­

ły śm y  zatem  b ra ć  z  n ik o g o  p rz y k ła d u , b y  p o ­

c z u ć  się  s iln e  i  w o ln e .

P o lk i tym czasem  w c ią ż  się  m io ta ją. P ró b u ­

ją  o d n a le ź ć  d ro g ę  d o  sie b ie  g d z ie ś m ię d z y  

u sta w ą p aryte to w ą i  ż ło b k o w ą , m ię d z y  je d n ą  

z  n a jo strz e jsz y c h  u sta w  a b o rc y jn y c h  w  E u ro ­

p ie  a sto su n k ie m  p rze ry w a n y m  (sto so w anym  

w c ią ż  c z ę ście j n iż  a n ty k o n ce p cja ), m ię d z y  

M a n ifą  a k o le jn y m  „M  ja k  m iło ść ” . M ię d z y  

p rz e w ija n ie m  p ie lu c h  a p rz e w ija n ie m  w  g ło ­

w ie  zw o jó w m y ślo w y ch . M ię d z y  p o m id o ro w ą  

z  ry ż e m  a salsą.
C za s co ś o d p u śc ić . A le  co? D e c y z ja  n a le ż y  

d o  k a ż d e j z  n a s. •
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P R Z E D E  W S Z Y S T K I M

D e st ta k ie  p o w ie d z e n ie  w  T u rc ji: „D e ­

m o k ra c ja  to b a rd z o  m o cn e  i  n ie b e z ­

p ie c z n e  le k a rstw o . M u s i b y ć  d aw ko ­

w a n e  sto p n io w o , b o  z b y t d u ż a  p o rc ja  m o że  

z a b ić  p a c je n ta ”. T u n e z y jc z y c y  i  E g ip c ja n ie  

w ła ś n ie  r o z b ili ap tekę i  -  ja k  s ię  w y d a je  -  n ie  

b ę d ą  o sta tn i. P e sy m iści w strz y m a li w ię c  o d ­

d e c h  i  c ze k a ją  ty lk o , aż ra d y k a ln i is la m iś c i 

w  d e m o k ra ty c zn y  sp o só b  d o rw ą  s ię  d o  w ła ­

dzy, a p a cje n t u m rz e  z  p rze d a w k o w a n ia .

Ja k  n a  ra z ie  o b a za in te re so w a n e  k ra je  tw ie r­

d zą , że  z  ic h  stro n y  p a c je n to w i n ic  n ie  g ro zi, 

a  o n e  sam e b ę d ą  się  w zo ro w a ć n a  tu re c k im  

m o d e lu . Ja k b y  się  z m ó w ili. O  tu re c k im  m o ­

d e lu  ro z w o d z ą  się  lid e rz y  B ra ctw a  M u z u ł­

m a ń sk ie g o , n a jw ię k s z e j is la m s k ie j o rg a n i­

z a c ji w  E g ip c ie . M ó w ią  o n im  c z ło n k o w ie  

tu n e z y js k ie j p a rtii is la m s k ie j A l-N a h d a . N a d  

w y ż s z o ś c ią  m o d e lu  tu re c k ie g o  ro z w o d z ą  

się  te ż is la m iś c i w  M a ro k o , A lg ie r ii i  Jo rd a ­

n ii, c z y li w  k ra ja c h , d o  k tó ry c h  re w o lu c y jn a  

fa la  je sz c z e  n ie  d o ta rła . W e d łu g  sta m b u lsk ie ­

go in s ty tu tu  T E S E V  85 p ro c e n t A ra b ó w  ch ce  

u  s ie b ie  w  k ra ju  m o d e lu  tu re ck ie g o . W  k o ń c u  

d o  n ie g o  za ch ę ca ją  w sz y s tk ic h  w y że j w y m ie ­

n io n y c h  p u b lic y ś c i św ia to w y ch  m e d ió w , k tó ­

ry m  m a rz y  s ię  triu m f z a c h o d n ie j d e m o k ra c ji 

n a  B lis k im  W sc h o d z ie .

A le  czy m  je st m o d e l tu re c k i?  C z y  a b y  w sz y ­

scy  z a in te re so w a n i w ie d zą , o czy m  m ó w ią?

I  c z y  d a się  m o d e l tu re c k i p rz e s z c z e p ić  d o  k ra ­

jó w  ta k ic h  ja k  E g ip t i  T u n e zja ?

Oleksy i AKP
T u rc ja  je st d z iś , o b o k  M a le z ji, je d y n y m  

n a  św ie c ie  k ra je m , g d z ie  n a  w sk ro ś m u z u ł­

m a ń sk ie  sp o łe cz e ń stw o  sp ra w n ie  fu n k c jo n u ­

je  w  ra m a ch  lib e ra ln e j d e m o k ra c ji. N a d  B o s­

fo re m  sy ste m a ty czn ie  o d b y w a ją  s ię  w y b o ry , 

w  k tó ry c h  s ta rtu ją  p a rtie  ze  w sz y stk ic h  zak ą t­

k ó w  sc e n y p o lity c z n e j. D zia ła ją są d y , n ie z a le ż ­

n e  m e d ia , z w ią z k i zaw o d o w e.

W s z y s tk o  d z ia ła  s p ra w n ie , m im o  że  

o d  2002  ro k u  k ra je m  rz ą d z i o d w o łu ją c a  się
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Jakprzeszczepić demokrację
Wyzwoleni od dyktatorów Tunezyjczycy i Egipcjanie chcą teraz kopiować 
u siebie turecki model państwa, bo ten jako jedyny pogodził islam 
z demokracją. Pacjent może jednak nie przeżyć tej kuracji

Ł U K A S Z  W Ó J C I K

W  T u n ez ji za czę ła  s ię  d em o k rac ja . P ierw szą  now o

d o  is la m u  P a rtia  S p ra w ie d liw o śc i i  R o zw o ju  

(A K P ). O k re ś la n ie  ty c h  lu d z i m ia n e m  isla m i- 

stó w  m o ż n a  b y  je d n a k  p o ró w n a ć  z  n a zy w a ­

n ie m  Jó z e fa  O le kse g o  i  L e sz k a  M ille ra  k o m u ­

n is ta m i -  m o że  i  k ie d y ś  n im i b y li, a le  d z iś  są 

p ra g m a ty k a m i, d la  k tó ry c h  id e o lo g ia  je st ty lk o  

p rz y n ę tą  n a  w y b o rcó w . -  W ie lu  c z ło n k ó w  

A K P  je sz c z e  n ie d a w n o  m ó w iło , że  ca łe  p raw o  

p o c h o d z i o d  B o g a -  tłu m a c z y  p ro fe s o r (Jm a r 

Ó ze n , p o lito lo g  z  U n iw e rsy te tu  A n k a rsk ie g o .

-  D z iś , p rz y n a jm n ie j o fic ja ln ie , a k c e p tu ją  z a ­

sa d y  d e m o k ra c ji i  w o ln o śc i o b y w a te lsk ie j.

Po z a m a ch a ch  z  11 w rz e ś n ia  2001 ro k u  T u r­

c ja  o k a z a ła  s ię  d la  Z a c h o d u  is k ie rk ą  n a d z ie i

-  d o w o d e m , że  m o ż liw e  je st p o g o d ze n ie  is ­

la m u  i  d e m o k ra c ji. A  je ś li w  T iir c ji s ię  u d a ło , 

to  d la cze g o  m a  się  n ie  u d a ć  w  in n y c h  m u z u ł­

z a re je stro w a n ą  partią je s t  islam istyczna Al-Nahda

m a ń s k ic h  p a ń stw a ch ? B o  p rz e c ie ż , ja k  po- I  

w ie d z ia ł B a ra c k  O b am a p o d c za s sły n n e g o  I  

p rz e m ó w ie n ia  n a  U n iw e rsy te c ie  K a irs k ii 1 I  

w  2010 ro k u : „D e m o k ra cja  je st n a jle p sz y m  le- I  

k arstw e m  n a  za ra zę  fu n d a m e n ta liz m u  isla n  1- I  
sk ie g o ”. P ro b le m  w  tym , że  tu re c k i p acje n t I  

w  tra k c ie  k u ra c ji p rz e s z e d ł k ilk a  zaw ałó w , ale- I  
c z e n ie  trw a  o d  d o b ry c h  6 0  la t. C z y  T u n e zyj- 

c z y c y  i  E g ip c ja n ie  są w y sta rcz a ją co  c ie rp liw i?

R e p u b lik a  tu re c k a  p rz e z  p ie rw sz e  la ta  istn ie  

n ia  b y ła  p ań stw em  rz ą d z o n y m  w  sp o só b  dyk­

ta to rsk i. Je j tw ó rca  M u sta fa  K e m a l A ta tu rk  

z a fu n d o w a ł sp o łe cz e ń stw u  te ra p ię  szo ko w ą 

-  n a k a z a ł z m ia n ę  a lfa b e tu  z  a ra b sk ie g o  n a  ła ­

c iń s k i, z a k a z a ł n o sz e n ia  m u z u łm a ń s k ic h  na 

k ry ć  głow y. A le  p rz e d e  w sz y stk im  w y rz u c ił 

is la m  ze sfe ry  p u b lic z n e j -  ż a d n y c h  śp ie w a ją­

cych m u e zin ó w , s z k ó ł k o ra n ic z n y c h , k o n ie c  

z  w o ln ym  p ią tk ie m . R e lig ia , ta k  ja k  n a  Z a ch o ­

dzie, m ia ła  się  stać sp raw ą p ry w atn ą .
la k a  a rcy św ie ck a  T u rc ja  p rz e trw a ła  je d n a k  

zaledw ie k ilk a n a ś c ie  la t p o  ś m ie rc i sw ego 

twórcy. Ju ż  w  19 50 ro k u  p ie rw sz e  w o ln e  w y ­

b o ry  w y g ra ła  p a rtia  o d w o łu ją c a  się  d o  isla m u . 

A rm ia, k tó re j A ta tu rk  p o w ie rz y ł strz e ż e n ie  

sw oich d o k o n a ń , p rz e z  10 la t p rz y g lą d a ła  się, 

jak isla m  k ro k  p o  k ro k u  w ra c a ł d o  ż y c ia  p u - 

bi icznego. A ż  w  k o ń c u  w o jsk o w i n ie  w y trz y ­

m ali -  w  im ię  ra to w a n ia  s p u ś c iz n y  A ta tu rk a  

I z.eprow adził i za m a ch  sta n u , m o rd u ją c  ów - 

c: esnego p re m ie ra  A d n a n a  M e n d e re sa.

o do b n e „z a w a ły ” T u rc y  p rz e c h o d z ili je s z ­

cze trz y k ro tn ie . B y ły  to  ró ż n e  w a ria n ty  tej 

samej h is to rii. W  p e w n y m  m o m e n cie  genera­

łow ie d o c h o d z ili d o  w n io sk u , że  o b yw atelo m  

od d e m o k ra cji p o p rz e w ra c a ło  się  w  g ło w ach , 

ro h ili za m a ch , z m ie n ia li k o n s ty tu c ję  lu b  

je: czę ść, sze f ju n ty  zo sta w a ł p re zy d e n te m , 

a w ojsko w ra c a ło  d o  k o sza r. Z  g ru b sz a  ta ka 

sa na h is to ria  p o w tó rz y ła  się  je sz c z e  w  19 71, 

1980 i  19 9 7 ro k u  -  p rz y  p e łn y m  p o p a rc iu  Z a ­

chodu, k tó ry  w  cza sie  z im n e j w o jn y  p o p a rłb y  

sa mego d ia b ła , ż e b y  ty lk o  za b lo k o w a ć w p ly - 

w Z w ią z k u  R a d zie ck ie g o .

S toograniczenie
- N aw et m a łp a  d w a ra z y  n ie  w ło ż y  ła p y  

w o g ień -  p o d su m o w u je  re a k c je  isla m istó w  

n, z a m a c h y w o js k o w e N ih a łB e n g is u K a ra c a , 

ko m entato rka tu re ck ie g o  d z ie n n ik a  „H ab e r- 

tisrk”. N a  tym  w ła ś n ie  p o le g a  m o d e l tu re c k i. 

Is am iści za a n g a żo w a li się  w p o lity k ę , ad ap tu ­

ją c się  d o  re a lió w  n a rz u c o n y c h  p rz e z  arm ię.

- D okonali sa m o o g ra n icz e n ia  -  tw ie rd z i K ara - 

c . -  Po tym  ja k  g e n e ra ło w ie  k ilk a  ra z y  d a li im  

łi.p n ia , z re z y g n o w a li z  ra d y k a ln y c h  p o stu la ­

tów. D o  tego, co w o ln o  im  w  tu re c k ie j p o lity ce  

t raz, d o c h o d z ilije d n a k p rz e z  d z ie się c io le c ia , 

s o p n io w o  p o sz e rza ją c  so b ie  p o le  m a n e w ru .

slam isto m  w  T u n e z ji n ie  m a kto  d ać łu p n ia . 

/  m ia  je st sła b a , a  d o b rze  z o rg a n izo w a n a  p ar­

tia isla m sk a  A l-N a h d a  z s iln y m  lid e re m  R a szi- 

dem G h a n n u s z im  n ie  m a k o n k u re n c ji w śró d  

h n y ch  u g ru p o w a ń  p o lity c z n y c h . Z  k o le i 

w  E g ip cie  to  a rm ia  d z ie rż y  d z iś  w ła d z ę , ale 

ri ib i to o d  1952 ro k u  i  n ic  z  tego n ie  w y n ik a . Ja k 

p isze  z n a n y  e k sp e rt o d  B lisk ie g o  W s c h o d u  

la w a z G e rg es: „S ystem  p o lity c z n y  w  E g ip cie  

?am arzł p rz e d  6 0  la ty ” . P ró b a  je g o  g w ałto w ­

nego o d m ro że n ia , c z y li w o ln y c h  w y b o ró w  

w  ciąg u  k ilk u  n a stę p n y ch  m ie się cy, m o że  za­

ko ń czyć się  w ie lk im  sm ro d em . W  p o b lisk ie j 

A lg ie rii a rm ia  p rz e ra b ia ła  to  w  19 9 1 ro k u . W o j­

sko w i z e z w o lili n a  w o ln e  w y b o ry . P ie rw szą  

ń irę  w y g ra li is la m iś c i. D ru g a  ju ż  s ię  n ie  o d b y ­

ła , b o  w y n ik  p ie rw sze j n ie  sp o d o b a ł się  gene­

ra ło m . Z a ra z  p o tem  w y b u c h ła  w o jn a  d o m o ­

w a, k tó ra  p o c h ło n ę ła  200 ty się c y  o fia r.

W  żad n ym  z  ty c h  k ra jó w  n ie  w id a ć te ż lid e ­

ra  n a  m ia rę  o jca  ch rze stn e g o  tu re ck ie g o  isla - 

m iz m u  N e cm e ttin a E rb a k a n a , k tó ry  p o tra fił 

w e p ch n ą ć re lig ię  w  try b y  d e m o kratyczn eg o  

p ań stw a. Z  p o w o d u  jeg o  p o g rz e b u  1 m a rca 

tego ro k u  w  S tam b u le  sta w iła  się  n ie m a l cała  

rzą d zą c a  e lita , a p re m ie r T u rc ji R ece p  T a y y ip  

E rd o g a n  p rz e rw a ł p o d ró ż  p o  E u ro p ie . To E r- 

b a k a n  je sz c z e  w  la ta ch  70 . ja k o  p ie rw s z y  tu -

Tureckiemu islamowi 
łatwiej jest funkcjonować 
w demokracji, bo pod 
wieloma względami bliżej mu 
do polskiego katolicyzmu 
niż do saudyjskiego islamu

re c k i p o lity k  w y sz e d ł d o  lu d z i. Jako  p ie rw ­

szy, w  iś c ie  a m e ry k a ń sk i sp o só b , c h o d z ił 

o d  d o m u  d o  d o m u , p rz e k o n u ją c  d o  g ło so w a- 

n ia n a n ie g o . S tw o rzył p ie rw szą  w  T h  rej i p a rtię  

m asow ą, d o  k tó re j z a p isa ło  s ię  ty sią ce  k o n se r­

w aty w n y ch  T ń rkó w . To w k o ń c u E rb a k a n ja k o  

p ie rw sz y  z a c z ą ł u ży w a ć w c ze śn ie j za k a za n e ­

go w  k rę g a ch  isla m istó w , a n ie zb ę d n e g o  w  de­

m o k ra c ji s ło w a  „k o m p ro m is”. W ła śn ie  ta k i 

k o m p ro m is z  je d n ą  z  c e n tro w y ch  p a rt ii d a ł 

m u  w  1996 ro k u  stan o w isk o  p re m ie ra .

A le  m o d e l tu re c k i m o że  b y ć n ie o sią g a l­

n y  d la  E g ip tu  i  T u n e z ji z  je sz c z e  je d n e g o  p o ­

w o d u . W s z y s tk im  za in te re so w a n y m  c h o d z i 

o p o g o d ze n ie  is la m u  z  d e m o kracją. A le  k tó ­

rego  isla m u ?  Is la m  w  T u rc ji i  is la m  w  A fry c e  

P ó łn o c n e j to  n ie m a l d w ie  ró ż n e  re lig ie . Pod 

w ie lo m a  w zg lę d a m i tu re ck ie j w e rsji tej re lig ii 

b liż e j d o  p o lsk ie g o  k a to lic y z m u  n iż  n a  p rz y ­

k ła d  d o  sa u d y jsk ie g o  isla m u .

G d y  w  X  w ie k u  isla m  p rzy w ę d ro w a ł d o  A n a ­

to lii, b u jn ie  ro z w ija ły  s ię  tam  ju ż  re lig ie  sza- 

m a ń s k ie i ch rze ścija ń stw o . N o w a, e k sp a n sy w ­

n a  re lig ia  z a c z ę ła  w c h ła n ia ć  stare w ie rz e n ia  

ra ze m  z  ic h  bagażem  tra d y c ji. P o w stał w  ten 

sp o só b  m e la n ż , któ re g o  w a żn y m  e le m e n ­

tem  do d z iś  je st s u fiz m  -  m isty cz n a  w e rsja  is ­

la m u  n a sz p ik o w a n a  ry tu a ła m i i  d u c h o w o ­

ścią  ro d e m  z  w czesn eg o  ch rz e śc ija ń stw a . Je ś li 

d o ło ż y ć  do tego tra d y c y jn ą  to le ra n c ję  tu re c ­

kieg o  is la m u , k tó ry  p rz e z  w ie k i m u s ia ł fu n k ­

cjo n o w a ć n a  p o g ra n ic z u  c y w iliz a c ji, tw o rz y  

się  o b ra z re lig ii, k tó ra  n ie  ty lk o  re sp e k to w a ła  

p o d z ia ł n a  to, co  b o sk ie , i  to, co ce sa rsk ie , ale

ró w n ie ż  s tro n iła  o d  ra d y k a liz m u , sza n u ją c  

o d m ie n n o ść są sia d ó w  in n o w ie rcó w .

Turecki katolicyzm
M a  w ię c  tu re c k i is la m  w sz y stk ie  te cechy, 

k tó re  sp ra w iły , że  c h rz e śc ija ń stw o  ta k  łatw o 

p o g o d z iło  się  z  d e m o k ra cją . N aw et p o w ie rz ­

ch o w n o ść. W e d łu g  b a d a ń  z n a n e j tu re c k ie j 

p o lito lo ż k i B in n a z  T o p ra k  86  p ro ce n t T iirk ó w  

w ie rz y  w  B o g a, 84 p ro ce n t co p ią te k  c h o d z i 

do m e cze tu . A le  ju ż  ty lk o  46 p ro c e n t m o d li 

się  c o d z ie n n ie . W  d o d a tk u  T u rc ja , m im o  w y­

so k ie j za d e k la ro w a n e j re lig ijn o ś c i sw o ich  

o b y w a te li, je st k ra je m  p rz e ż a rty m  p rz e z  

k o ru p c ję , a lk o h o liz m  i  n e p o ty zm . W sz y st­

k o  to w e d łu g  K o ra n u  g rze ch y  c ię ż k ie .

Z  k o le i isla m  w  w e rsji p ó łn o c n o a fry k a ń - 

s k ie j zaw sze  b y ł p ro sty  i  su ro w y. P od rz ą ­

d a m i św ie c k ic h  d e sp o tó w  ta k ic h  ja k  H o sn i 

M u b a ra k  c z y  Z in  A ł-A b id in  B e n  A li p rze ­

ślad o w an y, z e p c h n ię ty  n a  m a rg in e s szy b ­

k o  się  ra d y k a łiz o w a ł, a są sia d u ją c  z p u ­

sty n ią , n ig d y  n ie  m u s ia ł b y ć  to le ra n c y jn y  

w o b e c in n y c h  w y zn a ń . Z  tego te ż w zg lę d u  

o m in ę ły  go in te le k tu a ln e  tre n d y  z  Z a ch o d u , 

k tó re  p rz e z  w ie k i w p ły w a ły  n a  k szta łt sąsiad u - 

j ącego z  E u ro p ą  tu re ck ie g o  is la m u .

T a k  z w a n y  m o d e l tu re c k i k sz ta łto w a ł się  

w  w ie lk ic h  k o n w u ls ja c h  p rz e z  sze ść  dekad . 

R e a ln e  k o rz y śc i, k tó re  z  n ie g o  w y n ik a ją , o b y­

w atele T u rc ji o d c z u li d o p ie ro  p o  2 002 ro k u , 

k ie d y  to  P a rtia  S p ra w ie d liw o ści i  R o zw o ju  

z rz e sz a ją ca  b y ły c h  isla m istó w  z a a p lik o w a ła  

w sp ó ło b y w a te lo m  p a k ie t re fo rm  z w ię k sza ją ­

cy ch  ic h  w o ln o śc i o b y w a te lsk ie  i  p ra w a  p o li­

ty czn e , a je d n o c z e śn ie  o g ra n icza ją cy ch  w p ły ­

w y  a rm ii.

-  W  n o rm a ln y c h  w a ru n k a c h  g e n e ra ło w ie  

ju ż  b y  z a in te rw e n io w a li. A le  się  b o ją , b o  A K P  

to d z iś  w ie lk a  p a rtia  m aso w a -  m ó w i p ro fe so r 

O ze n . -  B y li is la m iś c i d o s z li d o  w n io sk u , że  

d e m o k ra cja  w ym aga k o m p ro m isó w  i  u m ia r­

k o w a n ia , d z ię k i cze m u  p rz y c ią g n ę li d o  sie b ie  

m ilio n y  U irk ó w , k tó rz y  -  ta k  ja k  w ie lu  E u ro ­

p e jc z y k ó w - są w ie rzą cy , ale  n ie p ra k ty k u ją cy .

C z y  n a  p o d o b n e  u m ia rk o w a n ie  stać tu n e z y j­

sk ic h  isla m istó w ? C z y  e g ip sk a  a rm ia  p o zw o ­

l i  B ra ctw u  M u z u łm a ń sk ie m u  n a  sto p n io w e  

p rz e jm o w a n ie  w ła d zy , w ie d zą c, że  n a  k o ń c u  

tej d ro g i je st p o zb a w ie n ie  w o jsk o w y ch  w sz e l­

k ic h  w p ły w ó w  p o lity c z n y c h ?  P o lity k a  to n ie  

m atem atyka. K o p io w a n ie  m o d e lo w y ch  tera­

p ii rz a d k o  się  tu  sp raw d za, b o  k a ż d y  p a cje n t 

to  o ry g in a ł. C o  je d n e g o  w z m o c n i, in n e g o  

m o że  z a b ić. N ie c h  w ię c  U m e z y jc z y c y  i  E g ip ­

c ja n ie  p ró b u ją  p o  sw o je m u . B o  n a jg o rsze , 

co  ic h  m o że  sp o tk a ć, to m o d e l d e m o k ra c ji 

n a  lic e n c ji za g ra n iczn e j. •
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W  swoim najnowszym raporcie WHO pisze, że ludzkość 
wypija rocznie prawie 40  milionów metrów sześciennych 
czystego alkoholu. My piszemy, jak wypija i z jakim skutkiem

R A F A Ł  K O S T R Z Y N S K I

p ra w ie  2 5 0 -stro n ic o w e g o  ra p o r­

tu  Ś w ia to w ej O rg a n iz a c ji Z d ro w ia  

m o ż n a  w y cią g n ą ć  k ilk a  in te re s u ją ­

c y ch  w n io sk ó w . O to o ne.

P ie rw szy : g lo b a ln ie  rz e c z  b io rą c , n a jw ię k ­

sz y m  w z ię c ie m  w śró d  am a to ró w  n a p o jó w  

w y sk o k o w y c h  c ie sz ą  się  p iw o  i  w ó d k a . W in o  

k ró lu je  ty lk o  w  k ra ja c h  śró d z ie m n o m o rsk ic h  

i  g d z ie n ie g d z ie  w  A m e ry ce  P o łu d n io w e j.

Drugi: z d e cy d o w a n ie  n a jb a rd z ie j ro z p ity m  

k o n ty n e n te m  je st E u ro p a  (p o n a d  12 litró w  

czysteg o  a lk o h o lu  ro c z n ie  n a  k a żd e g o  o b yw a­

te la  w w ie k u  p o w y ż e j 15 la t). E u ro p e jc z y c y  p iją  

o w ie le  w ię c e j n iż  m ie sz k a ń c y  o b u  A m e ry k  

(8 ,6 7 litra ), A z ji i  A fry k i (n ie co  p o n a d  6  litró w ).

Trzeci: P o la c y  z n o w u  p iją  w ię c e j. Z  w y n i­

k ie m  13,3 lit ra  n a  o b y w a te la  (dw a ra z y  w ięce j 

n iż  p rz e c ię tn y  m ie sz k a n ie c  Z ie m i; n o rm a  ja k

n a  E u ro p e jc z y k a ) d o b ija ją  d o  n ie ch lu b n e g o  

p o z io m u , k tó ry  o sią g n ę li z a  G ie rk a . Z m ie n i: 

ją  się  ty lk o  p ro p o rcje , w ó d k a  zo sta ła  w yp arta 

p rz e z  p iw o . W in e m  -  ja k  za w sze  -  P o la k  gene­

ra ln ie  g a rd zi.

Czw arty : w  c ią g u  ro k u  p ic ie  z a b ija  dw a i  p ó ł 

m ilio n a  lu d z i -  w ię c e j n iż  A ID S  c z y  g ru ź li­

ca . A lk o h o l je st p rz y c z y n ą  czte re c h  p ro cen t 

w sz y s tk ic h  z g o n ó w  n a  św ie cie .

Świat na bani

U gan dyjskie adżono je s t  se rw o w a n e  na c iepło  -  do o p ró żn ian e j k ad zi d o le w a  s ię  w rz ą tk u
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piąty: p ic ie  c z ę ś c ie j z a b ija  m ę ż c z y z n  n iż  

kobiety.
Szósty: s ta ty sty c z n y  k o n s u m e n t a lk o h o ­

lu  je st co ra z m ło d szy . N ie  o z n a c z a  to  b y n a j­

m n iej, że  p ic ie  h a m u je  p ro c e s y  sta rz e n ia , 

p rz y cz y n a  je st z n a c z n ie  b a rd z ie j b a n a ln a : 

po p ro stu  m ło d z ie ż  c o ra z  c z ę ś c ie j zag ląd a 

do k ie lis z k a .

siódm y: p ic ie  p ic iu  n ie ró w n e . P rzy k ła d y ? 

K( sja n ie  sp o ż y w a ją  m n ie j w ię c e j ty le  sam o 

czystego a lk o h o lu  co  F ra n c u z i, ale  to  R o ­

sjan d z ie s ią tk u ją  z g o n y  sp o w o d o w a n e  p i­

ciem . U g a n d y jc z y c y  są b ie d n i, a le  p iją  w ię ce j

r iż b o g a c i B ry ty jc z y cy . A z ja c i z  p o łu d n io ­

w o -w sch o d n ie j c z ę ś c i k o n ty n e n tu  za g lą d a ją  

d ) k ie lis z k a  ró w n ie  c h ę tn ie  j a k  E u ro p e j czycy, 

a e u p ija ją  z  n ie g o  z n a c z n ie  m n ie j.

[ zielenie radości na trzech
N ig d y n ie  p iją  w  sa m o tn o ści -  ta k o  R o sja n a ch  

! 5,7 lit ra  s p iry tu s u  ro c z n ie  n a  o so b ę  w e d łu g  

W H O ) m ó w i m i P er D a łg a a rd , z n a jo m y  d u ń ­

ski d z ie n n ik a rz , k tó ry  o d  la t m ie sz k a  w  R o sji.

N aw et d u e ty  to rz a d k o ść . K to  m a fla sz k ę , ten 

szu k a  k o m p a n a , b o  w e d w ó ch  ła tw ie j z n a le źć  

trzeciego  do p ic ia . T rio  to  m in im u m  p rz y z w o ­

ito ści. P ic ie  to ra d o ść, a ra d o ścią  p rz e c ie ż  trz e ­

ba się  d z ie lić  -  w y ja śn ia .

R o sja n ie  d z ie lą  s ię  tą  ra d o ś c ią  o d  n ie p a ­

m ię tn y ch  cza só w . P ic ie  w  ty m  k ra ju  p ra w ie

n ig d y  n ie  b y ło  o g ra n ic z a n e . W rę c z  p rz e c iw ­

n ie  -  w ła d z e  sta ra ły  się  zach ę ca ć sw o ic h  p o d ­

w ła d n y c h  d o  ja k  n a jw ię k s z e j k o n s u m p c ji. 

Ju ż  o k o ło  1550 ro k u  p ie rw s z y  c a r R o s ji Iw a n  

G ro ź n y  n a k a z a ł b u d o w a n ie  k a rc zm , k tó re  

o fe ro w a ły  p ę d z o n y  p rz e z  s ie b ie  b im b e r. 

W  te n  sp o só b  ro z p o c z ę ła  się  sy m b io za  lu d u  

i  w ład zy. L u d  m ia ł n a p ite k , a w ła d z a  p ie n ią ­

d ze , b o  w p ły w y  ze  sp rz e d a ż y  a lk o h o lu  tra ­

fia ły  d o  p ań stw o w e j kasy. Z  cza sem  d o sz ło  

d o  tego, że  sta n o w iły  o n e  je d n ą  trz e c ią  ca łe ­

go b u d ż e tu . N a  te n  u k ła d  ta rg n ę li się  d o p ie ro  

b o lsz e w ic y  w  19 17 ro k u , a le  d a li so b ie  sp o k ó j,

g d y z o rie n to w a li się , że  tra cą  cen n e  ź ró d ło  f i­

n a n so w a n ia  p a ń stw a , b o  lu d  p rz e rz u c ił się  

n a  n ie le g a ln ą  p ro d u k c ję . W ła d z a  ra d z ie c k a  

szy b k o  c o fn ę ła  w ię c  w sz y stk ie  o g ra n ic z e n ia  

i  sy tu a cja  w ró c iła  do n o rm y  -  a n aw et ją  p rz e ­

k ro c z y ła . W 1930 ro k u  w  M o sk w ie  lic z b a  zgo ­

n ó w  z  p rz e p ic ia  w z ro sła  15-k ro tn ie  w  p o ró w ­

n a n iu  z  cza sa m i sp rze d  re w o lu c ji.

D a łg a a rd  m ó w i: -  O stre  p ic ie  je st c z ę ścią  ro ­

s y jsk ie j m e n ta ln o śc i i  k u ltu ry . T ru d n o  z m ie ­

n ić  m e n ta ln o ść. A  k u ltu rę  je sz c z e  tru d n ie j.

W 1985 ro k u  b łą d  b o lsze w ik ó w  p o w ie lił M i­

c h a ił G o rb aczo w . O sta tn i p rz y w ó d ca  Z w ią z ­

k u  R a d zie ck ie g o  -  za ra z  p o  tym , ja k  n a  sp o ­

w o d o w a n ą  o g ro m n y m  p ic ie m  m a rsk o ść  

w ą tro b y  z m a rł je g o  p o p rz e d n ik  K o n sta n tin  

C z e m ie n k o  -  w p ro w a d z ił sze re g  d ra k o ń sk ich

o b o strz e ń . N a k a z a ł p o d n ie ść  cen ę  w ó d k i 

o 25 p ro c e n t i  o g ra n ic z y ć  je j p ro d u k c ję . O b y­

w atele w p a d li w  p a n ik ę . Z a n ie p o k o jo n a  p rasa 

d o n io s ła , że  w  k o le jc e  p rz e d  je d n y m  z m o ­

sk ie w sk ic h  sk le p ó w  m o n o p o lo w y ch  u sta w iło  

się  3 ty sią ce  o só b . G d y  trz y  lata  p ó ź n ie j w ła d za  

p o d su m o w a ła  e fe k t k a m p a n ii a b sty n e n c ­

k ie j, d w ie  rz e c z y  sta ły  się  ja sn e : sp o ż y c ie  n ie  

sp a d ło , sp a d ły  z a  to  w p ły w y  -  i  to  aż o 20 m i­

lio n ó w  ru b li. O g ra n ic ze n ia  z o sta ły  u su n ię te , 

p o d o b n ie  z re sz tą  ja k  a u to rz y  p o m y słu , dw aj 

p ro m in e n tn i c z ło n k o w ie  p o litb iu ra  -  Jeg o r I i -  

g aczo w  i  M ic h a ił S o ło m ien cew .

W  i9 9 2 ro k u  (a w ię c ju ż w c z a sa c h p o ra d z ie c - 

łd c h , k ra je m  rz ą d z ił w ted y stro n ią c y  o d  ab sty­

n e n c ji B o ry s Je lcy n ) statystycy p rz e p ro w a d zi­

l i  b a d a n ie  a lk o h o liz m u  R o sja n . P ró b a , k tó ra  

o b ję ła  12 ty się c y  o só b , p rz y n io s ła  n a stę p u ją ­

ce re z u lta ty : 8 0  p ro c e n t m ę ż cz y z n  i  60 p ro ­

cen t k o b ie t p ije  d z ie n n ie  p rz y n a jm n ie j „setkę” 

czysteg o  s p iry tu s u . A u to rz y  ra p o rtu  o strze ­

g li je d n a k , że  naw et ta k  p rz e ra ża ją ce  w y n i­

k i m o g ą b y ć  z a n iż o n e , b o  w  a n k ie c ie  w z ię ły  

u d z ia ł ty lk o  o so b y  p rzyto m n e  -  co o zn a cza , 

że  g ru p a  b a d a n y ch  b y ć m o że w ca le  n ie  b y ła  

re p re ze n ta ty w n a .

C o  p iją  n a si w sc h o d n i są sie d zi?  W  le g a l­

n ym  o b ro cie  k ró lu ją  w ó d k a  (63 p ro c e n t k o n ­

s u m p c ji) i  p iw o . W  n ie le g a ln y m  -  p ę d zo n y  

p o w sz e c h n ie  sam o g o n , E s k u la p  (d o stę p n y  

w  ap te kach  s p iry tu s  m edyczny, dw a ra z y  tań ­

sz y  o d  w ó d k i) i  w o d a  „R ó ż a n a ” (40 -p ro ce n - 

to w e eau de cologne). N a jw ię k si tw a rd z ie le  ro z ­

c ie ń c z a ją  s p iry tu s  p rz e m y s ło w y  p ły n e m  

h a m u lco w y m  -  ja k  w  2000  ro k u  g ru p a  syb e­

ry js k ic h  d rw a li. -  C h c ia ło  n am  się  p ić , n a jb liż ­

sza  w ie ś b y ła  o d d a lo n a  o k ilk a d z ie sią t k ilo m e ­

tró w  -  m ó w ił p o tem  ro sy jsk ie j p ra sie  je d y n y  

d rw a l, k tó ry  p rz e ż y ł ten  ra u t. Jego 10 ko leg o m  

się  to  n ie  u d a ło .

D z iś  R o sja  p rz e c h o d z i k o le jn ą  b o le sn ą  

p ró b ę  o d w y k u . W ła d z e  p o d n io sły  cen ę w ó d k i 

z  s z e ś c iu  d o  o śm iu  z ło ty c h  za  p ó ł litra  i  o g ra­

n ic z y ły  n o c n y  h a n d e l a lk o h o le m . N a jb a rd z ie j 

re w o lu c y jn ą  z m ia n ą  je st je d n a k  z a k w a lifik o ­

w a n ie  p iw a  do k a te g o rii n a p o jó w  w y sk o k o ­

w y ch  (d o  tej p o ry  b y ło  a rty k u łe m  z  k a te g o rii 

ż y w n o śc i, a w ię c  ż a d n e  o g ra n ic z e n ia  go n ie  

o b e jm o w a ły). T y lk o  p atrze ć, ja k  k a sa  z n ó w  za­

c z n ie  św ie c ić  p u stk a m i.

Dwudziestopak z ginem
W  p o p rz e d n ic h  a lk o h o lo w y c h  ra n k in g a c h  

p rz e p ro w a d z a n y c h  m ię d z y  in n y m i p rz e z  

W H O  re g u la rn ie  p rz o d o w a ła  U g a n d a  ->

Z powodu słabej g ło w y  Jap oń czycy  g u stu ją  w  p iw ie , kupow anym  n ajczęśc ie j w  auto m atach
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-> (k ie d y ś 20 litró w  n a  o so b ę , te ra z  15,2 ). 

W  n a jn o w sz y m  n ie o c z e k iw a n ie  s tra c iła  

p ro w a d z e n ie  n a  rz e c z  M o łd a w ii (18 ,2  litra ). 

To b y  z n a c z y ło , że  w  p rz e c ią g u  z a le d w ie  je d ­

n e g o  ro k u  U g a n d y jc z y c y  o g ra n ic z y li p ic ie  

o 25 p ro c e n t. -  Z  m o ic h  o b se rw a c ji w y n ik a , 

że  to  n ie m o ż liw e  -  m ó w i m i B a rb a ra  A m o n g , 

d z ie n n ik a rk a  u g a n d y js k ie j g azety „N e w  V i- 

s io n ”, a u to rk a  te k stu  o a lk o h o liz m ie  sw o ic h  

ro d akó w . -  B a ry  są  p e łn e , p ro d u k c ja  a lk o h o ­

lu  id z ie  p e łn ą  p arą , naw et p ic ie  a d żo n o  z n ó w  

stało  s ię  p o p u la rn e .

A d ż o n o  to  lo k a ln e  p iw o  z  p ro sa . S ze ść p ro ­

ce n t a lk o h o lu , d u ż o  w ita m in , ż e la za  i  w a p n ia . 

S ą cz y  się  je  z b io ro w o  z  je d n e j k a d z i, z a  p o ­

m o cą  e p i, c z y li sp e c ja ln e j d łu g ie j s ło m k i. K ie ­

d y ś w sz y s tk ic h  p iją c y c h  o b o w ią z y w a ła  je d n a  

p ro sta  za sa d a : p o  trz e c h  m in u ta c h  e p i w ę ­

d ru je  d o  są sia d a . N ie  w sz y s c y  się  d o  n ie j sto ­

so w a li, a p o z a  tym  o k a z a ło  się , że  p ic ie  p rz e z  

je d n ą  sło m k ę  s p rz y ja  ro z p rz e s trz e n ia n iu  się  

g ru ź lic y . A d ż o n o  z a c z ę ło  w y c h o d z ić  z  m ody. 

D z iś  p rz e ż y w a  re n e sa n s, b o  w ła ś c ic ie le  b a ró w  

z a c z ę li la n so w a ć  h a s ło : „K a ż d y  m a  p ra w o  
d o  w ła sn e j s ło m k i”.

R a d o śc ią  p ic ia  U g a n d y jc z y c y  d z ie lą  s ię  

z e  so b ą  je s z c z e  c h ę tn ie j n iż  R o sja n ie . P iją  

g ro m a d n ie , p rz e w a ż n ie  w ie c z o re m , d o w o l­

n ie  d łu g o , b o  k n a jp y  są c z y n n e  d o  o statn ie g o  

k lie n ta , c z y li w  z a sa d zie  2 4  g o d z in y  n a  d o b ę. 

P iją  d o  w o li, b o  a d żo n o  je s t ta n ie . -  M o im  

z d a n ie m  to  tu  s ię  p ije  n a jw ię c e j n a  św ie ­

c ie  -  p o d su m o w u je  A m o n g , ale  n ie  s ły c h a ć  
w  ty m  dum y.

A d ż o n o  to  z a le d w ie  k ro p la  w  m o rz u  a lk o h o ­

lo w e j in w e n c ji m ie sz k a ń có w  k ra ju  n a d  Je z io ­

re m  W ik to rii. R o sja n ie  i  p e w n ie  k a ż d a  in n a  

n a c ja  m o g lib y  się  sp o ro  o d  n ic h  n a u c z y ć. In n e  

p iw a , w  k tó ry c h  U g a n d y jc z y c y  to p ią  sw o je  

ra d o śc i, to o m u ra m b a  (z  so rg o ), to n to  (z  z ie ­

lo n y c h  b a n a n ó w ), kw eete (ze s ło d k ie j k u k u ­

ry d z y ) c z y  k id o n g o  (p iw o  ro b io n e  z  fu s ó w  

p o  kw eete z a p ra w io n y c h  b rą z o w y m  c u k re m  

z  w o d ą  i  o d sta w io n y m  n a  n o c , b y  sfe rm e n ­

to w a ło ). A m a to rz y  „n o rm a ln e g o ” p iw a  m a ją 

d o  d y s p o z y c ji ja sn e  S p e cja ln e  N ilo w e .

O p ró c z  p iw  są m o c n ie jsz e  tru n k i. N a jb a r­

d z ie j p o w sz e c h n y  to w ara g i -  d o sło w n ie  „ d ż in  

w o je n n y ” d e sty lo w a n y  z  b a n an ó w , p ro sa  c z y  

trz c in y  c u k ro w e j, czę sto  p ę d z o n y  n a  ta k ic h  

św iń stw a c h  ja k  m e ty l, fo rm a ld e h y d  c z y  e le k ­

tro lit. To w ła ś n ie  ta k i d ż in  b y ł w  z e sz ły m  ro k u  

p rz y c z y n ą  ś m ie rc i 8 0  u c z e stn ik ó w  p rz y ję c ia  

w e se ln e g o . K o n k u re n ta m i w a ra g i są je sz c z e  

d ż in y  k ase se  (z  b a n a n ó w ) i  lir a  lira  (z  m a n io -

Co 10. człowiek nie może 
dużo pić z powodów 
genetycznych. Jego wątroha 
nie trawi spożytego alkoholu. 
Znakomita większość tej 
grupy to mieszkańcy Azji 
Południowo-Wschodniej

k u ). U z u p e łn ie n ie m  o fe rty  je st ta n ia  w h is k y  

B o n d  7  sp rze d a w a n a  w  sa sze tk a ch  o p o je m ­

n o ś c i 6 0  m ililitró w . P u d e łk o  z  20 ta k im i saszet­

k a m i k o s z tu je  15 z ło ty c h . W P o lsc e  ta k i zestaw  

n a z y w a łb y  s ię  p e w n ie  d w u d z ie sto p a k ie m . 

W  U g a n d z ie  n a zy w a  się  totpack (k ro p lo p a k ).

U g a n d a  to b ie d n y  k ra j (1200 d o la ró w  PKS 

n a  m ie sz k a ń ca ), ale  a m a to rzy  p ic ia  d z ie l­

n ie  g o d zą  s ię  n a  ro z m a ite  w y rz e c z e n i 1, 

W  2 0 0 7 ro k u  m ie sz k a ń c y  w si (87 pro cen t 

p o p u la c ji to w ie śn ia c y ) w y d a w a li n a  alk > 

h o l i  p a p ie ro sy  p o ło w ę  sw o ic h  dochodów . 

I  n ie  o g ra n ic z a li się  naw et p o  p o d w y żk a  h 

ce n . B a rb a ra  A m o n g  p rz y ta c z a  p rz y k ł; d 

n ie j akieg o  F łu g e n c e ’a M a n irh o , k tó ry  z a  a- 

b ia  n a  ż y cie , w o żą c p a sa ż e ró w  sw o im  boda 

b o d a  -  c z y li z w y k ły m  ro w e re m  ro b ią c y  n 

za  tak só w kę . B ę d z ie  m u s ia ł zao szczę d ź ć 

n a  m le k u  i  m ię sie , ż e b y  m ó c sp ę d za ć w ie cz  o­
ry  z  p rz y ja c ió łm i.

Prawie abstynenci
I  R o sja , i  U g a n d a  są k ra ja m i w y ją tk o w y n  i. 

P ie rw sz y  ze  w zg lę d u  n a  a p o k a lip ty c z n ą  w rę( z

Mały poradnik alkoholowy
Szkoła rosyjska, czyli jak wypić dużo 
i nie stracić kontaktu z rzeczywistością

W yjście bez w ięk sz eg o  szw an - W  T R A K C IE  P od czas picia rozm aw iać,
ku z su to  zakrapian ej im prezy Nie pić w ina, p iw a, n apojów  bo nic tak  nie zw ala  z nóg jak
je s t  o siąg a ln e  dla k ażd ego  (bez gazow anych . Je s z c z e  bardziej milczenie.
w zg lęd u  na n arod ow o w ść), k arygodne je s t  m ieszanie al-
kto za sto su je  s ię  do poniższej, koholi. Tylko w ód k a i tylko P O
s to so w a n e j od w iek ó w , trzy- w ychylana jednym  haustem . Porannem u kacow i najlepiej
sto p n io w ej s tra teg ii: Sączen ie  -  su ro w o zakazan e. zap o b iega  zim ne piwo albo

K ażdą kolejkę należy natych- sok  z o gó rk ów  kiszonych. Pi-
P R Z E D  m iast zakąsić. cie klina z w czorajszej wódki
Zanim  odbijem y łokciem  pierw- Nie za k ą sz ać  byle czym . odrad zają  n a w e t Rosjanie , «
s z ą  butelkę, dobrze je s t  sp o ży ć  Tylko tłustym  (jak sm alec tw ierdząc, ż e  to  m etoda dla ]
d w a g o to w a n e  ziem niaki, z czosnkiem ), kw aśnym  (jak cy- zaw od ow ych  alkoholików . Nor- #
ew en tu a ln ie  w ypić d w a suro- tryna) lub słonym  (jak ogórki m alnem u człow iekow i tylko $
w e  ja jka i łyżkę oliw y z oliw ek, kiszone). zaszkodzi.

?O
  \

Szkoła europejska, czyli jak wypić mało i paść: \
N ależy p o stę p o w a ć  dokładnie w b re w  szkole rosyjsk iej 2
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skalę p ic ia , d ru g i - b o  zd e cy d o w a n ie  w y ró ż n ia  

się n a  tle  d o ść w strz e m ię ź liw e j A fry k i. T rze ­
cim  w y ją tk ie m  je st A z ja P o łu d n io w o -W sc h o d - 

nia. T akie k ra je , ja k  C h in y , T a jla n d ia  c z y  Ja p o ­

nia, p rz y ję ły  (k a ż d y  n a  sw ó j sp o só b ) z a c h o d n i 

styl b y c ia , są bo g ate i  w  ż a d e n  sp o só b  n ie  re- 
I a m e n tu ją sp rz e d a ż y a lk o h o lu .T e o re ty c z n ie  

w ięc w zo re m  p a ń stw  z a c h o d n ic h  p o w in n y  

p tsow ać się  w  n a jb a rd z ie j ro z p ite j czo łó w ce . 

T ym czasem  b a rd z o  im  d o  n ie j d a le k o . P rze ­

ciw n y  C h iń c z y k  w y p ija  ro c z n ie  5,9  lit ra  a l­

ko h o lu . T a jla n d c z y k  -  7 ,1  litra , a  Ja p o ń c z y k

- 8 litrów.
je d n ą  z  g łó w n y c h  p rz y c z y n  ta k ie g o  sta n u  

rz :czy je st fiz jo lo g ia . W ie lu  A z ja tó w  m a de­

ficyt ta k  zw a n e g o  g e n u  d e h y d ro g e n a z y  a l­

ko h o lo w ej (A L D H 2 ). M ó w ią c  p ro ś c ie j, ic h  

w  troba n ie  tra w i sp o ży te g o  a lk o h o lu  i  te n  

w o o staci a ld e h y d u  o cto w eg o  z a tru w a  o rg a­

nizm . R e z u lta t to  n ie m a l n a ty ch m ia sto w y  

ból g łow y, n u d n o ś c i i  zaw ro ty. N a  n ie d o b ó r 

A . D H 2  c ie rp i o k o ło  10 p ro c e n t lu d z k o ś c i

- nako m ita w ię k sz o ść  w  tej g ru p ie  to m ie sz ­

kań cy A z ji P o łu d n io w o -W s c h o d n ie j. Ja k  

n p rz y k ła d  K a z u o .

S azu o  p o z n a łe m  w  2 0 0 6  ro k u  w  A fg a n i­

stanie (ze ro  litró w  ro c z n e g o  sp o ż y c ia ). B y ł 

p a co w n ik ie m  je d n e j z ja p o ń s k ic h  m is ji h u - 

n  a n ita m y ch , k tó re  p o m a g a ły  w  o d b u d o w ie  

K a b u lu . D o sia d ł s ię  d o  n a s, g d y  w ra z  ze  z n a jo ­

m ym  A fg a ń c z y k ie m  z a c z ę liśm y  ro z p ija ć  b u ­

telkę w łu sk y . C h ę tn ie  z g o d z ił się  n a m  w  tym  

pom óc.

W  je g o  p rz y p a d k u  b ra k  e n z y m u  o b ja w ił 

s; ą b ły s k a w ic z n ie . Jego a n g ie ls z c z y z n a , cał- 

1 em  n ie z ła  n a  p o c z ą tk u , staw ała  s ię  co ra z 

1 ard zie j n ie w y ra ź n a . G d y  k o ń c z y ł p ie rw sz ą  

ko lejkę, p rz y z n a ł, że  n ie  p rz e p a d a  z a  w h isk y , 

bo je st z a  m o cn a . G d y  k o ń c z y ł d ru g ą , śm ia ł 

się z sie b ie , że  ja k  k a ż d y  Ja p o ń c z y k  n ie  u m ie  

v ym ó w ić s p ó łg ło s k i „1” . A  p o  trz e c ie j k o le j­

ce m ia ł ju ż  p ro b le m y  z  w ię k s z o śc ią  sp ó łg ło ­

sek. C zw a rte j k o le jk i n ie  b y ło . W y k o ń c z o n y  

i  azu o  p o d n ió s ł s ię  z  tru d e m  z  w ik lin o w e g o

1 rze sła  i  z n ik n ą ł w  sw o im  p o k o ju . N a stę p n e ­

go d n ia  p o w ie d z ia ł m i, że  m ia ł n o c  p e łn ą  p rz y ­

gód, i  p rz y s ią g ł, że  ju ż  n ig d y  w  ż y c iu  n ie  w e ź ­

m ie w h is k y  do u st.

60 p ro c e n t a lk o h o lu  sp o ży w a n e g o  p rz e z  Ja­

p o ń czy k ó w  to  p iw o  a lb o  sake -  ła g o d n e  w in o

2  ry ż u . O d  ra z u  w id a ć , k to  m a p ro b le m  z  de­

h y d ro g e n a zą . T y lk o  K o re a ń c z y c y  z  p o łu ­

d n ia  (14 ,8  litra  n a  o so b ę) d z ie ln ie  ra d z ą  so b ie  

z je j n ie d o b o re m . P iją  d u ż o  i  w ła ś c iw ie  ty lk o  

m ocne tru n k i. T h k iw y ją te k o d w y ją tk u . •

Nie tworzymy ideologii
Odpowiadamy na list Przemysława 
Bogusza, specjalisty do spraw 
promocji w Biurze Stowarzyszenia 
Monar, opublikowany 
w poprzednim numerze 
„Przekroju”

S za n o w n y  P a n ie !

O k o ło  70  p ro ce n t k a d ry  M o n a ru  w  K ra ­

ko w ie  stan ę ło  p o  stro n ie  M a rk a  Z ygadły, 

za p ro te sto w a ło  p rz e c iw  d e c y z ji Z a rz ą d u  

G łó w n eg o . S zef K rajo w e g o  B iu ra  d o  sp raw  

P rz e c iw d z ia ła n ia  N a rk o m a n ii u w a ż a  ro z ­

w ią za n e  p rz e z  Z G  C e n tru m  T e ra p ii N a rk o ­

m an ó w  za stru k tu rę  m o d elo w ą, n a  k tó ­

re j p o w in n y  w zo ro w a ć się  in n e  o śro d k i. 

P ró b o w a liśm y  d o w ie d zie ć  się  w  M o n a rze , 

o ja k ie  z a rz u ty  w o b e c M a rk a  Z y g a d ły  ch o ­

d z i, ale n ie  u d a ło  n am  się  u z y sk a ć  k o n k re ­

tów . Je ś li z a rz u ty  są ta k  p o w a żn e  ja k  o p isa ­

n e  w  P an a p o le m ice , sp raw a p o w in n a  b y ć 

o d d a n a  do p ro k u ra tu ry . Z  tego, co  w iem y, 

n ie  je st.

Je ś li c h o d z i o zaan g a żo w a n ie  M a rk a  Z y ­

g a d ły  w  d z ia ła ln o ść  K ra k o w sk ie g o  Tow a­

rzy stw a  P om ocy U z a le ż n io n y m  (w  k tó ­

ry m  Z y g a d ło  je st S ekretarzem  Z a rzą d u ), 

w arto  p rz y p o m n ie ć  spraw ę o trzy m a n ia  

o d  p ań stw a te re n ó w  d w o rsk o -p a rk o w ych  

w  P le szo w ie  p rz e z  M o n a r w  1992 ro k u . Z a ­

w arte  w ó w czas p o ro zu m ie n ie  p o m ię d zy  

W o je w o d ą K ra k o w sk im  i  M a rk ie m  K o tań - 

sk im  b y ło  o b w aro w ane zasad ą p a rtn e rsk ie j 

w sp ó łp ra c y  M o n a ru  w ła śn ie  z  K ra k o w sk im  

T o w arzystw em  P o m o cy U za le ż n io n y m .

N a sz tekst sk u p ia  się  n a  M o n a rze , 

b o  d o  tej o rg a n iz a c ji n a le ż y  m n ie j w ię ce j p o ­

ło w a  w sz y stk ich  o śro d k ó w  stacjo n a m ych , 

p o zo stałe  -  o czym  w sp o m in a m y  -  ro z p ro ­

szo n e  są p o m ię d z y  k ilk a n a śc ie  in n y c h  in ­

sty tu c ji. To sy tu a cja  w  M o n a rze  b y ła  p ie rw ­

szy m  b o d źce m  do p o w sta n ia  a rty k u łu . A le  

-  w b re w  tem u, co n a m  P an z a rz u c a  -  p rz e d ­

m io tem  k ry ty k i n ie  j est j e d yn ie  M o n a r, ale 

c a ły  system  le c z e n ia  u z a le ż n ie n ia  o d  n a r­

ko ty k ó w  w  P o lsce. Je d n y m  z  w ię k sz y c h  

w in o w a j có w  -  w  o p in ii cyto w an ych  p rz e z  

n a s fach o w có w  -  je st N F Z . M o n a r i  in n e  

o rg a n iza cje  p ro w ad zą ce  w ie le  o śro dkó w , 

w k tó ry c h  sto su je  się  p rze sta rza łe , n ie sk u ­

te czn e  i  u w ła cza ją ce  g o d n o ści p acje n tó w  

m etody, są b e n e fic ja n ta m i n ie z ro z u m ia łe j 

p o lity k i N F Z  h o jn ie  fin a n s u j ącej o śro d k i 

stacjo n a rn e , często  ko szte m  p o w staw an ia 

p ro g ram ó w  m e tad o n o w ych . T aką o p in ię

p o d z ie la j ą n ie  ty lk o  d zia ła cze  o rg a n iz a c ji 

p o za rzą d o w y ch  zab ie g a ją cych  o zm ia n y  

w  p o d e jśc iu  do le c z e n ia , ale  też p ra co w n i­

cy  K B P N . N ie  p iszem y, że w sz y stk ie  o śro d ­

k i M o n a ru  są z łe , w ie le  z  n ic h  -  co za z n a ­

cza m y  w  te k ście  -  w y k o n u j e św ie tn ą p racę 

i  p o m ag a ch o ry m . N a sz a rty k u ł n ie  „tw o rzy  

id e o lo g ii” m e ta d o n u ja k o  zło teg o  śro d k a . 

P o k a zu je m y  je d y n ie , że  w P o lsce  ró w n o w a­

ga w  d o stę p ie  d o  ró ż n y c h  m etod le c z e n ia  

je st za ch w ia n a  i  o d b ieg a z n a c z n ie  o d  stan­

d a rd ó w  e u ro p e jsk ic h . W  n ie k tó ry c h  re g io ­

n a ch  9 0 p ro ce n t śro d k ó w  ro z d z ie la n y ch  

p rz e z  N F Z  n a  te rap ie  do stają o śro d k i. P isze ­

m y, że  re fo rm a  w ew n ą trz M o n a ru  -  orga­

n iz a c ji z  n a jb a rd z ie j ro zb u d o w a n ą  in fra ­

stru k tu rą  -  m o g ła b y  w p ły n ą ć n a  p o zy ty w n ą  

zm ia n ę  całego system u . Je d n a k  lu d z ie , któ­

rz y  ch cą  z m ie n ia ć  M o n a r -  j ak M a re k  Z yga­

d ło  -  są z  n ie g o  u su w a n i.

P rze d sta w icie le  M o n a ru  p o w ta rza ją , że są 

o tw a rci n a  ro zm o w ę  o le c z e n iu  n a rko m a­

n ii w  P o lsce. T ym czasem  n ik t z  M o n a ru  n ie  

z a b ra ł g ło su  p o d cza s d e b aty w H e ls iń s k ie j 

F u n d a c ji P raw  C z ło w ie k a  zo rg a n izo w a n e j 

w  listo p a d z ie  ze szłe g o  ro k u  p o  o p u b lik o ­

w a n iu  ra p o rtu , g d zie  d y sk u to w a li p rze d sta ­

w ic ie le  N F Z , K B P N  i  o rg a n iz a c ji p o za rzą ­

d o w y ch . C ie s z y  n a s, że  M o n a r zareag o w ał 

n a  n a sz  te kst. Je d n a k  p rzyw o ły w a n e  p rze z 

P ana argum enty, że  „m etado n je st s iln y m  

u z a le ż n ia ją c y m  n a rk o ty k ie m ” i  że  „czę ­

sto w y sta rc z y  go o d sta w ić i  o so b a staje się  

n a  p o w ró t w ra k ie m  czło w ie k a ”, p o k a z u ją , 

że  rze czo w a  d y sk u sja  m o że o kaza ć się  n ie ­

m o ż liw a . R ó w n ie  d o b rze  m o żn a n a p isa ć, 

że „w ra k ie m  c zło w ie k a ” stan ie  się  c h o ry  

n a  c u k rz y c ę  p o  o d sta w ie n iu  in s u lin y . M eta­

d o n  je st le k ie m  sto so w anym  o d  k ilk u  d z ie ­

s ię c io le c i w  ca ły m  za ch o d n im  św ie c ie  w  te­

ra p ii u z a le ż n ie n ia  o d  opiatów . N ie  c z y n i 

cud ó w , ale  p o m ag a w ró c ić  do n o rm a ln e g o  

ż y cia . Jego sto so w a n ie  zale ca Ś w iato w a O r- 

g a n iza cj a Z d ro w ia , K B P N  i  N a ro d o w y  P ro ­

gram  Z d ro w ia . N a  św ie cie  są ty sią ce  p a cje n ­

tów , k tó ry m  u d a ło  się  „w yzero w a ć” -  c z y li 

sto p n io w o  z m n ie j sza ć d a w ki m e tad o n u  aż 

do z u p e łn e g o  o d sta w ie n ia. D o stę p  do tej 

m e to d y  le c z e n ia  p o w in ie n  b y ć ró w n ie  sze­

ro k i ja k  do d o b ry c h  o śro d kó w  sta cjo n a r­

n y c h . W P o lsc e  n ie  je st. M ię d z y  in n y m i 

w sk u te k  d z ia ła ń  Z G  M o n a ru .

Z  p o zd ro w ie n ia m i,

ANNA SZULC, MACIEJ JARKOW IEC
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P R Z E D E  W S Z Y S T K I M 1

Gwałt.
Zbrodnia bez kary
Polskie prawo przewiduje za gwałt do 12 lat 
więzienia. Jednak większość sprawców dostaje 
dwuletnie wyroki. Co trzeci nawet nie trafia 
za kraty. Kto chroni gwałcicieli?

D O N A T  S Z Y L L E R

K ie lc a c h  za w rza ło . 3 4 -le tn i M a rc in  W . 

w y c h o d z i n a  w o ln o ść ! W ia d o m o ść  

z e le k try z o w a ła  n ie  ty lk o  ro d z in ę  

i  z n a jo m y ch  2 6 -le tn ie j b ru ta ln ie  zg w a łc o n e j 

ko b ie ty. Z ag o to w ało  się  n a  fo ra c h  in te rn e to ­

w y c h  i  n a  u lic y . B y ło  o czy m  d y sk u to w a ć: Sąd 

R e jo n o w y  w  K ie lc a c h  u c h y lił a re sz t p o d e j­

rz a n e m u  o g w a łt. O fia rę  z n a le z io n o  w  lip c u  

2 010 ro k u  w  b ra m ie  w  c e n tru m  m ia sta  -  n ie ­

p rz y to m n ą  i  za k rw a w io n ą .

S ąd u z n a ł, ż e  n ie  m a p rz e sła n e k , b y  34 -la tek 

c z e k a ł n a  p ro ce s z a  k ra ta m i.'D e cy z ja  w yd a w a­

ła  s ię  n ie p o ję ta . N iestety, p o d o b n e  z d z iw ie n ia  

n ie  są  o b ce  m ie sz k a ń co m  in n y c h  za k ą tk ó w  

P o lsk i.

Była wyrośnięta
15 -le tn ia  P a u lin a  p o  p ro stu  c h c ia ła  s ię  c ie s z y ć  

sło ń ce m . Z e  sw o im  c h ło p a k ie m  A d am e m  i  k il­

k o m a  k o le g a m i ro z ło ż y ła  k o c  n a d  je z io re m  

B a b i L o c h  w  B rz e g u  w  O p o lsk ie m . P ły w a ła , 

śm ia ła  się . B y ł s ie rp ie ń  2008 ro k u . C za s m ija ł 

p rz y je m n ie , n a w e t w tedy, g d y  d o  g ru p y  z b li­

ż y ło  się  d w ó ch  n ie z n a jo m y c h  m ę ż c z y z n . P au ­

lin a  i  je j k o le d z y  n ie  w y c z u li n ie b e z p ie c z e ń ­

stw a. 1 8 -le tn i R a d o sła w  i  3 0 -le tn i S e b a stia n  

w y ję li p iw o . G d y  z a c z ę ło  s ię  śc ie m n ia ć , ro z ­

p a lili o g n isk o . A  g d y  p ro c e n ty  z a s z u m ia ły  im  

w  g ło w a ch , R a d o sła w  w p a d ł w  ro m a n ty c z n y  

n a stró j. B y łta k n a c h a ln y w o b e c P a u lin y , że  in ­

te rw e n io w a ł je j c h ło p a k . W  sz a rp a n in ę  w d a ł 

się  S e b astian . A d a m  w p a d ł d o  o g n isk a . P ró b u ­

ją c  z g a sić  p ło n ą c e  u b ra n ie , w sk o c z y ł d o  je z io ­

ra . U to n ą ł.

W  c h w ili, g d y  p łu c a  A d a m a  n a p e łn ia ły  się  

w o d ą, R a d o sła w  g w a łc ił P a u lin ę  w  p o b lis k ic h

k rz a k a c h . 18 -la te k  szy b k o  sta n ą ł p rz e d  sądem . 

W y ro k : d w a la ta  w  z a w ie s z e n iu  n a  p ię ć  la t. 

P ro sto  z  g m a ch u  S ą d u  R ejo n o w e g o  w  B rz e g u  

g w a łc ic ie l w y sz e d ł n a  w o ln o ść .

R o k  w c z e śn ie j, 530  k ilo m e tró w  n a  p ó łn o c  

o d  B rz e g u . W  s ło n e c z n e j U stce  ra ze m  z  o jcem  

w y p o c z y w a  1 4 -le tn ia  A d ria n n a  z  Ł o d z i. 

D z ie w c z y n a  tro c h ę  s ię  n u d z i, z  b ra k u  z n a jo ­

m y c h  s p a c e ru je  sa m o tn ie  p o  p ro m e n a d zie . 

M o że  p o z n a  ko g o ś fajn eg o ?
T e n  „fa jn y " m a n a  im ię  S e b astian  i  m a 24 la ta . 

Je ź d z i k a re tk ą  w  s łu p s k im  p o g o to w iu . To im ­

p o n u je  d z ie w c z y n ie . P o za ty m  S e b a stia n  

b u d z i z a u fa n ie  i  je st c a łk ie m  p rz y sto jn y . A d ­

ria n n a  u m a w ia  s ię  z  n im  n a  ra n d k ę . R ó w n o

0  p ó łn o c y  S e b a stia n  ch w y ta  j ą z a  w ło sy , d ru g ą  

rę k ę  z a c isk a  n a  je j k rta n i. G w a łc i. N ie  tra fia  

naw et d o  a re sz tu . P ro ce s c ią g n ie  s ię  trz y  lata, 

S e b a stia n  o d p o w ia d a  z  w o ln e j stopy. W re sz ­

c ie , 3 lu te g o  2011  ro k u , s ły s z y  w y ro k  S ąd u  

R e jo n o w e g o  w  S łu p s k u : o sie m  m ie się c y  w ię ­

z ie n ia . M a ło , b o  są d  u z n a ł, że  o s k a rż o n y  n ie  

w ie d z ia ł, że  A d ria n n a  je st ta k  m ło d a . W y g ląd a 

p rz e c ie ż  n a  w y ro śn ię tą .

4 2 0  k ilo m e tró w  o d  m o rz a , w ie ś  w  g m i­

n ie  Ż m ig ró d  p o d  W ro c ła w ie m . L is to p a d  

2 0 0 8  ro k u . 53-le tn ią  Z d z is ła w ę  o d w ie d z a  są­

sia d  M a re k . Z n a ją  s ię  o d  d z ie c k a , w ię c  tem a­

tó w  d o  ro z m o w y  n ie  b ra k u je . Je st te ż  a lk o ­

h o l. W  k o ń c u  M a re k  rz u c a  s ię  n a  są sia d k ę

1 b ru ta ln ie  ją  g w a łci. K o b ie ta  je st o k a le c zo n a , 

d o  k o ń c a  ż y c ia  b ę d z ie  in w a lid k ą . R o k  p ó ź n ie j 

S ąd  O k rę g o w y  w e W ro c ła w iu  (w  k o b ie c y m  

sk ła d z ie ) o rz e k a : trz y  la ta  w ię z ie n ia . M in im a l­

n a  k a ra  z a  g w a łt z e  sz c z e g ó ln y m  o k ru c ie ń ­

stw em  to  p ię ć  la t . D la cze g o  w ię c  w y ro k  b rz m i:

trz y ? S ę d zia E w a  M o k rz y s z , k tó ra  w y d a ła  w er­

d y k t, u w a ż a , że  „n a stą p iły  o k o lic z n o ś c i łag< >- 

d z ą ce ”. -  O sk a rż o n y  p rz y z n a ł się  d o  w in y , n:e 

k w e stio n o w a ł sw o jeg o  sp ra w stw a  -  u za sa d ­

n ia ła  w y ro k . M a rk o w i S z. p o m o g ło  te ż to , że 

m o cn o  p rz e s tra sz y ł s ię  n a  w id o k  krw aw iące j 

ko b ie ty. „W id z ą c , co  s ię  stało , za p ro p o n o w a ł 

jej, że  w e z w ie  p o g o to w ie , a w ię c  z a p ro p o n o ­

w a ł p o m o c. Z d a n ie m  są d u  k a ra  je st adekw at­

n a  d o  s to p n ia  z a w in ie n ia  i  s p e łn ia  w ym o g i 

p re w e n c ji o g ó ln e j i  s z c z e g ó ln e j” -  c z y ta m / 

w  u z a sa d n ie n iu .

W  j ę z y k u  p ra w a  p re w e n c j a o g ó ln a  to w p ły  

w y ro k u  n a  sp o łe cz e ń stw o  -  m a o d stra sza  

p rz e stę p c ó w , a re s z c ie  o b y w a te li p o kazać 

ż e  k a ra  je st sp ra w ie d liw a . P re w e n c ja  szcze ­

g ó ln a  m a  z a p o b ie c  p o n o w n e m u  d o k o n a ­

n iu  p rz e stę p stw a  p rz e z  sk a za n e g o . N a  ra zie  

„a d e k w a tn o ść p re w e n c ji” o b ja w iła  s ię  tym , 

ż e  -  ja k  p o w ie d z ia ła  p o  p ro c e s ie  Z d z isła w a , 

k tó ra  d o  k o ń c a  ż y c ia  b ę d z ie  m u s ia ła  z a ła ­

tw ia ć  sw o je  p o trz e b y  d o  p la stik o w e g o  w o-

k  czka -  M a re k  śm ie je  się  z  n ie j, k o n su m u ją c  

p )d sk le p e m  w in o .

dziowie niewiedzą
1 < > ty lk o  p a rę  p rz y p a d k ó w  z  k ilk u  ty s ię c y  p o ­

d o b n ych . K a żd e g o  ro k u  p rz e d  sąd em  staje 

o :oło 6 0 0  g w a łc ic ie li. T y lk o  n ie c a łe  dw a p ro - 

c nt do staje  su ro w ą  k a rę  -  p o w y ż e j o śm iu  lat 

w ię z ie n ia . S ąd y są  d la  n ic h  ła g o d n ie jsz e  n iż  

n, i p rz y k ła d  d la  a lim e n c ia rz y , w śró d  k tó ry c h  

górną g ra n icę  k a ry  o trz y m u je  aż 16 p ro ce n t 

o skarżo n ych .

U jm ijm y  to  in a c z e j. W  p ie rw s z e j p o ło w ie  

2010 ro k u  są d y  sk a z a ły  248 g w a łc ic ie li. 79  w y­

szło  o d  ra z u  n a  w o ln o ść  z  w y ro k a m i w  zaw ie­

sze n iu . 119 d o sta ło  do d w ó ch  la t w ię z ie n ia  

takie  sam e k a ry  o d s ia d u je  w ię k sz o ść  p o l­

sk ich  w łam yw aczy. T y lk o  je d n a  o so b a  zo sta ła  

skazana n a  p o n a d  o sie m  la t .

R o k  2 0 10  n ie  b y ł je d n a k  w yjątko w y. R o k  

w cze śn ie j n a  6 00 sk a z a n y c h  201 d o sta ło  k a ry  

w  z a w ie sz e n iu , a 314  w y ro k i d o  d w ó ch  la t.

Co roku przed sądem staje 
okoh 600 gwałcicieli. 
Niecałe dwa procent dostaje 
surową karę -  powyżej 
dwóch lat więzienia

W  2008 ro k u  b y ło  p o d o b n ie : 179  n a  592 g w ał­

c ic ie li d o sta ło  za w ie sz e n ie  kary, a 2 9 7 m n ie j 

n iż  dw a lata . To zn aczy, że  w sz y scy  c ie sz ą  się  

d z iś  w o ln o śc ią . D la cze g o  są d y  są ta k  łag o dn e?

-  N ie  w ie m  -  ro z k ła d a  rę ce  p ro fe so r P io tr 

H o fm a ń sk i, k a m ista  i  s ę d z ia  S ąd u N a jw y ż ­

szego, k tó ry  n ie  k ry je  za sk o c ze n ia  ta k im i sta­

ty sty k a m i. -  N ie  sp o só b  o d p o w ie d z ie ć  n a  p y ­

ta n ie , n ie  a n a liz u ją c  k a ż d e j z  k ilk u s e t spraw . 

B yć m o że  w ię k sz o ść  g w a łtó w  je st n a  d o ln y m  

p ro g u  sz k o d liw o ś c i sp o łe cz n e j?  -  zastan a w ia 

się , d o d ając, że  są d y  są n ie z a w isłe  i  n ie  m o żn a  

w p ły w a ć n a  ic h  o rz e cz e n ia .

-  T e ż n ie  u m ie m  o d p o w ie d z ie ć  n a  to p yta­

n ie  -  m ó w i sę d zia  M iro sła w  G a jek , b y ły  p reze s 

S ąd u  O kręg o w eg o  w  K ie lc a c h . -  Ja  n ie  m am  

p ro b le m u  z  w y d a n ie m  w y ro k u  12 la t w ię z ie ­

n ia . Im  d łu ż e j s ie d z i g w a łcic ie l, tym  le p ie j d la  

n a sz y c h  żo n , s ió s tr i  có re k  -  u w a ża .

Ja k  tłu m a c z y  ła g o d n o ść  in n y c h  sęd zió w ?

-  N ie  ch cę  ic h  b ro n ić , ale n ie  m a d w ó ch  id e n ­

ty c z n y c h  spraw . G w a łt je st g w a łto w i n ie ró w ­

ny. Są te b ru ta ln e  i  te, w  k tó ry c h  je st m nó stw o  

w ą tp liw o śc i co d o  za m ia ró w  spraw cy, za ch o ­

w a n ia  o fia ry. Sąd m u s i w z ią ć  p o d  u w ag ę sze ­

ro k ie  sp e k tru m  o k o lic z n o ś c i, k tó ry c h  n ie  d a 

się  w y czy ta ć ze statystyk -  m ó w i.

Je d n a k  p rz y z n a je , że  co ś z  w ym iare m  k a ry  

z a  g w a łt je st n ie  w  p o rz ą d k u : -  N ie d a w n o  

b y łe m  n a  p o sie d z e n iu  w  z a k ła d z ie  k a rn y m  

w  P iń c z o w ie . Tam  je d n a  czw a rta  w ię ź n ió w  

sk a z a n a  je st za  ja zd ę  ro w e re m  p o  p ija n e m u . 

N a  tej p o d staw ie  m ó g łb y m  stw ie rd zić , że  n a j­

w ię k sz y m  za g ro ż e n ie m  są ro w e rz y śc i, a n ie  

p rz e stę p c y  s e k s u a ln i. T ym czase m  ja k o ś n ie  

o b aw iam  się , że  m o ja  có rk a  b ę d z ie  s z ł a u lic ą , 

p o  k tó re j kto ś je d z ie  ro w e re m  -  m ó w i sęd zia .

Bo prowokowała
-  W ie lu  sęd zió w , p ro k u ra to ró w , p o lic ja n tó w , 

ałe  te ż in n y c h  lu d z i w  k o n ta k ta ch  z  o fia ra m i 

g w ałtu  k ie ru j e s ię  u p rz e d z e n ia m i i  stereo typ a­

m i -  u w a ż a  U rs z u la  N o w a ko w ska z  C e n tm m  

P raw  K o b ie t. -  S taraj ą się  u sp ra w ie d liw ić  g w ał­

c ic ie la . U w a żają , że  ko b ie ta  m o g ła  go sp ro w o ­

ko w ać: k ró tk ą  sp ó d n ic z k ą , flirte m , tym , że  p o ­

z w o liła  s ię  o d p ro w a d zić  do d o m u  -  do d aje.

U sp ra w ie d liw ić  g w a łcic ie la  je st tym  p ro ­

śc ie j, że  -  w e d łu g  staty sty k  C P K  -  83 p ro ­

cen t o fia r z n a ło  sw ojego o p raw cę. To n ie  są 

g w a łty  w  ciem n y m  z a u łk u  d o k o n a n e  p rz e z  

o b cego  b a n d ytę . To gw ałty, k tó ry c h  sp raw ­

ca m i są z n a jo m i, k o le d z y  z  p ra c y  c z y  ado­

ra to rzy , z  k tó ry m i k o b ie ta  p o sz ła  n a  ra n d ­

k ę  -  j a k  w  p rz y p a d k u  A d ria n n y  c z y  26 -la tk i 

z  K ie lc . -  A p rz e c ie ż  ra n d k a  to n ie  za p ro sze ­

n ie  d o  g w a łtu  -  d e n e rw u je  s ię  N o w a k o w ­

sk a  i  do d aje, że  k o n ie cz n e  są s z k o le n ia  d la  

sę d zió w  i  p ro k u ra to ró w , k tó re  p o zw o lą  im  le ­

p ie j z ro z u m ie ć  o fia rę .

N o  w ła ś n ie . T a k ie  s z k o le n ia  o d b y w a ją  się  

w  K ra jo w e j S zk o le  S ąd o w n ictw a i  P ro k u ra ­

tu ry. O sta tn ie  w  2 0 0 7 i  2010  ro k u . Po statysty­

k a ch  w y ro k ó w  w id a ć, że  n ie  z m ie n iło  się  p ra ­

w ie  n ic .

P raw ie, b o  p o d  k o n ie c  lu teg o  Sąd O kręg o w y 

w  K ie lc a c h , p o  tym  ja k  o d w o ła ła  s ię  d o  n iego  

p ro k u ra tu ra , z a trz y m a ł je d n a k  w  a re sz cie  

p o d e jrza n e g o  o g w ałt. T eraz 34 -la tek  cze k a  

n a  p ro ce s i  w y ro k . C z y  b ę d z ie  ta k  n is k i ja k  

w ię k sz o ść w yd aw an ych  w  sp raw ach  o gw ałt? •

W
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P R Z E D E  W S Z Y S T K I M

M ultim ilio n erzy  
w  p o lsk ie j edycji 
„D ra g o n s' D en", od prawej 
Anna Garwolińska, 
Grzegorz Hajdarowicz, 
Marian Owerko,
Krzysztof Golonka,
Maciej Kaczmarski

Smoczki przed smokami
Perkusja w butach, 
masaż w pracy, 
ketchup i musztarda 
w jednym -  co jeszcze 
m ożna wymyślić, żeby 
zbić majątek? Polacy 
właśnie dostali swoją 
szansę. „Dragons’
Den” to program  
telewizyjny, w którym  
ludzie z pomysłem  
trafiają na ludzi 
z pieniędzmi

M A R T A  G Ó R E C K A

D a k ie  s p o tk a n ie  m o że  b y ć  p o c z ą t­

k ie m  s u k c e su . N a  św ie c ie  w y ro s ły  

z  tego fo rtu n y . A  ro s ły  ta k  szy b k o  

ja k  o g lą d a ln o ść  p ro g ra m u . C h o ć  c za sa m i to, 

co  m o że  p rz y n ie ś ć  z y sk , n ie  je st w id o w isk o ­

w e. N a  p rz y k ła d  B ry ty jc z y k  P eter M o u le  z g ło ­

s ił s ię  z  n ie p o z o rn y m  p la stik o w y m  p u d e łe c z ­

k ie m , o tw o rz y ł je  i  p o k a z a ł, że  w  ś ro d k u  są 

k o s tk i d o  łą c z e n ia  k a b li e le k try c z n y c h . N ib y  

n ic , a je d n a k  COŚ! Tylu lu d z i d o tą d  łą c z y ło  

k a b le , a n ik t  n ie  w p a d ł n a  p o m y sł, że  d la  b e z ­

p ie c z e ń stw a  m o ż n a  je  z a m k n ą ć w  p u d e łk u . 

W  trz y  m ie sią ce  o d  p o k a z a n ia  się  n a  w iz ji w y ­

n a la z c a  c h o c b o k sa  z a ro b ił p ie rw s z y  m ilio n  

fu n tó w , w  c ią g u  ro k u  su m a  ze  sp rz e d a ż y  p u ­

d e łe c z k a  o sią g n ę ła  w a rto ść  25 m ilio n ó w .

A lb o  R eg g ae  R eg g ae  S au ce. Ja k  p o k a z a ć  

w  te le w iz ji, że  m a s ię  p o m y sł n a  o ry g in a ln y , 

w y ją tk o w o  o stry  d o d a te k  d o  m ię s? L e v i R o o ts 

(z  p o c h o d z e n ia  Ja m a jcz y k ) p o z a  tym , że  go­

tu je , ró w n ie ż  m u z y k u je , w ię c  w y p ro m o w a ł 

so s śp ie w a ją co . W  2 4  g o d z in y  p o  w yem ito w a­

n iu  p ro g ra m u  c h ę ć  sp rz e d a ż y  so su  z g ło s iła  

je d n a  z  n a jw ię k s z y c h  b ry ty js k ic h  s ie c i su p e r­

m a rk e tó w  -  S a in s b u ry ’s. W  tej c h w ili R eggae 

R eg g ae S au ce  je st n a  d ru g im  m ie js c u  w śró d

n a jle p ie j sp rze d a ją c y c h  się  so só w  w  Z je d n o ­

czo n y m  K ró le stw ie , a R o o ts m a ju ż  n ie  tylko  

sw o ją  lin ię  ta k ic h  p ro d u k tó w , a le  i  p rzeką se k 

o ra z  k a n a p e k .

Pomysł bez kapitału
P ro g ram  p ro m u ją c y  cieka w e  p o m y sły  n a  b iz ­

n e s z ro d z ił s ię  w  Ja p o n ii -  tam  z n a n y  jest 

o d  2001 ro k u  ja k o  „M an e  n o  T o ra”, c z y li „Pie­

n ię ż n e  T y g ry sy ”. W  Iz ra e lu  n a zw a n o  go „H  i- 

k ris h im ” („ R e k in y ”), w  F in la n d ii -  „L e ijo - 

n a n  k ita ” („W  s z c z ę k i lw o m ”). U  n a s -  ta k  jak 

w  W ie lk ie j B ry ta n ii, K a n a d z ie  c z y  A u stra  ii 

-  to  „D ra g o n s' D e n ”. C h o ć  n a z w y  są ró żn e , 

to  id e a  w sz ę d z ie  je st ta sam a: p rz e d  m u li ­

m i lio n e ra m i stają lu d z ie , k tó rz y  za m ia st p ie­

n ię d z y  m a ją  p o m y sł, ja k  ro z w in ą ć  in te res. 

J e ś li k tó ry ś  z  m u ltim iłio n e ró w  u z n a , że  n ie 

je st b e z n a d zie jn y , m o że  z  w ła sn y c h  śro d kó w  

o d k u p ić  czę ść u d z ia łó w w p rz e d się w z ię c iu .

-  To n ie  k o n k u rs  p ię k n o ś c i a n i p ro  g ram  w  ro ­

d z a ju  ta le n t sho w , w ię c  n ie  m a ju r y  -  tłu m a ­

c z y  T o m asz D ą b ro w sk i, re ż y s e r p o ls k ie j w er 

s ji „D ra g o n s’ D e n ”, k tó rą  o d  6 m a rca  p o kazu je  

T V 4 .-T u  n ik t n ik o m u  n ie fu n d u je n a g ro d y . Są 

z a  to p o w a żn e  n e g o cja cje , b o  i  staw ka je st p o ­
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w ażna. P rze c ie ż  n ie k tó rz y  p rz y c h o d z ą  do in ­

w estorów  p o  w ie lo m ilio n o w e  w sp a rcie .

K rz y sz to f G o lo n k a , w sp ó łw ła ś c ic ie l i  p re ­

zes fu n d u s z u  X e v in  In v e stm e n ts, z a n im  zd e ­

cydow ał się  w z ią ć  u d z ia ł w  „D ra g o n s’ D e n ” 

(czyli n im  u s ia d ł w ra z  z  in n y m i m ilio n e ra m i 

o rzy p a c z k a c h  b a n k n o tó w  i  p rz e d  kam erą, 

by n a g o rąco  a n a lizo w a ć, k tó ry  z  p rzed sta w ia - 

ych  p o m y słó w  w a rt je st p ie n ię d z y , a k tó ry  

ie), k ilk a  d n i z a sta n a w ia ł s ię  n a d  u c z e stn ic ­

tw em  w  p ro g ra m ie . -  Z d e c y d o w a łe m  się , 

bo w  z a sa d zie  p rz e c ie ż  to , n a  c zy m  o p ie ra  

ię „D ra g o n s’ D e n ”, ro b ię  n a  co d z ie ń , ty lk o  

m n ie j ro zry w k o w e j fo rm ie  -  tłu m a c z y  p re- 

es G o lo n k a . Jego fu n d u s z  in w e stu je  w  sp ó ł­

ki w ym agające k a p ita ło w e g o  w sp a rc ia , o ce­

n a  p ro jekty, k tó re  z n a jd u ją s ię  w p o cz ą tk o w e j 

fazie ro z w o ju , a k tó re  b e z  k a p ita łu  n ie  m o g ły- 

by p ó j ść o k ro k  d a le j.

śrz e g o rz  H a jd a ro w ic z , k o le jn y  z  p ię c iu  

ir  a ltim ih o n e ró w , k tó rz y  z g o d z ili s ię  w zią ć  

u i'z ia ł w  p o ls k ie j e d y c ji „D ra g o n s’ D e n ”, 

m ów i, że  to św ie tn y  p o m y sł, ab y  n a u c z y ć  Po­

la ó w  p rz e d się b io rc z o śc i. - 1 n ie  c h o d z i ty lk o

0 b izn e s, ałe o p rz e d się b io rc z o ść  w  o g ó le. B ra ­

kuje je j w  k a ż d e j d z ie d z in ie  ż y c ia . Z re sz tą  

tru d n o  się  d z iw ić  -  tłu m a czy . -  P rze d się b io r­

czy P o la cy  n a jp ie rw  g in ę li w  w o jn a ch , p ó ź ­

niej b y li „ro z w a la n i” p rz e z  k o m u n istó w  alb o , 

w n a jle p szy m  ra z ie , sp y c h a n i n a  m a rg in e s.

Za m a ło  je st w  n a s p rz e b o jo w o ś c i -  je ś li 

m am y p o m y sł, to  rz a d k o  g d z ie ś go z g ła sz a ­

n y , W  u b ie g ły m  ro k u  d o  U rz ę d u  P atentow e­

go w p ły n ę ły  w n io s k i o re je stra c ję  3 387 w yna-

1 zków . To w y jątko w o  m a ło  ja k  n a  e u ro p e jsk i 

kraj. N a  św ie cie  p o je d y n c z e  k o n c e rn y  m ie ­

w ają w ię c e j p o m y słó w  n iż  c a ły  n a sz  n a ró d

na p rz y k ła d  w  sam ym  ty lk o  IB M  z g ło szo n o  

u b ie g ły m  ro k u  p o n a d  5,8 ty sią c a  patentów , 

-i S am su n g u  -  p o n a d  4 ,5 ty s ią c a .

Jak zostać widzem
D olska edycja programu „Dragons’ 

Den. Jak zostać milionerem" liczy 
osiem odcinków. Pierwszy można było 
obejrzeć 6 marca, kolejne -  co niedzielę
0 21.00 w TV4. Format, który jest oparty 
na licencji Sony Pictures Television Inter­
national, znany jest między innymi w USA, 
Kanadzie, Australii, Nowej Zelandii, Nige­
rii, nawet w Afganistanie. W ciągu 10 lat
w różnych krajowych wydaniach programu 
wystąpiło ponad stu inwestorów, którzy 
dzielili się z uczestnikami doświadczeniem
1 pieniędzmi. Wśród nich byli biznesmeni 
z tytułami szlacheckimi, parlamentarzy­
ści i ministrowie. Producentem polskiej 
wersji programu są Medion Art Studio
i ATM Grupa.

-  To m ą d ry  p ro g ram  -  M ic h a ł O lg e rb ra n d  

c h w a li „D ra g o n s’ D e n ” , a le  w  za sa d zie  tru d ­

n o  się  d z iw ić : z a jm u je  s ię  jego  o rg a n iz a cją , 

p ro m o cją . Z a ch w y ca  go w szy stk o  -  o d  zasad  

(m asz d o b ry  p o m y sł, p rz e k o n a sz  m ilio n e ra , 

to  w e jd z ie  z  to b ą  w  in te re s, je ś li n ie , to  n ie ), 

p o  lu d z i, k tó rz y  się  d o  p ro g ra m u  z g ło s i­

l i  (ró ż n i -  m ło d z i, sta rsi, z  d o św ia d cze n ie m  

w  b iz n e sie  i  b e z  d o św ia d cz e n ia , z  n o w a to r­

sk im  p o m y słe m  p rze m y śla n y m  o d  A  d o  Z  lu b  

ty lk o  z  zaryse m  p o m y słu ). -  A le  w sz y scy  z  p o ­

zy ty w n ą  en erg ią, żad n eg o  ję cze n ia , że  im  się  

n ie  ch ce, że  w  p ra c y  m a ją z a  cię żk o , że  sze f ic h  

n ie ro z u m ie , ż e m a ło p ła d -m ó w i O lg e rb ra n d .

N a p rz y k ła d  R o b e rt G a rg aś (w y stą p ił 

w  p ie rw szy m  o d c in k u  p o ls k ie j e d y cji) p ra c u ­

je  ja ko  e le k try k  n a  P o lite ch n ice  R ze szo w sk ie j, 

ale  m a w  so b ie  co ś takie g o , że  g d z ie k o lw ie k  

w c h o d z i, za ra z  się  ro zg lą d a : co b y  tu  n a p ra ­

w ić, p o p ra w ić, u d o sk o n a lić .

-  M am  o d m ch  u le p sz a n ia  -  m ó w i „P rz e k ro ­

jo w i” . P rze su w a  k o n ta k ty  z  gorszego  m ie jsca  

n a  ścia n ie  w  le p sze , u d o sk o n a la m e b le . K ie d y ś 

g d y  k u p ił p rz y c z e p ę  ke m p in g o w ą, z m ie n ił 

je j w n ę trze  to ta ln ie , p o cz ą w sz y  o d  o św ie tle ­

n ia , a sk o ń c zy w szy  n a  w sta w ie n iu  p ry s z n i­

ca w  m ie jscu  u m y w a lk i. D o  p ro g ra m u  „D ra ­

g o n s' D e n ” z g ło s ił się  z  p o m y słe m  u le p sz e n ia  

b u te lk i d o  k e tc h u p u  i  m u szta rd y . -  L atem  

często  g rillu je m y  z  p rz y ja c ió łm i -  o p o w ia d a.

-  A  do g rilla , ja k  w iad o m o , zaw sze u ż y w a  się  

sosów . Je d e n  lu b i ta k i, d ru g i in n y. T y ch  b u te ­

le k  je st zaw sze  d u żo .

W y k o m b in o w a ł, że  stw o rzy  je d n ą , d z ie lo ­

n ą  n a  p ó ł i  z a k o ń cz o n ą  n a k rę tk ą  tró jd z ie ln ą

-  w  z a le ż n o ś c i o d  tego, ja k  się  n a k rę tk ę  u sta ­

w i, z  b u te lk i b ę d z ie  le c ie ć  a łb o  k e tch u p , a lb o  

m u szta rd a , lu b  je d n o  i  d ru g ie  ró w n o cze śn ie .

-  T aką b u te lk ę  m o żn a  b y ło b y  w y k o rzy sta ć 

n ie  ty lk o  w  p rze m y śle  sp o ży w czy m , ale  i  ch e ­

m ic z n y m  -  d o  k le jó w  d w u sk ła d n ik o w y ch , 

a lb o  w  ko sm etyce -  d o  sza m p o n u  i  o d ż y w k i

-  p rz e k o n y w a ł m ilio n e ró w . D w ó ch  z a s k a rb ił 

so b ie  o d  ra z u . O b ie c a li w e jść  w  sp ó łk ę , w y ło ­

ż y ć  sto ty się c y  z ło ty ch .

Kasa? Nie dla kaidego
Sto ty s ię c y  u rz ą d z iło b y  te ż A d a m a  W rz e siń ­

skie g o  z  W arszaw y, któ ry, m a jąc ta ką sum ę, 

m ó g łb y  ro zre k la m o w a ć swój  o ry g in a ln y  b iz ­

n e s: m a so w a n ie  lu d z i w  b iu ra c h .

N ie ste ty  tym  p o m ysłe m  n ie  p o rw a ł żadn eg o  

z  m ilio n e ró w . N ie  p rz e s z e d ł też p o m y sł M a ­

cie ja  B ła ch a  z K rako w a , k tó ry  w y m y ślił w odo- 

ro w e r. -  N a jp ie rw  w y d a w a ło  się , że  ch cę  

z a  d u ż o  -  w sp o m in a  B ła c h  (sza co w a ł, że  

n a  w d ro że n ie  p o ja z d u  d o  m aso w ej p ro d u k c ji 

p o trz e b o w a łb y  trz e ch  m ilio n ó w  z ło ty c h , ale

to o g ro m n a su m a, b a ł s ię  w y stra szy ć ew entu­

alneg o  in w e sto ra ). -  O sta teczn ie  zaw o łałe m  

za m a ło  -  ż a łu je . C h cą c 1,8 m ilio n a , zo sta ł w y­

p u n k to w a n y : n ie  o sza co w a ł d o b rze  kosztów .

Z re sz tą  z  p o w o d u  nerw ó w , że  sto i p rz e d  

k a m e ra m i i  p rz e d  b o g aczam i, w  je d n y m  m o­

m e n cie  z a p o m n ia ł, co p o w in ie n  p o w ie d zie ć.

-  C z a rn o  p rz e d  o cza m i, p u stk a . A le  p o  k ilk u  

se k u n d a c h  ju ż  w p a d łe m  n a  w ła ściw e  to ry

-  o p o w ia d a ł p o  p ro g ram ie .

N ie  p rz e k o n a ł n ik o g o , ch o ć -  ja k  tw ie rd z i

-  jego  w o d o ro w e r z w ia stu je  p rz e ło m  w  re k re ­

a c ji. M a  się  n ij ak  d o  z n a n y c h  w sz y stk im  ro w e­

ró w  w o d n y ch  -  je st m n ie jszy , lże jsz y , łatw o go 

z ło ż y ć  i  sch o w ać d o  b a g a żn ik a  sam o ch o d u .

Je sz c z e  p ro stsz e  w  p rz e n o s z e n iu  są  g rają­

ce b u ty , k tó re  w y m y ś lił T o m asz A n d rz e j Pa­

ła s z  z  W a rsza w y  (też ża d e n  z  m ilio n e ró w  n ie  

c h c ia ł w e jść  w  te n  in te re s). -  A  to m o je  m arze ­

n ie  z  d z ie c iń stw a  -  o p o w ia d a w y n a la zca . Z o ­

b a c z y ł film  o g ra ją cy ch  b u ta ch  i  k o n ie c z n ie  

c h c ia ł ta k ie  m ieć.

Ja k  g rają  b u ty ? T o m asz A n d rz e j P a ła sz za­

k ła d a  cza rn e  sp o rto w e  te n isó w k i p o d b ite  b la ­

ch ą do  step o w an ia , w ta łii z a p in a  p as, k tó ry  ka ­

b e lk a m i łą c z y  się  z  k a żd y m  z  b u tó w . Z a czy n a  

grać. A  w ła ściw ie  ta ń czy ć. B u ty  z k a żd y m  ■>

R E K L A M A

F R E E  S K I
LAST MINUTĘ

T o n a l e  1 8 0 0  ( I )

A p t .  P a ł a c e  3 *  w  P o n -  

t e  d i  L e g n o ,  o d  6 7 0  

z ł / o s .  M a d o n n a  d i  

C a m p i g l i o  ( I )  R e s i -  

d e n c e  A m b i e z  3 *  b a ­

s e n ,  n a p r z e c i w k o  w y ­

c i ą g ó w  G r o s t e  i F o r -  

t n i n i ,  o d  1 0 7 0  z ł / o s .

+  sa m o lo t z W arszaw y LOT C h arters do W erony lub au to k ar z 
21 m iast w  Polsce. Ponad 550 o fe rt  rów nież w A u strii, Francji 
i S z w a jc a r ii , w w. o ferta  z 6  dniow ym  karn etem  S u p ersk iram a 
A dam ello  B ren ta  na 360  km tra s , pobyt 26 .03 -02 .04 .2011 .
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P R Z E D E  W S Z Y S T K I M

■> k ro k ie m  w y d a ją  d ź w ię k i p e rk u s ji. P alce 

je d n e j n o g i to w e rb e l, p ię ta  to  ta le rz e . D ru g a  

n o g a -  ko tły . -  N ie  b y ło  ła tw o  d o p ro w a d z ić  

do czy ste g o  d ź w ię k u . P o czątk o w o , g d y  u d e ­

rz a łe m  p a lc a m i, o d z y w a ł się  ta le rz  n a  p ię c ie  

-  m ó w i. -  M ik ro fo n y  w m o n to w an e  w  p o d e ­

szw y  z b ie ra ły  w sz y stk ie  d ź w ię k i, z a k łó c a ją c  

te n  w io d ą cy . N o  i  sa m p le ry  n ie  w sp ó łg ra ły  
z re s z tą ...

T e raz ju ż  w sz y stk o  g ra, ty lk o  n ie  w iad o m o , 
co  z  tego.

-  B u ty  m o g ły b y  s łu ż y ć  m u z y k o m  z  n ie d o ­

w ła d e m  lu b  p a ra liż e m  rą k  -  s n u je  w iz ję  Pa­

ła sz . -  E w e n tu a ln ie  w u p ro s z c z o n e j w e rs ji m o ­
g ły b y  b y ć  zabaw ką.

Masz wizję? Masz pieniądze
D o  p o ls k ie j e d y c ji „D ra g o n s’ D e n ” z g ło s iło  s ię  

70  o só b , k tó re  sz u k a ją  fin a n so w e g o  w sp a rc ia . 

T V 4  p rz e z  n a jb liż s z e  n ie d z ie le  p o k a z y w a ć  

b ę d z ie  ic h  sta ra n ia  o p ie n ią d z e . Je d n i z a b ie ­

gają o k ilk a d z ie sią t ty s ię c y  z ło ty c h , in n i o m i­

lio n y . N ie o fic ja ln ie  w ia d o m o , że  p o ja w ią  się  

staw ki ta k  w y so k ie , ja k ic h  n ie  b y ło  w  ż a d n y m  

in n y m  k ra ju , w k tó ry m  d o tą d  re a liz o w a n o  te n  

fo rm a t (m am y sza n sę  p o b ić  re k o rd , k tó ry p a d ł 

w  A ra b ii S a u d y jsk ie j -  tam  u c z e s tn ik  p ro g ra ­

m u  b y ł ta k  p rz e k o n u ją cy , że  d o sta ł 3,5 m ilio ­
n a  d o la ró w ).

W  W ie lk ie j B ry ta n ii, w  cza sie  o ś m iu  e d y c ji, 

z a in w e sto w a n o  w  su m ie  p o n a d  8 ,9  m ilio n a  

fu n tó w . O  w sp a rc ie  za b ie g a ło  p o n a d  10 ty się ­

cy  p rz e d s ię b io rc z y c h  lu d z i. K a ż d y  z  je d n y m  

m a rze n ie m : zo sta ć m ilio n e re m .

W s z y s tk ie  p o ra d n ik i d la  ta k ic h  m a rz y c ie ­

l i  m ó w ią : m u s is z  m y śle ć  n ie z a le ż n ie , m ie ć 

w iz ję , p a sję , u m ie ję tn o ś c i (je ś li ic h  n ie  m a sz, 

s z u k a j lu d z i, k tó rz y  p o tra fią  to , cze g o  ty  n ie  

p o tra fisz ). T rze b a  te ż  -  w e d łu g  ró ż n y c h  p o ­

ra d n ik ó w  -  m ie ć  s k ło n n o ść  d o  p o d e jm o w a n ia  
ry z y k a .

-  Ja b y m  d o d a ł do tego sz c z ę śc ie  -  p o d p o w ia ­

da p rz y s z ły m  m ilio n e ro m  K rz y s z to f G o lo n ­

k a . -  Je ś li sz c z ę śc ie  n ie  d o p isu je , to  tru d n o , też 

m o ż n a  d o jść  tam , g d z ie  się  ch ce , ale  za jm u je  

to  zd e cy d o w a n ie  w ię ce j c za su .

-  T ak, s z c z ę ś c ie  s ię  p rz y d a je  -  p rz y ta k u ­

je  G rz e g o rz  H a jd a ro w ic z . -  A le  te ż p rz e b o - 

jo w o ść. N ie  trz e b a  b y ć  z a ra z  ag re syw n ym , 

ta k im  „ h o p  d o  p rz o d u ”, a le  je d n a k  o d w a ż­
n y m , śm ia ły m .

Z a u w a ż a , że  tej ś m ia ło ś c i w  P o la k a ch  je st

-  d z ię k i B o g u  -  c o ra z  w ię c e j. -  Ja  k ie d y ś n ie  

m ia łe m  w  so b ie  aż ta k ie j o d w a g i, ja k ą  w id z ę  

te raz u  ty c h , k tó rz y  p rz y c h o d z ą  d o  te le w iz ji, 

stają  p rz e d  k a m e ra m i i  p rz e d  p ią tk ą  o b cy ch , 

n ie k o n ie c z n ie  p rz e c ie ż  sy m p a ty czn y ch  lu d z i

-  o p o w ia d a  o u c z e stn ik a c h  „D ra g o n s' D e n ”.

C h o ć  n ie  każd y, kto  z g ło s ił s ię  d o  p ro gram u, 

z d o b ę d z ie  u z n a n ie  m ilio n e ró w , n ie  o zn acza 

to, że  p o  p ro g ra m ie  zo sta n ie  z  p u sty m i ręko ­

m a. Ja k  p o k a z u ją  p rz y k ła d y  z  in n y c h  krajów , 

sam  w y stę p  w  te le w iz ji p o tra fi n ie b o ty c z ­

n ie  zap ro cen to w a ć. G re g  B a y  -  K a n a d y jczy k , 

k tó ry  w y m y ś lił sp o d e n k i m ające le c z y ć  ró żn  

go ro d z a ju  k o n tu zje , w  tym  te ż ch o re  p a cłm  i- 

n y  -  n ie  d o sta ł żad n eg o  w sp a rc ia  o d  m ilio n  > 

ró w , ale  i  b e z  tego p o  p ro g ra m ie  jeg o  firn  a 

p o tro iła  sp rze d a ż  sp o d e n e k . W  W ie lk ie j B r r- 

ta n ii h ite m  o k a z a ła  się  w a liz k a  d la  dzie< 1, 

k tó ra  p rz y p o m in a  m a ły  w a g o n ik  n a  kó łkac h 

(d a się  w  to  sp a ko w ać u b ra n k a  c z y  z a b a w i i, 

a m a lu c h a  m o ż n a  u sa d z ić  n a  w ie rz c h u  i  cią­

g n ąć za  so b ą). R o b  Law , k tó ry  p o k a z a ł w a li 5- 
k ę  w  p ro g ra m ie  „D ra g o n s’ D e n ”, w y sz e d ł b ( z 

ch o ćb y  j ednego fu n ta  o d  b o g atych  D ragonów . 

M im o  to  szy b k o  sp rz e d a ł 120 ty się c y  n ic ty p  1- 

w y ch  d z ie c ię c y c h  w a liz e k , a p o  trz e c h  latach 

m ia ł o b ro ty  sięg ające d w ó ch m ih o n ó w fu n tó w .

W rz e s iń s k i -  ten , k tó ry  w y m y ś lił firm ę  m as > 1- 

j ącą lu d z i w  b iu ra c h , ale  n ie  d o sta ł o d  p o lsk ie  1 

m ilio n e ró w  100 ty s ię c y  z ło ty c h  n a  ro z re k la ­

m o w a n ie  sw o jeg o  p o m y słu  -  n ie  ż a łu je . Sam o 

to , że  z o b a c z y ł z  b lis k a  m ilio n e ró w , b a rd zo  

go p o k rz e p iło  i  u tw ie rd z iło  w  p rz e k o n a n i!, 

że  m o że  b y ć  ta k i sam . D a je  so b ie  n a  to  czas 

do  32. u ro d z in . T e raz m a 26 la t. •

Inwestorzy też musieli mieć pomysł
Tych, którym marzą 
się miliony, oceniają ci, 
którzy miliony już mają

A n n a G a rw o liń sk a
Od c z a só w  w ojny żad na Polka 
nie grała  w  polo, ona p ierw sza 
zaczęła . Kocha sz tu k ę  jap o ń sk ą  
i tan iec  -  je s t  w y d a w c ą  p ierw sz e­
go p ro fes jo n a ln ego  m agazyn u 
tan ecz n e g o  „P lace  fo r  D ance", ale 
przede w szystk im  je s t  p rezesem  
firm y Public R elation s -  Glau- 
bicz G arw oliń ska C on su ltants 
oraz w sp ó łw łaśc ic ie lk ą  działają­
cej na pięciu kontynentach firmy 
PR W orldCom. P ie rw sz y  milion d o ­
larów  zarobiła przed 3 0 . rokiem 
życia, w p ro w a d z a jąc  na polski ry­
nek tak ie  firm y jak  Coca-Cola, 
U nilever, N estle  czy International 
Paper. S z a co w a n a  w a rto ść  firm 
należących do Anny Garw olińskiej 
przekracza 3 5  m ilionów  złotych.

K rz y sz to f  G o lo n ka
J e s t  pionierem  p o lsk ie g o  ryn­
ku rek lam y in tern eto w ej,

tw ó rc ą  m iędzy innymi p ierw ­
sz e j polskie j in tern eto w ej sieci 
rek lam ow ej A d.n et, portali in­
te rn e to w y ch  (Prv.pl) czy  spółki 
e-com m erce Z akupy.com . Je g o  p a ­
sje  to  po d ró że  i m oto ryzacja , je g o  
ob ow iązki: Xevin  ln vestm e n ts  
-  w  2 0 0 8  roku k o sztem  10  milio­
n ó w  złotych  w raz  ze  w spóln ikam i 
u tw orzył fu n d u sz  za jm u jący  s ię  
in w estyc jam i w  pro jekty  z o b ­
szaru  m arketin gu  i n ow ych  
tech n ologii (jest w s p ó łw ła śc ic ie ­
lem  m iędzy innymi w yszu kiw ark i 
F ile stu b e .co m  -  je d n e g o  z n ajw ięk­
szych  se rw isó w  in tern eto w ych  
św iata). S z acu je  się, ż e  w a rto ść  
in w estyc ji fun duszu  przek racza 
50  m ilionów  złotych.

G rz e g o rz  H a jd a ro w icz
M yślał, że  zo sta n ie  reżyserem , 
a z o sta ł producentem  film ow ym  
(za in w e sto w ał m iędzy innymi 
w  produkcję „C ity Island" z An- 
dym  Garcią w  roli głów nej), 
to  jedn ak  tylko jedn a z je g o  linii 
b iznesow ych . Z aczyn ał na prze­
łom ie lat 80 . i 90 . od 6  ty s ię cy  
do larów , k tó re  zarobił m iędzy in­

nymi, pracując jak o  dziennikarz 
i za stę p c a  redak tora n aczeln ego 
p o lsk iego  tygo d nika w y ch o d zą ce­
go w  N ow ym  Jorku . T eraz grupa 
k ap ita ło w a Grem i, której je s t  za ło ­
życielem  i g łów nym  udziałow cem , 
kontroluje m iędzy innymi tak ie 
spółki g ie łd o w e  jak  NFI Ju piter,
KCI SA , Eu ro fak tor SA  z aktyw am i 
idącym i w  setk i m ilionów złotych. 
W Brazylii m a teren y  in w estycy jn e 
o pow ierzchni niem al trzech  ty s ię ­
cy h ektaró w , w  tym  6 ,5  kilom etra 
plaż. Znosi nie tylko silne em ocje 
zw iązan e z in w esto w an iem , lubi 
te ż  sp o rty  ekstrem aln e  -  upraw ia 
kitesurfing i heliboarding.

M acie j K a c z m a rsk i 
K iedyś był k ierow cą, n aw et 
rajdow ym , te ra z  m otoryzacji p o ­
św ię ca  się  w  w olnych chw ilach, 
a w  sw o je j kolekcji ma lu k su so w e  
marki jak  R o lls-R oyce, May- 
bach. P ie rw sz e  pieniądze zarobił 
w  N iem czech, tam  pod patrzył, jak 
działają firm y o b raca jące  w ierzy ­
telno ściam i. W 19 9 2  roku stw o rzy ł 
p ie rw sz ą  p o lsk ą  w y w iad o w n ię  g o ­
sp o d a rczą , a na początku te g o

w ieku -  K rajow ą G iełdę W ierzy­
teln o ści, później K rajow y R e jestr  
D ługów . J e s t  p o ten tatem  w  bran­
ży  w indykacyjnej. K aczm arski 
In kasso  zach ęca  w szystk ich : po­
w ierz nam  sw oich  dłużników.

M arian  O w e rk o  
Je ś li  m a czas, to  gra w  ten isa , 
kiedyś m arzył, że  będzie go za j­
m ow ała  w yłączn ie  g ra  w  nogę.
Nie je s t  jed n ak  piłkarzem , lecz 
p rezesem  zarządu  i n ajw iększym  
akcjonariuszem  spółki Bakal- 
land SA . Zanim  spó łk a s ta ła  się 
liderem  na polskim  rynku b a­
kalii, a le  te ż  n a jw ięk szą  w  te j 
branży spó łk ą  w  Europie Śro d ­
kow o-W schodniej, m ieściła 
s ię  w  37-m etro w ej k aw alerce, 
w  której Marian O w erko w raz 
z kolegam i ze  stu d ió w  (w arsza w ­
ska Szko ła  G łów na H andlow a) 
pakow ali o w o ce  i w a rz yw a . In­
te re s  s ię  rozw ijał, poszerzyli 
a so rty m en t i już w  19 9 2  roku 
m ogli, z a m ia st  gn ieździć s ię  w  ka­
w a lerce , w y n a ją ć  chłodnie. Dziś 
spó łka m a przychody na poziom ie 
2 5 0  m ilionów  złotych rocznie.
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P A R L A M E N T

Pomogą
spotykaniem
w  Sejm ie p o w sta ł parlam entar- 

ny zesp ó ł do spraw  przeciw ­
działania prześladow aniu  i dys­
kryminacji chrześcijan na św iecie. 
Ma m onitorow ać przypadki m or­
dów  na chrześcijanach. Nie je st  
to  je sz cz e  kom isja śled cza, ale 
już znaczna siła: do zespołu, któ­
ry p o w sta ł w  ubiegłym  tygodniu, 
zgłosiło się od razu 27  parlam en­
tarz ystó w , w  tym  reprezentan ­
ci PO (M arek Biernacki i Ja ro s ła w  
Gowin) oraz SLD (Stan isław  Ry- 
dzoń). -  G e s z ę  się, że  w  z e sp o ­
le s ą  przed staw iciele w s z y st­
kich klubów parlam entarnych, 
rów nież lewicy. To pokazuje, 
jak  w ażn y  je s t  to  dziś problem 
-  m ówi s z e f zespołu  Ja n  Filip Li­
bicki z P JN . Z esp ó ł m a spotykać 
się raz w  m iesiącu i analizow ać 
ataki na chrześcijan. W o s ta t ­
nim czasie  w  Tunezji zam ordo­
w an o  salezjan ina M arka Rybiń­
skiego , w  Islam abadzie zabito 
je d y n ego  chrześcijanina w  pa­
kistańskim  rządzie -  m inistra 
do sp ra w  m niejszości, a na po­
czątku stycznia w ybuchła bom ­
ba przed kościołem  koptyjskim  
w Aleksandrii -  zginęło 21 osób. 
P olscy parlam entarzyści chcą 
spo tyk ać s ię  z przedstaw icielam i 
krajów , w  których doszło do za­
m achów , żeby pokazać zaintere­
sow an ie  ochroną praw  chrześci­
jan na św iecie. icz

P R Z E  K S Z T A Ł C Ę  N I A

Likwidacja
milicjantów

_  nikną w szy scy  rosyjscy mi- 
licjanci. Z o stan ą  dosłow nie 

zlikwidowani. W poprzedni w to ­
rek w esz ła  w  życie u staw a , która 
zm ienia nazw ę form acji na „poli­
cję". Poprzednia nazw a je s t  prze­
starza ła  i nie oddaje natury pracy 
te j instytucji -  w y jaśn iał prezy­
dent Dimitrij M iedw iediew . Peł­
na tran sform acja  m ilicjanta w  po­
licjanta n astąpi dopiero 1 stycznia 
2012  roku. Do te g o  czasu  funkcjo­
nariusze będą m ieć s ta tu s  „peł­
niących obow iązki" -  b ęd ą  no­
sić milicyjne mundury i jeździć 
radiow ozam i ze starym i napi­
sam i. Nie każdy milicjant z o sta ­
nie policjantem . Przed pon ow ­
nym zatrudnieniem  trzeb a zdobyć 
zgo dę  psychologa, zdać test, 
zap rezen tow ać się  przed komi­
s ją  lekarską i przejść badanie 
na w ariografie. w o j

K R Ó T K O
Zero efektów w lawinie agresji
Wzrost przestępstw rozbójniczych, 
coraz więcej narkotyków i DÓjek 

to polska szkoła, w której miało być 
zero tolerancji dla przemocy”

P R Z E D E  w s z y s t k i m

a rogram  „Z ero  to leran ­
cji dla przem ocy" ogłosił 
w  2006  roku ó w czesn y  mi- 

n ster edukacji Rom an Giertych, tuż 
p o  sam obójczej śm ierci Ani, uczen­
nicy gd ań sk iego gim nazjum , która 
nie zniosła poniżania je j przez kole­
gów. W ubiegłym  tygodniu Sąd  Re- 
jcnowy w  Gdańsku zasądził pięciu

byłym uczniom gimnazjum nadzór ku­
ratora. I tyle. Czy dzięki program owi 
„Zero tolerancji" przem ocy w  szkole 
je s t  m niej? -  Tam ten program  już nie 
obow iązuje -  mówi Ju sty n a  Sadlak  
z biura p raso w ego  MEN. W sierp­
niu 2008  roku zo sta ł zaw ieszon y jako 
n ieprzynoszący e fektów . Teraz ob o­
w iązuje rządow y program  „B ezp iecz­

na i przyjazna szkoła", który zakłada 
„budow anie pozytyw nego  klimatu" 
i „redukow anie zachow ań  a g re sy w ­
nych". Ale policyjne statystyk i poka­
zują, że  redukcji nie m a. Przeciwnie, 
p rzestęp czość  szerzy s ię  w śród  nie­
letnich na ska lę  n iespotykaną od 20 
lat. J e s t  w ięcej p rzestęp stw  rozbój­
niczych (w ostatn im  roku w zro st 
-  w  stosunku do 2009  -  o blisko 
60 procent), bójek (o niemal 30  pro­
cent), ataków  na nauczycieli (o po­
nad 26  procent) i p rzestęp stw  nar­
kotykow ych (o 20 procent). W sum ie 
w  2010  roku nieletni popełnili po­
nad sto  tysięcy  czynów  karalnych, 
z te g o  ponad 2 6  tysięcy  w  szkole.

MAŁGORZATA ŚWIĘCHOWICZ
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P I E N I Ą D Z E

Zastrzeżony JA .

B yć m oże już niedługo przy 
nazwisku tw ó rcy  portalu 

W ikiLeaks pojawi się  sym bol tm . 

Ju lian  A ssan g e  złożył w niosek 
do Urzędu W łasności Intelektualnej 
w  Wielkiej Brytanii, w  którym  pro­
si o zastrzeżen ie  sw o jeg o  imienia 
i nazw iska jako znaku to w a ro w e ­
go. Po co? W iadom o, o co chodzi, 
jak  zw ykle o pieniądze. Za w yko­
rzystanie zastrzeżo n ego  nazw i­
ska Juliana A ssa n g e 'a  w  tekstach  
dziennikarskich trzeb a będzie za­
płacić. „To dziwne, że  ktoś, kto w a l­
czy o w oln ość informacji, postępu je  
w  ten  sp o só b " -  kom entuje p raw ­
nik David Allen Green na łam ach 
„The Guardian". Je ś li przez dw a m ie­
siące  nie w płyn ą żadne protesty, 
w n iosek  praw dopodobnie będzie 
rozpatrzony pozytyw nie. A ssan ­
ge  w  ten sp o só b  chce zebrać pie­
niądze na funkcjonow anie sw o je ­
go portalu. N apiszm y w ięc to  znów , 
póki je sz cze  m ożna za darm o: Julian 
A ssan g e . w o j

t I X N E  S

jody z piersi
Londynie pojaw iła się „B a b y  
G aga". To nie dziecko Lady Gagi, 

iii? nowy sm ak lodów  w ytw arzanych  
mleka karm iących m atek. -  Nie 

l a nic bardziej n aturalnego niż t a ­
k s  mleko w  lodach. P oza tym  płaci- 
rr y kobietom , co p om aga im utrzy- 
n ać dzieci -  m ówi M att 0 'Connor, 
vjiaściel lodziarni (na zdjęciu z jed ­
ną z producentek mleka). Były sprze- 

I dawane przez kilka dni w  lodziarni

Icecream ists po 14  fun tów  (65 zło­
tych) za puchar. Obecnie sprzedaż za­
w ieszono, bo klienci zażądali dokład­
nego przebadania m atczynego mleka 
-  tak  jak bada się  mleko krowy przed 
dopuszczeniem  do sprzedaży. Zajm ie 
się tym  Food Standard s Agency. Pró­
bow aliśm y ustalić, kto w  Polsce ba­
dałby mleko m atek, gdyby ktoś ze­
chciał kręcić z niego lody. Laboratoria 
spraw dzające mleko od krowy nie po­
trafiły odpow iedzieć na to pytanie, 
podobnie jak  instytucje zajm ujące się 
młodymi m atkam i. w o j
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Aktor niespełniony, dyrektor spełniony, choć nie dane 
mu było kierować Starym Teatrem, o czym całe życie 
marzył, poseł trochę z przypadku, j e r z y  F e d o r o w i c z  
opowiada Robertowi Mazurkowi o samotności 
na scenie i w polityce

Po co a k to ro w i p o lity k a ?

-N ie c h c ia łe m .

S iłą  w c ie li l i?

-  M ia łe m  w sp a n ia łe  20  la t w  te­

a trze , m im o  że  b y łe m  w  d ru ­

g im  sze re g u . S tary T e atr to  b y ła  

e k ip a  a k to rsk a , w  k tó re j m o ż n a  

się  b y ło  a rty sty c z n ie  ro z w in ą ć , ałe 

te ż z n a le ź ć  p o c z u c ie  w o ln o śc i, 

p rz y ja ź ń .

B y ł pan  sp e łn io n y  a k to rs k o ?

-  N ie , je d n a k  n ie . N ie  m o g łem  

z n ie ś ć  tego, że  je ste m  a k to rem  

d ru g ie g o  sze re g u . M o g łe m  so b ie  

p o z w o lić  n a  to , b y  o d m ó w ić ja ­

k ie jś  ro b , ale  ju ż  in n e j n ie  m o g łem  

so b ie  w y b ra ć.

T o  b o la ło ?

-  Ja k  ch o le ra . B ó l cz ło w ie k a , k tó ry  

u w a ża , że  je st św ie tn y m  akto rem , 

a le  p o zo sta je  n ie d o c e n ia n y , je st 

straszny.

C h cia ł pan  być w ie lk im  a k to re m ?

-  M o im  m a rz e n ie m  b y ło  z o ­

stać d y re k to re m  S tarego T e atru . 

To b y ła  m o ja  n a jw ię k sz a  m iło ść  

i  o trzy m a n ie  tej p o sa d y  b y ło b y  d la  

m n ie  a b so lu tn y m  sp e łn ie n ie m  za­

w o d o w ym . Z o sta łe m  tam  w y ch o ­

w a n y  p rz e z  S w in a rsk ie g o , W ajd ę,

Ja ro c k ie g o  -  w s z y s tk ic h  ty c h  

lu d z i, z  k tó ry m i n ie  p ra c o w a ł M i­

k o ła j G ra b o w sk i.

A le  to  on je s t  d y re k to re m . N ie  

m óg ł pan  so b ie  te g o  z a ła tw ić ?

-  N ie  m o g łem , m ia łe m  sła b sz e  C V  

a rty sty czn e  n iż  m o i ko le d zy . G ra ­

b o w sk i, a w c z e śn ie j K o e n ig , M e- 

issn e ro w a  c z y  B in c z y c k i m n ie  w y ­

p rz e d z a li, a łe  się  n ie  p o d d a w ałem . 

P raco w ałe m  c a ły  cza s ja k o  d y re k ­

to r T e a tru  L u d o w e g o  w  N o w e j 

H u c ie  n a  to , b y  d o sta ć S tary  Teatr, 

ale  n ic  z  tego n ie  w y sz ło .

M in istre m  t e ż  p an  n ie zo sta ł.

-  B y ł m o m e n t, k ie d y  m ó w io n o , 

że  m o g ę b y ć  m in is tre m  k u lt u ry  

w  rz ą d z ie  B u z k a . Po o d e jśc iu  Jo a si 

W n u k -N a z a ro w e j ro z m a w ia n o  

m ię d z y  in n y m i ze  m n ą , ale  o sta­

te c z n ie  sze fem  m in iste rstw a  z o ­

sta ł A n d rz e j Z a k rz e w sk i z  A W S . 

I  w te d y  w ice p re m ie r B a lc e ro w ic z  

z a p ro p o n o w a ł m i sta n o w isk o  w i­

c e m in istra . A  ja  m in istre m  b y m  

zo sta ł, b o  to ro b o ta  d la  w iz jo n e ra , 

ale  p o d se k re ta rz  sta n u  m u s i o rg a­

n iz o w a ć  p ra c ę , to  u rz ę d n ik , z u ­

p e łn ie  n ie  d la  m n ie , i  o d m ó w iłe m . 

M o je  n a z w isk o  p o ja w iło  s ię  te ż

w  2 0 0 7 ro k u , ale  ju ż  p e w n ie  tym  

m in istre m  n ie  zo stanę.

M o że to  k o m p le k sy  p ch n ęły  pana  

do p o lity k i?

-  M o ż e  ta k ... W ie  p a n , a k to r 

to c z ło w ie k , k tó ry  ja k  n ik t in n y  

p o trz e b u je  a k c e p ta c ji. To o n a 

p lu s  p y ch a  p ch a ją  go do p rz o d u . 

W ie  p a n , co w  p o lity c e  j est p o d o b ­

n e  d o  akto rstw a? Tk n ie p e w n o ść: 

k u rd e , c z y  o n i c ię  w yb io rą ?

I to  zd e cy d o w a ło ?

-  W ie  p a n , akto rstw o  to je st c u ­

d o w n a, p ię k n a  rz e cz , ale  d o  55 lat. 

A  p ó źn ie j?  N ie  m a co grać. N ie c h  

p a n  p o p a trz y n a m o ic h  w y b itn y ch  

k o le g ó w  -  naw et B o g u ś L in d a  n ie  

istn ie je !

Co z  a k to rs tw a  przyd ało  s ię  

w  p o lityce ?

-  Ja k  kto ś s ię  z a jm u je  S ze ksp ire m , 

to w ie  w ię ce j o p o lity c e  n iż  n ie je ­

d e n  p o lito lo g . N ie  m ó w ię  naw et 

o „H a m le cie ”, ale w y sta rc z y  so b ie  

p rz e cz y ta ć m o n o lo g  M a rk a  A n to ­

n iu s z a  z „ J u liu s z a  C e zara” i  ju ż  się  

w ie, czy m  je st p o lity k a .

A  w  k o n k re tn e j p ra cy ?

-  P o m o g ło  d o św ia d c z e n ie  d y ­

re k to rs k ie . C h y b a  z a w sze  m ia ­

łe m  ła tw o ść z a rz ą d z a n ia  lu d źm i. 

O d k ry łe m  to n a  stu d ia c h , k ied y 

b y łe m  p rz e w o d n ic z ą c y m  R ady 

U c z e ln ia n e j ZSP, a m o im  zastępcą 

b y ł sta rsz y  o sz e ść la t W o jtekP szo - 

n ia k . M a m  to w  g enach, b o  m oja 

m a tk a  s tw o rz y ła  d w ie  szk o ły  

w  K ra k o w ie , te ż k ie ro w a ła  lu d ź ­

m i. Z  k o le i w  te atrze  n ie  m a żad­

n e j d e m o k ra c ji, tam  się  rz ą d /i 

a u to ry ta rn ie .

M oże i m a pan zd o ln o śc i p rzyw óć- 

cze , a le  w  p o lityce  s ię  to  panu  nie 

przyd aje .

-  (śmiech) I  to je st m ó j b ó l i  c ie rp i :- 

n ie . C h o ć  sw o je  z a d a n ia  m a n , 

sz c z e g ó ln ie  w  sp raw ach  m ię d zy­

n a ro d o w y ch . P ra c u ję te ż  n a d  u st - 

w ą  o zaw o d a ch  a rty sty czn y ch .

I w  tym  s ię  pan  s p e łn ia ?  J e s t  pan  

sym p atyczn y , a le  zb yt w ie lk ie g o  

w p ływ u  na rze czy w isto ść  pan  

nie m a.

-  A  co  ja  m am  p a n u  o d p o w ie ­

d zie ć? P rze c ie ż  j a ch cia łe m  b y ć dy­

re k to re m  Starego T eatru.

Ja k im  d y re k to re m  je s t  a k to r  

d ru g ieg o  sz e re g u ?

-  P am iętałem  o  sw o im  n ie sp e łn ie ­

n iu  i  sp o jrz a łe m  n a  to  dośw iad-
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I  % Aktor to człowiek, który jak nikt inny potrzebuje 
* *  akceptacji. To ona plus pycha pchają go do przodu. 

Wie pan, co w polityce jest podobne do aktorstwa? 
Ta niepewność: kurde, czy oni cię wybiorą?

J E R Z Y  F E D O R O W I C Z

c z e n ie  z  d ru g ie j stro n y, k ie d y  

sam  zo sta łem  d yrekto re m . Teraz 

to ja  d e cyd o w ałem  o lo sa c h  m ło ­

d y ch  akto ró w , m o ic h  u cz n ió w . 

S tarałem  się  o sz c z ę d z ić  im  tego 

c ie rp ie n ia , m ó w iąc w p ro st, c z y  się  

do tego n ad ają, c z y  n ie .

Z d a rza ło  s ię  panu p o m ylić?

-  W  k ilk u  sy tu a cja ch  p o w ie d z ia ­

łem  fa jn y m  lu d z io m , że  p o w yże j 

pew nego p o zio m u  n ie  d o sko czą , 

że się  n ie  da, i  le p ie j, ż e b y  sp ró b o ­

w a li czegoś in n e g o . D z iś  w  in n y c h  

b ra n ż a c h  o d n o sz ą  su k c e sy  ja k o  

m a k le rz y  c z y  b iz n e sm e n i, za p ra ­

sza ją m n ie  do sw o ich  dom ów . 

U ch odzi pan  za  cz ło w ie k a , który

w  og óle  n ie  in te re su je  s ię  po lityką .

-  In te re su ję  się , i  to b a rd zo . U d zie ­

la m  m a sy  w y w ia d ó w  i  żeb ym  

m ó g ł o d p o w ia d a ć n a  p y ta n ia  

d z ie n n ik a rz y , m u szę  w ie d z ie ć , 

co się  d zie je .

S ą  lu d zie , k tó rzy  d la po lityk i 

sp rzed a lib y  w sz y stk ic h  i w sz y stk o .  

P an  chyb a nie.

-  M a m  p o c z u c ie  w ła sn e j g o dno ­

śc i i  m o że  to m n ie  c h ro n i. Jestem  

w  o w ie le  le p sze j sy tu a c ji n iż  o n i, 

b o  ja  m am  w a ria n t B , i  to  naw et 

a tra k cy jn ie jsz y  n iż  p o lity k a . M am  

sw oje ży cie , sw ó j zaw ó d, do któ re ­

go m ogę w ró cić.

P aru  innym  te ż  s ię  t a k  w yd aw ało . 

P a lik o t  op o w iad ał, że  m oże w ró cić  

do b izn esu  i co ?

-  B o o n  p o p e łn ił b łą d , z a  b a rd zo  

p o k o ch a ł p o lity k ę , za a n g a żo w a ł 

się.

Dobry re ży ser  K az im ie rz  K u tz  

w  po lityce  o b sad ził s ię  w  roli 

za p iek łe g o  o p lu w a cza .

-  Ja  c h y b a  je ste m  le p ie j 

p o strzegany?

A  nie boi s ię  pan, że  w p a d n ie  w  te  

sam e  k o le in y ?

-  C h y b a  n ie , n ie  jestem  p a rty jn y m  

za b ija k ą .

C zasam i s ię  pan zb liża  do teg o  

poziom u. R o zu m iem , że  R ysza rd  

T erleck i i p o sło w ie  P iS  za c h o ­

w a li s ię  głupio , w ych o d zą c
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R O Z M O W A  P R Z E K R O J U

z  d y sk u s ji o „C zarnym  

czw a rtk u " , a le  pan , n a zy w a ją c  ich  

„d u p k am i"  i ro b iąc  scen y , p o stą p ił  

ja k  k a rn y  żo łn ie rz  p artii.

-  B o  ja  je ste m  e m o c jo n a ln y  

i  n ie p o trz e b n ie  d a łe m  się  

sp ro w o ko w ać.

J e ś li pan i T e r le ck i b ierzecie  u d zia ł  

w  ta k ic h  n a w a la n k a c h , to  zn aczy , 

że  p o lityczn e  sz a le ń s tw o  po szło  

za  d a le k o .

-  N ie  c z u ję  s ię  te m u  w in n y . O w ­

sze m , z a  „d u p k ó w ” ta k , a le  

w e m n ie  n ie  m a p a rty jn e j n ie n a w i­

ś ci. Ja  m am  w  P iS  św ie tn y ch  k u m ­

p li, lu d z i p ro sty c h , se rd e cz n y c h  

i  d o b ry c h . Z d a rz y ło  m i się  w  n o c y  

o d p ro w a d za ć  d o  p o k o ju  p o s ła  

p o  im p re z ie , o tw o rz y ć m u  o k n o , 

w y rz u c ić  p e ty  i  z d ją ć  b u ty, ż e b y  

d o s z e d ł d o  sie b ie . Z  ta k im i lu d ź - 

m im o ż e m y n o rm a łn ie  p raco w ać. 

A  T e rle ck ie g o  lu b ię .

A k u ra t .

-  T ak! P rz e c ie ż  z n a m  go o d  ty lu  

la t, k ie d y  je sz c z e  b y ł z  K o rą . I  sp ie ­

ra m  się  z  ż o n ą  o te k sty  K o ry, b o  je j 

s ię  n ie  p o d o b a ją.

P ro szę  se rd e czn ie  p o zd ro w ić  

żo n ę . S k o ro  n ie  po trafi pan o m n ie  

za d b a ć , to  pan  p o zw o li .. .

-  Ju ż  ch cia łe m  p a n u  n a la ć, ale  p a n  

ta k i n ie c ie rp liw y  j est!

T a k  je s t  z  p o lityk a m i P O  -  w ie le  

o b ie cu ją , a le  ja k  c z ło w ie k  sam  

o s ie b ie  n ie  za d b a , to  o suchym  

p ysku  zo s ta n ie . A  pro p os a lk o h o lu

-  d u żo  pan w  życ iu  w y p ił?

-  A  ja k  m o ż n a  b y ło  n ie  p ić , sk o ro  

m y  b y liś m y  k ró la m i życia?! S tary 

T e a tr w te d y  to  b y ł z e s p ó ł m a ­

rz e ń , w y se le k c jo n o w a n y  ja k  G ó r­

n ik  Z a b rz e . M o g ę  sy p a ć n a z w i­

sk a m i: B in c z y c k i, N o w ic k i, T re la , 

S tu h r. A lb o  d z ie w c z y n y : P o lo n y, 

D y m n a , P o m ykała... To b y ła  n ie ­

sam o w ita p aka ! I  ja k  tu  się  p rz e b ić  

p rz e z  ta k ic h  lu d z i? ! B y liśm y  m ło ­

d z i, p e łn i e n e rg ii, ła d n i...

P an  był ła d n y ?

-  Ja?! Ja  b y łe m  n a jw ię k sze  c ia c h o  

w m ie śc ie !

A le  co  to  za  m ia s to ...

-  (śmiech) N ie c h  p a n  z o b a ­

c z y  z d ję c ia , k tó re  w rz u c iłe m  

n a F a ce b o o k a .

A le  t a k  ład n y  ja k  T e rle ck i 

pan n ie  był. W  ko ń cu  to  on

z  K o rą  u ch o d zili za  n a jła d n ie jszą  

p a rę  K ra k o w a .

-  K u rw a , to  je st o b raza! W ie d z ia ­

łe m , że  m i p a n  b ę d z ie  c h c ia ł d o - 

p ie p rz y ć ! (śmiech)
T o  n ie  ja ,  t a k  w sz y sc y  m ó w ili.

-  M a m  z d ję c ia  sw o je  i  ż o n y  

z  k o p ca , ro b io n e  p rz e z  S tern a! 

I  co, źle ?!

Ż o n a  ś lic zn a .

-  N a jła d n ie jsz a  p a ra  m iasta!

M yśli p an , ż e  to  p rzech o d z i z  żo n y  

na p a n a ?

-  P a n  m n ie  w y k a ń c z a . P a n  

ch ce , że b y m  ja  p a n u  o d p o w ie ­

d z ia ł n a  p o d sta w o w e  p y ta n ie ,

J E R Z Y  F E D O R O W I C Z

a m o je  p o d sta w o w e  p y ta n ie  

b rz m i...

. . . „ c z y ja  k ie d y ś  byłem  ła d n y ?"

-  (śmiech) N ie c h  p a n  zo b aczy, ja k ie  

m am  ła d n e  w n u k i.

M a pan  w  tym  in te re s ie  ty lk o  

czę śc io w y  u d zia ł.

-  A le  s ię  p a n  m n ie  c z e p ia  [śmiech). 
P rz e c ie ż  ja  je stem  w  w ie k u  p a ń ­

sk ie g o  taty, a co, o n  m a b rz u c h ?  

N ie , a le  m a w ą sy .

-  Ja  te ż  m ia łe m  k ie d y ś. A  o n  

c ze m u  n o si?

B o  w y g lą d a łb y  ja k  m ój m ło d szy  

b ra t. W ró ćm y  do a lk o h o lu .

-  P rze c ie ż  p a n u  n a le w am , ale i  ta k  

to  ja c a ły  cza s p iję .

M ó w ię  o ro zm o w ie  o a lk o h o lu .

-  N a  p o c z ą tk u  la t 70 . p iło  się  b a r­

d z o  d u ż o , ta k i b y ł o b y czaj. 

A k to rz y  chyb a z a w s z e  d u żo  piją.

-  M o ja  ż o n a  w ie d z ia ła , że  p ła c ę  

w ie lk ą  cen ę  z a  a kto rstw o . P rz e ­

c ie ż  w ie lu  m o ic h  k o le g ó w  b y ło  le ­

c z o n y c h , b o  p sy c h ik a  sia d a . C e n a  

za  w c h o d z e n ie  w  in n ą  p o sta ć, 

z w ła s z c z a  d ra m a ty c zn ą , a ju ż  

sz c z e g ó ln ie  w  ta k ic h  sz tu k a c h  ja k  

„N o c  listo p a d o w a ”, „W y z w o le ­

n ie ", „D z ia d y ”, „B ie sy ", w  k tó ry c h  

n o s i s ię  ze  so b ą c a ły  te n b a g a ż, je st 

o g ro m n a .

W sp o m n ia ł pan  o ż o n ie .. .

-  O ch , co to z a k o b ie ta ! W y trzy m a ć 

ta kie g o  w a ria ta  ja k  ja , ze  s k ło n ­

n o ś c ia m i d o  ro z m a ity c h  ż y c io ­

w y ch  a tra k c ji ja k  a lk o h o l c z y  k o ­

b ie ty  -  to je st coś. P rze cie ż  ja  ciąg le  

b y łe m  o to czo n y  p ię k n y m i k o b ie ­

ta m i, za  sp raw ą ja k ie jś  fa sc y n a c ji 

zw ią za n e j z  tym  zaw odem .

A le  ro d zin a  n ie  u cie rp ia ła .

-  B o  żo n a tra k to w a ła m n ie  ja k trz e - 

cieg o  sy n a. In a c z e j to  b y  się  n ie  

u d a ło .

D a w a liśc ie  ra d ę  f in a n so w o ?

-  N ig d y  się  n ie  p o d d aw aliśm y. Ja k  

trz e b a  b y ło , to ja k o  o fic e r ro z ry w ­

k o w y  p ły n ą łe m  n a  tie p ło c h o d z ie  

B a jk a ł z  N a c h o d k i d o  T a jla n d ii. 

Ja k ie  fa n ta styczn e  ko biety, ech ... 

M iało  być o za ra b ia n iu .

-  Ż o n a  ro b iła  to re b k i ze  sk raw ­

k ó w  m ateria łó w , b ra ła  je  o d  n ie j 

M a rta  M e sza ro s i  sp rze d a w a ła  ak­

to rko m . S z y ła  też s u k n ie  i  w sta­

w ia ła  d o  b u tik ó w . P am iętam , ja k  

p o je c h a liś m y  d o  K ie lc  w  d ro d ze  

n a  w aka cje , o d e b rać stam tąd p ie ­

n ią d z e . I  o k a z a ło  się , że  s u k n ie  

się  n ie  sp rze d a ły , a m y  n ie  m am y 

n a  w aka cje.
W ró ćm y  do p o lityk i. J a k  pan  

w  o g ó le  do n ie j t ra f ił?

-  To w z ię ło  s ię  stąd , że  b y łe m  

d o b ry m  d y re k to re m  T e a tru  L u ­

d o w e g o , p o k o ń c z y łe m  ró ż n e  

k u rsy , d a w ałem  so b ie  ra d ę . P oza 

tym  b y łe m  w  c e n tru m  w y d a rze ń  

w  19 89  c z y  19 9 0 ro k u . P am iętam  

n o c  „K o m u n o , w ró ć ”, k tó rą  p ro ­

w a d z ił P io tr S k rz y n e c k i, a N o w ic ­

k i, H u k , L u b a sz e n k o  i  ja  b y liśm y  

f o rd a n se ra m i i  p a n ie  m u s ia ły  p ła ­

c ić  z a  ta n ie c  z  n a m i, a p ie n ią d z e  

s z ły  n a  fu n d u s z  M a zo w ie ck ie g o . 

D z ie ń  p o  tej n o cy, u  m n ie  n a  za­

d u p iu , w  N o w e j H u c ie , sp o tk a ­

ła  s ię  c a ła  a rty sty c z n a  śm ie ta n ­

k a  K ra k o w a  i  w y z n a c z y ła  m n ie ,

b y m  się  z a ją ł n a sz y m i spraw am i. 

I  j a k  p re zy d e n te m  K ra k o w a  został 

Ja ce k  W o ź n ia k o w sk i, to m n ie  zro ­

b ili sze fem  w y d z ia łu  k u ltu ry . O d­

sze d łe m  ra ze m  z  n im .

A le  n ie  z  p o lityk i.

-  L u d z ie  Iń s k a  m n ie  p rze k o ­

n a li, b y m  w  19 9 3 ro k u  kan ­

d y d o w a ł z  K L D . M ia łe m  szó ­

sty  w y n ik  w  K ra k o w ie , b y łe  n 

p e w ie n , że  je ste m  ju ż  p o słe n , 

ale  lib e ra ło w ie  n ie  p rz e k ro c z  li 

p ro g u  w yb o rczeg o .

I m ógł pan sp o k o jn ie  o d e jść .

-  G d yb y m  ja  b y ł ty lk o  aktorem , 

ale  ja  b y łe m  d y re k to re m , sze­

fem  firm y . N o  i  cią g le  k to ś m i ie 

p ro s ił: a to M a z o w ie ck i n a  li;  ty 

U n ii W o ln o ś c i, a to  do se jm i u 

w o je w ó d zkie g o .

D laczeg o  pana t a k  c h c ie li?  

P rz e c ie ż  z  p an a  ża d e n  po lityk.

-  (śmiech} P artie  m n ie  b a rd zo  chcia­

ły, b o  m ia łe m  b y ć  g o ściem , który 

w z m a c n ia  listy , ale  b ro ń  Boże, 

ż e b y  ty lk o  n ie  w sz e d ł. M n ie 

m o ż n a  b y ło  w y sta w ić, b o  je­

stem  d o ść p o p u la rn y  w  K ra k o ­

w ie, a p o za  tym  ja k ie ś 10 pro cen t 

m o ic h  w y b o rcó w  g ło su je  n a  Jacka 

F e d o ro w icza , zn an e g o  satyryka. 

K ie d y ś Jace k p o w ie d z ia ł, że  zw ra­

ca ją  s ię  do n ie g o  „p a n ie  p o śle ”, 

w ię c  to  się  w y ró w n u je .

No d o b ra , a le  ja k  pan tra fił z  P O  

do S e jm u ?

-  A  to  b y ła  c a ła  h isto ria . 

W  2005 ro k u  z a p ro p o n o w a li m i, 

że b y m  k a n d y d o w a ł d o  Senatu. 

P o m yślałem , że  to  się  d a p o łączyć 

z  d y re k to ro w a n ie m  w  teatrze i  się 

zg o d ziłe m . Ip o je c h a łe m  n a  w aka­

cje. C h w ilę  w c ze śn ie j Ja n u sz  Ku r- 

ty k a  o strz e g a ł m n ie , że  tego me 

do stan ę, ale go w yśm ia łem .

M iał rac ję .

-  W ra ca łe m  z u rlo p u  i  zad zw o n  i  

d o  m n ie  A le k sa n d e r G ra d , sze f re­

g io n u , m ó w iąc, że  n ie  S enat, ale 

S ejm  -  i  d a li m i p ią te  m ie jsce . 

P ią te ?

-  W ra ca m  do K ra k o w a , lis ta  ju z  

z a m k n ię ta , a ja  je stem  w p isa 

ny, ty le  że  n a  m ie jsce  p iętn aste. 

M y ślę , c h o le ra , w  sam ym  śro d k u  

listy , kto  m n ie  tam  z n a jd zie ? A le  

w sze d łe m . W ie d z ia łe m , ja k  tylko  

z a c z ę ły  s c h o d z ić  w y n ik i g ło so ­

#  A  Politycy są głęboko samotnymi
*  *  ludźmi. I  im większa

odpowiedzialność, tym większa 
samotność .■/
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w ania z  w ię z ie ń  -  b y łe m  n a  sam ej

górze.
Czego nauczyła  pan a  p o lity k a ?

-  N ie ch cę, ż e b y  to z a b rz m ia ło  
gó rnolotnie, ale  o d czu w a m  w ię k ­

szą o d p o w ie d z ia ln o ś ć . C z y m  

innym  je st b ra n ie  o d p o w ie d z ia l­

ności za  te atr c z y  naw et w sz y st­

kie in sty tu c je  k u ltu ry  w  K ra k o ­

wie, a czym  in n y m  o d p o w ia d a n ie  

za kraj. K ie d y  d z iś  z d a rza  s ię  p o ­

w ódź, to b o ję  się , że  teraz to  także 

m oja w in a , b o  n a  p rz y k ła d  w  b u d ­

żecie n ie  b y ło  n a  to w y sta rcza ją ­

co d u żo  p ie n ię d zy . Ja s ię  n ie  zaj- 

i ruję u b e zp ie cz e n ia m i, ale  sie d zę  

na sp o tk a n iu  z  B ie le c k im , R o- 

sio w skim  i  B o n im  o O F E , ż e b y  

m óc w y tłu m a c z y ć  lu d z io m , że 

m oja p a rtia  p rzyg o to w ała  im  p e r­

spektyw ę n a  ro k  2060.

M tko, ch cec ie  rząd z ić  n astę p n e  

pi ćd ziesią t la t? !

-  N ie... (śmiech)
Rozum iem , po p ro stu  w te d y

pc jaw ią  s ię  p ie rw sze  p o zytyw ne  

e iekty  n ow ych  em erytur.

Jerzy
Fedorowicz
W Krakowie znany jako Fe­
dor. Aktor (w ystęp o w ał m iędzy 
innymi w  Starym  Teatrze), 
reżyser, p o se ł PO, poeta , dzia­
łacz społeczny. Od 19 8 9  roku 
dyrektor Teatru Ludow ego 
w Nowej Hucie. Gdy zaczy­
nał, za ło ga teatru  częściej niż 
w  spektaklach grała w  kar­
ty albo w  ping-ponga. W ciągu 
kilku lat p od upad ającą in sty­
tucję Fedorow icz zam ienił 
w  m iejsce tłum nie odw iedzane.
Na początku lat 90. nam ów ił 
tłukących się  po Nowej Hu­
cie punków  i skinów  do te g o , 
by przestali mu rozw alać te a tr  
i okolice. „ Ja k  go zdem olu­
jecie, w id zów  wykurzycie, 
mnie zabijecie (...) w y g a sz ą  
św iatła, a w te d y  tylko ciem ­
ność" -  o strzeg ł nowohuckich 
bojów karzy Fedorow icz. A  po­
tem  nam ów ił ich do grania 
w  spektaklu  „R om eo i Ju ­
lia" Szekspira . T eraz pracuje 
nad projektem  w prow adzen ia  
w  szkołach w yższych  kie­
runku Terapia przez sztukę.
Od ponad 40 lat je s t  m ężem  
scenografki Elżbiety Krywszy.
Ma z nią d w óch syn ów , w  tym  
jedn ego rów nież Je rz e g o , który 
je st  radnym  m iasta  Krakow a.

-  (śmiech) W ie d z ia łe m , że  ta k  

się  ro zm a w ia z  M a zu rk ie m ! A  m ó­

w ią c se rio , ja k o  p o se ł c zu ję  się  o d ­

p o w ie d z ia ln y  n ie  ty lk o  za  rzeczy, 

k tó ry m i się  b e z p o śre d n io  za jm u ­

ję  w  K o m isji K u ltu ry  i  Ś ro d k ó w  

P rze k a zu .

A  co panu po lityka  d a ła?

-  S tra szliw ą  sam otność.

A k to rstw o  ró w n ie ż  je s t  zaw o d em , 

k tó ry  sk azu je  na  sa m o tn o ść?

-  T k k  z  p e w n o ścią  je st, ale je d n o ­

c ze śn ie  w  teatrze j est się  w  g ru p ie , 

ra ze m . P rzy ja cie le  ze Starego p lu s  
n ie ż y ją c y  ju ż  K re cz m a r, K o fta  

c z y  M a rk u sz e w sk i d a li m i n ie ­

z w y k łe  p o c z u c ie  p rz y n a le ż n o ś c i 

d o  ze sp o łu . 1ń , w  Sejm ie, m ia łe m

ta kie  p o cz u cie  ty lk o  p rz e z  ch w ilę , 

k ie d y  b y liśm y  w  o p o zy c ji.

A  t e ra z ?

-  Po ty c h  w sz y stk ich  zm ia n a ch , 

afe rach , któ re  n a m i w strzą sn ę ły , 

c zu ję  i  w iem , że p o lity c y  są g łę b o ­

ko  sam o tn ym i lu d ź m i. I  im  w ię k ­

sza o d p o w ie d z ia ln o ść , tym  w ię k ­

sza sam o tn o ść. •

netbook od 1 zł
z internetem mobilnym 
Orange Free
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Kosmos
boli
Gdyby w ciężkich 
więzieniach panowały 
warunki takie jak 
podczas lotów w Kosmos, 
obrońcy praw człowieka 
padliby z oburzenia. 
Wierz mi -  nie chciałbyś 
być astronautą

A stero id a  
z n ap ę d e m ? i
W irujący
sta te k ?  Na raz ie j 
nie m artw im y §  
s ię  o to, czym *  
lecieć, a le  jak  f  
przeżyć podróż?®

U R S Z U L A  D Ą B R O W S K A
U /W  W •

-M  ■ . ■

re sz c ie  się  u d a ło . 14 lu teg o  2 011 ro k u  

d w ó ch  śm ia łk ó w  p o sta w iło  p ie rw sze  

k ro k i n a  M a rsie . O  g o d z in ie  13 cza su  

m o s k ie w s k ie g o  A le k s a n d r S m o le je w s k i 

i  D ie g o  U rb in a  w y s z li z  łą d o w n ik a . B ły sz c z ą c  

k o sm ic z n y m i sk a fa n d ra m i, o d b y li p o n a d g o ­

d z in n y  m a rs ja ń s k i sp a ce r. Z  g ra cją  T e le tu b i- 

s ió w  z a tk n ę li fla g i R o sji, C h in  i  E u ro p e js k ie j 

A g e n c ji K o sm ic z n e j n a  d n ie  k ra te ru  G u sie w  

i  p o b ra li z  g ru n tu  p ró b k i rd za w e g o  p ia s k u . 

To n a jn o w sz y  „m a ły  k ro k  d la  c z ło w ie k a ’'.

Z a z d ro śc isz ?  N ie  m a rtw  s ię  -  w sz y stk o  

p rz e d  to b ą. Je ś li c h ce sz  b y ć  p ie rw szy , w ła ś c i­

w ie  w c ią ż  m a sz sza n sę. Th n ie  d o  k o ń ca  p raw ­

d z iw a , ale  te ż n ie  c a łk ie m  z m y ślo n a  h is to ria  

p rze d sta w ia  o p is  ćw icz e ń  z n a n y c h  p o d  n a zw ą  

M a rs-500 . Są o n e  p ra w d o p o d o b n ie  n a jd ro ż ­

szą  n a  św ie cie  zab aw ą d la  s z e ś c iu  d o ro sły c h

i  b a rd z o  d o b rz e  w y k sz ta łc o n y c h  p a n ó w : n i- 

b y -m isj a  n ib y -sta tk u  w  n ib y -K o sm o sie . C a ło ść 

o d g ry w a n a  je st ju ż  o d  p o n a d  o śm iu  m ie się c y  

w  ro s y js k im  (tym  ra ze m  rz e cz y w isty m ) In s ty ­

tu c ie  P ro b le m ó w  B io b z y c z n y c h  w  M o sk w ie .

Ciasno, nudno i do domu daleko
C h o ć  in te n sy w n e  i  k o szto w n e  ć w ic z e n ia  są 

w  to k u , n ie  b ez n a  sp e k ta k u la rn e  i  b ły sk a w ic z ­

n e  su k c e sy p o d o b n e  d o  ty ch , k tó re to w a rzy s ży ­

ły  w y śc ig o w i n a  K się ż y c . N aw et w  n a jb a rd z ie j 

o p ty m isty c z n e j w e rs ji ro z w o ju  w y p a d k ó w  

n a  M a rsa  p o le c ą  d o p ie ro  n a sze  d z ie c i -  n a jb liż - 

sza  p o d ró ż  n a  C z e rw o n ą  P la n e tę  je st p la n o w a- 

n a n a  c zw a rtą  de kad ę  tego w ie k u . Z a n im  to n a ­

stą p i, m u s im y  je sz c z e  d o w ie d z ie ć  się  p ew n e j 

k lu c z o w e j rz e c z y  -  c z y  lu d z ie  w  o g ó le  m o g ą 

p rz e ż y ć  ta k ą  w y p ra w ę . N aw et je śh  w sz y st­

k o  p ó jd z ie  ja k  p o  m a śle  (w y sta rczy  p ah w a, je- 

d z e n ia  i  tle n u , sp rzę t n ie  n a w a li, a tra je k to r a 
lo tu  o każe się  p ra w id ło w a ), m isja m o ż e  s ię n e  

u d a ć . C ze m u ? B o  z a w ie d zie  n a jb a rd z ie j n i 

p rz e w id y w a ln y  elem en t całe j u k ła d a n k i -  czk )- 

w ie k . A b y  tego u n ik n ą ć , n a u k o w cy  o d  la tb a d  - 

ją , co  i  ja k  m o że  się  p o p su ć  w  lu d z k ie j głow ie. 

I  ja k a je st sza n sa  n a  to, ż e z a p u sz k o w a n i lu d zie  

je d n a k  się  n ie  p o za b ija ją .

M ię d z y  in n y m i d o  tego s łu ż y  M ars-50C . 

To n ie  p ie rw sz a , ale  z  p e w n o śc ią  n a jd łu z  

sza  sy m u la c ja  m ię d z y p la n e ta rn e j p o dró ży. 

P ró c z  R o sja n in a  i  W ło c h a  b io rą  w  n ie j u d zia t 

je sz c z e  R o m a in  C h a rle s, W a n g  Y u e, A łe k sie j 

S itew  i  S u c h ro b  K a m o ło w  -  F ra n c u z , C h iń ­

c z y k  i  dw aj R o sja n ie . W  p o m ie sz cz e n iu , które 

u d a je  statek, za ło g a  s p ę d z i w  su m ie  p o n ad  

500  d n i (p ra w d z iw y  lo t n a  M a rsa  p o trw a  jesz-
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ze d łu ż e j). To 20-m etro w a tu b a  o śre d n ic y  

6 m etra. C z y  to d u ż o , c z y  m ało ? D la  p o ró w - 

m ia: p rz e c ię tn y  a u to b u s m ie js k i m a w y m ia­

ry  10 n a  2,5  m etra. M n ó stw o  m ie jsca ? N ie , je ś li 

n u s im y  w  ta k ie j tu b ie  z m ie śc ić: sze ść pryw at- 

r y c h b o k só w p rz y p o m in a ją cy c h  kaju ty, siło w - 

1 ię, k u c h n ię , m a g a zy n y  w o d y  i  p o ży w ie n ia , 

ry szn ic o ra z toaletę.

C ia sn o ta  to je d n a k  n ie  n a jw ię k sz y  p ro b le m . 

V  k o ń c u  m a ry n a rze  ło d z i p o d w o d n y ch  dają 

obie ra d ę  n a  d u ż o  m n ie jsze j p rz e strz e n i, je d ­

nak ic h  re js y  n ig d y  n ie  trw a ją  ta k  d łu g o . W  sy­

m u la cji p o d ró ż y  n a  M a rsa  zd e cy d o w a n ie  n a j­

tru d n ie jsza  je st d łu g o trw a ła  iz o la c ja  o d  re szty  

św iata. Te sam e tw arze  p rz e z  p ó łto ra  ro k u , 

siedem  d n i w  ty g o d n iu , 24 g o d z in y  n a  dobę. 

N ieco za b ra n y ch  z  d o m u  k sią ż e k , film ó w , tro ­

chę g ie r w id e o , je d n a  g itara. Z e ro  odm iany.

d z ię k i sy m u la cjo m  i  ta k  n ie  d o w ie m y się, ja k  

z  k o sm ic zn ą  w y p raw ą p o ra d z i so b ie  lu d z k ie  

c ia ło . N a Z ie m i p o  p ro stu  n ie  d a się  ud aw ać 

K o sm o su -m a m y tu c o ś , czego b a rd zo  tru d n o  

je st się  p o zb y ć -  g raw itację. T ro ch ę  ju ż  w iem y 

z p ra k ty k i, w  k o ń c u  za n a m i p o n a d  p ó ł w ie k u  

lo tó w  w  p rze stw o rza . Tb d o św ia d cze n ie  k aże  

w rę cz p rz y p u sz c z a ć , że  w  p ra w d ziw y m  lo c ie  

n a  C ze rw o n ą  P lan etę zało g a M a rs-500 n ie  ra­

d z iła b y  so b ie  ju ż  ta k  św ie tn ie. G d y  n ie  w ie sz, 

g d zie  je st d ó ł, a g d zie  g ó ra, ty g o d n ia m i n ie  

z m ie n ia sz  u b ra n ia  i  s iu s ia s z  do ru rk i, n e rw y  

p u sz c z a ją  zd e cyd o w a n ie  szy b cie j.

Dyskretny urok przyciągania
A stro n a u c i to je d n o stk i n ie p rz e cię tn e , stara n ­

n ie  w y se le k cjo n o w a n e , p rze b a d a n e  w sz e rz  

i  w z d łu ż . A le  to  w c ią ż  ty lk o  p rz e d sta w icie le  

g a tu n k u  homo sapiens. A  m y  p o  p ro stu  n ie  jeste­

śm y stw o rze n i d o  u n o sz e n ia  się  w  p o w ie trz u . 

P rze c iw n ie , w y e w o lu o w a liśm y  ta k, b y  daw ać 

so b ie  ra d ę  z  w sze ch o b e cn y m  cią że n ie m .

O  tym , ja k  w ym ag ające, n ie n a tu ra ln e , a n ie ­

k ie d y  p o  p ro stu  d z iw a c zn e  je st ż y c ie  astro- 

i  k o sm o n au tó w , o p o w ia d a  w  sw o je j n o w e j 

k s ią ż c e  M a ry  R o a ch . A m e ry k a ń sk a  d z ie n ­

n ik a rk a  i  p is a rk a  p o p u la rn o n a u k o w a  ro z ­

p ra w iła  się  ju ż  z  tym , co  d z ie je  s ię  z  c ia łe m  

p o  śm ie rc i („S z ty w n ia k . O so b liw e  ż y cie  n ie ­

b o sz c z y k ó w ”), w  cza sie  w sp ó łż y c ia  („B z y k . 

P a sjo n u ją ce  z e sp o le n ie  n a u k i i  se k su ”), a teraz 

w z ię ła  n a  w arsztat je sz c z e  b a rd z ie j n ie z w y k ły  

stan. „A le  ko sm o s! Ja k  je ść , k o ch a ć i  k o rzy sta ć 

z  W C  w  stan ie  n ie w a ż k o śc i” (w  p o ls k ic h  k s ię ­

g a rn ia ch  p o j aw i s ię ju ż 2 im a rc a ),ja k n a  h isto ­

rię  p o d b ija n ia  p rze stw o rzy, to k s ią ż k a  b a rd zo  

p rz y z ie m n a . Z n a jd z ie sz  w n ie j d a n e te c h n ic z- 

ne, o sią g i, sp e cy fik a cje  i  o p is  lic z n y c h  p ara m e ­

tró w . Tyle że  w sz y stk ie  d o ty czą  n ie  sp rz ę tu , 

le c z  lu d z k ie g o  c ia ła . I  u w ie rz , n ie  są to  rze czy, 

o k tó ry c h  n a u c z y cie le  m ó w ią  n a  le k c ja c h  b io ­

lo g ii. M a ry  R o a ch  m ia ła  b o w ie m  w yją tk o w ą  

o k a zję  (i w yjątko w e  fu n d u sz e ) o d w ie d z e n ia  

w ię k sz o śc i lic z ą c y c h  się  o śro d k ó w  k o sm ic z ­

n y c h , p o ro zm a w ia n ia  z  d z ie sią tk a m i lu d z i, 

k tó rz y  b y li n a  o rb ic ie , i  sp o tk a n ia  ty się c y  spe- 

c ja listó w , d z ię k i k tó ry m  te d z ie s ią tk i lu d z i 

z  o rb ity  w ró ciły . To, co a stro n a u ci o p o w ia d ają  

p o  p o w ro cie , je st d ia m e tra ln ie  ró ż n e  o d  „z a ło ­

ga ra d z i so b ie  św ie tn ie ”.

W e źm y  ch o cia ż  ta k  b a n a ln ą  spraw ę ja k  s iu ­

sia n ie . Po d o ść k ró tk im  tre n in g u  w  o k re sie  

p rz e d sz k o ln y m  p raw d o p o d o b n ie  n ie  sp raw ia 

c i p ro b le m u . A le  w  K o sm o sie  rz ą d z i się  z u p e ł­

n ie  n o w y m i p raw a m i. M o c z  sp ły w a  z  n e re k  

stale. R e ce p to ry  ro z c ią g a n ia , k tó re  z w y k le  

m ó w ią nam : „ id ź , z ró b  s iu s iu ”, z n a jd u ją

M ars-500
(na górze) 
pokaże, jak 
ludzie zn oszą 
d ługotrw ałą 
izolację, jednak 
nie zapew ni 
prawdziwych 
„uroków " 
pozbaw ion ego 
grawitacji 
życia na stacji 
kosm icznej 
(na dole)

W  ta k ic h  w a ru n k a c h  n a u k o w c y  m ó w ią  

w rę cz o d e p ry w a cji se n so ry czn e j. C o  to  ta kie ­

go? W  s k ró c ie -b ra k b o d ź c ó w . Z je d n e j stro n y  

w zro k , s łu c h , sm ak, d o ty k  i  w ęch  d z ia ła ją  ja k  

n ależy. Z  d ru g ie j -  ic h  sty m u la cja  je st z a  m ało  

z ró ż n ic o w a n a . Z  k a ż d y m  d n ie m  o rg a n izm  

co raz b a rd z ie j się  do w szystkieg o  p rz y z w y cza ­

ja . W  k o ń c u  w ie le  b o d źcó w  za czyn a  ig n o ro ­

w ać, in n e  stają się  w rę cz n ie zn o śn e . A  u m y sł 

p o trz e b u je  n o w y ch  d o z n a ń  i  zm ie n ia ją c y c h  

się  o k o lic z n o ś c i, ż e b y  sp ra w n ie  fu n k c jo n o ­

w ać. N aw et n a  Z ie m i w y sta rcz y  k ilk a n a śc ie  

d n i z  ty m i sam ym i lu d ź m i, b y  z a c z ę ły  się  ro ­

d z ić  p o w a żn e  k o n flik ty . A  w  d ro d ze  n a  M a rsa  

n ie  p o m o że  n a w e t te le fo n  d o  p rz y ja c ie la . Po­

łą c z e n ie  m ię d z y  statkiem  a Z ie m ią  m a o p ó ź ­

n ie n ie  sięgaj ące 20  m in u t. W  j edną stro n ę. M ó ­

w isz : „C ze ść” i  p o  40 m in u ta c h  s ły sz y sz : „N o  

cze ść, ja k  w am  le ci?”.

D z ię k i M a rs-500 m am y się  d o w ie d zie ć, ja k i 

ty p  c zło w ie k a  je st stw o rzo n y  do p o d b o ju  K o ­

sm o su. Pew ne p rz e s ła n k i ju ż  m am y: p o w in ie n  

b y ć fleg m atyczn y, em p atyczn y, k o n c y lia c y jn y  

i  pogodny. A le  n ie  zap o m inajm y, że p o d cza s 

p ra w d ziw e j m is ji m u s i te ż daw ać so b ie  radę 

w  k ry z y so w y c h  sy tu a cja ch . A  w ię c odw aga 

ih a rt  d u ch a . O t, p o trz e b n y  je st c z u ły  b ru ta l.

M o sk ie w sk a  n ib y -m isja  m a w y ja śn ić  w ie le  

spraw . W  k a żd y m  ra zie  n a u ko w co m , b o  m y, 

s z a rz y  p ła tn ic y  po datków , n ie u sta n n ie  o trz y ­

m u je m y  k o m u n ik a ty , k tó re  m o żn a  sp ro w a ­

d z ić  d o  c zte re ch  słó w : „za ło g a  ra d z i so b ie  

św ie tn ie ” . C ze m u ? A g e n cjo m  k o sm ic zn y m  

z a le ży  n a  tym , b y  p o d trzy m y w ać p o zy ty w n y  

w iz e ru n e k  p o d b o ju  K o sm o su . Je śli o każe  się, 

że taka m isja  to d la  c z ło w ie k a  zb yt w ie le , stru ­

m ie ń  (i ta k  w ysych ający) rzą d o w y ch  śro d k ó w  

p rze sta n ie  p ły n ą ć . N ie k tó rz y  u w a ża ją  w rę cz, 

że  N A S A  n ie  p ro w a d z i ta k ic h  b ad ań  dlatego, 

że  b o i s ię  e w e n tu a ln y c h  w y n ik ó w . Z re sz tą
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-> s ię  n a  d o le  p ę ch e rza  -  tam , g d zie  p ły n  n a ­

p ie ra  sw o im  cię ża re m . W  stan ie  n ie w a ż k o ­

ś c i c iśn ie n ie  d z ia ła  ró w n o m ie rn ie  n a  w szy st­

k ie  śc ia n y  z b io rn ik a . D lateg o  d o  o statn ie g o  

m o m e n tu  n ie  w ie sz , że  p o w in ie n e ś u d a ć  się  
do  toalety.

B y  z a p o b ie c  k a ta stro fie , p a sa ż e ro w ie  w a ­

h a d ło w ca  i  sta c ji k o sm ic zn e j ch o d z ą  d o  to a­

le ty  co d w ie  g o d ziny. To je d n a k  n ie  k o n ie c  h i­

s to rii. B e z  p rz y c ią g a n ia  z ie m sk ie g o  k ro p le  

p ły n u  p rz y b ie ra ją  k szta łt id e a ln y c h  k u l i  d ry ­

fu ją  w  p rz e s trz e n i. F u j. W ię c  ja k  „to ” ro b ić  

w  d ro d z e  n a  M a rsa? Z  p o m o cą  p rz y c h o d z i 

-  j ak  zw y k le  k o sm ic z n a  -  te ch n o lo g ia : p o łą c ze ­

n ie  sed esu  z  o d k u rza cze m . Ja k  ta k ie  u rz ą d z e ­

n ie  d z ia ła  w  p raktyce? K lu c z o w ą  ro lę  o d g ryw a 

ru ra . D o  n ie j m o cu je  się  p la stik o w e  k o ń có w k i 

p rz y p o m in a ją c e  le jk i. P anie  m a ją  do w y b o ru  

trz y  ró ż n e  k sz ta łty  (d o p aso w an e  do a n a to m ii 

k ro cza ), a p an o w ie  trz y  ró ż n e  ro z m ia ry -a s tro ­
n a u c i to p rz e c ie ż  m ę ż cz y ź n i, w ię c  a b y u n ik n ą ć  

n ie p o trz e b n y c h  fru stra c ji, d o stę p n e  ro z m ia ry  

o zn a czo n o  ja k o  L , X L  i  X X L . T akie  p o d łą c z e ­

n ie  d o  sp rz ę tu  (n a sto jąco  lu b  sie d zą co  -  w ed le  

g u stu ) p o zw a la , b y  stru m ie ń  p o w ie trza  z a ssa ł 
i  o d p ro w a d z ił m o cz.

Dokowanie za potrzebą
G d y  p rz y jd z ie  p o ra  n a  co ś g ru b sze g o , k o n ie cz ­

n e  je st in n e  p o d e jśc ie . D o sło w n ie . C ia ła  stałe 

w  stan ie  n ie w a żk o śc i, p o d o b n ie  ja k  p ły n y , n ie  

o p ad ają. I  w ty m  w y p a d k u  z  p o m o cą p rz y c h o ­

d z i ciąg . A b y  z a d z ia ła ł, m u s is z  s ię  o d p o w ie d ­

n io  z b liż y ć  d o  d e sk i k lo ze to w e j. Ja k  p o d k re śla  

M a ry  R o a ch , „w ła ściw e  p o zy c jo n o w a n ie  je st 

sp raw ą k lu c z o w ą ”. N ie  w o ln o  c i ta k  p o  p ro stu  

u sią ść . Je ś li tw o ja  p u p a  p rz y s s ie  się  d o  d e sk i, 

z a b lo k u je sz  stru m ie ń  p o w ie trz a . D ru g i p ro ­

b le m  to  w ie lk o ść  w e w n ę trzn e g o  o tw o ru  sede­

su . Je st o n  d u ż o  m n ie js z y  n iż  w  z ie m sk ic h  u b i­

k a c ja c h  -  śre d n ic a  m a o k o ło  10 cen tym etró w . 

D latego  n ie ła tw o  w  n ie g o  tra fić . T ru d n o  też 

n ie  o d la ty w a ć w  cza sie  całego  (n ie k o n ie c z n ie  

b ły sk a w iczn e g o ) p ro ce su . N a  szc z ę śc ie  u b ik a ­

c ja  m a p rzym o co w a n e  sto p n ie  z  rz e p a m i o ra z 

u ch w y ty  n a  w y so k o śc i b io d e r. A  a stro n a u ci, 

z a n im  p o le c ą  w  K o sm o s, o d b y w a ją  sp e cja ln e  

tre n in g i z  u ż y c ia  toalety.

J e ś li w  u b ik a c ji w sz y stk o  p ó jd z ie  p o m y śl­

n ie , z b ę d n y  b a la st zo sta je  m e c h a n ic z n ie  w y ­

sta w io n y  n a  d z ia ła n ie  p ró ż n i p o z a  statkie m . 

Tkm  szy b k o  sch n ie  i  za m a rza , co  św ie tn ie  z a ­

b ija  z a ra z k i i  n ie p rz y j e m n y  za p a ch . G d y  z b io r­

n ik i n a  o d p a d k i są p e łn e , n a jc z ę śc ie j za b ie ra  

je  b e zza ło g o w y  statek z a o p a trz e n io w y  N a  Z ie ­

m ię  n ic  je d n a k  n ie  w ra c a -p o  d ro d ze  w szy stk o  

sp a ła  s ię  w  atm o sferze (p o m y śl o tym , g d y  n a ­

stęp n ym  ra ze m  z o b a cz y sz  sp a d a jącąg w iazd ę ).

U w a ża sz, że  k o rz y sta n ie  z  u b ik a c ji to  sp ra ­

w y  b a n a ln e ? N ie s łu s z n ie . N aw et N A S A  n ie  

w y m y śliła , ja k  c a łk o w icie  w y e lim in o w a ć  p o ­

trz e b y  fiz jo lo g ic z n e  (a p ro b o w a ła , n a  p rz y k ła d  
sty m u lu ją c  z a p a rc ia  u  u c z e stn ik ó w  k o sm ic z ­

n y c h  w y p ra w ). N ie ste ty  n a jm n ie j sz y  b łą d  w  to ­

a le cie  p o tra fi m ie ć p o w a żn e  k o n se k w e n cje . 

J e ś li c o k o lw ie k  -  p ły n n e g o  lu b  stałego  -  n ie  

z n a jd z ie  s ię  tam , g d zie  p o w in n o , m o że  u sz k o ­

d z ić  sp rzę t e le k try c z n y  alb o  tra fić  do system u 

o b ie g u  p o w ie trz a . N ie  w sp o m in a ją c ju ż  naw et

0 p ro z a ic z n y m  p o b ru d z e n iu  c ia ła . N a m ię d zy ­

n a ro d o w e j sta c ji k o sm ic zn e j (IS S  -  In te rn a tio ­

n a l S pace S tatio n), k tó ra  k rą ż y  p o  o rb ic ie  z ie m ­

sk ie j z  k ilk u o s o b o w ą  za ło g ą , n ie  m a  naw et 

p ry sz n ic a . M y c ie  o g ra n ic z a  się  d o  u ż y c ia  w il­

g otnej g ą b k i, a w o d a p o d le g a  śc is łe j re g la m e n ­

ta c ji. I  n ie  w y g lą d a  n a  to, b y  w  d ro d ze  n a  M a rsa 
m ia ło  b y ć  le p ie j.

Nieważkość daje w kość
N is k i p o z io m  h ig ie n y  to je d n a  z  w ię k sz y c h  

b o lą c z e k  astro n au tó w . M a jtk i z m ie n ia n e  ra z 

n a  dw a d n i, s k a rp e tk i -  co  ty d z ie ń , k o sz u le  

-  ra z  n a  m ie sią c. Ż a d n e j p ra lk i. A  c ia ło  b ru d z i 

się  ta k  sam o  ja k  n a  Z ie m i. W  p la n ie  każdeg o  

d n ia , p ró c z  p racy, są p rz e c ie ż  ć w ic z e n ia  fiz y c z ­

n e . To k o n ie cz n e , b o  b e z g ra w ita c ji m ię śn ie  

m aj ą m n ie j p ra c y  i  z a n ik a j ą.

Ja k  p is z e  M a ry  R o a ch , „c ia ło  lu d z k ie  je st 

o szc z ę d n y m  p raco d a w cą . U trz y m u je  szk ie le t

1 m ię śn ie  d o k ła d n ie  ta k  s iln e , j a k  p o w in n y  być, 

n i m n ie j ,n iw ię c e j”.A w sta n ie n ie w a ż k o śc i w y­

m aga się  o d  n ie g o  n a p ra w d ę  n ie w ie le . U b y te k  

k o śc i m o że  się g ać je d n e g o  p ro ce n ta  m ie się c z ­

n ie . P o g a rsza się  p rz y  tym  k o o rd y n a c ja  w zro - 

k o w o -ru ch o w a . To dlatego, że  lu d z k i system  

n e rw o w y  o trz y m u je  m n ie j sty m u la c ji n iż  n o r­

m a ln ie . P a ra d o k sa ln ie  p rz y  ty m  w sz y stk im  

c z ło w ie k  ro śn ie . Z a g ię cia  k rę g o słu p a  p ro stu ją  

się , a  n ie śc isk a n e  c ię ża re m  c ia ła  k rę g i p ę c z n ie ­

ją . W  te n  sp o só b  m o że sz z y sk a ć  n aw et o siem  

ce n ty m e tró w  i  w y ro sn ą ć z  w ła sn y ch  u b ra ń .

W  sta n ie  n ie w a ż k o ś c i c a ły  o rg a n iz m  fu n k ­

c jo n u je  in a c z e j n iż  n a  Z ie m i. P ły n y  w  cie le  

(n aw et d w ie  trz e c ie  je g o  m asy) n ie  sp ły w a ją  

d o  n ó g , le c z  g ro m a d zą się  w g ó m e j c z ę ś c i c ia ła . 

C ze m u ? B o  u k ła d  k rw io n o ś n y  je st ta k  z b u ­

do w any, b y  p rz e c iw d z ia ła ć  g ra w ita cji. I  ro b i 

to  naw et w tedy, g d y je j n ie m a . A  w  k la tce  p ie r­

sio w e j i  ja m ie  b rz u s z n e j z n a jd u ją  się  c z u jn i­

k i ilo ś c i k rw i. P o d w y ższo n e  c iśn ie n ie  p ły n ó w  

sp ra w ia , że  w y d a je  im  się , że  je st je j z a  d u żo . 

O rg a n izm  te m u  p rz e c iw d z ia ła  i  p o  ty g o d n iu  

k rw i je st naw et o je d e n  lit r  m n ie j, a to  p ro sta  

d ro g a d o  an e m ii.

U b y te k  w  m a sie  całe g o  c ia ła  (naw et o 15 p ro ­

cen t) n a jw y ra ź n ie j w id a ć  w  n o g ach . Z a  to re sz ­

ta w y g lą d a  ja k  p o  o d n o w ie  b io lo g ic z n e j. 

N a rz ą d y  w e w n ę trzn e  w  b rz u c h u  i  k latce  p ie r­

sio w e j n ie  c ią ż ą , w ię c  ta lia  ro b i się  w ę ż sza . 

D o  tego k la tk a  p ie rsio w a  „ p u c h n ie ”, co sp r; 

w ia , że  m ę ż cz y ź n i w y d a ją  się  b a rd z ie j m ężn 

a k o b ie cy  b iu st ję d rn ie je . W ło s y  u n o sz ą  się  i  s ą 

p u szy ste . C a ło śc i d o p e łn ia  liftin g : k re w  i  lim i 1 

n ie  o d p ły w a ją  z  tw arzy, w ię c  z n ik a ją  zm a rszc 

k i. R e js n a  M a rsa  z a p o w ia d a  się  sekso w nie? 

N ie  b a rd z o . P o b u d z e n ie , n ie  m ó w ią c ju ż  

o sam ym  w s p ó łż y c iu , w ym ag a m o cneg  ;> 

u k rw ie n ia  n a rzą d ó w  p łc io w y c h . A  o to d o ić  

tru d n o , sko ro  z n a jd u ją  się  o n e  w  d o ln e j częś a 

c ia ła  -  z u p e łn ie  g d zie  in d z ie j n iż  krew . N a  p< >- 
c ie sze n ie  m o żn a  ty lk o  d o d ać, że  z w y k łe  sp 

n ie  n ie  je st ta kie  z łe . N ic  n ie  u w ie ra , n ic  n ie  d r 

tw ieje , łó ż k o  n ig d y  n ie  je st z a  tw arde. G łó w n , e 

dlatego, że  go p o  p ro stu  n ie  m a. Jest z a  to  śp i­

w ó r. M o cu je  się  go d o  k tó re jś ze  śc ia n  (że b y  n  e 

o d d ryfo w a ć o d  m ie jsca  sn u ) i  to  w szystk o .

Zostań z nami
D o d atko w o  d łu g i lo t w  p rz e s trz e n i k o stn ic; - 

n ej n a ra ża  lu d z k i o rg a n izm  n a  p ro m ie n io w i 

n ie  k o sm iczn e . N a  co d z ie ń  c h ro n i n as p rzed  

n im  gęsta atm o sfera. N a M ię d zy n a ro d o w e j 

S ta c ji K o sm ic z n e j a stro n a u tó w  w c ią ż  trc- 

ch ę  o sła n ia  p o le  m a g n e tyczn e  Z ie m i, ale  i  ta r 

p ro m ie n io w a n ie  je st 30 ra z y  w ię k sze , n iż  to, 

do  któ reg o  p rzyw y k liśm y . C zę sto  czło n k o w ie  

z a ło g i w id z ą  n a g łe  b ły s k i św ia tła  p o jaw iające 

się  naw et p rz y  za m k n ię ty ch  o cza ch . Czem u? 

To c zą stk i p ro m ie n io w a n ia  p o d ra żn ia ją c e  siat­

kó w kę. G d y tra fia ją w ją d ra k o m ó rk o w e , często 

u sz k a d za j ą D N A , a to m o że  p ro w a d zić  d o  m u - 

ta c ji, a w  k o n se k w e n c ji -  d o  now otw orów  . 

W  cza sie  p o d ró ż y  n a  M a rsa  b ę d z ie sz  sm ażc 

n y  p rz e z  p ro m ie n io w a n ie  n ic z y m  k u rc z ą !: 
n a ro ż n ie .

Z a ło g a  M ars-50 0 p ro m ie n io w a n ie m  n ie  m m  i 

s ię  p rze jm o w a ć. A le  p rz e d  n ią  w c ią ż  d u że  

w y zw a n ie : sie d e m  m ie się c y  d ro g i p o w ro t­

n e j w  iz o la c ji. To d o p ie ro  b ę d z ie  sp raw d zian  

c ie rp liw o ś c i i  o p an o w an ia . P o w ró t d łu ż y  się, 

b o  w iem y, że  w sz y stk ie  n a jc ie k a w sze  rz e c z ;' 

ju ż  za  n a m i. A le  w  tym  w y p a d k u  p rz y n a jm n ie  i 

w iad o m o , że  czło n k o w ie  z a ło g i w ró cą  d o  swo 

ic h  ro d z in  c a li i  z d ro w i (p rzy n a jm n ie j fiz y c z  

n ie , z  g ło w ą m o że  b y ć ró ż n ie ). A  tego o praw  

d z iw e j m is ji n a  M a rsa  p o w ie d z ie ć  n ie  m ó żn a.

Z a n im  w ię c z a c z n ie sz  ch o ćb y  m a rzy ć o lo cie  

w  p rz e strz e ń  k o sm iczn ą , za sta n ó w  się , c z y  na 

p raw d ę  tego ch ce sz. Ja k  u d o w a d n ia  k sią ż k a  

M a ry  R o ach , sp ra g n ie n i m ię d z y p la n e ta rn y ch  

w o ja ż y  m u sz ą  p rzyg o to w ać s ię  n a  w ie le  w y­

rz e cz e ń  i  n ie w y g ó d . P ó łto ra  ro k u  b e z  u lu b io ­

n e j k aw y  i  k o le jn e g o  o d c in k a  „H o u se ’ a” to n a j­

b a n a ln ie jsz e  z  n ic h . •
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KO R Z Y S T A J

Jed na  z  głów nych  
now ości iP ad a  2
-  m agiczne kolorowe 
pokrow ce Sm art 
Cover

iPad 2, czyli ewolucja
To prawdziwy fenomen - choć już od wielu 
tygodni wszyscy (nieoficjalnie) wiedzieli, 
co Steve Jobs pokaże podczas swojej 
prezentacji, to i tak cały świat mówi o nowym 
iPadzie 2. Po raz kolejny Apple bez wysiłku 
wyprzedza konkurencję

Rzecz w łaściw ie oczyw ista, choć 
dotąd w  iP ad zie  n ieobecna -  kam era  
do ro zm ó w  w ideo . Od 2 5  m arca do 
kupienia w  Polsce w raz z iPadem  2

Ale Apple dba, by z pecetam i się 
nie porów nyw ać. Zdaniem  firmy (czyli 
S te v e 'a  Jo b sa) nadeszła era post-PC, 
a rolą tab letu  nie je st  zastępo w an ie  
laptopów  czy m aszyn stacjonarnych, 
ale w ypełnienie luki m iędzy tym  ty ­
pem kom puterów  a sm artfonam i.

0  rozm iarach luki św iadczy w y ­
syp tab leto w ych  aplikacji (w sam ym  
A ppSto re je s t  ich ponad 6 5  ty s ię ­
cy) oraz zam ieszanie, które p o w sta­
ło na wielu rynkach, z medialnym 
na czele. Dziś nie tylko każde szanują­
ce się  pism o myśli o obecności na ta ­
bletach, ale w ręcz p o w sta ją  zupeł­
nie now e, w yłącznie tab le to w e  tytuły, 
takie jak „The Daily".

Ja k  się w  tym  w szystkim  odnajdzie 
nowy iPad ? Ja k  zw ykle. Św ietn ie  się 
sprzeda i zyska doskon ałą prasę. Inni 
producenci będą co chwilę mówili, że 
m ają „iPad killera", i faktycznie stop ­
niowo będą doganiali funkcjonalno­
ścią iPada. A kiedy już praw ie go do­
gonią, na rynku pojaw i się  iPad 3 .

a łaśc iw ie  nikt s ię  nie spo dz iew ał 
rewolucji. I nic d ziw n ego -  nie 

była potrzebna. W zeszłym  roku iPad 
zajm ował dobre g o  procent rynku ta- 

letów, a  najbardziej pesym istycz- 
e prognozy m ów ią, że  w  20 11 roku 

Jo A pple'a będzie w ciąż należała po­
zwą tab le to w e g o  św iata . To w b re w  

pozorom wielki su kces, bo rok tem u 
ia rynku nie było ani jedn ego  teg o  
iypu urządzenia, a obecnie niemal 
vszystkie duże firm y z branży z a ­
powiadają, że w  ciągu najbliższych 
m iesięcy coś zaprezentu ją . No w ła­
śnie -  „najb liższych m iesięcy" i „co ś". 
Apple sprężył s ię  w y ją tk o w o  i iPad 2 
będzie do kupienia w  U SA  już 11 m ar­
ca, a w  P olsce  -  2 5 . A  w ięc  żad n ego  
czekania, opóźnień i tłum aczenia się. 
W kw estii „co ś" -  M otorola zdąży­
ła ze sw oim  tab letem  Xoom  je sz cze  
przed iPadem  2. Tyle że spo ra  część  
obiecanych funkcji nie je s t  d ostęp n a , 
a klienci m uszą s ię  zad ow olić  infor­
macjami, że  o trzym ają je  „już w k ró t­

ce", najpew niej w iosn ą. A iPad 2 
po prostu je s t  i już.

A w  nim, w śród  now ości, dw ie ka­
m ery (do w id eoczatu  i kręcenia fil­
m ów  o w ysokiej rozdzielczości), 
cieńsza o 1 / 3  obudow a i m niejsza 
o 15  procent w a g a . No i dw a kolo­
ry -  czerń i biel. Ale to  nic. Tym ra­
zem  liczy s ię  przede w szystk im  w n ę­
trze. Tam  kryje się dw urdzeniow y

p rocesor A 5 i grafika szyb sza  dzie- 
w ięciokrotnie od tej z poprzedniego 
iPada. To w yraźny sygnał, że Apple 
kocha graczy, a ściślej rzecz bio­
rąc, kocha pieniądze, które czerpie 
ze  sprzedaży gier na iPada. Szykuje 
się  rok gier, które b ędą w yglądały  le­
piej niż te , nad którymi je szcze  kilka 
lat tem u straszn ie  m usiały s ię  nam ę­
czyć pecety.

• • Za pięć lat papier będzie przechodził 
ł  J  do historii, każdy, czy będzie chciał, 

czy nie, będzie miał tablet.
To dopiero początek jakże wspaniałej, 
bezkrwawej rewolucji.

G R Z E G O R Z  H A J D A R O W I C Z

W ła śc ic ie l G ru p y  G re m i,
d o  k tó re j n a le ż y  W yd aw n ictw o  P rze k ró j
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Wszystkie życia 
kapłanki Izydy
Wybitna egiptolożka? Mitomanka przekonana, 
że jest wcieleniem kochanki faraona? Dorothy 
Eady, jedna z najbardziej ekscentrycznych  
postaci w historii nauki, miała wiele twarzy
S Z Y M O N  Z D Z I E B Ł O W S K I

szy stk o  z a c z ę ło  się  o d  ś m ie rc i k li­

n ic z n e j. W 1911 ro k u  trz y le tn ia  D o ­

ro tk a  sp a d ła  ze sch o d ó w . N ie  d aw ała 

o z n a k  ż y cia , w ię c  le k a rz  o rz e k ł zg o n . P rze d ­

w cze śn ie . D z ie w c z y n k a  n a g le  w stała  z  łó ż k a , 

b e z  w id o c z n y c h  p o w a żn y ch  u razó w . O d tąd  

je d n a k  czę sto  p ła k a ła , n o ca m i n ę k a ły  ją  k o s z ­

m ary. C z y  ic h  p rz y c z y n ą  b y ła  p o w y p a d k o w a  

tra u m a, c z y  u sz k o d z e n ia  m ó zg u  -  d z iś  n ie  sp o ­

só b  tego stw ie rd zić . W ie m y  n a to m iast z  p ó ź ­

n ie j szy c h  re la c ji, j a k m a ła  D o ro th y  o d b ie ra ła  te 

sn y  (a p rz y n a jm n ie j ja k  je  p a m ię ta ła  p o  la ta c h ). 

M ó w iły  je j, że  m ie sz k a  n ie  tam , g d zie  p o w in ­

n a . Ż e  je j p ra w d z iw y  do m  to m a syw n a b u d o w ­

la  z  k o lu m n a m i o to czo n a  o g ro dem .

G d y  w  rę ce  D o ro th y  w p a d ło  c z a so p ism o  

ilu s tro w a n e  p re z e n tu ją c e  e g ip sk ą  św ią ty n ię  

w  A b y d o s, d z ie w c z y n k a  u z n a ła , że  to w ła ś n ie  

je st ó w  dom , o k tó ry m  ś n iła n o c a m i.

Problem kliniczny
F a scy n a cja  d z ie w c z y n k i sta ro ż y tn ą  c y w iliz a ­

cją  z  d e lty  N ilu  z a c z ę ła  się  ju ż  ro k  p o  w y p a d k u . 

G d y  c z te ro le tn ia  D o ro tk a  w e sz ła  z  ro d z ic a m i 

d o  sa l M u z e u m  B ry ty jsk ie g o  p o św ię c o n y c h  

d a w n e m u  E g ip to w i, z n u d z e n ie  u s tą p iło  n a ­

g łe m u  o ż y w ie n iu . P o d b ie g a ła  d o  p o sąg ó w , 

k u c a ła  i  c a ło w a ła  k a m ie n n e  sto p y  fara o n ó w . 

O d  m u m ii n ie  c h c ia ła  o d e jść. R o d z ice , w y c ią ­

g ając p o cie c h ę  s iłą , u s ły s z e li: „Z o sta w cie  m n ie  

tu ta j, to  są m o i lu d z ie !” .

Z a in te re so w a n ie  D o ro th y  k o le k c ją  e g ip sk ą  

w  lo n d y ń s k im  m u z e u m  d o strz e g ł je j k u ra to r 

s ir  E .A . W a llis  B u d g e . N a u c z y ł d z ie w c z y n ­

k ę  o d czy ty w a ć h ie ro g lify . O n a  sam a z w y k ła  

u trz y m y w a ć, że  ty lk o  je  so b ie  „p rz y p o m in a ”. 

P ó ź n ie j tw ie rd z iła , że  o d  14. u ro d z in  z a c z ą ł ją  

o d w ie d za ć w  sn a c h  sta ro ż y tn y  w ła d c a  E g ip tu  

S e ti I  (rz ą d z ił w  la ta ch  12 9 4 -12 79  p rz e d  n a sz ą

e rą). Z a n im  je d n a k  za d a m y  p y ta n ie , d la cze g o  

fa ra o n  m ia łb y  o d w ie d z a ć p o śm ie rtn ie  m ło d ą  

A n g ie lk ę , p rz y p o m n ijm y , że  w  cza sa c h  m ło ­

d o ś c i D o ro th y  E a d y  w ia ra  w  re in k a rn a c ję  

i  w sz e lk ie g o  ro d z a ju  p ra k ty k i sp iry ty sty c z n e  

n ie  b y ła  w  E u ro p ie  n ic z y m  n a d z w y c z a jn y m . 

P rz e c iw n ie . Z  p o w a g ą p o w o ły w a n o  się  n a  p o ­

g lą d y  m ad am e H e le n y  B ła w a tsk ie j, o k u lty st- 

k i, z a ło ż y c ie lk i T o w a rzy stw a  T e o zo ficzn e g o , 

a z a ró w n o  elity, j a k  i  m ie sz c z a n ie  lu b ili p o g w a­

rz y ć  z  d u c h a m i p rz y  w iru ją c y c h  ta le rz y k a c h . 

T a k i b y ł d u c h  e p o k i.

W  p a m ię tn ik a c h  D o ro th y  E a d y  tłu m a czy , 

d la cze g o  fa ra o n  S eti I  -  o jc ie c  R am ze sa E ł zw a­

n e g o  W ie lk im  -  n a w ie d z a ł w  sn a c h  w ła ś n ie  

ją , in k a m a c ję  k a p ła n k i Izy d y . P ow ód sta ry  ja k  

św ia t. O tó ż w  p a c h n ą c y c h  ja śm in e m  o g ro ­

d a ch  ś w ią ty n i w  A b y d o s w  Ś ro d k o w y m  E g ip ­

c ie  w ła d c a  w y p a trz y ł ją  i  u w ió d ł. R o m a n s n ie  

trw a ł d łu g o  -  p e rs o n e l ś w ią ty n i z a u w a ż y ł, że 

k a p ła n k a  n ie  o d d a je  się  w y łą c z n ie  sw o je m u  

b o g u . W  c e lu  u n ik n ię c ia  sk a n d a lu  B e n tre szy t 

-  b o  ta k ie  im ię  D o ro th y  E e a d y  p rz y p is u je  k a ­

p ła n c e , k tó rą , i a k  w ie rzy , k ie d y ś b y ła  -  w  w ie k u  

14 la t p o p e łn iła  sam o b ó jstw o .

E a d y  b a rd z o  p ra g n ę ła  o d w ie d z ić  E g ip t. 

U d a ła  s ię  tam  w  1933  ro k u , w  w ie k u  29 la t. 

B y ć m o że  ch ę ć s p e łn ie n ia  m a rz e n ia  o p o d ró ­

ż y  n a d  N il m ia ła  ja k iś  w p ły w  n a  to , że  p rz y ­

ję ła  o św ia d c z y n y  w ie lo le tn ie g o  p rz y ja c ie la , 

a k ty w isty  p o lity c z n e g o  z  K a iru  im a m a  A b - 

d e la  M e g u id a  -  w c z e śn ie j o d p ra w ia ła  z  k w it­

k ie m  w s z y s tk ic h  a b sz ty fik a n tó w . S ie la n k a  

n ie  trw a ła  d łu g o . M a łż o n e k  n ie  z ro z u m ia ł, że 

d la  p o ło w ic y  w a ż n ie js z y  o d e ń  je st E g ip t. A d la  

D o ro th y  ro la  g o sp o d y n i d o m o w e j n ie  b y ła  

szc z y te m  m a rz e ń . M im o  że  p a ra  d o c z e k a ła  

s ię  p o to m k a  -  m a tka n a zw a ła  sy n k a  S eti -  m a ł­

że ń stw o  ro z p a d ło  się  ju ż  p o  trz e c h  lata ch .
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co w itą  i  am b itn ą. Z d a n ie m  e k sp e rta  o d  A b y ­

d o s p ro fe so ra  W illia m a  K . S im p so n a , k tó ry  

z n a ł o so b iśc ie  p a n ią  E ady, m im o  że  n ie  b y ła  

o n a z w y k sz ta łc e n ia  eg ip to lo g ie m , ja k o  sam o­

u k  p o sia d a ła  sz e rsz ą  w ie d zę  z  z a k re su  s z tu k i 

i  filo lo g ii e g ip sk ie j n iż  n ie je d e n  sp e cja lista .

Abydos - czyli dom
Z a sk a k u ją ce , że  p rz e z  19 la t p o b y tu  w E g ip c ie  

E a d y  a n i ra z u  n ie  u d a ła  się  d o  „d o m u ”, c z y li 

św ią ty n i Setiego I  w  A b y d o s. D laczeg o ? P rze ­

c ie ż  to  b y ł ce l je j p o d ró ży. W e  w sp o m n ie n ia ch  

tłu m a c z y ła : „O b a w ia ła m  się  tego m o m e n tu ”. 

M o ż n a  to z ro z u m ie ć , p rz e c ie ż  tam  „s tra c iła  

sw o je p o p rz e d n ie  ż y cie ”.

W 1952 ro k u  D o ro th y  E a d y  w  k o ń c u  u d a ła  

się , ja k  to sam a o k re ś liła , n a  p ie lg rzy m k ę . 

Z ro b iła  to w  sw o im  sty lu . P o ciąg  z K a iru  z a ­

trz y m a ł się  w  m ie jsco w o ści B a lja n a . W  d a l­

szą  dro gę m ia ła  w y ru sz y ć  taksó w ką. N ie  w y ­

trz y m a ła . O sta tn i, k ilk u n a sto k ilo m e tro w y  

d ystan s p o k o n a ła  p ie szo , w k ra cza ją c d o  A b y ­

d o s ju ż  w  św ie tle  k się ż y ca . P ró g  św ią ty n i p rz e ­

k ro c z y ła  n a ty ch m ia st p o  p rz y b y c iu  n a  m ie j­

sce -  o c zy w iście  b o so , g d yż p o stę p o w a ła, ja k  

tw ie rd z iła , w e d łu g  staro żytn eg o  k o d e k su .

P o w ró ciła  do K a iru  z  s iln y m  p o sta n o w ie ­

n ie m , że  A b y d o s b ę d z ie  je j dom em . C h c ia ła  

n a  stałe za m ie sz k a ć  p rz y  św ią ty n i. D o p ie ro  

w  1956 ro k u , d z ię k i w sp a rc iu  d o kto ra A h m e - 

d a F a k h ry ’ego -  zn an e g o  e g ip skie g o  b a d a cza  

p ira m id  -  o trz y m a ła  tam  p o sa d ę  ry so w n ic z k i. 

W  A b y d o s n ie  b y ło  e n e rg ii e le k try czn e j, b ie ż ą ­

cej w ody, ale to n ie  z n ie c h ę c iło  Eady.

Zaklęcie na węża
Po z a m ie sz k a n iu  tu ż  o b o k  św ią ty n i D o ro th y  

E a d y  n a d a l w sp ó łp ra co w a ła  z  E g ip sk ą  S łu ż b ą  

S ta ro ży tn o ści. Je szcze  w  tym  sam ym  ro k u  ro z ­

p o cz ę ła  m o zo ln e  o p isy w a n ie , o p raco w yw an ie  

i  w re sz cie  tłu m a c z e n ie  o k o ło  3000 in sk ry b o - 

w a n y ch  p ism e m  h ie ro g lific z n y m  k a m ie n n y ch  

frag m e n tó w  lico w a n ia  św ią ty n i, a ta kże  strza­

sk a n y c h  k o lu m n  w y d o b y ty c h  w  c z a sie  n o ­

w y ch  w y k o p a lisk . S k o ń c zy ła  p racę p o  d w ó ch  

la ta c h . W y n ik i o p u b lik o w a ła  w s p ó ln ie  

z  E d o u a rd e m  B . G h a z o u lim  -  szefem  zab yt­

k ó w  w  Ś ro d ko w ym  E g ip cie  -  w  o fic ja ln y m  p e ­

rio d y k u  N a jw y ższe j R a d y  S ta ro ży tn o ści „A n - 

n a le s d u  S e rvice  des A n tią u ite s  de 1’E g y p te ”.

W  tra d y c ji a ra b sk ie j n ie  n a zy w a  się  k o b ie t 

ic h  w ła sn y m  im ie n ie m . G d y  E a d y  za m ie sz- 

k a ła w w io s c e , o k re śla n o  ją  im ie n ie m  je j syn a: 

O m m  S eti, c z y li M a tk a S etiego. M ie js c o w i 

o b a w ia li s ię  O m m  S eti p rz e k o n a n i, że  z n a  się  

n a  m a g ii. To n ie  d z iw i -  e g ip sc y  c h ło p i, fe lla - 

c h o w ie , są p rz e są d n i. D z iw i n a to m ia st, że 

E a d y  d a ła  im  p o w ó d : u ż y w a ła  za k lę ć  z  Tek­

stó w  P ira m id  (n a jsta rsze  te k sty  u m ie sz cz o n e  

w  p ira m id a c h  e g ip sk ic h  w  cza sa ch  p ó źn e g o  

Starego P aństw a i  P ie rw sze g o  O k re su  P rze j­

ścio w e g o ). T w ie rd z iła , że  d z ię k i n im  w y le ­

c z y ła  im p o te n c ję  są sia d a  -  n iestety, D ro d z y  

C zy te ln icy , n ie  w y tro p iliśm y , któ reg o  z  zaklę ć 

u ż y ła  -  i  p rz e g o n iła  n ie je d n ą  k o b rę.

M ie sz k a ją c  z  d a la  o d  c y w iliz a c ji, E e a d y  

m o g ła  w re sz c ie  ż y ć, ja k  c h cia ła . O b w ie szo n a  

sta ro ży tn y m i am uletam i, w ty m  k rz y że m  an ch  

(h ie ro g lif o zn a cza j ący  ż y cie ), w z b u d z a ła  z d z i­

w ie n ie  tu ry stó w  i  w sp ó łm ie szk a ń có w . W sz y ­

scy  w sp o m in a ją  ją  ja k o  p e łn ą  e n e rg ii i  n ie ­

sko ń czo n e g o  e n tu z ja zm u  e kstraw e rtyczkę .

Co jeszcze kryją ruiny?
W 1969 ro k u  D o ro th y  E a d y  p rz e s z ła  n a  em e­

ry tu rę . N ie  c h c ia ła  się  p rz e n ie ść  a n i do K a iru , 

a n i d o  sy n a  w  K u w e jcie , ch o ć o fe ro w a ł w ygo­

d y  w  e k sk lu zy w n y m  m ie sz k a n iu  z  k lim a ty za ­

cją. W o la ła  p o zo stać w  d o m u  w  A b y d o s -  w y­

k o n a n y m  z  su sz o n e j cegły, b e z  ła z ie n k i an i 

b ie żą ce j w ody. O p ro w a d za ła  tu ry stó w , sp rze ­

daw ała w ła sn e  rę k o d z ie ło . C z u ją c  z b liż a ją c y  

się  k o n ie c, n a  p o d w ó rk u  d o m u  p o sta w iła  gro­

b o w ie c. P o sia d a ł w sz e lk ie  e le m e n ty  typ o w ej 

sta ro e g ip sk ie j m o g iły , m ię d z y  in n y m i śle p e  

w ro ta -  k a m ie n n ą  p ły tę , p rz y  k tó re j n a le ż a ­

ło  sk ła d a ć ż y w n o ść d la  zm arłe g o  c z y  im ita cje  

fig u re k  u sz e b ti (m in ia tu ro w i s łu d z y  zm ar­

łeg o ). P rz y ja c ió łk a  p o d a ro w a ła  je j sarkofag, 

k tó ry  D o ro th y  p rz e d  śm ie rcią  „p rz y m ie rz y ła ”. 

U z n a ła , że  je st b a rd z o  w ygodny.

Z m a rła  30 la t tem u , w  1981 ro k u . Jej c ia ła  n ie  

z ło ż o n o  w  g ro b o w cu  n a  p o d w ó rz u  a n i n a  m u ­

z u łm a ń sk im  c z y  te ż c h rz e śc ija ń sk im  cm enta­

rz u  -  w y zn a w a ła  p rz e c ie ż  w ia rę  staro ży tn y ch  

E g ip cja n . S p o czę ła  n a  p u s ty n i za  św ią ty n ia m i 

Setiego I  i  R am ze sa Et.

D o ro th y  E e a d y  n ik o g o  n ie  p o zo sta w ia ła  

o b o ję tn y m . Jej p rz e św ia d c z e n ie  o p o p rz e d ­

n im  w c ie le n iu , tem p eram en t i  le k ce w a że n ie  

k o n w e n a n só w  b u d z iły  k o n tro w e rsje , ale  n ik t 

n ie  k w e stio n u je  je j d o ro b k u  e g ip to lo g iczn e g o  

i  re d ak to rskie g o . P rzy j a ź n iła  się  z  lic z n y m i w y­

b itn y m i n a u k o w cam i.

Z o sta w iła  p o  so b ie  n ie ty p o w y  te stam ent. 

Jej z d a n ie m  św ią ty n ia  Setiego I  k ry je  sk ry t­

kę  z  d o k u m e n ta m i z a p isa n y m i p rz e z  k a p ła ­

nów , a n aw et, b y ć  m o że, p a m ię tn ik i w ła d cy  

-  w  co u w ie rz y ć  tym  tru d n ie j, że n ie  zach o w a­

ły  się  ż a d n e  lite ra c k ie  z w ie rz e n ia  farao nó w . 

A rch e o lo g o w ie  ta k  c z y  o w ak  b ę d ą  k o n ty n u ­

ow ać b a d a n ia  w  A b y d o s. K to  w ie  -  b y ć  m oże 

n ie k tó rz y  z  c ich ą  n a d z ie ją , że zw a rio w a n a  A n ­

g ie lk a  m ia ła  je d n a k  ra cję . T y lk o  k tó ry  egipto- 

lo g  p rz y z n a  się , że  sz u k a  s k ry tk i z a in sp iro w a ­

n y  in k a m a c ją  k o c h a n k i farao na? •
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D o ro th y  Ead y
w ierzyła, że ruiny 
św iątyni w  A bydos 
kryją pam iętniki 
fa raon a. Tego 
sam eg o , którego 
była kochanką

Poślubiona Egiptowi
T u ż  p o  p rz y je ź d z ie  d o  k ra ju  fa ra o n ó w  E a d \ 

ro z p o c z ę ła  p ra cę  w  E g ip sk ie j S łu ż b ie  Staro 

ż y tn o śc i. P o czątk o w o  w y k o n y w a ła  ry s u n  

k i d la  w y b itn e g o  e g ip sk ie g o  a rch e o lo g a  p ro ­

fe so ra  S e lim a  H a ssa n a  p o d c za s w y k o p a lisk  

w  G iz ie . W  ty c h  la ta c h  D o ro th y  E a d y  b y ła  

ak tyw n a n a  w ie lu  fro n ta ch  -  p is a ła  d o  gazet, 

p ro w a d z iła  bogate ż y c ie  to w a rzy sk ie , w sp ó ł­

p ra c o w a ła  z  lic z n y m i a rch e o lo g a m i (m ię d zy  

in n y m i re d a g o w a ła ic h  te k sty  p rz e d  p u b lik a ­

cją ). O p ró c z  p ro fe so ra  S e lim a  H a ssa n a  b y li 

w śró d  n ic h  e g ip to lo d zy  a m e ry k a ń scy  i  a n g ie l­

scy. Je d n a k  n a z w isk o  E a d y  rz a d k o  p o ja w ia ło  

s ię  p o tem  n a  k a rta ch  ic h  k s ią ż e k .

Je d n o cze śn ie  E a d y  n ie  z a p o m in a ła  o praw - 

c: siw ej p rz y c z y n ie  p rz y ja z d u  d o  E g ip tu . 

W  rz e c z y  sam ej b y ło b y  to tru d n e , z  re la c ji w y- 

r ik a  b o w ie m , że  k o c h a n e k  sp rz e d  ty s ią c le c i 

1 a d a ln a w ie d z a łją n o c a m i. Z d a rz a ły  się  w izje , 

po k tó ry c h  sia d a ła  p rz y  n o c n y m  s to lik u  i  s p i­

s/w a ła  h y m n y  k u  c z c i sta ro ż y tn y c h  bogów . 

A n g ie lsk a  b a d a czk a , w ie rz ą ca , że  b y ła  k ie d y ś 

d zie w czy n ą  fa ra o n a , za ch o w a ła  ty le  p rzyto m - 

n o ści u m y słu , ab y n ie  p ró b o w a ć p rze k o n y w a ć 

o tym  in n y c h . N aw et je j m ą ż n ie  p o d e jrz e w a ł, 

jakie  ta je m n ice  sk ry w a .

Z n a jo m i u w a ż a li E a d y  z a  e k sc e n try c z k ę  

z b z ik o w a n ą  n a  p u n k c ie  sta ro ż y tn o śc i e g ip ­

sk ich , ale  zara ze m  z a  o so b ę n a d z w y cz a j p ra ­



K O N I E C  Z K U L T U R Ą

11 marca na ekrany 
wchodzi „Jeż Jerzy”. 
Choć łamiący tabu 
film już bulwersuje, 
jest szansą na naprawę 
rynku polskiej animacji. 
I ściągnięcie do kin 
ignorowanej przez 
producentów młodzieży
K A R O L I N A  P A S T E R N A K

D e ż Je rz y  to b o h a te r je d y n y  w  sw o im  

ro d z a ju . N ie  d lateg o , że  ty tu ło w a  

p o sta ć  k o m ik s ó w  R a fa ła  S k a rż y c - 

k ie g o  (s c e n a riu s z ) i  T o m k a L e śn ia k a  (ry s u n ­

k i) je st z  n a m i ju ż  o d  19 9 6  ro k u , k ie d y  p o ja w i­

ła  s ię  p o  ra z  p ie rw s z y  n a  ła m a c h  cza so p ism a  

„Ś liz g ". I  n ie  dlateg o , że  to  n a jb a rd z ie j n ie b o - 

h a te rsld  b o h a te r lite ra c k i, ja k ie g o  z ro d z iła  ro ­

d z im a  tw ó rc z o ść  k o m ik so w a . B o  co  takieg o  

ro b i Je ż Je rz y ? P ije , p a li jo in ty , je ź d z i n a  d e sko ­

ro lc e , a je g o  je d y n y m  cele m  ż y cio w y m  je st spę­

d z a n ie  c z a s u  w  ja k n a jp rz y je m n ie js z y  sp o só b . 

C h o ć  te ż, p rz y z n a jm y , w  sp o só b  n ie sz k o d liw y  

d la  o to c z e n ia . N o  i  Je ż  Je rz y  je st n a jb a rd z ie j 

a b su rd a ln ą  m n ie js z o ś c ią  w  P o lsce: m n ie js z o ­

śc ią  je d n o o so b o w ą . N ib y  je ż , ale  ż y je  m ię d z y

lu d ź m i, n ib y  z w ie rz ę , ale  gada. I  w ła śn ie  z  p< 

z y c ji je d yn e g o  re p re ze n ta n ta  u c isk a n e j p rze 

w ię k sz o ść  m n ie js z o ś c i Je ż  Je rzy, a ta k n a p ra v  

dę a u to rz y  k o m ik so w y ch  h is to rii o n im , m og: 

w  o sta tn ich  15 la ta ch  p rz y g lą d a ć  się  g ru p o n  

w  P o lsce d o m in u j ącyrn  i  je  o p isy w a ć. Z  p a z i 

re m  i  iro n ią .

Skandalista Jeż Jerzy
W  s e rii p o ja w ia li s ię  w ię c  d re sia rz e , h o n o ro w i 

c z ło n k o w ie  M ło d z ie ż y  W s z e c h p o ls k ie j, bab ­

c ie  w  m o h e ro w y ch  b e re ta ch , sk in h e a d z i, p o ­

p u lis t y c z n i p o lity cy . B y ła  tam  P o lsk a  zafascy 

n o w a n a  ta n ią , k iczo w a tą  ro z ry w k ą  i  P o lska 

p ija c z k ó w  cze k a ją c y c h  n a  ć w ia rtk ę  lu b  p iw o  

p o d  n o cn y m  sk le p e m  z  a lk o h o le m . Jako  że
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N by chłopak z lasu, ale z nowym i technologiam i za pan brat. J e ż  Je rzy  rzuca m ięsem  przez kom ó rkę

S a rż y c k i i  L e śn ia k  n ie  m ie li w  p o k a z y w a n iu  

ts dej P o ls k i n a w e t n a jm n ie jsz y c h  zah am o ­

wań, se rię  o d  p o p ra w n o śc i p o lity c z n e j d z ie lą  

lata św ie tln e . D z ie w c z y n y  w  z e p su ty m  św ie- 

c ;  Je ża Je rzeg o  s ą p u s z c z a ls k ie , a fa n i P iw n ic y  

p o d B a ra n a m ito  ż y c io w i n ie u d a c zn ic y . N a p o - 

r ąd ku d z ie n n y m  są sia rczy ste  p rze k le ń stw a , 

objęte w p o ls k ie j k u ltu rz e  m aso w ej ta b u  abso- 

lutn ym  seks i  g o liz n a , a ta k że , w  p rz e k o n a n iu  

p ze ciw n ik ó w  k o m ik su  n a jb a rd z ie j b u lw e rsu - 

j ce i n is k ie , b o  p o k a za n e  d o sło w n ie , o d ru c h y  

fiz jo lo g ic z n e . N a  p rz y k ła d , m ó w ią c d o sa d ­

nie jszy m  ję zy k ie m  a u to ró w  k o m ik su  i  film u , 

r  yg anie.

N ic w ię c d ziw n eg o , że  p o m y sł p rz e n ie sie n ia  

eża Je rzeg o ” n a  e k ra n  o d  p o cz ą tk u  b u d z ił 

ło n tro w e rsje . Z a n im  je sz c z e  k to k o lw ie k  zo- 

ic z y ł film , jego  z w ia stu n  ze  sw o jeg o  se rw isu  

ik a z a ły  u su n ą ć  w ła d ze  Y o u T u b e  -  za  „p ro p a ­

gow anie tre ś c i s k a n d a liz u ją c y c h ”. Y o u T u b e  

z b u lw e rso w a ły  p ra w d o p o d o b n ie  p o ja w ia ją ­

ce się  w  film ik u  n a g ie  k o b ie ce  p ie rs i i  d m u ch a­

n e  la le  u n o sz ą c e  s ię  n a d  

b u d y n k ie m  S e jm u . 

Z  ja k ie g o  p o w o d u  

ta m  s ię  u n o s iły , 

w o lim y  n ie  z d ra ­

d z a ć , b o  z e p su ­

lib y ś m y  za b a ­

w ę tym , k tó rz y  

m im o  w szy st­

k o  n ie  b o ją  

s ię  s k a n d a lu  

i  w y b io rą  się  

n a  „Je ża  Je rze ­

go” d o  k in a .

Mimo że na świecie animacje 
rządzą w zestawieniach 
box-office,u, w Polsce 
jeszcze nikomu nie udało się 
udowodnić, że ten gatunek 
może hyc opłacalny

G d y  Y o u T u b e  u z n a ł, że  „tre śc i sk a n d a łiz u - 

ją ce ” m a ją  je d n a k  p raw o  p o ja w ia ć się  w  a n i­

m o w an ym  film ie , b o  u ży to  ic h  do ce ló w  a rty ­

sty czn y ch , z w ia stu n  w ró c ił d o  se rw isu , g d zie  

o d  m o m en tu  w y b u c h u  ca łe j afe ry  je st o c zy ­

w iśc ie , ja k  p o k a z u ją  staty sty ki, d u ż o  c zę ście j 

oglądany.
D la cze g o  p re m ie ra  „Je ż a  Je rze g o ” b u d z i 

ta k ie  em o cje? B o  czy m  in n y m  je st p rz e k ra ­

c za n ie  g ra n ic  ta b u  i  p o lity c z n e j p o p ra w n o ­

ś c i w  n isz o w y m  k o m ik sie , czy m  in n y m  zaś 

w  p o p u la rn y m  k in ie . T y le  że  e k ra n iz a c ja  s e rii 

R a fa ła  S k a rży ck ie g o  i  T o m ka L e śn ia k a  to  film  

n a  p o lsk im  ry n k u  p io n ie rs k i n ie  ty lk o  dlatego, 

że  w  co d ru g im  z d a n iu  p ad aj ą tu  z  e k ra n u  w u l­

garyzm y. „Je ż Je rz y ” to je d y n a  o b o k n ie u d a n e - 

go „T ytu sa , R o m k a  i  A ’to m k a w śró d  z ło d z ie i 

m a rze ń ” (2002) ro d zim a  e k ra n iz a c ja  k o m ik su  

(n a  św ie cie  ten  g atu n e k  je st p rz e c ie ż  sz a le n ie  

p o p u la rn y , p a trz  „S u p e rm a n ”, „B atm an ” i  z a ­

stęp y in n y c h  p rz e n ie sio n y c h  z  o b razko w eg o  

m e d iu m  b o h a teró w ) i  p ie rw sz a  p ro fe s jo n a l­

n a  a n im a cja  p e łn o m e tra żo w a . A  co  z a  tym  

id z ie , to je d y n a  p o lsk a  a n im a cja , k tó ra  d o cze ­

k a ła  się  re g u la rn e j d y s try b u c ji w  k in ie . C o  je st

o  ty le  w a żn e , że  c h o ć  su k ce só w  w  d z ie d z in ie  

a n im a c ji m am y m n ó stw o  (w ym ień m y ty lk o  

n o m in a cję  do O scara d la  „K a te d ry ” o ra z statu­

etkę d la  zre a lizo w a n e g o  p rz e z  Se-M a-For „P io ­

tru s ia  i  w ilk a ”), a n a sz y c h  an im a to ró w  ściąga­

ją  d o  S tan ó w  n a jw ię k sz e  stu d ia  an im a cy jn e  

(w  H o lly w o o d  p ra c u ją  G rz e g o rz  Jo n k a jty s, 

P io tr K a rw a s), p rz e c ię tn y  w id z  w ie  o n a szej 

a n im a c ji n ie w ie le , b o  k ró tk ie  m e tra że  u d o ­

stę p n ia n ie  p rz e z  tw ó rcó w  j edyne w  In te rn e cie  

g in ą  tam  w  za le w ie  in n y c h  tre ści.

„Je ż Je rz y ” m a zatem  sza n sę  n a p ra w ić  p o l­

s k i ry n e k  a n im a c ji i  p o kazać, że  ro d zim e  p ro ­

d u k cje  z  tego g a tu n k u  m ogą rz ą d z ić  n ie  ty lk o  

n a  fe stiw a la ch , ałe też w  k in a c h .

A  b io rą c  p o d  u w ag ę n ie co d z ie n n e  w a ru n k i, 

w  ja k ic h  te n  film  p o w staw ał, b y łb y  to n ie  la d a  

w y czy n .

Natarczywa czternastka
N a d  p ó łto ra g o d z in n y m  film e m  w y k o n a ­

n y m  w  p ie k ie ln ie  c za so ch ło n n e j te ch n ice  

a n im a c ji w y cin a n k o w e j (n a jp ie rw  ry su je  

się  p o sta c i n a  p a p ie rze , a  p ó ź n ie j a n im u je  

je  ko m p u tero w o ) e k ip a  „Je ża  Je rzeg o ” p ra­

co w ała  trz y  lata. -  W U S A  p ełn o m e tra żo w ą 

a n im a cję  taką ja k  n a sza  też ro b i się  śre d n io  

trz y  lata , ale s iła m i co n a jm n ie j se tk i o só b 

-  m ó w i „P rz e k ro jo w i” W o jte k  W a w szczy k, 

je d e n  z  re ż y se ró w  „Je ża  Je rze g o ”, an im a­

to r, k tó ry  p rz e z  la ta  p ra c o w a ł w  H o lly ­

w o o d , m ię d z y  in n y m i n a d  su p e rp ro d u k cją  

„Ja, ro b o t”. -  N as b y ło  14- M a la rze , ryso w n icy, 

re ż y s e rz y  film ó w  k ró tk o m e tra żo w y ch . Z e ­

sp ó ł p ra w d z iw y ch  in d y w id u a listó w ! C h o ć  za­

ło ż e n ie  b y ło  ta kie , ż e b y  trzy m a ć się  ja k  n a j­

b liż e j e ste ty k i p ie rw o w z o ru , k re s k i T o m ka 

L e śn ia k a , k a ż d y  sta ra ł się  d o d ać co ś o d  sie ­

b ie , p o c z u ć  się  a u to re m  -  d o d aje  z  u śm ie ­

ch em  W a w szczy k . - 1 ch o ć w sz y scy  m ie liśm y  

n a  k o n c ie  su k ce sy  w e w ła sn y ch  d z ie d z in a c h , 

n a  p la n ie  p e łn o m e tra żo w e j fa b u ły  b y liśm y  

d e b iu ta n ta m i -  tłu m a c z y  n am  R a fa ł S karżyc- 

k i, k tó ry  p rzyg o to w a ł sce n a riu sz .

O sta te czn ie  a n im a c ja  p o c h ło n ę ła  m ilio n  

e u ro  (czę ść  d a ł P IS F , czę ść  k o p ro d u c e n c i: 

P aisa  F ilm s , F ilm  P ro d u k c ja , W a rsza w sk a  

S zk o ła  F ilm o w a ), a le  je j p o cz ą tk i b a rd z ie j n iż  

p ro f es j o n a łn ą  p ro d u k c j ę p rz y p o m in a ły  ro b ó t­

k i c h a łu p n ic z e . -  W  d ru g im  m ie sią c u  p ra cy  

n ie  m ie liś m y  n a w e t s tu d ia  z  p raw d ziw e g o  

z d a rz e n ia , a w sz y stk ie  e fe k ty z a p isy w a liśm y  

n a  d y sk u  z e w n ę trzn y m . R az kto ś p o cią g n ą ł 

za  k a b e l, d y sk  się  o d łą c z y ł i  ro z w a lił. D w a m ie ­

sią ce  p ra c y  p rz e p a d ły ! -  w sp o m in a  W a w sz­

c z y k . -  C a łe  szc z ę śc ie  n ie  d a liśm y  się  te ch n o ­

lo g u . To je st rę k o d z ie ło , k o m p u te r b y ł d la  3
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K O N I E C  Z K U L T U R Ą

J e ż  b u szu ją cy  w  zb o żu , a z nim Polityk. P od ob ień stw o do praw dziw ych osób  nie je s t  przypadkow e

-> n a s ty lk o  czy m ś w  ro d z a ju  e k w iw a le n ­

tu  kam ery. F ilm  a n im o w a n y  w ym ag a c ie rp li­

w o śc i, to  n ie  je st sp rin t, to  m arato n . C h o ć  ju ż  

p ie rw sze g o  d n ia  c h c ia łb y ś  w ie d z ie ć , ja k  się  

sk o ń czy , n ie  w o ln o  p ę d z ić , b o  je ś li z g rz e je sz  

s ię  z a  b a rd z o , n ie  m a sz sza n s zo b a c z y ć  m e ty

-  d o d aje.

N a sk ró ty  c h c ie li iś ć  n a to m iast w sz y sc y  p ro ­

d u c e n c i, k tó rz y  z g ła sz a li się  d o  a u to ró w p o p u - 

lam eg o  k o m ik su  z  p ro p o z y c ją  jego  e k ra n iz a c ji 

ju ż  o d  d o b ry c h  k ilk u  la t. -  C h c ie li n a  p rz y k ła d , 

ż e b y śm y  z  n a sze g o  k o m ik su  z ro b ili f ilm  ak­

to rs k i -  m ó w i „P rz e k ro jo w i” T o m ek L e śn ia k . 

W  e k ra n iz a c ji „Je ż a  Je rz e g o ” p o ja w ia ją  się  

w p ra w d z ie  zn a n e  n a z w isk a : B o ry s S zy c ja k o  

Je rzy, M a ria  P esze k ja k o  Y o la , M a c ie k  M a le ń ­

c z u k  ja k o  D z iw k a , ałe  n ie  ja k o  a k to rz y  film o ­

w i, le c z  d u b b in g o w i, ty lk o  p o d k ła d a ją cy  głosy.

-  P rz e n ie sie n ie  „Je ża Je rze g o ” ze  św iata ry s u n ­

k ó w  n a  a k to rsk i p la n  film o w y  p rz e k re ś liło b y  

c a łą  u m o w n o ść  św iata p rze d sta w io n e g o  -  t łu ­

m a czy  L e śn ia k , k tó ry  w film ie  w c ie lił s ię  w ro lę  

re ż y se ra . -  D o p ie ro  M a cie j S ie s ic k i i  je g o  firm a  

p ro d u k c y jn a  P aisa F ilm s  d a li n a m  p e łn ą  sw o ­

b o d ę  tw ó rcz ą . W z ię li „Je ż a  Je rzeg o ” z  ca ły m  

d o b ro d z ie jstw e m  in w e n ta rz a  -  śm ie je  się  

R a fa ł S k a rż y c k i.

-  R o zu m ie m  za ch o w a w czą  p o staw ę p ro d u ­

cen tó w , k tó rz y  p rz y c h o d z ili d o  c h ło p a k ó w  

p rz e d  S ie s ic k im . M im o  że  n a  św ie cie  p e łn o ­

m e tra żo w e  a n im a cje  rz ą d z ą  w  ze sta w ie n ia ch  

b o x  o ffic e ’u , w  P o lsce  n ik o m u  je sz c z e  n ie  

u d a ło  s ię  u d o w o d n ić , że  te n  g a tu n e k  m o że  

b y ć  o p ła ca ln y . F e stiw alo w e  su k c e sy  p o ls k ic h  

a n im a c ji k ró tk o m e tra ż o w y c h  n ig d y  n ie  p rz e ­

ło ż y ły  s ię  n a  ic h  su k ce s k o m e rc y jn y  -  m ó w i 

W o jte k  W a w sz c z y k .

„Je ż  Je rz y ” m o że  o sią g n ą ć ta k i su k ce s z  je d ­

n eg o  w ażn e g o  p o w o d u . G ru b e , fe k a ln e  ż a rty  

w  w y k o n a n iu  p o ja w ia ją ce g o  się  n a  e k ra n ie  

k lo n u  g łó w n e g o  b o h a te ra  m o g ą n ie  p rz y p a ść  

d o  g u stu  w id z o m  d o ro sły m , z a  to z  d u ż y m  

p ra w d o p o d o b ie ń stw e m  sp o d o b a ją  s ię  n a ­

sto la tk o m , k tó ry m  p o ls c y  p ro d u c e n c i f il­

m o w i d o  tej p o ry  n ie  m ie li d o s ło w n ie  n ic  

d o  za o fe ro w a n ia .

Jeny - idol młodzieży
Z n a k o m ite  film y  d la  d z ie c i ro b i w  P o lsce  A n ­

d rz e j M a le s z k a  („M a g ic z n e  d rz e w o ”), p o l­

s k im  n a sto la tk o m  p o zo sta ją  zaś je d y n ie  p ro ­

d u k c je  h isto ry c z n e  a lb o  e k ra n iz a c je  k s ią ż e k  

ze  szk o ln e g o  k a n o n u . B o  je ś li film  p o w sta je  

n a  p o d sta w ie  le k tu ry  a lb o  d o ty c z y  sp ra w y  n a ­

ro d o w e j, z o b a c z e n ie  go staje  się  o c z y w iśc ie  

o b o w ią z k ie m . Je d n a k  w ra ż e n ia  ze  s z k o ln y c h  

w y cie c z e k  d o  k in a  za z w y cz a j są n ie ste ty  b liż ­

sze  p rz e jś c iu  ró ż y c z k i a lb o  ospy, k tó re  p o  p ro ­

stu  trz e b a  o d c h o ro w a ć , n iż  ja k ie jk o lw ie k  

p rz y je m n o śc i.

„Je ż  Je rz y ” to  w  ty m  p e jz a ż u  n o w o ść. K u s i 

„z a k a z a n y m  o w o cem ”, p lo tk ą , że  p o ja w ia ją  

s ię  tam  „d o ro słe ” ż a rty  i  se k s. Je d n o c z e śn ie  

fa n ó w  k o m ik só w  S k a rż y ck ie g o  i  L e śn ia k a  je st 

n a  ty le  d u ż o , że  ra ze m  z  ty m  o d iu m  sk a n d a ­

lu  c ią g n ie  s ię  z a  „Je że m ...” o p in ia , ż e  n ie  je st 

to  ty lk o  p u sta  se k w e n cja  b ija ty k  i  ża rtó w  sp o d  

b lo k u  ad re so w a n y ch  d o  d re sia rzy , le c z  n a sz p i­

k o w a n y  saty rą , iro n ią  i  p o c z u c ie m  h u m o ru  

k o m e n ta rz  d o  n a sz e j n ie w e so łe j rz e cz y w isto ­

ś c i. Tyle że  s p rz e d a n y  n ie  w  o to czce  p u b lic y ­

s ty cz n e j, ja k  to  b y w a  w  n a sz y m  k in ie  (p atrz 

w y k o n c y p o w a n a  „S a la  sa m o b ó jcó w ), le c z  

w  p o p -k u ltu ro w e j. P rze d e  w sz y stk im  je d n a k  

„Je ż  Je rz y " m a  co ś, co  n a sto la tk ó w  p o cią g a  

n a jb a rd z ie j -  sam ego Je ża  Je rzeg o , c z y li b o h a ­

te ra, k tó ry  m a  w sz y stk ie  cechy, b y  zo sta ć id o ­

le m  m ło d z ie ż y  (tym  b a rd z ie j że  w  w e rs ji k in o ­

w e j m ó w i g ło se m  B o ry sa  S zyca).

-  To ty p o w y  p rz y k ła d  P io tru s ia  P an a. N ib y  

z a c h o w u je  s ię  ja k  s z c z e n ia k , a le  c z e rp ie  k o ­

rz y ś c i z  d o ro słe g o  ż y c ia , o k tó ry c h  lic e a liś c i 

m o g ą  ty lk o  p o m a rz y ć . N ie  w ia d o m o , 

c z y  p ra c u je , a le  p ie n ią d z e  n a  rz e c z y  

p o d sta w o w e , c z y li n a  p rz y k ła d  n a  

p iw o , za w sze  ja k o ś z n a jd z ie  -  tłu m a ­

c z y  „P rz e k ro jo w i” je g o  o jc ie c  R a fa ł 

S k a rż y c k i. -  P isz ę  tę se rię  o d  16 la t, w  tym  

c z a s ie  Je rz y  p o w a ż n ie  s ię  z m ie n ia ł, ro z w i­

ja ł, a le  n ig d y  się  n ie  p o sta rz a ł, n ie  d o ró sł. D la  

n ie g o  m in ą ł m o że  ro k  -  d o d aje .

-  P ro w a d zę  „ Je że m u  Je rz o w i” p ro fil n a  Face- 

b o o k u . N a  n ie co  p o n a d  30 ty się c y  fa n ó w  [d ane 

z  4  m a rca  tego ro k u  -  p rz y p . re d .] 8 0  p ro ce n t 

sta n o w ią  o so b y  m ię d z y  15. a  25. ro k ie m  ż y c ia

i  m ię d z y  25. a 35. N a  k a ż d y  z  ty c h  p rz e d z ia łó  w 

w ie k o w y ch  p rz y p a d a  n ie m a l ró w n o  p o  40 p r >- 

cen t -  m ó w i W o jte k  W a w sz czy k .

To, że  Je rz y  m a z a g o rz a ły c h  fa n ó w  w śró d 

30-latkó w , je st z ro z u m ia łe  -  to  p o ko le m e  

w p e w n y m  se n sie  n a  n im  się  w y ch o w a ło . C ilu - 

d z ie  ja k o  n a sto la tk i k u p o w a li k o le jn e  o d cin k i 

n a jp ie rw  w  „Ś liz g u ”, p ó ź n ie j w  p o sta c i n ie za ­

le ż n y c h  alb um ó w . D o ra sta li ra ze m  z  je g o  au­

to ra m i, k tó rz y  sw oj ąp rz y g o d ę  z  Jeżem  Jerzym  

ta k że  z a c z ę li p rz e c ie ż ... w  lic e u m . -  Je ż  Jerzy 

n a ro d z ił s ię  z  n u d ó w  -  o p o w ia d a  „P rz e k ro jo ­

w i” R a fa ł S k a rż y c k i. -  Jako  17-la te k p o je ch a łe m  

z  ro d z ic a m i n a  d z ia łk ę . W z ią łe m  ze so b ą ty lk o  

je d n ą k sią ż k ę , „S m o ka i  Je rze g o ”, k tó ra  z u p c  - 

n ie  m i s ię  n ie  p o d o b a ła . P o n ie w aż z  m ojego 

u lu b io n e g o  w te d y  k o m ik su  „T y tu s, R o m e t
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i 'T o m ek” d z ię k i z a m ie sz cz o n e j tam  in s tru k ­

cji n a u czy łe m  się , ja k  n a ry so w a ć je ż a , za czą ­

łem  szk ico w a ć k o m ik s o n im . O d ra z u  u św ia ­

dom iłem  so b ie , że  n ie ste ty  w  ry s u n k a c h  kto ś 

będzie m u s ia ł m i p o m ó c -  d o d aje , śm ie ją c się. 

- Z R afałem  c h o d z iliś m y  d o  je d n e j klasy. K tó - 

r : goś d n ia  p o c h w a lił m i się  w  szk o le , że  z a cz ą ł 

i sow ać k o m ik s. O  je ż u , k tó ry  w a lc z y  ze  sm o-

1 em, ty le  że  te n  sm o k  n ie  w y g lą d a ja k  sm o k,

| tylko ja k  sm o cze k  d la  d z ie c i. „F a jn e ”, p o w ie -

c dałem , „a le  fa ta ln ie  n a ry so w a n e ” . I  ta k  to się

2 ic zę ło  -  k o n ty n u u je  o p o w ie ść  T o m ek  Le- 

ś lia k . -  To b y ła  w p a d k a , a łe  w  stu  p ro ce n ta ch  

) iz y ty w n a - p o d su m o w u je  n a ro d z in y  pom y- 

s u n a  „Je ża  Je rzeg o ” S k a rż y c k i.

P ie rw szy  k ry z y s  sp o w o d o w a n y  m o n o to - 

i ią p ra c y  S k a rż y c k i p rz e ż y ł p o  trz e c im  a lb u - 

i lie . K o le jn y c h  n aw et n ie  p a m ię ta. A  m im o  

to w cią ż  w ra c a ł do p is a n ia  i  te raz zap o w ia d a ,

. e po p re m ie rz e  film u  te ż tego n ie  z a rz u c i.

Tu n aw et n ie  c h o d z i o n a c is k i ze  stro n y  czy- 

t  iln ik ó w , fan ó w , ch o ć o n e  o c z y w iśc ie  także 

są. Ja p o  p ro stu  u z a le ż n iłe m  się  o d  p is a n ia  

t go k o m ik su . W  te n  sp o só b  o d re a g o w u ję  

i ie cz y w isto ść, k o m e n tu ję  to, co  m n ie  w  n ie j 

■ e n erw u je , a co p o  p ro stu  śm ie sz y  -  tłu m a c z y  

' k a rży ck i.

A  że  w c ią ż  s ie d z i w  n im  p rz e k o ra  17-latka, 

któ ry p ew n ego  ra z u  n u d z ił się  n a  d z ia łc e , k o ­

m entarze są n a d a l ta k  sam o  zw a rio w a n e , ch o ć 

3eszcze b a rd z ie j n ie p o p ra w n e  p o lity c z n ie .

Rzeczywistość jest gorsza
? -  N a sto p ro c e n t z n a jd z ie  s ię  g ru p a  lu d z i 

do g łę b i u ra ż o n y c h  n a sz y m  film e m  -  p rz y z n a ­

je  W o jte k  W a w sz c zy k . -  A le  ta k  je st p rz e c ie ż  

z k a żd ą  sz c z e rą  i  u c z c iw ą  w y p o w ie d z ią  p u ­

b lic z n ą . K o m p le tn ie  n ie  o b c h o d z i n a s ty lk o  

to, c o g ła d k ie iw y k o n c y p o w a n e -d o d a je .

-  N ie  sta ra liśm y  się  p rz e c ie ż  n a  s iłę  sp ro ­

w o ko w ać ro z g ło ś n i z  T o ru n ia  -  śm ie je  się  

Ja k u b  T a rk o w sk i, re ż y se r. -  N ie  ch cę , ż e b y  

to  z a b rz m ia ło  b u tn ie , że  n ib y  p o ró w n u ję  

s ię  d o  w ie lk ie g o  p isa rza , a le  ja , w y m y śla ją c  

„ Je ż a ...”, sto su ję  m etodę B u k o w sk ie g o  -  n ig d y  

n ie  s ilę  się  n a  w u lg a rn o ść , cze k a m  p o  p ro ­

stu , aż sam a p rz y jd z ie  -  tłu m a c z y  S k a rż y c k i. 

-  K o m ik s b y ł dosadny, w u lg arn y, w ię c  ta k i je st 

te ż film . N ie  n a rz u c a liś m y  so b ie  żad n e j au to ­

c e n z u ry  i  u w a żam , że  e k ra n iz a c ji to  ty lk o  do­

b rze  z ro b iło  -  d o d aje  L e śn ia k .

K u lm in a c y jn y m  m o m en te m  w  k in o w e j 

w e rs ji p rz y g ó d  Je ża  Jerzeg o  je st scena, w  któ ­

re j jego  k lo n  w y k o n u je  n a  S ta d io n ie  N a ro d o ­

w ym  p rz e d  m ilio n a m i P o la kó w  sw ój p o p iso ­

w y  n u m e r, c z y li p u s z c z a n ie  b ą kó w  w  ry tm  

m u z y k i.

W a w szczy k : -  A  c z y  w  P o lsce  n ie  m am y ta­

k ic h  „k o n ce rtó w ”, n a  k tó ry c h  w y stę p u ją  lu ­

d z ie , k tó rz y  z u p e łn ie  n ie  m a ją p o ję c ia  a n i 

o m u zyce , a n i o śp ie w a n iu ? To je st e k ra n iz a c ja  

k o m ik su , w ię c  w szy stk o  je st p rze ry so w a n e , 

ałe  n ie  w z ię liś m y  ty ch  m e tafo r z  su fitu .

T a rk o w sk i: -  W ie sz , co b y ło  n a jza b a w n ie j­

sze? G d y  m ie liś m y  ju ż  g o to w y s c e n a riu s z , 

a w n im te g o  o b rzy d liw e g o  k lo n a  Je ża Jerzego, 

k tó ry  ro b ił k a rie rę  n a  p ie rd z e n iu  w  ry tm  m u ­

z y k i, o k a za ło  się , że  co ś takieg o  n a p ra w d ę  się  

w y d a rzy ło . N a  e lim in a c je  d o  b ry ty jsk ie j edy­

c ji „M am  ta le n t” z g ło s ił się  gość, k tó ry  w yp ie r- 

d z ia ł n a  w iz ji do m ilio n ó w  lu d z i p rz e d  te le w i­

zo ra m i w a łc  S traussa. W  o b lic z u  tego, z  czy m  

się  stykam y w  p ra w d ziw y m  ż y c iu , n a sz  film  

to n a p ra w d ę  p ik u ś . •
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K O N I E C  Z K U L T U R Ą

Kino nowej przygody
W  „Italiani” główną rolę gra słynny reżyser teatralny Krzysztof 
Warlikowski, który nie wypowiada ani jednego słowa. Nakręcony 
podczas wakacji w Toskanii film trwa tylko godzinę, lecz prace nad nim 
prowadzono przez cztery lata. Choć to szaleństwo, jest w nim metoda
M A Ł G O R Z A T A  S A D O W S K A

w ażam , że  n ie  w o ln o  ro b ić  n u d n y c h  

| H  film ó w . F ilm y  m o g ą b y ć  w o ln e , ale  

H B B  n ie  n u d n e  -  m ó w i re ż y s e r Ł u k a s z  

B a rc z y k  („P atrzę  n a  c ie b ie , M a ry s iu ”, „N ie ­

ru c h o m y  p o ru s z y c ie l”). I  z g o d n ie  z  tą  z a sa ­

d ą  n a k rę c ił „ Ita lia n i". O w szem , w o ln ą , le c z  

n a  p e w n o  n ie  n u d n ą  o p o w ie ść, d la  k tó re j 

p u n k te m  w y jśc ia  je st h is to ria  H a m leta. To ten  

ro d z a j k in a , któ re g o  ze  św ie cą  sz u k a ć  w  P o l­

sce -  e k sp e ry m e n tu ją ce g o , p o sz u k u ją c e g o , 

ta kie g o , k tó re m u  p a tro n u ją  ra cz e j G rz e g o ­

rz e k , v o n  T rie r c z y  T k rr (W ę g ie r, k tó ry  w  B e r­

lin ie  p o k a z a ł p rz e s z ło  c z te ro g o d z in n y  film  

s k ła d a ją c y  s ię  z  39 u ję ć . I  w sz y st­

k im  o p a d ły  s z c z ę k i z  za ch w y tu ) n iż  

P io tr W e re śn ia k  i  Jam es C a m e ro n . S  I  

Z ro b io n e g o  d la  d o ro sły c h  (n ie z a le ż - f  f  
n ie  o d  w ie k u ) w id zó w , sz u k a ją c y c h  

w  k in ie  n ie  ty lk o  ro z ry w k i, le c z  także 

in n e j p rzyg o d y.

T e n  w stę p  s p ra w ił za p e w n e , że 

c zę ść  c z y te ln ik ó w  c o fn ie  się  o k ilk a  

stro n  i  b ę d z ie  te ra z czy ta ć o n a jg o ­

rę tsze j p o ls k ie j p re m ie rz e  ty g o d n ia , 

c z y li „Je ż u  Je rz y m ”, łych, k tó rz y  zo ­

sta li, za p ra sz a m y  z a  k u lis y  n a jb a rd z ie j in try ­

g u ją ce j p o ls k ie j p re m ie ry  -  n ie  ty lk o  tego ty ­

g o d n ia  (11 m a rca  „ Ita lia n i” w p ro w a d za  d o  k in  

G u te k F ilm ).

Dom dusz
-  To film , k tó ry  n am  się  z d a rz y ł n a  sk rz y ż o w a ­

n iu  b a rd z o  w ie lu  sy tu a c ji. N ie  b y łb y m  w  sta­

n ie  z ro b ić  go w  in n y  sp o só b : n a p isa ć  sce n a ­

riu s z a , z a p ro s ić  w sz y s tk ic h  d o  w sp ó łp ra c y , 

za b ra ć  ic h  d o  W ło c h  i  n a k rę c ić  tam  „ Ita lia n i”. 

B o  ż a d e n  p ro d u c e n t w  P o lsce  b y  z a  to n ie  za­

p ła c ił; b o  n ie  z e b ra łb y m  w sz y s tk ic h  m o ic h  

a k to ró w  d o  ku p y. To m u s ia ł b y ć  te n  m o m en t, 

to  m ie jsce . R o d za j c u d u  -  o p o w ia d a  B a rc z y k .

Ó w  m o m en t to w a k a cje  p rz e d  p rz e s z ło  czte ­

re m a  laty. M ie jsc e  -  T o sk a n ia , M o n te b a m b o - 

li,  p o sia d ło ść  D o n a te lli R a u g e i, g d zie  z a trz y ­

m a ła  s ię  g ru p k a  p ra c u ją c y c h  ra ze m  w  teatrze 

p rz y ja c ió ł. W ła ś c iw ie  p rz e z  p rz y p a d e k  

(i to  je st w ła ś n ie  te n  cu d ) d o  re ż y se ra  K rz y s z ­

to fa  W a rlik o w sk ie g o , akto ra  Ja ck a  P o n ie d z ia ł- 

k a  i  sc e n o g ra fk i M a łg o rz a ty  S z c z ę ś n ia k  d o ­

łą c z y li Ł u k a s z  B a rc z y k  i  o p e ra to rk a  K a rin a  

K le sz c z e w sk a .

W s z y s tk ic h  u rz e k ł p a ła c  a ry sto k ra tk i R a u ­

g ei. -  To d o m  sto ją c y  w  o d o s o b n ie n iu , o to ­

c z o n y  d z ik ą  n a tu rą , n ie sły c h a n ie  m a lo w n ic z y  

i  p ię k n y , ale  te ż m o cn o  z n is z c z o n y  p rz e z  c z a s. 

O sta tn ie  re m o n ty  m ia ły  tu  m ie jsce  d e k a d y  

te m u , p a ła c  D o n a te lli je st m ie jsce m  z a n u rz o -

Dlaczego Warlikowski?
Bo jest piękny, ho jest mądry, 
bo jest magnetyczny, ho jest 
wyjątkowy. To kosmita 
w naszym świecie
Ł U K A S Z  B A R C Z Y K

n y m  w  p rz e s z ło ś c i, p e łn y m  k u rz u  -  o p o w ia d a  

Ja ce k  P o n ie d z ia łe k .

Ł u k a s z  B a rc z y k  z o b a c z y ł p a ła c  n o cą : -  Jest 

d z iw n ie  p o d z ie lo n y  n a  p ó ł, ja k b y  n ie g d y ś 

c z ę ść  ro d z in y  m ie sz k a ła  p o  je d n e j stro m e, 

a c zę ść  p o  d ru g ie j. O d d z ie la ją  je  z a m k n ię te  

d rz w i n a  k o ń c u  k o ry ta rz a . C z u ło  s ię  h a m le ­

to w sk ie g o  d u c h a  w  a tm o sfe rze  tego d o m u , 

k o n flik t w p isa n y  w  tę p rz e strz e ń : że  tu  m ie sz ­

k a ł w u j, a tu  o jc ie c  z  m atką. W  c z ę śc i b u d y n k u  

n ie  m a  e le k try c z n o śc i, o g lą d a liśm y  w n ę trza  

p rz y  św ie tle  la ta rk i. W te d y  p o m y śla łe m  o f il­

m ie . Z o b a cz y łe m  te n  p a ła c  i  w  n im  K rz y śk a .

P o d n isz c z o n a  sta ra  p o sia d ło ść  w  „ Ita lia n i” 

staje s ię  la b iry n te m , p o  k tó ry m  p o ru s z a ją  się  

g łó w n i b o h a te ro w ie  -  p e w n a  k o b ie ta  (R enate 

Je tt z n a n a  z  N o w e g o  T e a tru ), je j m ą ż (T h o ­

m a s S c h w e ib e re r, te ż  g ry w a ł u  W a rlik o w ­

skie g o ), b ra t tego ż (Jacek P o n ie d z ia łe k ) o r z 

sy n  (K rz y sz to f W a rlik o w s k i), k tó ry  p o w ra  a 

ze  s z k ó ł n a  w ie ść  o ta je m n icz e j śm ie rc i oj; a 

(c z y li S ch w e ib e re ra ). D u s z n a , m ro c z n a  h i­

sto ria  o z d ra d z ie , n a m ię tn o śc ia c h , ro d z in ­

n y c h  re la c ja c h  i  n a p ię c iu  n a  g ra n ic y  e k sp lo ­

z ji to p o d ró ż  d o  sam ego se d n a  e m o cji. N iły  

rz e c z  o d sy ła  do la t 4 0 ., ale k o stiu m  je st tu  rz< 

c zą  u m o w n ą . A k to rz y  w  ty m  sam ym  w ie k u  

(Jett i  W a rlik o w sk i) g rają m atkę i  sy n a, n ie  cho­

d z i b o w ie m  B a rcz y k o w i o re a liz m , a le  o n a j­

p ra w d z iw sz ą  p raw d ę  e k ra n u . T k k  ja k  w  „N ie ­

ru ch o m y m  p o ru s z y c ie lu ” c z y  „P rzem ia n ach  ” 

Ł u k a s z  B a rc z y k  u c ie k a  o d  k la sy c z n e j n a rra cji 

do  m o cn y ch  sce n , o d  słó w  d o  o b razó w . K ap  

ta ln e  z d ję c ia  K a rin y  K le sz c z e w sk ie j, p rz y w o ­

łu ją c  ro zm a ite  sty le  i  film y , tw o rz ą  n ie sa m o ­

w itą  atm osferę, cza sem  ja k  z  h o rro ru , czasem  

ja k  z  n o sta lg ic z n e j o p o w ie śc i o s ło n e c z n y ch  

la ta ch  d z ie ciń stw a .

Z n a jd z ie c ie  tu  ja z d ę  ro w e re m  p o  ro z sło - 

n e c z n io n y m  le s ie , c ie ń  m o rd e rc y  su n ą cy  

p o  ścia n ie , p o rtre t św iata u p a d łe j a ry sto k ra cji, 

p ie lę g n u ją c e j re s z tk i skarb ó w , n a m ię tn e  u ś c i­

s k i w  m ro cz n y c h  k o ry ta rza ch .

-  S w o im  d u c h e m  „ It a lia n i” p rz y p o m in a  

m i k in o  P aso lin ie g o , ró w n ie ż  z a  sp raw ą akto r­

stw a W a rlik o w sk ie g o  -  n a  p o ły  am ato rskie g c, 

a le  skryw ająceg o  w  so b ie  ta je m n icę  -  tw ierd z i 

Ja ce k  P o n ie d z ia łe k .

Temperatura rośnie
-  I  K rz y s ie k , i  Ł u k a s z  lu b ią  n a zy w a ć p ew ne 

sp ra w y  o stro , o tw arcie  ro zm a w ia ć o tem atach 

z w ią za n y c h  z  se k su a ln o ścią , z  c ia łe m , ze  zm y 

sło w o śc ią . O b aj lu b ią  n a c in a ć , ją trz y ć  ra n y

-  tłu m a c z y  P o n ie d z ia łe k .

Ł u k a sz  B a rc z y k  d o d aje , że  o d  la t c h c ia ł z ro ­

b ić  film , w  k tó ry m  z a g ra łb y  re ż y s e r „B u rz y ”, 

„A n io łó w  w  A m e ry ce ”, „ (A )p o llo n ii”. - I  nagle 

m ia łe m  te n  do m , K rz y śk a , a w  g ło w ie  „H a m le ­

ta”. O b o k  m n ie  s ta li m o ja  ż o n a , K a rin a  K le s z ­

c ze w sk a , k tó ra  je st o p e ra to rk ą , M a łg o sia
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„ talian i" opow iada o miłości i innych dem onach. M atka (Renate Jett)  i syn (K rzysztof W arlikowski)

S zczę śn iak , k tó ra  je st sce n o g ra fk ą , Ja ce k  Po- 

1 e d zia łe k , k tó ry  je st akto rem .

P o w iedziałem  K rz y śk o w i o m o im  p o m yśle , 

a on się  z g o d ził.
N astępnego d n ia  ra n o  K rz y sz to f W a rlik o w - 

s d  d o sta ł w y so k ie j g o rą c z k i i  D o n a te lla  z a ­

brała go d o  szp ita la . -  G d y  w ró c ili, o n  n ie  m ia ł 

tem peratury, a o n a  ju ż  w ie d z ia ła , że  ch ce m y 

z ro b ić f ilm  -  m ó w i B a rc z y k . (Z a n im  je d n a k  

:> -ysto kratk a u d o s tę p n iła  e k ip ie  sw ó j p ałac, 

na ty d z ie ń  z n ik n ę ła , b y  w yg o o g lo w ać sw o ich  

gości, czy ta ć re c e n z je  i  p o n o ć  d z w o n ić  d o  p o l- 

i  kiego p rz e d s ta w ic ie ls tw a  w  W a ty k a n ie , 

ty  u p e w n ić  się , że  to  p o w a ż n i lu d z ie ). -  U n i- 

iła n a s  p rz e z  ty d z ie ń - o p o w ia d a Ł u k a sz  Bar- 

( zyk.  -  Potem  o b e jrz a ła  p rz y w ie z io n e  z  P o lsk i 

P rze m ian y” i  „N a  p o łu d n ie  o d  g ra n ic y " i  po- 

m e d zia ła : „P ałac je stw a sz , ró b cie , co ch ce cie ”.

D la cze g o  w ła ś n ie  W a rlik o w s k i?  -  B o  je st 

piękny, b o  je st m ądry, b o  je st m ag n etyczn y, 

jo  je st w yjątko w y. Je st tro c h ę  k o sm itą  w  n a ­

szym  św ie c ie  -  tłu m a c z y  sw o ją  fa scy n a cję  

czło w ie k ie m  te a tru  c z ło w ie k  film u .

-  N a p ię c ia  z w ią za n e  z  tym , że  o n  sam  je st 

e żyserem , p o ja w ia ły  się , ale  b y ło  ja sn e , że 

na p la n ie  „ Ita lia n i” je st akto rem . M ia ł tru d ­

ną ro lę , k tó rą  d o sk o n a le  ro z u m ia ł, w ie d z ia ł, 

co m a ro b ić , w ie d z ia ł, k ie d y  j est d o b rze , k ie d y  

źle ; s łu c h a ł, p ro p o n o w a ł. Je ś li ta w sp ó łp ra c a  

b yła in n a , n o w a, to  dlatego, że  K rz y s ie k  je st 

w yb itn ym  re ż y se re m  te a tra ln y m  i  d u ż o  rz e ­

c z y  d o strzeg a z  in n e j n iż  a k to rzy  p ersp ektyw y, 

w id z i c a ło ść  sceny, ro z u m ie , ja k ie  p o te n c ja l­

n ie  tw o rz ą  się  ko nteksty, co  z n a c z y  k o stiu m  

c z y  w y b ra n y  gest -  n ie  ty lk o  d la  jego  p o sta ci, 

a le  d la  całego  św iata, ja k i b u d u je m y.

-  K rz y s ie k  m ia ł k ilk a  m o m en tó w  za ła m a n ia  

-  z d ra d z a  je d n a k  Ja ce k P o n ie d z ia łe k . -  „ Ł u ­

k a sz  o de m n ie  w ym aga, o n  n a  m n ie  k rz y c zy , 

ja  ju ż  n ie  m ogę!” -  m ó w ił n a m . -  N a sw ó j sp o ­

só b  p rz y je m n ie  b y ło  w id z ie ć  jego  sła b o ść, 

a p rz y  o k a z ji je sz c z e  w ię k s z y  p o d z iw  d la  n a ­

szeg o  za w o d u . O cz y w iśc ie  zaw sze  c z u je m y  

jego  sza c u n e k , ale b yw a te ż obcesow y, z a k ła ­

da, że  a k to rzy  są le n iw i, ż e n ie  ch cą czeg o ś z ro ­

zu m ie ć, że  n ie w y starcza jąco  się  starają. M y ślę , 

że  z  tego w zg lę d u  „ Ita lia n i” b y ło  d la  n ie g o  b a r­

d zo  w a żn y m  d o św iad cze n ie m .

D la  fa n ó w  W a rlik o w sk ie g o  jego u d z ia ł w  f il­

m ie  b ę d z ie  o g ro m n ym  z a sk o cze n ie m . To re ­

ży se r, k tó ry  c h o ć  m a d z iś  statu s g w ia zd y  

te atru , d o ść n ie ch ę tn ie  w y p o w ia d a  się  i  p o k a ­

z u je . TU n ie  ty lk o  zd e cy d o w a ł się  stanąć p rz e d  

ka m e rą , a le  je sz c z e  w  k ilk u  sce n a ch  staje 

p rz e d  n ią  nago.

W  film ie  B a rcz y k a  je st H am lete m , n a  p o ły  

c h ło p ce m , n a  p o ły  m ę ż cz y z n ą , u w ik ła n y m  

w  sk o m p lik o w a n ą  grę z  m a tką i  o jczy m e m . 

W  m ilc z e n iu  to czą cym  sw o ją  w o jn ę . -  K ie d y  

K rz y s ie k  w y sta w ia ł „H a m le ta ”, w y c ią g n ą ł 

z  n ie g o  to, co ro d z in n e . Ja w  sw o im  sp e k ta k lu  

ró w n ie ż  się g ałe m  d o  tej s fe ry  z n a cz e ń . I  d la

m n ie , i  d la  n ie g o  to  je st w ła śn ie  ją d ro  „H a m le ­

ta”, ch o ć sam  te kst u tru d n ia  do stęp  d o  takiego 

o d czy ta n ia  -  tłu m a c z y  B a rcz y k .

Jego zd a n ie m  n ie  d a się  d o b ra ć d o  „H a m ­

le ta ”, id ą c  w  k la s y c z n ą  n a rra cję . B y  się g n ąć 

d o  ją d ra  sze k sp iro w sk ie g o  d ra m a tu , z re z y ­

g n o w a ł n ie m a l c a łk o w icie  z  d ia lo g ó w . -  G d y ­

b y śm y  z ro b ili film  z d ia lo g a m i, n ie  b y łb y  

to  ju ż  „H a m le t” o ro d z in ie , p o ż ą d a n iu , k a z i­

ro d ztw ie . A  ja  ch cia łe m  u ja w n ić  te w ą tk i i  ro z ­

w ią za ć je .

I wespół w zespól
P ie rw sza  (i o sta tn ia ) sce n a  „ It a lia n i”: p ara  

n a  w ło sk ie j p la ży, p ó źn e  p o p o łu d n ie . O n a 

(Jett) n a  w ó z k u , o n  (W a rlik o w sk i) o b o k . Po­

g rą ż e n i w  ro zm o w ie. -  W y o b ra ziłe m  so b ie, że 

w id z ę  ta ką p arę  j ak  K rz y s ie k  i  R en ate w  p ie rw ­

szej sce n ie  „ Ita lia n i” : lu d z i, k tó ry c h  tru d n o  

je st je d n o z n a c z n ie  p rz y p o rz ą d k o w a ć, zakw a­

lifik o w a ć . C z y  to p ara? M o że  m atka z  synem ? 

P rzy ja cie le ? R o d zeń stw o ? -  m ó w i Ł u k a s z  B ar­

c z y k . - I  to  b y ł k lu c z . C a ły film  je st o p o w ie ścią  

o ty m , co  łą c z y  ty c h  dw oje.

A le  to ta k że  p o rtre t in n y c h  „ Ita lia n i”, lu d z i, 

k tó rz y  w  P o lsce u p ra w ia ją  sztu k ę  zg o ła  „n ie ­

p o ls k ą ”, lu d z i, k tó rz y  sam i tw o rz ą  ro d za j 

n ie k o n w e n c jo n a ln e j ro d zin y . F ilm  Ł u k a sz a  

B a rc z y k a  n ie u s ta n n ie  p rz e k ra c z a  g ra n icę  

p ry w a tn o śc i, ch o ć n a  p ew n o  n ie  c z y n i tego 

w p ro st. -  T en  film  u trw a la  ic h  ja k o  g ru p ę  b li­

s k ic h  so b ie  o só b  -  p rz y z n a je  re ż y se r. -  K ie d y  

o g lą d a m y  sce n ę , w  k tó re j Ja ce k  p rz y tu la  

K rz y śk a , m ó w iąc: „T eraz m u sim y  trzy m a ć się  

razem ”, c z u je  się , że  ty ch  facetó w  w ie le  łączy. 

A le  c h o ć  w y sz liśm y  o d  p ry w a tn e j sy tu a c ji, 

ch o ć p o z w o liliś m y  so b ie  n a  o tw arto ść, n ie  jest 

to p ry w a tn y  film , ty lk o  ja k  n a jb a rd z ie j p ro fe ­

s jo n a ln e  p rz e d się w z ię cie .

D la  tego film u  „ro d z in a ” (p rzy ja cie le ? z n a jo ­

m i z  teatru ?) p o św ię c iła  sw o je w aka cje . P rzy ­

je c h a li je sz c z e  w  lu ty m , ju ż  z  w ię k sz ą  e kip ą, 

d o k rę c ić  b ra k u ją c e  sceny. Ł u k a s z  B a rc z y k  

i  K a rin a  K le sz c z e w sk a  w ra c a li do T o sk a n ii 

je sz c z e  k ilk a  razy, film o w a li ju ż  b e z aktorów .

-  N ie  w ie d zie liśm y , k ie d y  to się  sk o ń c z y  i  c zy  

w  o g ó le  się  sk o ń c z y  -  u śm ie ch a  się  Ja ce k  Po­

n ie d z ia łe k . W re szcie , p o  czte re ch  la ta ch  p racy  

p o w sta ł g o d z in n y  film : in try g u ją c y , o ry g i­

n a ln y , b e zcze ln y . -  Jego b e z c z e ln o ść  p o le g a 

n a  tym , że  o n  się  n ie  z a jm u je  św iatem  -  m ó w i 

Ł u k a sz  B a rcz y k . -  N ie  ro zg lą d a m  się  d o o k o ła , 

p a trzę  ty lk o  do śro d k a .

Z a jrz y jc ie  w ię c i  w y  do śro d k a  i  p rz e k o n a jcie  

się  n a  w ła sn e  oczy, co  to  za  je d n i, c i „ Ita lia n i”, 

i  co z a  k in o  p rz y w ie ź li z  z ie m i w ło sk ie j do P o l­

sk i. W  k o ń c u  c o k o lw ie k  b y śm y  o ty m  film ie  

n a p is a li, b ę d ą to ty lk o  sło w a , sło w a , sło w a . •
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K O N I E C  Z K U L T U R Ą

Ściany na sprzedaż
Pierwsza młotkowa 
aukcja polskiego 
Street artu. 15 marca 
w Rempeksie będzie 
można się przekonać, 
ile są warte krajowe 
murale
J A C E K  T O M C Z U K

n ie  b y ła m  p e w n a  ic h  re a k c ji, k o ja ­

rz ą  s ię  z  s u b k u ltu rą , u n d e rg ro u n ­

dem , n ie  w ie d z ia ła m , ja k  z a re a g u ją  

n a  h a sła : a u k c ja , g a le ria , sp rze d a ż  p ra c ... A le  

w sz y s c y  b y li c h ę tn i d o  w sp ó łp ra cy , n ik t  n ie  

o d m ó w ił -  m ó w i Jo a n n a  D z ie w u ls k a , k u ra - 

to rk a  a u k c ji. Z a p ro s iła  25 artystó w , w y sta w ią  

n a  sp rze d a ż  p o n a d  50 p ra c, c e n y  w y w o ła w cze  

-  o d  40 0 z ło ty c h  d o  p ię c iu  tysięcy.

C o  je st p ra c ą  w  Street arcie ? G łó w n ie  p łó t­

n a , d e sk i, p ły ty  p ilś n io w e  z  p ro je k ta m i m u - 

ra li, ilu s tra c ja m i artystó w , k tó rz y  za z w y cz a j 

m a lu ją  n a  ścia n a c h . N a  Z a c h o d z ie  d o  d o m ó w  

a u k c y jn y c h  tra fia ją  ta k że  c a łe  ro z e b ra n e  

m u ry  z  n a m a lo w a n y m i n a  n ic h  o b ra z a m i.

T rz y  la ta  te m u  w ła ś c ic ie l ścian y, n a  k tó re j k ie ­

d yś B a n k sy  stw o rz y ł w  L o n d y n ie  sw ó j o b ra z , 

n a  e B a y u  sp rz e d a ł ją  z a  2 08 ty s ię c y  fu n tó w .

W  P o lsce  ry n e k  Street a rtu  d o p ie ro  się  tw o ­

rz y  i  n ik t  n ie  z n a  k o m e rcy jn e g o  p o te n c ja łu  ar­

ty stó w  tw o rz ą c y c h  n a  u lic a c h . D z ia ła ją  ty lk o  

d w ie  g a le rie . Istn ie ją c e  o d  2 0 0 7 ro k u  n a  w a r­

sza w sk ie j P ra d ze  V iu ro  sp rze d a je  b a rd z o  n ie ­

re g u la rn ie  -  cza sem  k ilk a  p ra c  m ie się c z n ie , 

a p o tem  p rz e z  p ó ł ro k u  ż a d n e j. -  R e p re z e n ­

tu je m y  s z e ś c iu  artystó w , ic h  d z ie ła  s p rz e d a ­

je m y  g łó w n ie  k o le k c jo n e ro m  z  zag ran icy. A le , 

co  b a rd z o  n a s cieszy, je st te ż ro sn ą c a  g ru p a  o d ­

b io rc ó w  w  P o lsce  -  m ó w i A d a m  Z a c h c ia ł z  in ­

te rn e to w ej g a le rii Z e ro  Z e r i  z a p o w ia d a  o tw ar­

c ie  g a le rii w  re a ln e j p rz e s trz e n i.

C e n y ? U m o w n e , z a c z y n a ją  s ię  o d  k ilk u s e t 

z ło ty c h . N a  ra z ie  n a jw y ż sz a  cen a, ja k ą  o sią ­

g n ę ła  p ra ca  p o lsk ie g o  a rty sty  streetarto w eg o  

n a  au k cj ach , to  19 ty s ię c y  fu n tó w . W ła śn ie  ty le  

z a p ła c o n o  n a  lo n d y ń s k ie j a u k c ji P h illip s  de 

P u ry  z a  c za szk ę  „F o r th e  L a u g h  o f G o d ” auto r-

5 000  złotych  -  cena w yw o ław cz a  pracy „3 9 0 "  
M ariusza W arasa, zn an ego  bardziej jako M-City..

...tyle sam o  trzeb a  będzie zapłacić za 
„H u rt"  Z b io k a , czyli S ław o m ira C zajkow skiego

stw a P etera F u ssa . M -C ity , n a jb a rd z ie j z n a n y  

n a  św ie c ie  p o ls k i stre e ta rto w ie c, sw e  p ra ce  

sp rze d a je  g łó w n ie  n a  Z a c h o d z ie . -  M a m  m ar- 

s z a n d a  w  M e d io la n ie , k ie d y ś  z a p ro s ił m n ie  

d o  s ie b ie  n a  p a rę  d n i, b y m  n a m a lo w a ł u  n ie g o  

k ilk a n a ś c ie  o b razó w , c h c ia ł m ie ć  c zy m  h a n ­

d lo w a ć . W y s z ło  to  ta n ie j, n iż  g d y b y m  m a lo ­

w a ł u  s ie b ie  i  w y sy ła ł m u  je  k u rie re m , u b e z ­

p ie c z a ł... Z a sa d n ic z o  p rz e lic z n ik  je st p ro sty. 

Je ż e li n a  Z a c h o d z ie  sp rze d a ję  z a  p ię ć  ty s ię ­

c y  e u ro , to  w  P o lsce  z a  p ię ć  ty s ię c y  z ło ty c h  

-m ó w i.

-  W ie le  o só b  m ó w i, że  z a  w c ze śn ie  ro b im y  tę 

au k cję , że  je sz c z e  n ie  m a c h ę tn y c h  do k o le k  

c jo n o w a n ia  ta k ie j tw ó rc z o śc i. Je ż e li sp rze d a 

s ię  30 p ro c e n t p ra c, u z n a m  to  z a  su k ce s. Z t 

w sze  kto ś m u s i b y ć p ie rw s z y  -  o p o w ia d a P io tr 

L e n g ie w ic z , p re ze s R e m p e k su . In n e g o  zd a n ia  

są  sa m i a rty śc i. B a lo n  z  n a p ise m  „Street art ’ 

z o sta ł ju ż  n a p o m p o w a n y  d o  g ra n ic  w y trz y ­

m a ło śc i, z a ró w n o  n a  św ie cie , ja k  i  w  P olsce.

-  Je ż e li n ie  b ę d z ie  z  tego k o n fitu r te raz, to  ju  : 

c h y b a  n ig d y  -  m ó w ią. P rz y z n a ją  też, że  boom  

n a  Street a rt ta k że  n a d  W is łą  je st z a słu g ą  B a n ł 

s y ’ego. B e z su k c e su  artystyczn e g o , k o m e rc y  

nego  i m e d ia ln e g o  A n g lik a  ta d z ie d z in a  sztu k 

p o zo sta w a ła b y  n a  o b rz e ż a c h  z a in te re so w a ł 

g a le rii i  p re stiż o w y c h  in s ty tu c ji.

Bitwa warszawska i Chopin
D z iś  w szy scy , k tó rz y  c h cą  u c h o d z ić  z a  na 

d ą ż a ją cy c h  z a  św ia to w y m i tre n d a m i, w y cią  

g ają rę k ę  w  k ie ru n k u  s z tu k i u lic y . M ia sta  za 

m a w ia ją  m u ra l k u  p a m ię c i ja k ie jś  ro c z n ic y  

h isto ry c z n e j (b itw a  w a rsz a w sk a , p o w sta n ie  

S o lid a rn o ś c i), ag e n cje  re k la m o w e  c h cą  z a in ­

te re so w a ć m ło d y c h  k o n su m e n tó w . N aw et 

T V N  za a n g a żo w a ł d o  sw o je j k a m p a n ii le g e n ­

dę p o ls k ie j sce n y  Z b io k a . -  O cz y w iśc ie  w  śro-
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ćo w isk u  w c ią ż  trw a ją  ro z m o w y  o tym , ja k ie  

um ów ienie m o ż n a  p rz y ją ć , a ja k ie g o  n ie , o b ­

rzuca się  in w e k ty w a m i ty c h , co  s ię  sp rze d a ­

li. A le  to ty lk o  sło w a , śro d o w isk o w e  za c z e p ­

ki, elem ent k o n w e n c ji -  m ó w i C h a zm e , k tó ry  

razem z S epe n a m a lo w a ł z a ró w n o  C h o p in a , 

jak i P iłs u d sk ie g o  n a  K a sz ta n c e  w  ro c z n ic ę  

b  itw y w a rsz a w sk ie j.
W ie le  z  d z is ie js z y c h  g w ia zd  tego śro d o w i­

ska za czy n a ło  o d  g ra ffiti i  „c h o d z e n ia  n a  po- 

c agi”. A le  to  ju ż  p rz e s z ło ś ć . U lic z n i m a la rze  
;e u kryw ają , że  c h cą  za ra b ia ć  n a  ż y c ie  ta k ja k  

in n i a rty śc i. A  n ie  d a  się  tego ro b ić , tw o rzą c 

n ie le g aln e  m u ra le , i  to  z a  w ła sn e  p ie n ią d ze . 

-  N ie zn a m  żad n eg o  stre eta rto w ca, k tó ry  n ie  

r, m a lo w a łb y  cze g o ś, k o rz y sta ją c  z  p ie n ię d z y  

c .y  p o zw o le n ia  p ań stw a. N ie  u z n a ję  się  z a  an- 

t; y stem o w ca . N ie  b ie g a m  w n o c y  ze  s ło ik ie m  

z o g ó rkam i i  n ie  ro z b ija m  go o ścian y. G a d a­

li ■€ o an tysystem o w ym  ch a ra k te rze  Street a rtu  

ti b a jk i-o p o w ia d a  Sepe.

nnego z d a n ia  je st M ie sto , k u ra to r d zia ła ją - 

c; w  fu n d a c ji V le p n e t: -  M a m  p ro b le m  z  ty m i

01 o lic z n o śc io w y m i m u ra la m i. Po p ie rw sze , 

t< zam ó w ie n ie  o d  m iasta. Po d ru g ie , b ie rz e  się  

u Iz ia ł w  stero w an ej p o lity c e  h isto ry c z n e j, re ­

zygn u je z  w ła sn y c h  p o m ysłó w . K ie d y  w id zę , 

ż p arę  d n i p o  o g ło s z e n iu  ro k u  M a rii S k ło ­

d o w sk ie j-C u rie  p o ja w ia  się  p o św ię c o n y  te m u  

m u ral, to  rę ce  m i o p ad a ją . S zy b cie j akcep tu- 

j< ro b ie n ie  czeg o ś d o  re k la m . Po p ro stu  w ted y 

S: rzed aje  się  sw o je u m ie ję tn o śc i -  m ó w i.

E ement na ulicach
F  iem al w sz y sc y  n a rz e k a ją  n a  to , ja k  tra k tu ją  

ich  z le ce n io d a w cy  -  n ie w a żn e , c z y  to m iasto , 

c :y  p ry w a tn a  firm a . -  O d  k ie d y  u sły s z e liśm y  

v u rz ę d z ie  m iasta, że  n a  ścia n a c h  m a lu je  ele­

m ent n ie m a l p rze stę p czy, u n ik a m y  k o n ta k tu

2 u rz ę d n ik a m i. F u n d a c je  z d o b y w a ją  p ie n ią - 

1 ze i  p o zw o le n ia , m y  id z ie m y  n a  ścia n ę  -  opo-

iad ają C h a zm e  i  Sepe.

Sepe p rz y z n a je , że  z m ia ste m  p ro w a d z ą  

c vo ją  g rę. -  Z g o d z iliśm y  się  n a m a lo w a ć P ił­

su d skie g o , ale  p o d  dw o m a w a ru n k a m i: n ik t 

r  am  n ie  b ę d z ie  za g lą d a ł w  p ro je k t i  d o sta n ie ­

m y o d  m ia sta  d ru g ą  ścia n ę  i  p ie n ią d z e  n a  w ie l- 

l  ą, ca łk ie m  ju ż  sw o ją  p racę .

M ie sto  czę sto  d o sta je  te le fo n y  o d  lu d z i, któ ­

rz y  c h c ie lib y  z a tru d n ić  stre eta rto w ca d o  „z ro ­

b ie n ia  śc ia n y ”: w b a rz e , sk le p ie , d o  reklam y...

K ie d y  p ytam  o b u d ż e t, z w y k le  ro zm o w a  się  

-kończy. W ię k sz o ś ć  o só b  m y ś li: k u p ię  farb y, 

parę p iw  i  n ie c h  s ię  c h ło p a k i c ie szą , że  m ają 

o kazję  d o  m a lo w a n ia . M a m  je d n a k  w ą tp li­

w o ści, c z y  a u k cja  w  R e m p e k sie  sp ra w i, że  b ę ­

d ziem y tra k to w a n i n ie c o  p o w a ż n ie j -  o p o ­

w iada k u ra to r. Z  m ło d sz y c h  k o le g ó w  śm ieje

się  D a riu sz  P aczko w sk i, k tó ry  n a  u lic a c h  m a­

lu je  o d  p o ło w y  la t 80., a d z iś  p ro w a d z i g ru p ę  

3fa la  tw o rzącą zaangażo w an e sp o łe cz n ie  graf­

fit i. -  Je szcze  n ig d y  n ie  m ia łe m  ty lu  o k a z ji do 

leg aln e g o  m a lo w a n ia . Je ż e li kto ś n a rze k a , że  

je st ź le  trakto w an y, to n ie c h  d a  so b ie  sp o k ó j 

z  u lic ą  i  m a lu je  n a  szta lu g a ch . D la  m n ie  Stre­

et art to fo rm a  d o ta rcia  do lu d z i z p rze k a ze m  

w o ln o ścio w y m , a n ty rasisto w skim , e k o lo g ic z ­

n y m . Ja z  u rz ę d n ik a m i i  p ry w a tn y m i w ła ś c i­

c ie la m i d o g ad u ję  się  św ie tn ie . N ie  cze k a m  

n a  z a p ro sze n ia , m ó w ię, co ch cę  n a m alo w ać, 

i  sam  załatw iam  ze zw o le n ia .

Z d a n ie m  P aczko w skieg o  p o ls k i Street a rt za­

c h ły s n ą ł się  Z ach o d e m , n ie  w y k o rz y stu je  w ła ­

sn y ch  tra d y c ji. K ilk a  lat te m u  p ro p o n o w a ł co ś 

św ieżeg o , ałe p o m y sły  p o w ie la n e  p rz e z  lata  

stra c iły  n a  a tra k cy jn o ści. A  n o w y ch  za b ra k ło .

-  To, co d z ia ło  s ię n a m u ra c h  w  la ta ch  8 0 ., sza­

b lo n y  P o m arań czo w e j A lte rn a ty w y , W o ln o ­

ś c i i P o k o ju , T o ta rtu , to k a p ita ln a  p o d staw a 

d la  d z isie jsz e g o  śro d o w isk a . N iestety, m o i 

m ło d si k o le d z y  p rz e z  lata in s p iro w a li się  c zy ­

stą fo rm ą : g ra ffiti, k ro je m  lite r. A le  ja k  d łu g o  

m o żn a  ro b ić  ta k ie  rze czy?

-  G d y  je ż d ż ę  n a  Z a ch ó d , c z u ję  ju ż  w y p a le ­

n ie  tym  tem atem . G a le ria , k tó ra  re p re z e n tu ­

je  m n ie  w  L o s A n g e le s, o statn io  p o k a zy w a ła  

m o je  p ra ce  w  z e sta w ie n iu  ze  z d ję c ia m i m ło ­

dego sło w e ń sk ie g o  fo to g rafa. Jedyne, co  n as 

łą c z y ło , to u lic a . Ja n a  n ie j p ra cu ję , a o n  ją  fo ­

to g ra fu je . To m o że  d ro b ia zg , ale w y cz u łe m , 

że  naw et g a le ria  w y sta w ia ją ca  B a n k sy ’ego 

a lb o  S h e p ard a F a ire y a  n ie  ch ce  zam yk a ć się  

w  sam ym  Street arcie  -  o p o w ia d a M -C ity.

Nadzieja w podziemiu
Ja ka je st p rz y s z ło ś ć  p o lsk ie g o  Street artu ? 

Z a  p arę  lat b o o m  się  sko ń czy, n a jle p si, ta cy  ja k  

M -C ity  c z y  Z b io k , p rz e jd ą  do  o b ie g u  g ale ryjn e ­

go, ale ju ż  n ie  ja k o  a rty ści streetarto w i. R eszta 

z n o w u  tra fi do p o d z ie m ia . - 1 b a rd zo  d o b rze!

-  k o n k lu d u je  M ie sto . -  Z a  d u ż o  d z iś  w  Street 

a rcie  la n s u , za  m a ło  pracy. N ie d a w n o  p rzy g o ­

to w yw ałem  w ystaw ę a rty ście , k o n k u re n c y j­

n a  g a le ria  z o b a c z y ła  je j za p o w ie d ź n a  n a sze j 

stro n ie  i  z g ło siła  się  do n ieg o , b y  d a l sw e p race . 

Z a n im  p o k azałe m  je  u  n a s, ju ż  w is ia ły  g d zie  in ­

d zie j . P aran o ja. To śro d o w isko  w  ogóle n ie  w ie, 

ja k  fu n k c jo n u je  św iat s z tu k i, a a rty ści o d c z u ­

w a ją  c h o ro b liw ą  p re sję  n a  p o k a zy w a n ie  się . 

M o że  k ie d y  ze  w sz y stk ich  z e jd z ie  tro ch ę  p o ­

w ie trza , p o j aw ią s ię  now e p o m ysły. •

SUKCES
O p olsk ie j scen ie  
S tre e t  artu  i naszych 
p erform erach  czytajcie 
rów nież w  m arcow ym  
m agazynie „Su k ces"

G O A H E A D
www.go-ahead.pl

ZAPRASZA

w w w .ticketp ro .p l

Norwescy jazzowi 
eksperymentatorzy 
na jedynym polskim 
koncercie!

Jo g a Jo z iis l
2 3 .0 3  ESKULAP / POZNAŃ

IAM X £
1 6 . 0 4  S T O D O Ł A  /  W A R S Z A W A

Twilight Singers
Promocja nowego albumu 
projektu Grega Dulliego!

1 0 . 0 4  STODOŁA / WARSZAWA

BELLE AND
S zk o cc y  m istrzow ie e leganck iego  
ind ie-popu  po raz p ie rw szy  w

19.04  STODOŁA/

BILETY DO KUPIENIA W SIECI TICKETPRO (salony EMPIK, 
sklepy MEDIA MARKT i SATURN i inne). Petna lista punktów 
sprzedaży oraz sprzedaż internetowa: www.ticketpro.pl. 

Pytania w sprawie biletów?
Dzwoń: (32) 352 00 04

ff.CH!VE
ORCHESTRAL

 ̂ \  t r  i c h  v » '

Koncert jednego 
z najbarwniejszych artystów na 
brytyjskiej alternatywnej scenie!

0 6 . 0 4  STODOŁA/WAI

11.04. SALA KONGRESOWA 
/ WARSZAWA

12.04.2011 ARENA
/ i a  k  i
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http://www.go-ahead.pl
http://www.ticketpro.pl
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Z E  S Ł A W O M I R E M  

I D Z I A K I E M

R O Z M A W I A

K A R O L I N A  P A S T E R N A K

Sławomir
Id z ia k
6 6  lat, należy do czołówki 
o p era to ró w  film ow ych, nie tylko 
w  P o lsce , a le  te ż  na św iecie. 
Zaczyn ał od w sp ółp racy  
z K rzyszto fem  Kieślow skim  
i K rzyszto fem  Zanussim .
To je g o  ek sp erym en ty  z filtrami 
nakładanym i na ob iektyw  
nadały -  szczegó ln ie  filmom 
K ieślow skiego, na przykład 
„Krótkiem u film ow i o zabijaniu" 
-  unikatow y, zielonkaw y 
odcień oddający  chłodny 
klim at opow iadanej historii. 
O statn io Idziak kręcił głów nie 
w  H ollywood. P racow ał 
m iędzy innymi z Ridleyem  
S co ttem  nad „H elikopterem  
w  ogniu" (dostał nom inację 
do O scara); z Davidem  
Y a te se m  nad „Harrym  
P o tterem  i Zakonem  Feniksa". 
Gdy w raca  do Polski, oddaje 
się  działalności edukacyjnej: 
organizacji w a rsz ta tó w  
dla m łodych film ow ców  Film 
Spring Open. Ich 6. edycja 
odbędzie się  m iędzy 27  m arca 
a 7  kw ietnia w  podkrakow skich 
Przegorzałach.
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Niech Beatlesi
kręcą filmy!

s l a w o m i r  i d z i a k  wie, Jak ulepszyć kino. Filmy powinno się 
tworzyć w zespołach, tak jak się robi muzykę. Zamiast liczyć 
na pieniądze od producentów -  korzystać ze sprzętu, który jest 
pod ręką, choćby z komórek. Nominowany do Oscara operator 
będzie uczył tego filmowców na warsztatach Film Spring Open. 
Filmy, które tam powstaną, zobaczycie na Off Plus Camera

S rfuje pan  w ła śn ie  u w y b rze ży  A fry k i...

gadza się , m am  stację w in d su rfin g o w ą  p o d  o kn e m .

Z. biera pan  ze  so b ą  w  ta k ie  m ie jsca  te le fo n  k o m ó rk o w y? [R o zm o w a

0 była s ię  p rzez S k y p e  -  przyp . red .].

- 'a b ie ra m  k o m ó rkę, k o m p u te r, ap arat fo to g raficzn y , k tó ry  d aje  m oż- 

li /o ść k rę c e n ia  w id e o . A le  ze m n ą  sp raw a je st sp e c y fic zn a . O w szem , 

c. asem  d la  zab a w y n a g ryw a m  co ś ty m  sp rzę tem  w  cza sie  w o ln y m , ale 

n oim  zaw o d em  je st p rz e c ie ż  film o w a n ie . N a  p la n ie  sp ę d z iłe m  w ię k ­

si? ość ż y cia . N ie  m am  w ię c  z a p a łu , ż e b y  z  w ie lk ie g o  p ro fe sjo n a ln e g o  

p m u film o w e g o  sc h o d z ić  n a  te n  m n ie jszy , p ryw atn y.

P tam , bo w śró d  p o lsk ich  film o w có w  je s t  pan n a jg o rętszym  fanem  

n w ych tech n o lo g ii. O d la t  za ch ę ca  pan  m łodych tw ó rcó w , że b y  nie  

ts icili ży c ia  na s zu k a n ie  p ro d u cen tó w , ty lk o  kręcili sp rzę te m , któ ry  m ają  

p id ręką , choćby ko m ó rk ą .

K ied y starto w ałem , m ło d y  film o w ie c , że b y  w e jść  n a  p la n , p o trzeb o - 

v ał g ó ry  p ie n ię d z y . A  o p e ra to r c h cą c y  p o sta w ić  kam erę  n a  statyw ie 

jo m o cn ik a , b o  ta k a  b y ła  c ię ż k a . W yd aw ało  m i się , że g d y b y  ty lk o  k rę ­

ć /n ie  film ó w  b y ło  ta ń sze , m n ie j sk o m p lik o w a n e , p o w sta w a ły b y  ic h  

s tk i. D z iś  w id z ę , ja k  b a rd z o  się  m y liłe m . F ilm ó w  p o w staje  n ib y  w ię- 

c j, ale w  sp o só b  tra d y cy jn y , w e d łu g  tej sam ej te ch n o lo g ii, k tó ra  obo-

1 iązyw ała  p rz e d  laty. M ło d y  film o w ie c  za c z y n a  o d  n a p isa n ia  sce n a riu ­

sza, u d a je  s ię  z  n im  d o  re d a k c ji te le w izy jn e j a lb o  p ro d u ce n ta , a  tam  ju ż  

c zeka n a  n ie g o  tłu m  in n y c h  m ło d y c h  arty stó w  z  d e b iu ta n c k im i scena- 

i u szam i w  g a rści, b o  te n  zaw ó d  je st sza le n ie  p o p u la rn y . N am aw iam  

w ięc lu d z i d o  d z ia ła n ia , d o  o sz c z ę d z a n ia  cza su , k tó ry  s p ę d z ilib y  n a  o d ­

b ija n iu  się  o d  k o le jn y c h  d rz w i, i  w y k o rz y sta n ia  go n a  p racę. D z iś  z  p o ­

m ocą p o w sz e c h n ie  d o stę p n y ch , p rz y z w o ite j ja k o śc i k a m e r m o żn a  n a­

trę c ie  co ś w  ro d z a ju  s z k ic u  film o w e g o . B yć m o że  n ie  b ę d z ie  to je szcze  

w ersj a p rz e z n a c z o n a  n a  e k ra n , ale  n a  p e w n o  b liż s z a  tej o stateczn ej n iż  

sce n a riu sz. I  w te d y  sza n sa  n a  z n a le z ie n ie  p ie n ię d z y  i  p ro d u ce n ta , c z y li 

na p o w sta n ie  film u , s ię  zw ię k sza .

le ż d ż ę  d o  w ie lu  u c z e ln i film o w y c h  z  g o śc in n y m i w y k ła d a m i i  ze  z d u ­

m ie n iem  o b se rw u ję , że  stu d e n ta  b a rd z o  tru d n o  zo b a czy ć z  kam erą.
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T ym czasem  S teven S p ie lb e rg , u d a j ąc się  n a  d o k u m e n ta cję  film u , p rak­

ty c z n ie  się  b e z n ie j n ie  ru sz a . In n a  spraw a, że  n o m in o w an e  w  tym  ro k u  

do  O scaró w  „12 7 g o d z in ” D a n n y ’ego B o y le ’a d o w o d zi, że  są w  k in ie  te­

m aty, w  k tó ry c h  ta m a lu tk a  k am era z  k o m ó rk i sp raw d za się  le p ie j n iż  

p ro fe sjo n a ln y  sp rzę t. K am era w  ko m ó rce  je st n a rzę d z ie m  in ty m n y m . 

Z am ie rza  pan u czyć czerp an ia  ze  zd o b yczy  tech n o lo g ii m łodych film o w ­

có w  z  całego  św ia ta  na  ko le jne j ju ż , szó ste j edycji w ym yślo n ych  p rzez  

s ie b ie  w a rs z ta tó w  F ilm  Spring  O p e n . N o w o śc ią  będ zie  to , że  po w sz y s t ­

kim  u cze stn icy  p o k ażą  sw o je  d z ie ła  na fe s tiw a lu  O ff P lu s  C am era , który  

zaczy n a  s ię  z a ra z  po w a rsz ta ta c h .

-  M ło d y  c z ło w ie k  sta rtu ją c y  w  za w o d zie  m u s i m ie ć św iad o m o ść d y n a­

m ik i ro z w o ju  te ch n o lo g ii. M u s i w ie d zie ć, że  p la tfo rm ą  d y stry b u c y jn ą  

n u m e r je d e n  b ę d z ie  w kró tce  In te rn e t, że św ia ty  g ie r ko m p u tero w y ch  

i  k in a , d z iś  je sz c z e  o so b n e , b ę d ą się  su k ce sy w n ie  z b liż a ć , aż w  k o ń c u  

p o w sta n ie  z  n ic h  n o w a ja k o ść. N ie  w iem , c z y  ciąg le  b ę d zie  to film , czy  

to  in te ra k ty w n e  w id o w isk o  o trzy m a  n o w ą n a zw ę , ale p ew n e  jest, że 

to  p rz y s z ło ś ć  k in a .

J e s t  pan  u za leżn io n y  od In te rn e tu ?

-  T o ta ln ie . N aw et te raz jestem  z  k a ż d e j stro n y  o b ło ż o n y  ró ż n y m i u rz ą ­

d z e n ia m i p o d łą c z o n y m i d o  sie c i. In a c z e j n ie  m ó g łb ym  tu  b y ć! P rze cie ż  

je stem  w  tra k cie  p rzyg o to w y w a n ia  w arsztató w ; ta k ic h  ro zm ó w  p rz e z  

S kyp e ja k  ta te raz z p a n ią  p rze p ro w a d za m  k ilk a  d z ie n n ie . N ie k tó rz y  

naw et n ie  w ie d zą , że  n ie  m a m n ie  w  W a rsza w ie .

S k ą d  u pana ta  fa scy n a c ja  now ym i te ch n o lo g ia m i?

-  T ru d n o  p o w ie d z ie ć . M o że  stąd , że u ro d z iłe m  się  w  k o m u n isty c z ­

n y m , g łę b o k o  zaco fan y m  k ra ju ? W y ch o w a łe m  się  w  tej c z ę ś c i P o lsk i, 

k tó ra  z  k u ltu rą  n ie  m ia ła  n ic  w sp ó ln e g o . K ato w ice  b y ły  w  la ta ch  50. 

za p y zia ły m , p rze m y sło w y m  m iastem . M a rz e n ie , że b y  g d zie ś się  w y ­

rw a ć, ż e b y  do stać s ię  do s z k o ły  film o w e j, b y ło  k o m p le tn ie  n ie re a ln e . 

A  je d n a k  m i s ię  u d a ło . A p ó ź n ie j u d a ło  się  coś k o lejn eg o , i  następ neg o . 

G d y  czasem  zastan aw iam  się  n a d  m o ją  k a rie rą , d o ch o d zę  d o  zab aw n e­

go w n io sk u , że  n ie  m a d z iś  ch y b a  n a  św ie cie  p o w a żn e j k in e m ato g ra­

f ii, w  k tó re j je sz c z e  n ie  p raco w ałe m . A le  m ó w iąc serio , n ie  ch cę , ■>
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■> ż e b y  to  z a b rz m ia ło  ja k  w y k ła d  o p o c z u c iu  m is ji, b o  n ie  o to  c h o d z i. 

Po p ro stu  p rz e sze d łe m  w  ż y c iu  ta k  n ie p ra w d o p o d o b n ie  d łu g ą  d ro g ę  

o d  m a rz e ń  d o  ic h  sp e łn ie n ia , że  c z u ję , iż  m am  p raw o  p o d z ie lić  się  zd o ­

b y ty m i d o św ia d cze n ia m i.

S k ą d  s ię  w z ią ł  po m ysł na  u ru ch o m ien ie  stro n y  w w w .film sp r in g o p e n .e u , 

d zięk i k tó re j f ilm o w cy  z  ca łeg o  ś w ia ta  n a w ią z u ją  k o n ta k ty  za w o d o w e , 

i na o rg a n izo w a n ie  p len eró w , gd zie  m o g ą  s ię  sp o tk a ć , p o zn ać  i n ak rę c ić  

w sp ó ln ie  f ilm ?

-  To się  ro z p o c z ę ło  la ta  tem u , k ie d y  z a c z ą łe m  w y k ła d a ć. N ig d y  n ie  p la ­

n o w ałe m , że  zo sta n ę  p ed ag o giem . B y łe m  za n a d to  z a ję ty  p ra cą . W  sta­

n ie  w o je n n y m  z n a la z łe m  się  z  m o ją  ro d z in ą  w  P a ry ż u  k o m p le tn ie  b e z  

ś ro d k ó w  d o  ż y cia . W te d y  z a d z w o n ił d o  m n ie  b y ły  sty p e n d y sta  rz ą d u  

fiń sk ie g o  Ju h a  R o sm a, w  ty m  cza sie  ju ż  re k to r s z k o ły  film o w e j w  H e l­

s in k a c h . D o  tej p o ry  n ie  m am  p o ję c ia , sk ą d  z d o b y ł m ó j p a ry s k i n u m e r. 

W  k a ż d y m  ra z ie  w ie d z ia ł, że  je ste m w ta ra p a ta ch  fin a n so w y c h , ip o p ro - 

s ił, że b y m  p rz y je c h a ł n a  je g o  u c z e ln ię  z  g o śc in n y m i w y k ła d a m i. N ie  

je stem  a k a d e m ik ie m , ty lk o  p ra k ty k ie m , w ię c  o d  p o c z ą tk u  p o d c h o d z i­

łe m  do ty c h  z a ję ć ja k  d o  ć w icz e ń . N ie  b y ło  g a d u lstw a , u  m n ie  ro b iło  się  

sce n y  film o w e . To się  sp ra w d z iło  i  n a  w y k ła d y  z a c z ę ły  m n ie  z a p ra sz a ć  

k o le jn e  u c z e ln ie  -  m ię d z y  in n y m i 

z  K o lo n ii, L o n d y n u , Z u ry c h u , B e r­

lin a , L u d w ig sb u rg a . D z ię k i tym  d o ­

św ia d c ze n io m  u zn a łe m , że  ta k ie  po- 

z a a k a d e m ick ie  w a rsz ta ty  b a rd z o  się  

m ło d z ie ż y  p rz y d a d zą .

Je d n ą  z  idei F ilm  Sp rin g  O p en  je s t  

d e m o k ra ty za c ja  k in a . P o stu lu je  

p an , żeb y  ja k  n a jw ię ce j o b o w ią zk ó w  

d z ie lić  m ięd zy  ek ip ę , p o zb aw ić  

re ży sera  w ła d z y  a b so lu tn e j, rob ić film  

ze sp o ło w o . M od el, w  k tó rym  cała  

o d p o w ie d z ia ln o ść  za  d zie ło  sp a d a  

na re ży se ra , je s t  p rze sta rza ły , ju ż  s ię  n ie  s p ra w d z a ?

-  Je d e n  m o d e l n ie  m u s i w y k lu c z a ć  d ru g ie g o , o d  la t ju ż  fu n k c jo n u ­

ją  p rz y n a jm n ie j dw a -  re ż y s e rs k i w  E u ro p ie  i  p ro d u c e n c k i w  U S A . 

A rc h ite k tu ra  film u  je st b a rd z o  sk o m p lik o w a n a . M o ż n a  b u d o w a ć  

d o m e k  je d n o ro d z in n y , a le  te ż  w ie lk i w ie ż o w ie c . W  ty m  d ru g im  p rz y ­

p a d k u  -  p rz y n a jm n ie j ta k  to  p o jm u ją  A m e ry k a n ie  -  ro la  re ż y se ra  je st 

je d n ą  z  fu n k c ji n a  p la n ie . R e ż y s e r n ie  b ie rz e  u d z ia łu  w  c a stin g u , n ie  

m a w p ły w u  n a  o sta te czn y  m o n ta ż film u . P o n ie w a ż ja  p rz y s z ło ś ć  k in a  

w id z ę  ra cz e j w  w ie ż o w ca c h , w ie lo w ą tk o w y c h  in te ra k ty w n y c h  w id o ­

w isk a c h , u w a ż a m , że  tw o rz y ć  je  m u s z ą  team y. W ie lo w ą tk o w e j h i­

s to rii n ie  p o p ro w a d z i je d e n  re ż y se r, p rę d z e j ró ż n i a rty śc i o ró ż n y c h  

te m p era m e n ta ch .

D o  p ra c y  z b io ro w e j n a m aw iam  m ło d y c h  lu d z i z  je sz c z e  je d n e g o  p o ­

w o d u . D z iś  m ło d y  e u ro p e js k i film o w ie c , w c h o d z ą c  d o  z a w o d u , m u s i 

m ie ć  je d n o c z e ś n ie  w ie d z ę  z  z a k re s u  P R , fin a n só w , p ro d u k c ji film u . 

N a jle p ie j, g d y b y  b y ł te ż a u to re m  s c e n a riu s z a . T e n  n a d m ia r o b o w ią z ­

k ó w  z w ią z a n y c h  z  d e b iu te m  p o w o d u je , że  w y sta rto w a ć u d a je  się  czę ­

sto  lu d z io m  n ie  n a jz d o ln ie js z y m , a le  ty m , k tó rz y  m a ją  n a jg ru b s z ą  

sk ó rę  i  n a jw ię k s z ą  o d p o rn o ś ć . W ra ż liw i -  a w ię c  p o sia d a ją c y  ce ch ę  

b a rd z o  w a ż n ą  w  za w o d z ie  film o w c a  -  z o sta ją  czę sto  w  ty m  w y śc ig u  

w  ty le . W ie lu  m o ic h  stu d e n tó w , k tó ry c h  ja  n a js z y b c ie j w id z ia łb y m  

z a  k am e rą, ry n e k  o d rz u c a  n a  b o c z n e  to ry. To sm u tn e . W y d a je  m i się , 

że  je ś li trz y -, czte ro o so b o w e  g ru p y  b ę d ą  p ra co w a ć n a  w sp ó ln e  p rz e d ­

s ię w z ię c ie  n ie  p o d  n a z w isk ie m , ale  w ła s n ą  n a z w ą  -  ja k  n a  p rz y k ła d  

T h e  B e a tle s, T h e  R o llin g  S to n es -  m a ją  w ię k s z ą  sza n sę  n a  u n ik n ię ­

c ie  b łę d ó w , k tó re  ic h  c z ło n k o w ie  p o p e łn ilib y , d z ia ła ją c  w  p o je d y n k ę .

P ro b le m  w  tym , że  w  e u ro p e jsk im  m o d e lu  re ż y se r je st n a  p la n ie  bo­

g ie m . J e ś li p o w ie , że  b ia łe  je st cza rn e , ca ła  e k ip a  p o ta k u je . L u d z i w y­

w o d z ą c y c h  się  z  ta k ie j tra d y c ji b a rd z o  c ię ż k o  p rze m o d e lo w a ć. W idzę 

to n a  w a rszta ta ch . D u ż a  c zę ść  film o w c ó w p o d  h a słe m  „w sp ó ln e  kręć e- 
n ie ” ro z u m ie : ja  d o w o d zę , re szta  w y k o n u je  ro zkazy.

P a n  sze d ł na  w y d z ia ł o p e ra to rsk i, a le  p lan o w ał z a ra z  po jeg o  sko ń czen i j 

stu d io w a ć  re ży serię . N ie  u d ało  s ię , a le  reży seria  w ra c a ła . Z re a lizo w a ł  

pan „P a p ie ro w e g o  p ta k a " , „N a u k ę  la ta n ia " , „ E n a k a " , w  końcu  oddał 

s ię  c a łk o w ic ie  sz tu ce  o p e ra to rsk ie j. B y ł pan zb y t  w ra ż liw y  do zaw o d u  

re ż y s e ra ?

-  W  p e w n y m  m o m en cie  te d w ie p a sje  -  ro b ie n ie  z d ję ć  i  re ż y se ria  -  za­

c z ę ły  się  w y k lu c z a ć . N ie  m o g łem  je d n o c z e śn ie  b ra ć  z le c e ń  o p erat >r- 

s k ic h  ze  św ia ta  i  re ży se ro w a ć w  P o lsce. M u sia łe m  się  n a  co ś zdeiy- 

d o w ać. A  p o n ie w a ż  re ż y s e ria  za w sze  b y ła  ra cz e j h o b b y, w ybrałem  

o p e ra to rk ę . C o  w ią z a ło  s ię  też z  tym , że  w y k o n u ją c  zaw ó d  o p erato  a, 

m a s ię  p o d  so b ą  z e sp ó ł, z  k tó ry m  się  p ra c u je . M ia łe m  tym  lu d z io m  ] o- 

w ie d z ie ć , ż e  ic h  zo staw iam , ab y ro b ić  fa b u łę ? P rz e c ie ż  ja  z a  n ic h  < d- 

p o w ia d a łe m . D z iś  ju ż  p rz e w a ż n ie  o d m aw iam  z le c e ń  o p era to rskich . 

P o za n ie lic z n y m i p ro p o z y cja m i, k tó re  d a ją  sza n sę  n a  z ro b ie n ie  c ze g  ś,

czeg o  je sz c z e  n a  p la n ie  n ie  ro b iłe  n. 

T a k  b y ło  c h o ćb y  z  „B itw ą  w arsza v- 

sk ą  19 2 0 ”, c z y li z  p ie rw sz y m  p o l­

sk im , a ch y b a  ta k że  i  e u ro p e jsk i n 

film e m  k rę co n y m  w  c a ło śc i w  3D.

N ie  b rak  panu z le ce ń  z  H o llyw ood , 

a d re n a lin y ?

-  K rę c e n ie  f ilm u  w  H o lly w o o d  

to  co  n a jm n ie j trz y  czw a rte  ro k u  w y­

cięte z  ż y c ia . B e z ro d zin y , d o m u , wa­

k a c ji. M a m  sw o je lata, w ię c  k a ż d y  rc;k 

je st d la  m n ie  p o d w ó jn ie  w ażny. 

C o ra z  g o rze j się  c z u ję , k ie d y  w idzę, 

że  je stem  je d n y m  ze  sta rsz y ch  lu d z i n a  p la n ie . To je st zw ią za n e  z  tech­

n o lo g ią . M ło d z i lu d z ie  z  n o w ą te c h n o lo g ią ro sn ą . Jestem  am bitny, w ięc 

ch cę  się  je j n a u c z y ć, ałe  -  cy tu ją c  a m e ry kań skie g o  m y ś lic ie la  Josepha 

C a m p b e lla  -  n ie  ch cia łb y m  o b u d z ić  s ię  d o p ie ro  w tedy, k ie d y  n ie  będę 

ju ż  m ó g ł iś ć  d a le j i  z o rie n tu ję  się , że  d ra b in a , p o  k tó re j się  w sp in ałe m , 

je st o p a rta  o  n ie w ła śc iw ą  ścia n ę . M o że  z ro b ię  je sz c z e  film  3D  z  H in d u ­

sa m i, b o  m n ie  k u sz ą , i  p e w n ie  b y ła b y  to n ie z ła  h e ca , m o że  z re a łiz u  ę 

j a k ie ś p ro je k ty  re ż y se rsk ie , ale  w  p la n ie  n a  trz e c ią  c zę ść  ż y c ia  zdecyd o ­

w a n ie  n a jw ię c e j c za su  ch cę  p o św ię c ić  w y k ła d o m  i  F ilm  S p rin g  O pen. 

W  tym  roku  c h a ra k te r  te j im p rezy  s ię  zm ien i, z  w a rs z ta tó w  s ta n ie  s ię  

b ard z ie j p la tfo rm ą  e d u k ac ji, p o sze rza n ia  film o w ych  h o ryzo ntó w .

-  W ie lu  u cz e stn ik o m  p o p rz e d n ic h  e d y c ji z  F ra n c ji, N ie m ie c, S zw ajc - 

r i i  i  S k a n d y n a w ii id e a  w arsztató w  ta k  się  sp o d o b a ła , że  w ra c a li z a  ro  , 

dw a lata , trzy. W  te n  sp o só b  m ię d z y  sta ry m i i  n o w y m i u cz e stn ik a m i 

p o w sta w a ła  p rz e p a ść . S ta rzy  sta n o w ili co ś w  ro d z a ju  p ie rw sz e j lig i, 

n o w i -  p e ry fe rii. W ie d z ia łe m , że m u szę  z m ie n ić  fo rm u łę . W te d y  n a r 

d z iła  się  id e a  fe stiw a lu  ro b ie n ia  film ó w . O tw artej im p re zy , n a  k tó rą  l i  ­

d z ie  p rz y je ż d ż a ją , że b y  z d o b y ć w ie d zę  o tym , ja k  n a k rę c ić  ta n io  tech­

n o lo g ic z n ie  n o w o c ze sn y  film , a p rz y  o k a z ji re a liz o w a ć  sw o je  projekty. 

W ie c z o ra m i e fe k ty  ic h  p ra c y  w sp ó ln ie  oglądam y, to w ie lk a  w a rto ść na­

sz y c h  sp o tk a ń , b o  w  p ro fe sjo n a ln e j p ro d u k c ji artysta za zw ycza j zam y­

k a  s ię  ze  sw o im  m a teria łem , n ie  ch ce  go p o k a zy w a ć. N ie rz a d k o  b rn ie  

p rz e z  to w  b e z n a d z ie jn e  ro z w ią z a n ia . U n ik n ą łb y  ic h  m o że, g d y b y  po­

k a z a ł k o m u ś sw ó j film  n a  etap ie  p o w sta w a n ia. FS O  to ta k a  p ia sk o w n i­

ca d o  zab a w y w  film o w a n ie . Tam  u z n a n i a rty śc i n ie  p rz y je ż d ż a ją  jako 

g w iazd y, a le  ja k o  p ed ag o d zy, ab y  p o d z ie lić  s ię  sw o im  know-how. Do-

I  A  My, artyści, zostaliśmy w tyle 
*  *  nawet za politykami. W  sferze 

polityki powstają organizacje 
ponadeuropejskie. A  kino?
Cały czas ma nalepkę „narodowe”
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rota K ę d zie rz a w sk a  i  A r t u r  R e in h a rt, o d  la t z  su k ce sa m i p ro w ad zą - 

c w łasn ą firm ę  p ro d u k c y jn ą , o p o w ie d z ą  o ro d z in n e j p ro d u k c ji f il­

mowej. K rz y sz to f R a k  z a p re ze n tu je  a u to rsk i system  p o stp ro d u k c ji. 

A  dou p ro g ra m u  b ę d z ie  p re z e n ta c ja  w y n a la z k u  m o im  zd a n ie m  p rz e ­

łom ow ego. K rę cą c  „B itw ę  w a rsza w sk ą ...” i  z a p o zn a ją c  się  z  te ch n o lo ­

gią 3D, ja  i  m o i w sp ó łp ra c o w n icy  z d a liśm y  so b ie  spraw ę, że  o n a w cale  

nie m u si b y ć  b a rd z o  d ro ga! E le m e n te m  n ie zb ę d n y m  p rz y  k rę c e n iu  

w 3D je st ta k  zw a n y  rig  -  u rz ą d z e n ie , w  k tó ry m  u m ie sz cz a  się  dw ie ka ­

m e ry , ż e b y  m ó c re a liz o w a ć  sy m u lta n icz n e  u ję c ia . M ó j w sp ó łp ra co w - 

r  k z „B itw y ...”, w y b itn y  stero g ra f e r A n d rz e j W a lu k  sk o n stru o w a ł ta k i

-  B o  ża d e n  p ro d u c e n t n ie  p rz y jd z ie  sam  d o  d e b iu tan ta . A b y  się  lic z y ć  

n a  ry n k u , trz e b a  m ie ć w y ro b io n e  n a zw isk o  a lb o  b y ć p o d cze p io n y m  

p o d  ja kąś u z n a n ą  m arkę , alb o  m ie ć ta tu sia , k tó ry  n a zyw a się  „S ław n y  

K o w a lsk i”, w ię c  c zę ść  sła w y  p o  n im  sp ły w a  n a  potom stw o. M a ło  m am y 

d y n a stii w  film o w e j b ra n ży ? To n ib y  p rzyp a d e k ?

P an  a k u ra t w sz e d ł do b ranży  b ez ty ch  u ła tw ień .

-  N a  szczę ście . D latego  m ogę te raz śm ia ło  o tym  m ó w ić. Jestem  d u m n y  

z  ro d zicó w . N ie  m ie li n ic  w sp ó ln e g o  ze św iatem  film u , w ię c n ik t m n ie  

d o  n ie g o  n ie  p ch a ł, a łe  o fo to g ra fii m ó w iło  się  u  n a s w  d o m u  o d  zaw sze. 

P an a  d z iad ek  m ia ł chyba zak ład  fo to g ra ficzn y?

f, jakieg o  u ż y w a  się  p rz y  w ie lk ic h  p ro d u k c ja c h , ty le  że  ................................................. -  T ak, m o ja  s io stra  p ro w a d z iła  go je szcze  do 2 000 ro ku .

w !e lo kro tn ie  tań szy, w  o p a rc iu  o ta n ie  kam ery. Z ap re ze n - 

ti; em y go n a  FSO . N a p raw d ę  w ie rz ę , że  to m o że  b y ć  po- 

cz itek fa li p o ls k ic h  p ro d u k c ji 3D , ró w n ie  d o b ry c h  ja k  za­

chodnie, a le  d u ż o , d u ż o  ta ń sz y c h .

Bi :mi to  tro ch ę  u to p ijn ie . P rze c ie ż  g ig an to m , k tó rzy  pro­

dukują sp rzę t  3 D , z a le ż y  na m onop olu . W a sze  ro zw ią za n ie  

w daje s ię  zb yt ła tw e , że b y  m ogło być p ra w d ziw e .

n a s t a w  s i ę  
n a  c h il l  o u t

Z a m k n ę ła  ty lk o  dlatego, że  do m , w  któ ry m  się  m ie śc ił, 

sp rze d a n o .

A  w  o ko licy  było s łyn n e  k a to w ick ie  k ino R ia lto .

-  W  tym  k in ie  o g lą d a łe m  p ie rw sze  w  m o im  ż y c iu  film y. 

Je d y n y  b illb o a rd , k tó ry  w is ia ł w ted y w  K a to w ica ch , b y ł 

n a  jego  fro n to n ie , r o b ili n a  n im  ta ką w cie rę  re k la m u ją cą  

film y. P rze ch o d zą c a lb o  p rz e je ż d ż a ją c  tram w ajem  o b o k

Chilli Z ET .
Radio w pogoni 
za kulturą

lacze g o , sk o ro  A n d rz e j W a lu k , R o b e rt C h a c iń s łd  i  Sta- . ..WWW.ChllllZet.Pl...............  R ia lta , zaw sze  sp ra w d za łe m , co  je st n a  b illb o a rd z ie ,

ni ław  K w ia tk o w sk i ju ż  to n a rz ę d z ie  zb u d o w a li?! M y śm y  b o  m a lo w a li tam  ty lk o  w ażn e  film y.

sit za b a rd z o  p rz y z w y c z a ili do k ie ro w a n ia  p rze są d a m i. Ż e  co ś je st n ie - N a  40 -le cie  m o je j p ra c y  zaw o d o w ej zo rg a n izo w a n o  m i w  tym  k in ie  ju -

m iżliw e , że  się  n ie  d a. M n ie  ju ż  o ne zm ę czyły. M ło d y m  film o w co m  te ż b ile u s z . To b y ło  w z ru sz a j ące.

si w kład a d o  głów , że  tego n ie  m o żn a , tam to je st n ie w y k o n a ln e . I  p ó ź ­

n i j n a targ ach , g d zie  w  g ab lo tach  w y sta w io n y  j est d ro g i sp rzę t, o db yw a 

si coś, co  n a zy w am  „ liz a n ie m  p rz e z  szy b ę ”. M ło d z i lu d z ie  są g ło d n i 

ro b ie n ia film u , b y c ia  n a  p la n ie , ale m a ją p rz e d  so b ą ta flę  sz k ła .

/[y, a rty śc i, p rz e z  te n  lę k  p rz e d  zm ia n a m i zo sta liśm y  g łę b o ko  w  ty le  

nawet z a  p o lity k a m i! W  sfe rze  p o lity k i p o w sta ją  o rg a n iza cje  p o n a d e u ­

ro p ejskie, a w  k in ie ?  K in o  c a ły  cza s m a n a le p k ę  „n a ro d o w e ”. D latego 

rr ‘o d y c z ło w ie k  m u s i n a jp ie rw  sk o ń c z y ć  szk o łę , p ó ź n ie j p rz e b ić  się  

w w ła sn y m  k ra ju  i  d o p ie ro  p o tem  m o że  m y śle ć o k a rie rz e  m ię d zy n a ­

rodow ej. D la cze g o ? D la cze g o  film o w ie c  ze  s z k o ły  w  Ł o d z i n ie  m o że  

z stud entem  z  R z y m u  c z y  B e rlin a  n a  ró w n y c h  za sad ach  z ro b ić  e uro - 

p jsk ieg o  film u ?  D la cze g o , je ś li b ę d z ie  się  w  n im  m ó w iło  w  k ilk u  ję zy - 

k ch, k o m isje  p rz y jm u ją c e  te n  film  n a  fe stiw a l u z n a ją , że  n ie  m a n a ro - 

d w o ści, zatem  n ie  m o że  b y ć  zaakcep to w an y? To czy sty  ab su rd !

J st je d n a k  co raz w ię ce j ko p ro d u kcji. P o lscy  film o w cy  szu k a ją  p ien iędzy  

w te lew iz jach  n iem ieck ich , u p ro d u ce n tó w  fran cu sk ich  -  to  d z iś  norm a.

- W iadom o. A le  m n ie  c h o d z i o co ś in n e g o . Je ż e li kto ś ch ce ze m n ą ro b ić  

fi m , sp o ty k a m y  s ię  p rz y  s to lik u  k a w ia rn ia n y m . Ja  p o zn a ję  jego , o n  

t n i e .  To je d n a k  ty lk o  p o zo ry. P ó ź n ie j lą d u ję  n a  p la n ie  z  re żyse re m  psy- 

c topatą a lb o  o n  tra k tu je  m n ie  j ak  p o lsk ie g o  w a ria ta , z  k tó ry m  n ie  ch ce 

r  ieć n ic  w sp ó ln e g o . S to lik  w  k a w ia rn i to n ie  je st m ie jsce , ż e b y  się  po- 

z lać. T rze b a  b y ć z  k im ś n a  p la n ie , ż e b y  z o b a czy ć w  n im  p raw d ziw eg o  

F irtn e ra . M y, film o w cy , p ie n ią d z e  m am y zm ag azyn o w an e  w  sp rzę cie , 

k ó ry  k a ż d y  z  n a s g ro m a d zi. K to ś m a o biektyw , kto ś kam erę, kto ś in n y  

t ochę re fle k to ró w . D late g o  stw o rz y liśm y  n a  stro n ie  w w w .film sp rin - 

gopen.eu b a zę  W o rk  &  E q u ip m e n t, w  k tó re j film o w c y  d z ie lą  się  in fo r- 

r  lacja m i, ja k i m a ją  sp rzę t i  ja k ie g o  m o g lib y  u ż y c z y ć  ko leg o m . N a sza  

strona je st w irtu a ln y m  stu d ie m  film o w y m . N a jle p s z y  d o w ó d , że  da 

się n a k rę c ić  film , k o rz y sta ją c  z  n ie j, to  „C ro ssin g  P ath s” -  efekt je d n e ­

go z  p ie rw sz y c h  w arsztató w . F ilm o w c y  z  czte re ch  k ra jó w  e u ro p e j sk ic h  

n a p isa li sc e n a riu sz , k o n s u ltu ją c  s ię  p o p rz e z  n a sz ą  stro n ę. P ó źn ie j sp o ­

tk a li się  n a  H e lu  i  n a k rę c ili film . N ie  żad n e  d z ie ło , ale rz e cz  b a rd zo  p rz y ­

zw oitą. I  a b su rd a ln ie  ta n ią . B y ła  naw et p o k a zy w a n a  n a  fe stiw a lu  P lu s 

C am erim age.
Ale do czeg o  ta k  n ap ra w d ę  p o trzeb n a  je s t  rew o lu c ja  w  syste m ie  rob ienia  

filmu i jeg o  p ro d u k cji?  Czem u nie m o żn a  kręcić  po s ta re m u ?

M a pan szczę śc ie , pan a  k ino p rze trw a ło . M ój P e g a z  z  rodzinnego  

m ia ste czk a  ju ż  d a w n o  m a za m u ro w a n e  drzw i i o k n a , a szyld  z w isa  

sm u tn o  z  m uru.

-  K in o  R ia lto  je st, w p ra w d zie  w y g lą d a in a c z e j -  fro n to n  in n y , w n ę trze  

te ż. A le  k in o  je st. •

R E K L A M A
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Malarz w lipskiej fab
Największy
współczesny niemiecki 
malarz nazywa się 
Neo Rauch, mieszka 
w Lipsku, przyznaje, 
że wiele
zawdzięcza NRD,
konserwatywnej
akademii
i ani mu w głowie,
aby się tego wstydzić.
11 marca otworzy
retrospektywną
wystawę
w warszawskiej
Zachęcie
S T A C H  S Z A B Ł O W S K I

2 0 0 7 ro k u  c e n y  o b ra z ó w  N e o  R au - 

c h a  p rz e k ro c z y ły  m ilio n  d o la ró w . 

W k ró tc e  m ia ł u p a ść  b a n k  L e h m a n  

B ro th e rs  i  w y b u c h n ą ć  k ry z y s . T y m cza se m , 

n a  c h w ilę  p rz e d  b u rz ą , p o d g rz a n y  d o  tem ­

p e ra tu ry  w rz e n ia  ry n e k  s z tu k i k ip ia ł, a  m a ­

la rstw o  R a u c h a  g o to w a ło  s ię  w ra z  z  n im . 

K o le k c jo n e rz y  b y li g o to w i p ła c ić  s e tk i ty s ię ­

c y  d o la ró w  z a  je g o  n ie n a m a lo w a n e  o b razy. 

In n i c z e k a li la ta m i w  k o le jc e . Je sz c z e  in n i 

p ie lg rz y m o w a li d o  L ip s k a , k tó ry  sta ł s ię  je d ­

n y m  z  n a jg o rę ts z y c h  m ie js c  n a  a rty sty c z ­

n e j m a p ie  E u ro p y . L ip s k ?  W y lu d n ia ją c e  się , 

d o tk n ię te  b e z ro b o c ie m  m ia sto  w  c ie rp ią ­

cej n a  c h ro n ic z n ą  p o z je d n o c z e n io w ą  d e p re ­

sję  b y łe j N R D ? W s p ó łc z e s n e  lo s y  tego z a k ą t­

k a  N ie m ie c  d o s k o n a le  ilu s t ru je  L e ip z ig e r 

B a u m w o llsp in n e re i -  stu le tn ie  z a k ła d y  w łó ­

k ie n n ic z e . P rz e d  z je d n o c z e n ie m  p ra c o w a ło  

tu  4 0 0 0  o só b . D z iś  p ra c u je  se tk a , ty le  że  n ie  

są  to  ju ż  szw a cze , le c z  m a la rze . D a w n a  p rz ę ­

d z a ln ia  w c ią ż  je st fa b ry k ą , p ro d u k u je

4 8  P R Z E K R Ó J  S  M A R C A  2 0 1 1

Aby zdobyć 6 50  tysięcy  euro na m onum entalny (trzy m etry na pięć) ob raz „K a lim u n a", przyjaciele m onachijskiej Pinakoteki ogłosili zbiórkę pieniędzy
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■> s ię  w  n ie j sz tu k ę  z n a n ą  p o d  m a rk ą  N o w a  

S z k o ła  lip s k a . W  r o li p rz o d o w n ik a  p ra c y  w y ­
stę p u je  N e o  R a u ch .

P o d  ty m  b ra n d e m  n a  p rz e ło m ie  X X  

i  X X I  w ie k u  u d a ło  s ię  w y p ro m o w a ć p o k o ­

le n ie  w sc h o d n io n ie m ie c k ic h  m a la rz y . N a j­

p ie rw  o s z a le li n a  ic h  p u n k c ie  A m e ry k a n ie , 

p o te m  ro d a c y  z  Z a c h o d u , k tó rz y  m u s ie li 

p rz y z n a ć , że  w e w n ą trz  ry n k o w e j b a ń k i k ry ją  
s ię  rz e c z y  w y b itn e .

Surrealizm i socrealizm
C o  ta k ie g o  w y ją tk o w e g o  je st w  L ip s k u ?  S u k­

ces N o w e j S z k o ły  L ip s k ie j je st p o śm ie rtn y m  

triu m fe m  b y łe j N R D . M o w a  tu  o g e n e ra cji ar­

tystó w , k tó rz y  ja k  N e o  R a u c h  z a c z y n a li k a rie ­

rę  w  z je d n o c z o n y c h  N ie m c z e c h , a le  z d ą ż y ­

l i  o d e b ra ć w y k sz ta łc e n ie  je sz c z e  z a  k o m u n y . 

K ie d y  n a  Z a c h o d z ie  p o sz e rz a n o  g ra n ice  s z tu ­

k i, za tra c a ją c  s ię  w  e k sp e ry m e n ta ch , w  L ip ­

s k u  w c ią ż  k ato w a n o  s tu d ia  z  n a tu ry, ry s u n e k  

z  m o d e la  i  s o lid n ą  k o n s tru k c ję . N ie s p o d z ie ­

w a n ie  te n  g ra n ic z ą c y  z  z a co fa n ie m  tra d y c jo ­

n a liz m  p rz e s ta ł b y ć  u p o śle d z e n ie m , a sta ł się  

atutem  w sc h o d n io n ie m ie c k ic h  artystó w , k tó ­

r z y  w  c h a o sie  w sp ó łc z e sn e j s z tu k i z a p ro p o ­

n o w a li w sk rz e s z e n ie  k la sy c zn e g o  m a la rstw a  

-  św ie tn e g o  w arsztato w o , fig u ra ty w n e g o , b o ­

gatego w  a le g o rie  in a rra c je . N e o  R a u c h  sta ł się  
je g o  tw arzą .

R o d z ic e  m a la rz a  z g in ę li w  w y p a d k u , k ie d y  

b y ł n ie m o w lę c ie m . N ig d y  n ie  d o w ie d z ia ł 

s ię , d la cze g o  n a zw a n o  go N e o . W  ty m  im ie ­

n iu  b rz m i id e a  n o w o śc i, ale  ja k  n a  iro n ię  N e o  

R a u c h  z b u d o w a ł sw o ją  sz tu k ę  n a  b a rd z o  k o n ­

se rw a ty w n e j p o d staw ie .

P a ra d o k sa ln ie  o k a z a ło  s ię , że  św ia t c z e ­

k a ł w ła ś n ie  n a  co ś ta k ie g o . P o trz e b n y  b y ł 

je s z c z e  ty lk o  k to ś, k to  b y  tę  p ro p o z y c ję  

p rz e d s ta w ił. T ę  ro lę  o d e g ra ł G e rd  H a rry  

L y b k e , enfant terrible n ie m ie c k ic h  m a rsz a n - 

dów . W  la ta c h  8 0. p o z o w a ł stu d e n to m  n ag o  

d o  aktó w . B y ł w śró d  n ic h  N e o  R a u c h  i  in n i 

p ó ź n ie js i b o h a te ro w ie  b o o m u  n a  s z t u ­

k ę  z  b y łe j N R D . P ie rw sz ą  p o d z ie m n ą  g ale ­

r ię  z a ło ż y ł je s z c z e  z a  rz ą d ó w  H o n e c k e ra . 

Po u p a d k u  m u ru  w y c h y n ą ł n a  p o w ie rz c h ­

n ię , p ro m u ją c  sw o ic h  p rz y ja c ió ł. Z  N e o  R au - 

ch e m  sta n o w ią  d o s k o n a łą  p a rę  u z u p e łn ia ­

ją c y c h  s ię  p rz e c iw ie ń s tw . L y b k e  id e a ln ie  

w p is u je  s ię  w  ste re o ty p  jo w ia ln e g o  i  h a ła ś li­

w eg o  N ie m c a , m iło ś n ik a  sz n a p sa  i  sycą ceg o  

je d z e n ia . Je st p ro w o k a to re m , m ito m a n e m , 

p rz e z  ry n e k  s z tu k i id z ie  ja k  ta ra n . N e o  

R a u c h  je st s z c z u p ły , p o w a ż n y  i  d y sta n su je  

s ię  o d  ry n k o w e j g o rą c z k i. -  K w o ty, k tó re  p o ­

ja w ia ją  się  w  k o n te k śc ie  m o ic h  p ra c, są  s z a lo ­

n e  -  m ó w i a rty sta . -  A le  ja  m a m  b a rd z o

5 0  P R Z E K R Ó J  8 M A R C A  2 0 1 1

Neo Rauch w  pigułce: pom ieszanie historii z przyrodą, biblijnych m o tyw ów  z m alarską tradycją. „T o rfo w isko " (2009)
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O brazy Raucha 
sp a ja  pod szyty  
tragizm em  
n astró j 
m elanch o lii 
ch arakterys­
tyczn y dla całej 
Szkoły  Lipskiej, 
i .  „R tę ć "  (2003) 
i 2 . „Kopalnia 
z ło ta" (2007)

-> lu ź n y  k o n ta k t z e  św ia tem  lic z b , k tó re g o  

n ie  ro z u m ie m . M u s z ę  trz y m a ć  się  o d  n ie g o  

z  d a le k a .

R z e c z y w iś c ie  R a u c h  n ie  m u s i ta k  b a rd z o  

się  p rz e jm o w a ć , c z y  g a le ry jn e  c e n y  je g o  p ra c  

p o s z y b u ją  w  k ie ru n k u  m ilio n a , c z y  „ ty lk o ” 

k ilk u s e t  ty s ię c y  d o la ró w , n ie  m u s i fin a n s o ­

w ać k o szto w n e g o  ż y c ia  g w ia zd y  s z tu k i, b o  go 

n ie  p ro w a d z i. N ie m ie c c y  m a la rz e  z  g e n e ra cji 

N o w y c h  D z ik ic h , k tó rz y  z a ła p a li s ię  n a  p o ­

p rz e d n i b o o m  n a  ry n k u  s z tu k i w  la ta c h  8 0 ., 

k u p o w a li so b ie  z a m k i i  t ra c ili fo rtu n y  n a  k o ­

le k c je  sp o rto w y c h  a u t. N e o  R a u c h  n ie  w y p ro ­

w a d z ił się  z  L ip s k a  d o  M a lib u , staw ia s ię  c o ­

d z ie n n ie  w  p rz ę d z a ln i i  p rz e z  o sie m  g o d z in  

m a lu je .

Jestem z Upska
Jego  o b ra z y  są  p sy c h o d e lic z n e , ale  w iz jo n e r­

stw o  R a u c h a  n ie  w y p ły w a  z  n a sią k n ię c ia  ś ro d ­

k a m i h a lu c y n o g e n n y m i, le c z  k u ltu rą . -  L ip s k  

to  m ia sto  o w ie lk ic h  tra d y c ja c h  in te le k tu a l­

n y c h  i  a rty sty c z n y c h , b a rd z o  w a żn e  d la  n ie ­

m ie c k ie j k u lt u ry  -  m ó w i Jo a n n a  K ilis z e k , k u - 

ra to rk a  w y sta w y  R a u c h a  w  Z a c h ę c ie , k tó ra  

w  la ta c h  9 0 . k ie ro w a ła  In s ty tu te m  P o lsk im

G eneracja m alarza przeżyła najpierw  krach 
socjalistycznej (anty jutop ii N R D , a potem  
konfrontację z kapitalistycznym  św iatem , 
który okazał się  now y, ale nie w spaniały.
3 . „S tó j"  (2005) i 4 . „W ieśniacy" (2009)

w  L ip s k u . W  is to c ie  p o sta c ie  ro b o tn ik ó w  za­

lu d n ia ją c e  je g o  o b ra z y  z d a ją  się  p o c h o d z ić  

z  s o c re a lis ty c z n y c h  p la k a tó w  p ro p a g a n d o ­

w y c h , a le  tu ż  o b o k  m o g ą p o ja w ić  s ię  f ig u ry  

ja k b y  w y ję te  z  ro m a n ty c z n y c h  o b ra z ó w  C a ­

sp a ra  D a v id a  F rie d ric h a . M o ty w y  k o ja rz ą ­

ce s ię  z  m o d e rn is ty c z n ą  e ste ty k ą  B a u h a u su  

z d e rz a ją  s ię  z  o d w o ła n ia m i d o  p o p -a rtu , a te 

z  k o le i z  s u rre a liz m e m . W  tle  trw a  n ie p rz e ­

rw a n y  d ia lo g  R a u c h a  ze  sta ry m i m is trz a m i. 

P o stm o d e rn izm ? O c z y w iśc ie , ale  N e o  R a u ch a  

n ie  d a  się  z b y ć  ta k  ła tw o . P o tężn e , p o tra fią c e  

m ie rz y ć  t rz y  n a  c z te ry  m e try  p łó tn a  n ie m ie c ­

k ie g o  a rty s ty  to  m a la rs k ie  te a tru m , R a u c h  

z a lu d n ia  je  a k to ra m i, p rz e b ie ra  w  k o stiu m y , 

p ro je k tu je  sce n o g ra fię , w re sz c ie  w y stę p u je  

w  r o li re ż y s e ra . C o  je st p rz e d m io te m  sp e k­

ta k lu  R a u c h a ? Ś w iaty, k tó re  m a lu je  m is trz  

z  L ip s k a , w y d a ją  s ię  d ra m a ty czn e , a le  je d ­

n o c z e ś n ie  z a sty g łe  w  o so b liw y m  b e z ru c h u . 

B o h a te ro w ie  je g o  o b ra z ó w  p ra c u ją , p ró b u ­

ją  co ś b u d o w a ć, k o n stru o w a ć , a le  ic h  w y s iłk i 

w y d a ją  s ię  b e z o w o cn e , a c e le  n o n se n so w n e . 

W  sc e n e ria c h  R a u c h a  ła tw o  ro z p o z n a ć  p o st- 

in d u s t r ia ln y  k ra jo b ra z  w s c h o d n ic h  N ie ­

m ie c  z n a c z o n y  s o c ja lis ty c z n y m i z a k ła d a m i

p rz e m y s ło w y m i i  k lo c k o w a ty m i d o m a ir i. ć 

A le  to  je d n o c z e ś n ie  p e jz a ż  p o sth is to ry c/.-1 
ny, w  k tó ry m  w sz y stk ie  c z a sy  i  e p o k i is tn ie :ą f 
ró w n o c z e śn ie , w  c h a o ty c z n e j te ra ź n ie jsz o - jj 

Ści. W sz y stk o  sp a ja  p o d s z y ty  tra g izm e m  na- S 

stró j m e la n c h o lii ch a ra k te ry sty c z n e j d la  całej \ 
S z k o ły  L ip s k ie j. C z y  to  sm u te k  w sc h o d n ic h  s 

la n d ó w  n a p ę d z a n y  p o d w ó jn y m  ro zcza ro w a-1 
n ie m , k tó re  stało  s ię  u d z ia łe m  p o k o le n ia  N eo  ̂

R a u ch a ? Jego  g e n e ra cja  p rz e ż y ła  n a jp ie rw  ; 

k ra c h  s o c ja lis ty c z n e j u to p ii, a p o tem  kon- \ 
fro n ta c ję  z  k a p ita lis ty c z n y m  św iatem , k tó ry  \ 
o k a z a ł s ię  n o w y, a le  n ie  w sp a n ia ły . A m b iw a -:

Milczenie obrazów
Rauch jest konserwatystą i jako taki wierzy 
w czystość sztuki -  dlatego bezpośrednie

„N eo R a u ch . M it realizm u",
kurator Jo an n a  Kiliszek, Z ach ęta , W arszaw a, 
11 m a rca-15  m aja, w w w .za ch e ta .a rt.p l

lontne w sc h o d n io n ie m ie c k ie  d o św ia d cz e n ie  

jest w p isa n e  w  d z ie ła  R a u c h a . Ś w ia t s z tu k i 

pełen je st a rty sty c z n y c h  n o m a d ó w  m ó w ią ­

cych u n iw e rs a ln y m , g lo b a ln y m  ję z y k ie m , 

C e R a u c h  n ie  je st je d n y m  z  n ic h  -  m ó w i 

po n ie m ie c k u , a d o k ła d n ie j rz e c z  u jm u ją c , 

po w sc h o d n io n ie m ie c k u , i  s p rz e c iw ia  się  tłu - 

r ra cz e n iu  ty tu łó w  sw o ic h  p ra c  n a  in n e  ję z y ­

ki. -  A rty sty c z n e  e sp e ra n to , w y k o rz e n ie n ie , 

l iltu ra ln y  b ig o s -  to  w sz y stk o  o s ła b ia  m o c 

5 z tu k i -  tw ie rd z i m a la rz . -  Są a rty śc i, k tó rz y  

j a k L u c  T u y m a n s c z y  M iro s ła w  B a łk a  są o rg a­

n ic z n ie  z w ią z a n i z  m ie jsca m i, z  k tó ry c h  p o ­

ch o d zą -  d o d a je  Jo a n n a  K ilis z e k . -  O d c ię c i 

od sw o ich  k o rz e n i b y ć  m o że  w  o g ó le  n ie  by- 

I r by w  sta n ie  tw o rz y ć. Z  N e o  R a u c h e m  je st 

p o d o b n ie .

o d n ie sie n ia  d o  p o lity k i k o ń c z ą  się  d la  n ie g o  

w  m ie jscu , w  k tó ry m  z a c z y n a  się  m alarstw o . 

Je d n o z n a c z n e  za a n g a żo w a n ie  n a zy w a  ar­

ty sty c z n ą  p u b lic y s tk ą  n a le ż ą c ą , ja k  m ó w i, 

d o  św iata „a g ita to ró w  i  k o m isa rz y  p o lity c z ­

n y c h ”. R a u c h  b ro n i p ra w a  s z tu k i d o  n ie - 

p rz e jrz y s to ś c i. Je st w ie lk im  o d n o w ic ie le m  

m a la rstw a  n a rra cy jn e g o , a le  je g o  o p o w ie śc i 

są n ie ja sn e . -  Je ż e li k to ś z ro z u m ia ł m o je  o b ­

ra zy, to b y ł to  w y p a d e k . To n ie  p o w in n o  się  

z d a rz y ć  -  p o w ie d z ia ł ro k  te m u  N eo  R a u c h  

n a  k o n fe re n c ji p ra so w e j w ie lk ie j w y sta w y  

u św ie tn ia ją c e j je g o  50. u ro d z in y . W z o re m  

d a w n y ch  m istrz ó w  b u d u je  z ło ż o n e  ale g o ­

rie , zd a je  się  k o d o w a ć w  sw o ic h  o b ra z a ch  

tajem n e  p rz e s ła n ia . Te o b ra z y  d o m ag ają się  

o d c z y ta n ia , p ro w o k u ją , b y  je  ro z sz y fro w y ­

w ać. O k a z u je  s ię  to  je d n a k  n ie m o żliw e . C z y  

w  ta k im  ra z ie  te p łó tn a  n ie  m ó w ią n ic ?  P rz e ­

c iw n ie , m a la rstw o  R a u c h a  m ó w i b a rd z o  

w ie le , ty le  że  c z y n i to, z a c h o w u j ąc a b so lu tn e  

m ilc z e n ie . •

5 2  P R Z E K R Ó J  8  M A R C A  2 0 1 1

W5MONDE

Partnerzy / Organizatorzy /

=
s

§§i

T̂FNTYitar

C a n a d a  (m ijanHi' HHHfmiPfl 1KAMIEHK«6mv]

Patroni medialni /

■ K 3  ¥ Z Igazetą

E l  MAG MMMM O*M0 ‘■ ■■■■■* MU2t> **

8  M A R C A  2 0 1 1  P R Z E K R Ó J  53

http://www.zacheta.art.pl


O llen regularnie, jak  w  ze g a r­
ku, robi jeden  film rocznie i kon­

sekw entn ie  przeplata te  zab aw n e 
z pow ażniejszym i. Zgodn ie z tą  re­
gułą po pow rocie do s w e g o  em ble- 
m atyczn ego stylu  w  „Co nas kręci, 
co n as podnieca" tym  razem  propo­
nuje coś zupełnie innego -  s w e g o  ro­
dzaju m ariaż „M atch Point" z „Vicky, 
Cristina, Barcelon a". Allen przyjm u­
je  punkt w idzenia w szech w ied zącej 
wróżki. Sam  w ym yśla  problem y gro­
m ady bohaterów , zna od podszew ki 
ich najskrytsze sekrety , nam iętności, 
m arzenia i w ie  od Szekspira , że „ży­
cie je s t  o pow ieścią  idioty, pełną w rza­
sku i w ściekłości, lecz nic nieznaczą- 
cą". Z n ów  je ste śm y  w  Londynie. Niby 
w spółczesn ym , ale ja k o ś  też  niedzi­
sie jszym , w iktoriańskim . Oto po 40  la­
tach pożycia przerażony p ersp ek ty­
w ą  starości Alfie (Anthony Hopkins) 
porzuca sw ą  żonę Helenę (Gemma 
Jo n es) i n iebaw em  żeni się  z byłą 
p rostytu tką kochającą luksusy. Tym ­
czasem  Helena szuka pom ocy u w róż­
ki szarlatanki, która przepow iada jej 
św ietlan ą  przyszłość u boku przystoj-

□  ie m am  nic przeciw  tem u, 
by po śm ierci pobrano te  z m o­

ich w yek sp lo ato w a n y ch  organów , 
które m ogą przydać się  kom uś inne­
mu. Problem  s ię  pojaw ia, gd y  czło­
w iek  z o sta je  spro w ad zo n y  w yłącz­
nie do funkcji d aw cy. Tak s ię  dzieje 
w  now eli K azuo Ishigury, w ed le  któ­
rej nakręcił s w ó j film Mark Rom anek. 
W „N ie opuszcza j m nie" hodow la klo­
n ów  na n arządy ze s fe ry  scien ce fic- 
tion a w a n so w a ła  do m iana pytania 
n iem alże o dzień dzisiejszy. Przez 
kw ad ran s m am y w rażen ie , że  prze­
n osim y się  w  lata  70., do p ryw a t­
nej szkoły  z internatem . Je d n a k  tylko 
do m om entu, gd y  n iesubordyn ow ana 
opiekunka w y zn a w ychow an kom , że 
s ą  żyw ym i m agazyn am i serc, w ątró b  
i nerek, a ich w ła sn e  życie nie potrw a 
długo. Dzieci d o ra sta ją  w  całkow i­
te j izolacji od św ia ta , z czasem  prze­
n o szą  s ię  w  ustronie przypom inające 
kam pus studencki, potem  do s w e ­
go rodzaju san atorium , a w  koń­
cu do lu k su so w eg o  hospicjum . Żyją 
do trzeciej, czw arte j operacji, a sp o ­
łe cz e ń stw o  nie je s t  skłonne przyznać

zania do synthpopu czy zim nej fali, 
ale w  gruncie rzeczy niby nie dzie­
je  się  na te j płycie nic spektaku larn e­
go. Na szczęście  kw in tet z G lasgow  
posiad ł rzadką um iejętn ość m alow a­
nia całych m uzycznych pejzaży przy 
użyciu nader skrom nych środków .
A  dla praw dziw ych hardkorów  przy­
g o to w a ł specjaln ą edycję album u z a ­
w iera jącą  drugi d ysk  z kom pozycją 
trw ającą , b ag ate la , 2 6  minut. Nie 
szkodzi, że długo. Z  M ogw ai czas się 
i tak  zakrzyw ia.

-  J |  C C C C
M og w ai „H ard co re  W ill 

. - ' .I N ever D ie, B u t You W ill"
I  Rock Action/Sub Pop

R E C E N Z J E C C C C C C  m is t rz o s tw o  C C C C C  na p iątk ę  

O O O O w a r t o  o o o m o ż e b y ć  c c s ł a b o  cd n n
r e c e n z j e

F I L M
nU Z Y K A

Stan nieważkości
Woody Allen tym razem nas 
nie kręci ani nie podnieca

lionel Richie jest hardkorem
W kurortach popularne są koszulki z nadrukiem  
Jestem  hardkorem”. Tak jak Mogwai
Ł . K A S Z  D U N A J

Jwaga! Śpiewa Clare Maguire!
I  jpszego głosu w tym sezonie nie usłyszycie. Lepsze piosenki -  na pewno

am iętacie Ellie Goulding?
J  To ona miała być n ajw iększym  

I o jawieniem  ubieg łego  roku. I co ?
I M c. Skończyło s ię  na hucznych 
I z powiedziach. Eliie ow szem ,
I v /dała nieźle przyjęty debiut,
I błysnęła jednym  czy dw om a 
I Przebojowym i singlam i, a le  kariery 
I n e zrobiła.
I Rolę panny Goulding w  tym  
I sezonie gra w łaśn ie  Clare M aguire.
I W prestiżow ym  plebiscycie BBC 
I „Sound o f 2 0 1 1 "  m usiała w p raw d zie  
I zadowolić s ię  dopiero piątym  
| m iejscem, a le już n agroda m agazynu 
I „Q" dla tak  zw an ej N astępn ej

Dużej R zeczy p ow ęd row ała  w  jej 
ręce. Kciuki trzym ają  za nią m iędzy 
innymi Ja y -Z  i Ja rv is  Cocker z Pulp, 
o p rzyszłość 2 3 -letniej w okalistki 
z Birm ingham  m ożna być spokojnym .

Tym czasem  na „Light A fter  Dark" 
Clare pow iela w szy stk ie  błędy 
poprzedniczki. Z am iast nadać 
sw ojem u debiutow i autorski sznyt, 
pośw ięca sieb ie  na rzecz fabrycznie 
produkow an ego tan eczn ego  
popu, jak iego  m nóstw o wokół. 
Z am iast rzeczyw iście napędzić 
strach a  Florence W elch, w  paradę 
częściej w chodzi raczej Robyn, 
a i to  z różnymi skutkam i. J e s t

jedn ak  coś, czym M aguire bije 
na g ło w ę Ellie Goulding i mimo 
w sz y stk o  pozw ala w ierzyć, że 
odn iesie sukces. To jej g łos -  m ocny, 
głęboki, dojrzały. Coś jak krzyżów ka 
K ate B ush , Alison M oyet, Fever 
R ay i w spom n ian ej Florence. Tylko 
czy to  w ystarczy, kiedy piosenki 
nie z a w sz e  dotrzym ują kroku tem u 
kapitalnem u g ło so w i?

BARTEK WINCZEWSKI

1  0 0 0
E  J  C la re  M ag uire  „L ig h t  

W  A fte r  D ark", Polydor

W O J T E K  K A Ł U Ż Y Ń S K I

im sta tu su  isto t ludzkich, zaklinając 
grzech w  eufem izm ach: życie nazy­
w a ją c  inkubacją, pozb aw ianie  orga 
nów  donacją, a śm ierć -  spełnieniem . 
O to tro je  przym usow ych darczyń­
ców  s ta je  przed problem am i wieku 
dojrzew ania, odkryw a m iłość, sek s, 
przyjaźń, a ich przeznaczen ie sp ra­
w ia, że  s ą  bardziej ludzcy niż ci „nor­
m alni" m ilcząco go d zą cy  się  na hu­
m anitarną rzeź.

Film co chwila w p ro w ad za  w  kon­
tuzję, za sta w ia  em ocjonalne haczyki, 
w ym u sza  em patię. B ez o s te n ta ­
cji za d aje  tra fn e  pytania ze  s fe ­
ry etyki. Gorzej je s t  z udzielaniem  
odpow iedzi. R om an ek  nie zd o ­
łał do końca w y k o rz ystać  poten cja­
łu znakom itej pow ieści. Tak bardzo 
chciał pokazać, że  dzieci z probówki 
m ają d usze, iż już nie zdążył głębiej 
w  nie zajrzeć.

W O JTEK KAŁUŻYŃSKI

C C C C
„N ie  o p uszcza j m nie",
reż. Mark Rom anek, U SA  20 10 ,10 4 ', 
Imperial CinePix, prem iera 11 m arca

n ego  bruneta. W przystojnym  bru­
necie -  w łaścicielu  galerii (Antonio 
B an deras) -  zakochuje s ię  córka He­
leny Sally (Naomi W atts), p rzeżyw a­
ją ca  kryzys w  m ałżeń stw ie z niezre­
alizow anym  pisarzem  Royem  (Josh 
Brolin). Ten po obiecującym  debiu­
cie od lat nie m oże skończyć drugiej 
pow ieści, a odkąd w  sąs ie d z tw ie  z a ­
m ieszkała piękna Dia (Freida Pinto), 
m yśli tylko o niej. B o h atero w ie  Alle­
na s ą  rozczarow ani życiem , karierą, 
zw iązkam i. W szyscy  gon ią za s tra co ­
nymi latam i, w yblakłym i uczuciami, 
n iezrealizow anym i am bicjam i. N erw o­
w o szarp ią  s ię  z losem  i tak  jak  oni ro­
zedrgan a je s t  cała o pow ieść.

Allen zza kulis podrzuca błyskotli­
w e  dialogi, p iętrzy zbiegi okoliczno­
ści, aranżuje rozm aite qui pro quo. 
Historia od początku w z ię ta  w  cudzy­
s łó w  z czasem  sam a s ię  uniew ażnia, 
a w  końcu porzuca ją  i reżyser. Inte­
ligentne to , ale i ja ło w e, zb yt o sten ­
tacyjn ie o b n o szące  w łasn ą  n iew aż­
kość. Z a w iele tu konceptu i póz, 
by o sta tecz n a , szek sp iro w sk a  z du­
cha k on statac ja  g ło sząca , że  jedynym

B ru n e t A n to n io  B a n d e ra s  i Naomi W atts w ypatru ją  w ieczorow ej pory

przystojnym  brunetem , jakiego  m oż­
na spo tk ać  w  życiu, je s t  śm ierć, za­
brzm iała w ystarcza jąco  przekornie. 
B y  była czym ś w ięcej niż tylko usłuż­
nym bon m otem .

C C C
„ P o zn a sz  przysto jnego  
bruneta", reż. W oody Allen, 
U SA  2010, 98 ', Kino Św iat, 
prem iera 11 m arca

Organiści
„Nie opuszczaj mnie” to science fiction z ambicjami. 
Ale choć ma mózg i serce, zabrakło w nim duszy

B e z  se rc , bez n erek . D aw ców  ludy też  chciałyby d o stać  coś od życia

ki w o b ec  herm etycznej konwencji. 
Takie „San  P ed ro " je s t  chyba najbar­
dziej pogod n ą i p rzeb ojow ą piosenką 
w  ich dorobku. Obok niej zesp ó ł z a ­
m ieszcza, jakb y dla kontrastu , praw ­
dziw ą perłę, czyli przejm ująco n o sta l­
giczne „L etters  to  the M etro", które 
spraw i, że podróż zatłoczonym  m e­
trem  będzie m ogła się w ydać przeży­
ciem niemal m istycznym .

M ogw ai czasam i zazgrzyta  g itaro ­
w ym  hałasem , kiedy indziej za w ie­
si się  na repetycji kilku pozornie b a­
nalnych dźw ięków , ale za w sz e  je s t  
to  działanie p row ad zące do celu.
Na „H ardcore Will N ever D ie..." je s t  
trochę w ięcej niż k iedyś elektroniki, 
po jaw iają  s ię  n aw et su bteln e naw ią-

M ogwai 
grają zw ykle 
oszczędnie. 
Ja k  to  
Szko ci

ogw ai to  ze sp ó ł grający  m uzy­
kę piękną i sm u tn ą zarazem .

I  Icł skłonność do nadaw ania pio- 
I  se kom dziwnych tytu łó w  (tym ra- 
I  zem m iędzy innymi „You 're Lionel 
1  Ri nie" lub „G eo rge  Sq u are  That- 
I  c f  r D eath P arty", a cała płyta na- 
I  żywa się  „H ardcore nigdy nie um rze, 
I  a! ty ow szem ") kontrastu je z oni- 
I  ryiznymi, leniwie sączącym i się  
I  dźwiękami. K lasycy nurtu zw ane- 
1 gc post-rockiem  na siódm ej płycie 
I  d ecy s ą  od rew olucyjności. Grają 
I  pc prostu sw o je , cierpliwie i mozol- 
I  ni. rozw ijając głów n ie instrum ental- 
I  nr, tran so w e  tem aty . M ogw ai bawi 
I si-; dynam iką, n aw a rstw ia  napię- 
I c  , ale p ozw ala  so b ie  tak że  na uni-

Chillwave
pogrzebany
Q rem iera poprzedniego 

album u Toro Y  Moi „C ausers 
o f th is" zbiegła się z apogeum  
m ody na chillwave, czyli gatunek 
zrodzony ze w spom inania 
i przetw arzan ia lat 8 0 . przez 
oso b y  zb yt m łode, by tę  d ekadę 
rzeczyw iście pam iętać. Kolejną 
p łytą Chaz Bundick p ostan ow ił 
d ow ieść, że dobrą m uzykę potrafi 
tw orzyć  tak że  sam odzielnie, 
a nie tylko pięknie kleić z cudzych 
sam pli. „U nderneath the 
Pine" -  tytu ł naw iązuje tyleż 
do żyw ej sosn y , co do w ieka 
trum ny -  ze stylistyką chillw ave 
praktycznie nic nie łączy.

2 4 -letni producent z Karoliny 
Południow ej dobrał sobie 
praw dziw y zesp ó ł i napisał 
praw dziw e piosenki, z których 
znakom icie udały mu się  
dokładnie trzy: z lekka funkujące 
„N ew  B eat", eksperym entu jące 
z harm onią „Go with You" 
i chw ytliw e „Still Sound". R eszta  
m ateriału każe p o w ątp iew ać 
w  k reatyw n o ść autora, a  czasem  
i w  je g o  dobry sm ak.

Ale założenia zrealizow ał: 
żadnych sam pli i studyjnych 
fa łsz e rs tw , żadnych stylistycznych 
czy chronologicznych 
jednoznaczności; jeśli 
kom binow ać, to  tylko na żyw o.
I na żyw o  będzie się go pew nie 
lepiej słuchało, chociażby 
na dw óch m ajow ych koncertach 
w  W arszaw ie i Poznaniu.

M ARIUSZ HERMA

„U n d erneath  th e

C hazo w i B u nd icko w i tym  razem  
sam plow anie nie w  głow ie
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R E C E N Z J E

K S I Ą Ż K I

Trzeba uważnie patrzeć
Nowy Don DeLillo: Irak, dyskurs, psychoza
M A R C I N  S E N D E C K I

Don D eL illo  jak  zw ykle zag ląd a  pod p o d sz ew k ę  A m eryki i je j m itów

O eLillo, jeden  najw iększych m ó­
zg o w có w  w spółczesn ej prozy, 

tę  m a w sp an ia łą  w łaściw ość, że na­
w e t  zajm ując się  paranoją, spiskiem  
i innymi przerażającym i spraw am i 
(a zajm uje się  nimi nader często), pi­
sze  zasadniczo bardzo klarownie i, 
by tak  rzec, je s t  pozbierany do o s ta t­
niego przecinka, a jego  historie ujęte 
s ą  w  precyzyjne tek sto w e  konstruk­
cje. A  jedn ocześnie s ą  to  zw ykle hi­
storie  w y so ce  enigm atyczne, których 
sen s  sam i m usim y sobie dopow ie­
dzieć, a w  każdym  razie natężyć uw a­
g ę  i podjąć ta k ą  próbę. J e s t  trochę 
tak, jakby DeLillo zap raszał czytel­
nika do pow tórzenia w łasnej dro­
gi poznania -  oto  pisarz zag ląda pod 
p o d szew k ę św ia ta  i w patru jąc się 
w  kłębiące s ię  tam  dem ony, próbu­
je  odczytać ukryte, na co dzień nie­
d ostrzegan e se n sy  naszej w sp ółcze­
sności, a w ynik tych badań w tapia 
w  prozę, k tórą nam daje do odczyta­
nia. „Trzeba bardzo uw ażnie patrzeć, 
żeby  d ostrzec  to , co dzieje się  na na­
szych oczach. Trzeba pracy, nabożne­
go trudu, żeb y  w idzieć to , na co pa­
trzym y" -  to  zdanie pada w  „Punkcie 
O m ega", n ajnow szej książce DeLillo, 
ale w y ję te  z kontekstu  jak ulał pasuje 
do całej je g o  tw órczości. Trzeba przy 
tym  pam iętać o napięciu m iędzy „p a­
trzeniem " a „d ostrzegan iem " -  każdy 
widzi trochę inaczej, a czasem  mimo 
w ysiłków  nijak nie potrafim y dojrzeć 
teg o , co nam pokazują. M oże stąd , 
m iędzy innymi, bierze s ię  hipnotyczny 
niemal e fek t p isarstw a DeLillo: każde

je g o  zdanie je s t  „zrozum iałe", lecz a- 
ło ść  pozo sta je  niedocieczona.

W „Punkcie O m ega" ta  hipnotycz 
ność je s t  chyba nieco m niejsza niż 
w  najlepszych dziełach Am erykani­
na. Ram ę opow ieści stan ow i (aute i- 
tyczna) artystyczn a instalacja: „Ps\ • 
choza" Hitchcocka spow olniona t a i , 
by trw ała 2 4  godziny, pok azyw a­
na na ekranie w  pustej sali muzeum, 
oraz anonim ow y narrator, który ją 
bezustannie ogląda. W środku zaś 
m am y stareg o  naukow ca, który pr; ez 
jakiś czas pom agał rządowi „kon- 
ceptualizow ać" iracką w ojnę, wym\ 
śla ł dla niej w y go d n ą w ładzom  nar­
rację -  i film ow ca, który chce zrobić 
dziwny dokum ent, w  którym  profesor 
opow iedziałby o sw oich dośw iadcze­
niach w  te j roli. J e s t  tu sporo św iet 
nych fragm en tów , ale to , co w idać 
(co ja w idzę?) na sam ym  wierzchu, 
przekonuje um iarkow anie -  począw 
szy  od w ojny w  Iraku jako granicz­
nego punktu ludzkiej ewolucji, aż po 
napięcie m iędzy przem ocą „opow ia 
dan ą" słow em  i obrazem  a przemocą 
rzeczyw istą. Zdaje mi się  w ięc, że czy­
tyw aliśm y już lep szego  DeLillo. Ale 
m oże po prostu źle patrzę?

O  O  O  o
Don D eL illo  „P u n k t
O m ega", przeł.
Michał Kłobukowski, 
Noir sur Blanc, 
Warszawa 2011, s. 118, 
18 zł

Dandys zwiedza piekła
...czyli jednorazowe arcydzieło rosyjskiego imażynizmu

O iem ożliwi byli ci rosyjsko-radziec- 
cy pisarze! Wasilij G rossm an 

w  „Życiu i losie" zrów nał komunizm 
z hitleryzm em  i był szczerze zdziw io­
ny, że  mu w ład za książkę skonfisko­
w ała  -  choć co innego m ogła zrobić? 
P odobno zaskoczony był też  Marien- 
hof, gdy w  1 9 2 9  roku ukazali s ię  „Cy­
nicy" i jak  najsłuszniej uznano ich 
za po w ieść  antyradziecką. P isarz tłu­
m aczył, że w ca le  tak  nie je st , i kajał 
się, ale -  mimo że  żył je sz cze  3 0  lat 
-  był to  kres je g o  kariery. Marien- 
hof, dan dys, wielbiciel W ilde'a, w ier­
ny druh Jesien in a  i w sp ó łtw ó rca  ima­

żynizm u, efem eryczn ego  rosyjsk iego 
prądu w  poezji op eru jącego  słow nym  
obrazem , napisał „Cyników " jako je d y ­
ną z a p ew n e  im ażynistyczną pow ieść  
-  p rzerażającą i urzekającą zarazem . 
Z łączył w  niej o w e w yszu k an e i do­
bitne ob razy z film ow ym  m ontażem  
p o szatk o w a n e g o  na drobne całost- 
ki tek stu . W plótł w  o p o w ie ść  o nie­
szczęsn ych  m ałżonkach (i dziwnych 
losach ich związku) wycinki z gaz et 
i w y p isy  z dzieł historycznych -  i dał 
w y so c e  oryginalną całość, której tak ą  
m eto d ą chyba nie da się  pow tórzyć 
w  innej o pow ieści (stąd jednorazo-

w o ść  im ażynistycznego arcydzieła).
A  przy okazji dał jeden z najoryginal­
niejszych i najbardziej ponurych obra­
zó w  p oczątków  bolszew ickiej w ładzy 
i Rosji w  ogó le.

MARCIN SENDECKI

0 o c  o o
A n a to lij M arien h o f
„Cynicy", przekład
1 posłowie Henryk 
Chłystowski, PIW, 
Warszawa 2011,
s. 192, 30 zł

A n a to lij M arien h o f (z lewej) 
z S ie rg ie jem  Jesie n in e m
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Naród się doczekał
Marta Podgómik zgotowała polskiej 
poezji nie lada infem o

D A R E K  F O K S

W rsze P o d g ó rn ik  są  n ie p rzy je m n e ? A św iat je s t  przyjem ny?

Święty, który me 
chodzi do kościoła 
i nie czym cudów'? 
Niemożliwe?

INTER/AM) l

Przygotuj się
•MALCOLM GLADWELL

CO WIDZIAŁ
PIES
I INNE PRZYGODY

- “w.***.***

na olśnienie!

MALCOLM 
GLADWELL 
to  guru 
m a r k e tin g u ,  
a uto r Błysku 
i Punktu 
przełomowego!

eden z w ierszy  z najnow ­
szego  zbioru M arty P od gór­

ni1 zaczyna s ię  krótkim  po lece­
niem: „P isz  w iersze , naród czeka". 
Mniejsza z tym , czy o w o  po lece­
ni w ydał jakiś w ypo szczo n y  czy- 
teinik, czy te ż  m oże p oetka cytuje 
se mą siebie, w ażn e, że  o statecz- 
n zostało  ono w yko nan e w  najlep- 
szy z m ożliwych sp o so b ó w  i z dala 
or popapranej krainy, o której au ­
to ka pisze w  w ierszu  „Gorzkie 
źaie": „Tak, kotki, B óg  istnieje. Te­
raz słucham  W aszych przew idyw al- 
n- ch w ierszy  /  i w iem , że  istnieje, 
bo człowiek nie m ógłby sam  z sie- 
bi ■ być tak  /  perfidnie sam ozach w y- 
c< ny tym , że potrafi jako tak o  sk le­
ci trzy albo /  cztery  zdania i ktoś 
mu to w yd a".

'Jaród z utęsknieniem  czekał 
n 3 nowe w iersze  Podgórnik, ponie­
waż zo sta ł zm ylony tom em  „Pięć 
c lako w ań " (2 0 0 8 ) grom adzącym  
c ly ó w czesn y  dorobek  poetki i z ja ­
kiegoś pow odu przyjętym  jako za- 
P iwiedź d ługiego m ilczenia albo 
r w et całko w itego  zam ilknięcia.
T ik podkręcony naród z niecierpli­
wością czekał, zapom in ając o tym , 
że autorka je s t  w ciąż m łodą au- 
t  rką, a „w iersze  zeb ran e" w y d a ­
ne przed trzyd z iestk ą  to  po prostu  
chwila na oddech albo próba „wier- 

I szy zebranych", na które przyjdzie 
I jtszcze czas po sześćd z iesią tce . 

„Rezydencja su ryk atek " je s t  te g o  
najlepszą ilustracją. A  co do chw i­
li na oddech, to  P odgórnik pisze 
o niej w  tych sam ych  „Gorzkich ż a ­
lach": „Tak, czasam i udaję g łupszą, 
niż je stem , żeby  kolegom  nie robić / 
przykrości. To jak zw aln iać bieg, kie­
dy się z kim ś śc ig a sz , z kimś, kto /  
jest Ci zb yt drogi, że b y ś  chciał z nim 
wygrać".

Skąd u Podgórnik ta tw arda po­
s ta w a  w ob ec św iata  literackiego, 
porów nyw alna chyba tylko z po­
s ta w ą  Johna Berrym ana zapre­
zentow an ą w  poetyckich arcydzie­
łach „The Dream So ngs" i „Love 
8< Fam e"? Skąd bezlitosne, precyzyj­
ne uderzenia w  naszą kulturę, który­
mi „Rezydencja surykatek" skrzy się 
jak d yskotekow a kula? Skąd tak ra­
dykalne spojrzenie na tych, którzy jak 
w  w ierszu „Angelus": „U prządnicz- 
ki siedzą Bo chcą m iejsko-wiejską / 
Pow ieść skonstruow ać mitteleuro- 
pejsk ą"? O dpowiedź je st  bardzo pro­
sta : z inteligencji, obycia, spo strze­
gaw czości i talentu. No i z dram atu, 
który najpiękniej i najbardziej złow ro­
go brzmi w  zakończeniu w iersza „Z a­
w sze": „Na spłowiałych rzęsach bry­
lantow y diadem . Ktoś gdzieś posiał 
burzę, i w racała gradem ".

D aw no nikt tak  nie ustaw ił gło­
su i nie za śp iew a ł w  n aszej poezji. 
D aw no nikt tak  nie te s to w a ł sw o ­
jej pieśni na ludziach. Ta wirtuozer- 
sko skom ponow ana m elodia długo 
chodzi za czytelnikiem ; przyczepi się 
n aw et do te g o , którem u lekturow e 
przyzw yczajenia i zgubna tradycja 
m ów ią, że chwilam i je s t  za ostro , że 
k to ś tu s ię  chyba myli. Tylko że M ar­
ta  Podgórnik je s t  poetką, w ięc  nie 
myli się  n aw et w ted y , kiedy się myli, 
co najw ym ow niej św iadczy  o sile jej 
poezji i p ozw ala z czystym  sum ie­
niem n azw ać „R ezyden cję suryka­
tek " książką w ybitną.

0  0  0  0  0  
M arta  Podg órn ik  
„R ezyd encja  
su rykatek",
Biuro Literackie,
Wrocław 2011, s. 72, 27 zł

GRY WOJENNENOWA SER IA

TERRY BRIGHTON

o

Starcie trzech 
największych 
dowódców
ii wojny 
światowej

Stawką jest 
WYGRANIE 
WOJNY!

litera
nova
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R E C E N Z J E

G R Y

Przykucnąć za murkiem, wychylić się, strzelić i do 
przodu. „Killzone 3” stawia na testosteron, rozgrywka 
nie zaskakuje. Różnicę czynią technologiczne nowinki

□  lan eta Helgan. Przetrzeb ion e 
sity inw azyjne, w  których skład 

w ch o d zą, w yco fu ją  s ię  pospieszn ie, 
n iebezpiecznie rozproszone, w  s tro ­
ną m iejsca ew akuacji. W ruinach m e­
tropolii zn iszczonej a to m o w ą e k s­
plozją czają się  H elgaści. T acy  jak  ja, 
z pnia rasy  ludzkiej, a le  tw arz e  kry­
ją  pod m askam i, przesłony oczu g o ­
reją piekielnym  żarem . S ta rt  trick 
-  odczłow ieczyć, zdem on izow ać, aby 
zabijan ie przychodziło łatw iej. A  „Kill­
zo ne 3 " , zgodnie z n azw ą, to  przede 
w szystk im  hurtow e zabijanie. 
U derzam  kolbą lub biję ze  strzelby  
z przyłożenia niczym ołow ianym  m ło­
tem . Na krótkim d ystan sie  pruję serią 
z karabinka sz tu rm o w ego , na śre d ­
nim m ierzę dokładniej przez ce lo w ­
nik taktyczny. Sn ajp erką zdejm ę 
gołębiarzy, w yrzutn ią rakiet lub gra­
natam i zlikwiduję osło n ięte  gniazdo

broni ciężkiej. Z m aso w an y m  ogniem  
ze  zd ob yczn ego  kaem u utoruję drogę 
dla to w a rz y sz y  broni. W bity w  czte ­
rom etrow y eg z o szk ie le t z p od w ie­
szon ym  działkiem  i w yrzu tn ią  rakiet 
lub ob słu gu jąc  w ieżyczkę strzeln iczą 
w ozu  bo jo w ego , d ysp on u ję  je sz cze  
w ięk sz ą  siłą  ognia.

W szystko  już było, a le  tw ó rcy  „K 3 "  
w ied zą , jak  za p ro jek to w a ć  ogródek  
jo rdan o w sk i dla dorosłych chłopców . 
Tem po nie słabnie , poziom  adrenali­
ny nie op ad a. J e s t  i n adobne dziew ­
czę, którem u trzeb a  przyjść z pom o­
cą -  krótko m ów iąc, banał doskonały. 
A le za to  z w yróżn iającą tę  grę na tle  
średniej prezencją. Z a sn u w a ją ce  pole 
b itw y dym y, skry od kul trza sk a ją ­
cych w  pan cerz i dobre udźw ięko­
w ien ie  u łatw iają  w czucie  s ię  w  rolę 
fro n to w e g o  b o h atera . Nie u łatw ia­
ją  te g o : sz tam p o w a konstrukcja po-

ą je sz cze  tak ie w e se la . Trzystu 
gości, ciepła w ódk a, o b o w iąz­

k ow a garm ażerka , no i zabaw y. G o­
rące krzesła, tań ce  na gazecie , prze­
pychanie ja jka przez spodnie. M ożna

k o n te sto w ać , s ta n ą ć  pod śc ian ą  i być 
ponad. M ożna te ż  w la ć  w  sieb ie s to ­
s o w n ą  ilość gorzałki i rzucić się  w  w ir 
za b a w y , licząc, że  pan z k am erą nie 
uchwyci n aszej tw arzy.

„B u lle tsto rm " to  tak ie w łaśn ie  w e ­
selisko . Z  ekranu nieustannie lecą 
strum ienie krwi, rozerw an e flaki i po­
to k  b luzgów  -  przyznać trzeb a, że 
całkiem  pom ysłow ych , bo autorzy 
zdołali s ię  w y rw ać  poza stan d ard o w e 
„Fuck you, fuckin' m otherfucker".

P olskie tłum aczen ie jo b ó w  nie do­
rów nuje w ersji angielskiej, co m oże 
być o tyle  za sta n a w ia jące , że to  prze­
cież polska produkcja. Gra p o w sta ­
ła w  studiu P eo p le  Can Fly kiero­
w anym  przez Adriana Chm ielarza. 
Je d n o  je s t  p ew n e -  p isząc o niej.

Wstań z fotela i walcz!

Weselisko
„Bulletstorm” -  czysta, nieskrępowana radocha

nie m ożna używ ać sform ułow ania 
„dobre, bo polskie". Dobre, bo dobre 
-  w  „B u lletstorm " nie ma niczego, 
co o d staw ało b y  od św iato w e j 
czołów ki.

J e s t  w ięc  pięknie zrobiona gra­
fika op arta  na silniku graficznym  
Unreal Engine 3 .0 , je s t  całkiem  sen 
so w n y  (jak na strzelankę) scenariusz, 
a przede w szystk im  pom ysł. Koncep­
cja nie brzmi w ybitn ie -  oto  rozw a j- 
m y w  drobny m ak przeciw ników , a im 
efektow n iej, bardziej pom ysłow o 
i krw aw o to  zrobim y, tym  w ięcej do­
sta je m y  punktów. Za punkty kupujo- 
m y, a jakże, broń, dzięki której mo e- 
m y bardziej e fektow n ie, pom ysłow j 
i krw aw o rozw alać przeciwników , tlo 
w łaśn ie , to  je s t  ten  m om ent, w  ktr 
rym trzeb a podjąć decyzję -  s to ję  
pod ścian ą czy rzucam  się w  w ir ro 
rywki.

Je ś li jednak dam y się  uw ieść tej 
subtelnej zab aw ie , szybko okaże 
się, że  i w  w eselisk u  m ożna się  kom­
pletnie zatracić. Przem oc w  „Bullet 
storm ", choć p rzed staw ion a całkiei 1 
dosłow nie, robi ta k  karykaturalne 
w rażen ie, że nie sp o só b  brać jej se 
rio. M ocno rubaszny hum or nieźle pa­
su je  do całości i ani się  obejrzym y, jak 
zeg ar w sk a że  trzecią  w  nocy. A prze­
cież o to  w łaśn ie  chodziło. No i rano 
nie m a kaca. p i o t r  S t a n i s ł a w  ki

C C C C C
„B u lle tsto rm " P eople  Can Fly/Epic,
Electronic Arts, W indows, P S 3 ,
Xbox 3 6 0 ,1 3 0 - 2 0 0  zł

„K illzo n e  j", 
czyli
s trze lan ie  
na okrągłt
Z  przerwań i 
na rzut 
gran atem

staci, takiż scen ariu sz (od p ato su  aż 
mdli), a tak że  dubbing. „K 2" śm ie­
szyło nadm iernie purytańskim  ję ­
zykiem , „K 3" -  zw rotem  w  drugą 
stro n ę . Żad en  w ojak  nie przeklina 
tu „M otyla n o gal", ale w y p o w iad a­
ne z nam aszczeniem , na teatraln ym  
koturnie: „ Ja  p ie . J ę ! "  brzmi żenują­
co sztucznie.

Mimo zach ow aw czo ści i po­
tknięć „Killzone 3 "  je s t  ja sk ó łką  no­
w e g o . Kontrolery M ove w p ię te  
w  a tra p ę  zap ro jek to w an ego  z m y­

ślą  o P lay sta tio n  3  karabinka S trze­
lec (Sharp Shooter) dają złudzenie, 
że biorąc w roga na cel, m ierzym y 
z praw dziw ej broni. Przy w ykorzy­
staniu specjalnych m onitorów  i oku 
larów  m igaw kow ych  m ożna też  
grać w  „Killzone 3 "  w  trybie trójw y- 
miaru -  a le  te g o  nie polecam y, szko­
da oczu. OLAF SZEWCZYK

C C C C

„K illzone 3", Guerrilla G am es, Sony, 
P laystation  3 , 1 9 9  zł
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Śmiech 
] la ostrzu 
brzytwy
i marła i r e n a  K w i a t k o w s k a .

Można powiedzieć o niej, że 
s worzyła nowy gatunek sztuki, 
i lazwać go jej nazwiskiem

J C E K  W A K A R

a statn ie  la ta  w ie lk ie j a k to rk i b y ły  p o ­

g o d n ym  g a śn ię cie m . Ja k  w c ze śn ie j 

z K ab are te m  S ta rsz y c h  P an ó w  alb o  

D d kiem , ta k  te raz z ro s ła  się  z  D o m e m  A k - 

tc a W e te ran a w  S k o lim o w ie . B yw ałe m  tam  

d< ść czę sto  i  n ie m a l z a  k a żd y m  ra ze m  ją  w id y - 

w dem . S ie d z ia ła  n a  ław ce  p rz e d  b u d y n k ie m  

aJ oo n a  k rz e śle  p rz y  re c e p c ji. W y sta rcz y ło  po- 

p. trzeć c h w ilę  d łu ż e j, b y  z ro z u m ie ć , że  je st 

w sw oim  św ie cie . Z aw sze  się  u śm ie c h a ła , czę- 

s i w ita ła  g o ści. K tó re g o ś ra z u  p rz y je c h a łe m  

v Iz ie ć m i.Z a c z ę ła m ó w ić d o n ic h z ro z b ra ja ją - 

c-i rad o ścią. Potem  o p o w ie d z ia łe m  ch ło p co m , 

1 ćo to b y ł. O b y  za p a m ię ta li.

G ra ła, do k ie d y  m o g ła . W  m a ju  2 000 ro k u  

1 ro sław  K ilia n  w y sta w ił w  T e atrze  P o lsk im  

v W a rsza w ie  „ Z ie lo n ą  G ę ś” K o n sta n te g o  I l ­

defonsa. G a łc z y ń sk ie g o . Ire n a  K w ia tk o w sk a  

z io w u  w c ie la ła  się  w  s p e c ja ln ie  d la  n ie j n a p i- 

s n ą  p rz e z  p o etę ro lę  H e rm e n e g ild y  K o c iu - 

1: ń s k ie j. O b o k  p o j a w ia li się  n ie m a l w y łą c z n ie  

r iło d z i akto rzy. K a b a re to w y  sean s d z ię k i n ie j 

t y ł czym ś w ię ce j n iż  re p e ty c ją  d o b rz e  zn a - 

1 ego m a te ria łu . T a ka „S ie ro tk a ” n a  p rz y k ła d . 

„Is ia  m a ta tu sia , B a sia  -  m a m u się , C io c ia  -  c io ­

cię, Z o sia  -  stry ja . Ja  je stem  n ic z y ja . B ie d ­

na sie ro tk a ” -  K w ia tk o w sk a  śp ie w a ła  te n ie ­

śm ierteln e  frazy, n ie  c h cą c u d a w a ć, że  czas 

stanął w  m ie jsc u . C ią g le  a k ce n to w a ła  te m b r 

głosu, k tó ry  p rz e z  la ta  stał s ię  je j zn a k ie m  ro z ­

po znaw czym . A le  tu  i  ó w d zie  z a b ra k ło  o dd e­

chu, g ło s sta ł się  o d ro b in ę  b a rd z ie j z a c h ry p ­

nięty. A  je d n a k  z  k a żd e j p io s e n k i stw o rzy ła  

zam k n ię te  w  trz e ch  m in u ta c h  a rcy d zie ło . N ie  

d a ło  się , i  ciąg le  się  n ie  da, z ro b ić  tego le p ie j.

Po tym , ja k  u sły s z a łe m  o śm ie rci a k to rk i, 

p o słu c h a łe m  „S ie ro tk i” ra z  je sz c z e  z  p ły ty  

D V D . A  p o tem  u tw o ró w  z  K a b a re tu  S ta rszy ch  

Panów , n a  c ze le  z  „T ang iem  K a t”. I  p rz y p o ­

m n ia łe m  so b ie , co  k ie d y ś o K w ia tk o w sk ie j 

m ó w ił z a c h w y c o n y  je j c h a ry z m ą  G u sta w  

H o lo u b e k : „K u n sz t k o m e d io w y  je st o w ie le  

tru d n ie js z y  o d  d ram atyczn e g o . Z re sz tą  g ra­

n ic a  je st p ra w ie  żad n a, a łe  n a  o strz u  b rzytw y. 

P o cz u cie  k o m iz m u  je st p ew n ym  typ em  w y ­

o b ra ź n i, k tó ry  u w z g lę d n ia  a b su rd  i  ja k ą ś de- 

stru k cj ę re a liz m u . Ire n a  K w ia tko w ska o p e ru j e 

tym  typ em  w y o b ra ź n i p e rfe k cy jn ie , ałe  p rz e j­

ście  do tra g e d ii, jestem  tego p ew ien , n ie  stano ­

w i d la  n ie j tru d n o ś c i”. T ra fił w  sed no . K ie d y  

p a trz y  s ię  n a  sce n iczn e  m in ia tu ry  K w ia tk o w ­

sk ie j, zn a ć, że  p o d  śm iech e m  je st d ru g ie  d n o . 

N u ta  n o sta lg ii, led w o  w y c z u w a ln y  sm u te k . 

D latego  d z iś  w arto  p o w ie d z ie ć, że  stra c iliśm y  

akto rkę  n ie w y k o rzy sta n ą . C h o ć b y  to b rz m ia ­

ło  naw et n a jb a rd z ie j n ie d o rz e c z n ie .

N o  b o  ja k? P o nad  70  la t n a  sce n ie  -  c z y  kto ś 

z n a  d ru g i ta k i d o ro b e k? P o n ad  120 te a tra l­

n y c h  i  film o w y c h  ró l, a w śró d  n ic h  w ie le  ta­

k ic h , k tó re  sta ły  się  k u lto w e  -  w y m ie ń m y  

ty lk o  „W o jn ę  d o m o w ą”, „C zte rd zie sto la tk a ”, 

„H a łlo  S zp ic b ró d k a ...”. O b a w sp a n ia łe  kab a­

rety, w  k tó ry c h  o b o k  P rzy b o ry , W aso w skieg o  

i D u d k a  D zie w o ń sk ie g o  b y ła  ik o n ą . I  je sz c z e

a rcy m istrz o w sk ie  in te rp re ta c je  te k stó w  d la  

d z ie c i, p rz y p o m n ijm y  „P la stu sio w y  p am ię t­

n ik ” K o w n a c k ie j o ra z „P tasie  ra d io ” TU w im a. 

W ię c  ra cz e j n a d m ia r, n ie  n ie d o sy t. G d y  je d ­

n a k  p a trz y  się  n a  k o le jn y  k o m ic z n y  tourde fora  
K w ia tk o w sk ie j, w id a ć, że  ro z sa d z a ła  k a żd ą  

n a rz u c o n ą  je j fo rm ę . B y ła  m is trz y n ią  grote­

sk i, k tó ra  p o tra fi z b u rz y ć  k a ż d y  je d n o z n a c z ­

n y  o b ra z. D latego  łatw o  z n a le ź ć  ro le , k tó ry ch  

K w ia tk o w sk a  n ie  zag rała , i  p ró b o w ać je  so b ie  

w y o b ra zić  w  je j w y k o n a n iu . M am  w śró d  n ic h  

je d n ą  u lu b io n ą  -  to  Ja n in a  W ę g o rze w sk a , ty­

tu ło w a  M a tk a  z  d ram a tu  W itka ce g o . W id z ę  

w  tej p a rt ii K w ia tk o w sk ą . Z a g ra ła b y  ją , tak 

sąd zę , ja k  n ik t in n y . Ł a m ią c tra g ic z n e  to n y  

o p ę ta ń czy m  śm iech e m , u c ie k a ją c  p rz e d  z a ­

szu fla d k o w a n ie m , k tó re  stało  się  je j u d zia łe m .

K ie d y  o d ch o d z ą  w ie lc y  a rty ści, p o w ta rza  się 

ciąg le  te sam e slo g an y. T y le  że  w o b e c K w ia t­

k o w sk ie j n aw et fra z y  o n ie śm ie rte ln o śc i n ie  

tc h n ą  c k liw y m  b a n a łe m . Ż y ła  98 la t, zatem  

m y śla ło  s ię  o n ie j ja k  o p u n k c ie  stałym . M o g ła  

m ilc ze ć  w  sw o im  św ie cie  w  S k o lim o w ie , a je d ­

n a k  w yd a w a ło  się , że  je st, b ę d z ie , b y ć m u si. 

G d y  id z ie  o kab a re t c z y  ko m e d ię , n ie  m ia ła  

so b ie  ró w n y c h . A  p rz y  tym  g ran ie  p rz y c h o ­

d z iło  je j z  b e zw sty d n ą  ła tw o ścią , c h o ć  cen ą 

za  to b y ła  w ytężo n a , trw a jąca lata  p ra ca . „N aj­

tru d n ie j sza  w  sztu ce  j est łatw o ść" -  n a p is a ł k ie ­

d yś W ito ld  G o m b ro w icz. Ire n a  K w ia tk o w sk a  

m o g ła  p o d p isa ć  się  p o d  ty m i sło w a m i.

Z o sta n ie  ze m n ą je j u śm ie ch . •
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a ła  c za rn a  to  n a jle p ie j w y la n so w a n y  

p ro d u k t św iata. M a te ria ł d o w o d o w y  

sta n o w ią  w sz e lk ie j m a śc i film y  o ra z 

se ria le . Je ś li b o h a te ro w ie  ze  so b ą  ro z m a w ia ­

ją , to  o c z y w iśc ie  ty lk o  p rz y  kaw ie , je ś li u m a ­

w ia j ą się  n a  ra n d k ę , to  n a  kaw ę (często  z re sz tą  

sp o tk a n ie  k o ń c z y  się  p rz y  ś n ia d a n iu , d o  k tó ­

rego  je st p o d a n a , a ja k że , kaw a), je ś li n ie  w ie ­

d z ą , co  ze  so b ą  z ro b ić , n a jp ie rw  p iją  kaw ę. 

Z n a jo m o ść  c u d z y c h  k o fe in o w o -m le cz n o -cu -

k ro w y c h  p re fe re n c ji ś w ia d c z y  o g łę b o k im  

u c z u c iu  i  p rz y w ią z a n iu , p rz e k o n u je  -  g łó w ­

n ie  sam eg o  sie b ie  -  K u rt z  „G le e ”. A  ro zm o ­

w y  o  ż y c iu  n a jle p ie j sm a k u ją  p rz y  m a łe j cza r­

n e j i  p a p ie ro sie , co  w ie m y  o c z y w iście  o d  Jim a  

Ja rm u sch a .

C o  z n a m ie n n e , z a  tą  m iło śc ią  i  p ro m o c ją  n ie  

sto i ż a d n a  z ło w ie sz c z a  k o rp o ra c ja  -  w  p rz e ­

c iw ie ń stw ie  d o  se te k  in n y c h  p ro d u k tó w  p o ­

ja w ia ją c y c h  się  n a  e k ra n a c h  m a rk i k a w y  n ie

zn a m y  nig d y, co je st d o w o d em  je j p raw d ziw ej 

p o tę g i i  n a sze g o  u z a le ż n ie n ia . Z a z d ro śn icy  

o d  la t p ró b u j ą z d e tro n izo w a ć c z a rn ą  kró lo w ą, 

p rz e k o n u ją c  m asy, że  ta ru jn u je  se rca  i  nad­

m ie rn ie  e k sp lo a tu je  lo k a ln e  z ło ż a  m agne­

z u  i  p o ta su . O d  la t trw a  h iste ry c z n a  kam pa­
n ia  z ie lo n e j herbaty, rze k o m o  k o rz y stn ie jsz e j

Ł A D N E  R Z E C Z Y

ekspresem!
Są w życiu rzeczy  
ważne, ważniejsze  
oraz kawa
O L A  S A L W A

Do P ressa  
w lew asz  wodi 
z czajnika 

9  i d o sta jesz  
i  kaw ę  
I z  ekspresu  
i c iśn ien io  
I w eg o . Ot ok 
| -  urządzenie 
I do spieniania 
j  m leka

§ &  i

p. w yboru, do koloru, czyli ek sp res  na kapsułki 
A Modo Mio w ło sk iego  p o ten tata  Lavazzy

Ek ;pres dla Pinokia, czyli d rew n ian y  0yste in  
Ht ile H usby

o' kaw y p o d  k a ż d y m  w zg lęd em . N ie  zam ie ­

rz. tm y d y sk u to w a ć z  a rg u m e n ta m i zd ro w o t­

ni n a u ko w y m i, je ste śm y  ty lk o  c ie k a w i, c z y  

kt )ś w y o b ra ża  so b ie  p o b u d k ę  w  d o m u , w  któ ­

rym  p a ch n ie  ja śm in o w ą  sen ch ą? R a n d k ę  p rz y  

n. parze z  b a n c h y  a lb o  sp o tk a n ie  b izn e so w e  

p rzy filiż a n c e  „a łk a łiz u ją c e j o rg a n iz m " k u k i- 

ci y? D la  p o b u d z e n ia  fa n ta z ji m u szę  się  ch y b a  

m p ićka w y . •

P S Tekst p o w sta ł p rz y  w sp ó łp ra c y  ca p p u c c in o  

r,a m le k u  so jo w ym .

Brunopasso P D -i ożyw ia nie tylko zaparzon ą 
kawą, ale tak że  soczystym  kolorem  obudow y

O B Y C Z A J Ó W K A

Kebab 
i beton
...czyli Polaka widok 
z okna w Hamburgu

M I C H A Ł

W I T K O W S K I

Qie  w iem  d laczego , ałe c zu ję  n ie ch ę ć 

do P o lakó w  z  e m ig ra cji. D o  n ik o g o  

k o n kretn eg o , fakt, ale w  P o laku  n a  e m ig ra­

c ji je st coś n ie p ra w d ziw e g o . M a gębę. A n i 

tu , a n i tam . K to  b y ł, te n  w ie. A  z  ca łe j e m i­

g ra c ji c i z  N ie m ie c w y d a ją  m i się  n a jstra sz ­

n ie js i, ja cy ś ta cy  cw a n ia k o w a ci. Z  ty c h  

zaś „P o lak z  H a m b u rg a ” p rz y p ra w ia  m n ie

0 p ra w d ziw y  b ó l zębów . Je śli je sz cz e  m ie sz ­

k a  w  d z ie ln ic y  „ró w n ie ż  m ię d z y  in n y m i 

p o ls k ie j” B illste d t, u cie k a m , g d zie  p ie p rz  

ro śn ie . W ie m , że tam  m o że  m ie szk a  kto ś, 

kto  m n ie  czyta, lu b i i  je st fanem  n a  m o im  

F ace b o o k u . I  p o  p rz e c z y ta n iu  tego fe lie ­

to n u  n ie  p rz y jd z ie  n a  m ó j w ie c z o re k  au ­

to rs k i w  K u n sth a u sie . A lb o  w rz u c i tam  

b o m b ę. B ó g  m i św ia d k ie m  -  n ie  p o d liz u ję  

się  e m ig ra cji. Jestem  gotów  p o le c z a  p raw ­

dę. Z  g ó ry  ją  (m am  target w y łą c zn ie  ż e ń ­

sk i) p rze p ra sza m . A le  P o la k  n a  e m ig ra cji 

w H a m b u rg u , za m ie sz k a ły  w  d z ie ln ic y  B ill­

stedt, to h o rro r, a ju ż  d z ie w c z y n y  stam tąd 

w  og ó le  so b ie  n ie  w yo b rażam .

C o  ró ż n i n a sze  b lo k o w isk a  o d  n ie m ie c ­

k ic h ? P o lsk ie  b e to n o w e  d ż u n g le  są  je d - 

n o k u ltu ro w e  -  to ic h  w ad a i  zaleta. W ada, 

b o  n u d n o  tam  ja k  d ia b li, śm ie rd z i ty lk o  

w sz y s tk im i o b ia d a m i z  w y w ie trz n ik ó w

1 sp a ć się  ch ce. C zasem  w y w ie szą  co ś o tru t­

ce n a  s z c z u ry  św ieżo  w ysyp an e j w  p iw n ic y  

i  to  je st o d m ian a. A le  p rze d e  w szy stk im  je st 

to zaleta. P o n iew aż n ie  w yg ląd ają ja k  B ill­

stedt. Po co w  o góle em igrow ać, ż e b y  w y lą ­

do w ać w  p ie k le ? W y o b rażam  so b ie  P o laka 

n a  e m ig ra cji, stojącego w  o k n ie , p alącego

p a p ie ro sa  i  p atrząceg o  n a  b lo k i o h y d n e j 

d z ie ln ic y  B ills te d t, n a  tra w n ik i, p la ce  

zabaw , an te n y  sa te lita rn e  n a  b a lk o n a ch , 

n a  c a ły  te n  ra cj o n a ln y  k ra jo b ra z p ła sk ie j j ak 

stó ł P ó łn o cy. N a d o le  o tw arty kebab, p rze d  
n im  c h ło p c y  n a  m o to rach , A rab stw o , ich  

d z ie c i z  to rn istra m i, ic h  ż o n y  zakw e fio n e , 

ic h  k u c h n ie  z b y t o stre . N e o n  n a d  stacją 

U -B a h n u  U 2  ja k  k się ż y c. R o sja n ie , Turcy, 

Polacy. K eb ab , w ó d ka , b e to n . C a łe  m o rze 

w ó d k i i  całe  m o rze  b e to n u , a w  tym  b eto ­

n ie  ro zle g a  się  d u d n ie n ie  m u z y k i p u sz cz o ­

n e j n a  f u l w  au tach . C erkiew , A lla h , kasa. 

A ra b y  w  w eeken d p a rk u j ą n a  tra w n ik u  p o d  

dom em  P o laka, ro z k ła d a ją  ża rcie  n a  m asce 

sa m o ch o d u , o tw ie ra ją  n a  o ście ż  w szy st­

k ie  d rz w i, że b y  m u z y c z k a  g ra ła  „H a b ib i, 

h a b ib i” i  k u p ią  s ię  w o k ó ł. P o rzu ć w sze lk ą  

n a d z ie ję , k tó ry  tu  p rzy b y w a sz. W ś ró d  be­

to no w ej p u sty n i ro z n o s i się  n ie  ty lk o  d u d ­

n ie n ie , ale  i  strz ę p y  n ie sp e łn io n y c h  p ra ­

g n ie ń , k u b k i ze sło m k a m i z  M c D o n a ld ’sa, 

z u ż y te  ko n d o m y, z a p a c h  p sie g o  gów na, 

ta n ic h , sło d k a w y ch  ja k  k a d z id e łk o  in d y j­

sk ic h  p e rfu m . B o  n ie  p o m o g ą p re ze rw a ­

tyw y: lu d z i je st za  d u ż o  i  b ę d z ie  je sz cz e  

w ię ce j. A ra b sk a  sp e rm a i  ru s k i p o t. M ró z. 

Z a m a rzn ię te  gów no. Z am arzn ię te  w szy st­

k ie  p ły n y  u stro jo w e  p o za  łza m i. B o  n ik t n ie  

m a c za su  się  ro z k le ja ć, g d y trz e b a b y ć  tw ar­

d ym . N ie d z ie ln a  n u d a . Z  każd e g o  o kn a 

in n e  odg ło sy. Z n o w u  p o p is a li w  w in d z ie , 

p o sp re jo w a li, i  je sz c z e  te sw astyki. Z n o w u  

n a p a d li z  k ije m  b e jsb o lo w y m . N ie  m a zm i­

łu j. C o  to  za  P ó łn o c, k ie d y  ty le  ko lo ro w y ch  

w o k o ło  -  m y śli P o la k, k tó ry  o d  u ro d z e n ia  

je st n ie to le ra n cy jn y . C h o ćb y ś b y ł D u ch e m  

Ś w iętym , w  B illste d t p o  ty g o d n iu  zo sta­

n ie sz  ra sistą  i  o fia rą . N araz.

W  o g ó le  n ie m ie c k ie  o sie d la  e m ig ra cji, 

takie , ja k ie  zn a m y  z  B e rlin a , są n ie h u m a ­

n ita rn e  i  ro d z ą  z ło . O p ise m  ta kie g o  w ła ­

śn ie  m o lo c h u  C h ris tia n e  F. z a c z ę ła  sw oją 

k sią ż k ę  „M y, d z ie c i z  d w o rca Z O O ”. P rze ­

p ro w a d z iła  się  ze  w si n a  b e to n o w ą p u sty ­

n ię  i  p ię k n ie  p o k a z u j e, j ak  b lo k i i  n ie n a w iść 

d o p ro w a d ziły  ją  do h ero in y. A  w tedy, w  la ­

ta ch  70 ., co d ru g i b e z ro b o tn y  b y ł je szcze  

n a  o b fity m  so cja lu . Te czasy, ja k  w iado m o , 

m in ę ły  i  b ę d z ie  ty lk o  g o rze j.

C z a sa m i p rz e d  z a śn ię c ie m  w yo b ra ża m  

so b ie, że  m ie szk am  w  B illste d t. M o je  d z ie ­

c i d o je żd ża j ąU -B ah n e m  do p o lsk ie j szko ły, 

a żo n a  p ra cu je  w  A ld im  p rz y  k a sie . Ja zaś je ­

stem  b e zro b o tn y  i  p atrzę  p rz e z  o kn o . Z asy­

p iam , ś n ią  m i się  ko szm ary. •
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R O M A N  K U R K I E W I C Z

Polska 
aprzyczepka 
rowerowa
Być może już wkrótce będzie 
można wozić dzieci, psy i małe 
słonie przyczepkami rowerowymi 
Na razie, choć 
bezpieczniejsze 
od krzesełek, są 
one nielegalne

N I E  T A K :  J A N E K  K O Z A

Oe jm  z n o w e liz o w a ł p raw o  o ru c h u  d ro g o w y m  

ta k , że  w k ró tce  le g a ln e  b ę d z ie  k o rz y sta n ie  

z  p rz y c z e p e k  d o  ro w e ró w , w  k tó ry c h  m o g ą 

p o d ró ż o w a ć  c h o c ia ż b y  d z ie c ia k i. Z a b ra ło  to  p o ­

sło m  la ta  c ię ż k ie j p racy. P rz y c z e p k i m a ją  sam e 

w ady, w  o d ró ż n ie n iu  o d  o b o w ią z u j ą cy ch  fo te lik ó w . 

K ie d y  ro w e r s ię  p rz e w ra ca  a lb o  je st p rze w ra ca n y , 

p rz y c z e p k a  tw a rd o  sto i n a  sw o ic h  k o ła c h . M o ż n a  

w  n ie j p rz e w o z ić  n ie  ty lk o  je d n o  d z ie c k o  -  m o ż n a  

w o z ić  d z ie c k o  i  z w ie rz a k a . P rz y c z e p k i są  d u ż e  

i  j asn e, d o b rz e  w id o c z n e  z  d a le k a . D z ie c ia k  z  p se m  

m o że  je c h a ć  ta k ą  p rz y c z e p k ą  o k a ż d e j n ie m a l p o rz e  

ro k u  i  w  d o w o ln e j a u rz e . W id z i, co  s ię  d z ie je  w o k ó ł. 

To w sz y stk o  w c ią ż  n ie le g a l. To w sz y stk o  w y k ro c z e ­

n ie , p rze stę p stw o .

A le  sp ra w a  p rz y c z e p k i to  co ś w ię c e j. P o k a zu je , 

że  n a w e t n ie w ie lk ie  p o p ra w k i w  p rz e p isa c h  m o g ą 

sp o ro  z m ie n ić , a le n ie  m a w o li, ż e b y je w p ro w a - 

d za ć. Je st ty le  w a ż n ie jsz y c h  k w e stii: n ie p o d le g ło ś ć  

B ia ło ru s i, u sta w a an ty h a za rd o w a , a n ty d o p a la c z o - 

w a , b u d o w a  k o szm a ró w  b o isk o w y c h , ro z g ry w a n ie  

w e w n ą trz fo rm a c y jn y c h  p o je d y n k ó w , n ie o k a z y - 

w a n ie  s ła b o ś c i rz ą d z ą c y c h  p rz e z  n ie o d w o ły w a n ie  

m in is tró w  z ły c h , s ła b y c h  i  n ij a k ic h . N ie  m a czeg o  

z m ie n ia ć , b o  ta k  p rz y g o to w u je m y  g ru n t p o d  p o ­

w ró t Ja ro sła w a . A  Ja ro sła w  rą c z k i z a c ie ra , o c z k ie m  

b ły s k a , w ig o r m u  w ra ca .

O sta tn io  p re m ie r p o w ie d z ia ł, że  k to ś tu  m u s i 

rz ą d z ić . N a p raw d ę ? D la cze g o  4 0 -m ilio n o w y m  

k ra je m  m aj ą rz ą d z ić  ja c y ś  tacy, k tó rz y  ta k  są  

p rz y w ią z a n i d o  fo te lik ó w , że  n ie  w id z ą , iż  n a d c h o ­

d z i cza s p rz y c z e p e k ? Te ro w e ro w e  z a c z e p k i n ie  

d o ty c z ą  ty lk o  o b ecn eg o  p re m ie ra . D o ty c z ą  te ż, 

a lb o  b a rd z ie j, p o p rz e d n ie g o . I  co n a jd z iw n ie js z e , 

k o le jn e g o , k to k o lw ie k n im  z o sta n ie . A le  p rz y c z e p k i 

n a d je ż d ż a ją . Ja k b y śm y  to  k ie d y ś p o w ie d z ie li: 

z  h isto ry c z n ą  k o n ie c z n o ś c ią . •

Autor: Je rzy  Bucz :k

O k re ś le n ia  p o d a n o  w  in n y m  s z y k u  n iż  k o le jn o ś ć  w y ra z ó w  w  d ia g ra m ie  
W  d ia g ra m ie  u ja w n io n o  n ie k tó re  lite ry . P o  w y p e łn ie n iu  d ia g ra m u  
n a le ż y  ro z s z y fro w a ć  n a s tę p u ją c e  h a s ło :

K11 H11 G6 F i D10 B8 A2 H12C1I l9 K2 E6 A7 Cs A4 BlO Dl Cl2 Es F8 G2 U

Ag D12 E9 C2 11 D4 C7 G7 B3 K3 J12.

1 2 3 4 5 6 7 8 9  1 0 11 1 2

W yrazy
10-litero w e:
•  POCZWARKA ŻONY
•  CIĄGNIE S ię

Z W ENEZUELI

W yrazy
8 -lite ro w e :
•  ŚWIĘTEMU JANOWI 

PRZYŚWIECA
•  ZW YCZAJNY 

GONIONY
•  THE NAUCZYCIEL
•  CO LIPIEC SZCZęKA

W yrazy
7 -lite ro w e :
•  ZAKŁADANY 

DLA ŚMIECHU
•  ALA PRZEKŁADA ASA

W yrazy
6 -lite ro w e :
•  FRYZ NA WYNOS
•  KROPKA NAD MI
•  OPIERA S ię  STOŁOWI
•  NA PULPICIE DIAKA
•  AMOR ZAMÓWIŁ 

STOLIK
•  SĄSIADKA WNIOSKU

W yrazy
5-lite ro w e :
•  PRZED PAŃSTWEM 

-  ZRęCZNOŚĆ!
•  DO DARTA TOTO
•  CZARNE DWUNASTOCALÓWKI
•  UNIOSŁA W ANDę  

OD NIECHCENIA

•  ULUBIONE MIEJSCE 
KLAUSTROFOBA

•  PRZY VERY IMPORTANT BOK ł

W yrazy
4 -lite ro w e :
•  GORĄCA ZALEWA
•  SCHO W AŁ TATCE K A LA FO N ię

R O Z W I Ą Z A N I A  Z N R .  8
Krzyżów ka: SZW ADRON 
Poziom o: 1 . za  tw oim  przewodem
-  PRZEŁĄCZNIK 7. BIERZE WSZYSTKO
DO SIEBIE -  SOBEK 8 . CIĄGNIE KONIA POD 
GÓRą -  POWÓZ 9 . CZERWONA WYSYPKA
-  KORT 10. EFEKT BICIA -  WYPŁYW
12. Z PIONOWO DO POZIOMO -  NOKAUT 
14. DOKTOR N. -  DREN 17. PROSZą SIĘ 
UBRAĆ -  NAKAZ 18. KOLEŻANKI PO PIÓRZE
-  REWIA 19. O OBROTACH CIAŁ NIEBIESKICH, 
ZIELONYCH, CZERWONYCH I ŻÓŁTYCH
-  KALEJDOSKOP 
Pionow o: 2 . mienia imienia 
JANOSIKA -  ZABÓR 3. HAUSTO -  ŁYKO
4. SZPILKI Z WŁOSKIEGO BUTA -  CYPRYS
5. ZABAWA BEZ KAR -  NAWAŁ 6 . OPODAL

KRZACZKA -  KRZEWINKA 7 . ZAWSZE 
NA CYKU -  SEKUNDNIK 11. HERBACIANY 
STRUMIEŃ -  RUCZAJ 13. DODAJE KOLORYTU 
ŻYTU -  KĄKOL 15. ŚCIEŻKA DŹWIĘKOWA 
-  ROWEK 16. 3 NA CZTERY LITERY -  TRIO

Jo lk a : PO DRÓŻ DONIKĄD TEŻ 
ZACZYNA SIĘ  OD PIERW SZEGO 
KROKU (z „R o zb itka" Chucka 
Palahniuka)
Rzędam i: p r z e k o p , s t w o r y , p l a ż a ,
DOMOKRĄŻCA, KRAN, GROSIK, ASYŻ, 
SANECZKARZ, DZWON, FISKUS, KOMÓDKA
Kolumnami: pępek, ro g auk , zw ada ,
ŻONGLERKA, KRAM, ODZYSK, PSIKUS, ADAM, 
ŚWIĄTKARZ, SZWED, TRZCINY, ŻONKA

L A U R E A C I  Z  N R .  7

Krzyżów ka:

Urszula K ilarska, Wrocław; 
Anna M iziewicz, Gorzów Wlkp.; 
Agnieszka Turska, Łuków;
Lidia W asyluk, Olsztyn;
P aw eł W aw rzyniak, Płońsk

Jo lk a :

Izabela K ow alska-W ieczorek,
Toruń;
M arian M ichałow ski, Poznań; 
Jo la n ta  P aw lak , Łódź;
B arb ara  Psujek, Gorzków; 
M aria Szw ałko, W arszawa

6 2  P R Z E K R Ó J  8  M A R C A  2 0 1 1

J E D N O  D A N I E  A D A M A  G E S S L E R A

Jeż Jerzy
Występują:
trzymający rękę na pulsie 
C H Ó R  K R Y T Y K Ó W

oraz kompletnie
przypadkowa
P U B L IC Z N O Ś Ć

CHÓR K R Y T Y K Ó W

(lekko fałszując):
Chcemy oznajmić, że film 
jest znakomity, doskonale 
zrealizowany i peten 
dowcipu, a wszystkich tych, 
którzy utrzymują, że nie 
mamy pojęcia o polskim 
komiksie, informujemy, że 
„Jeża Jerzego" czytaliśmy 
już w  „Relaksie".

PUBLICZNOŚĆ

(czysto, donośn ie):
A to nie szto w  „Świecie 
Młodych"?

KURTYNA opada w  postaci 
gigantycznej kolorowanki 
z Kajkiem i Kokoszem. 
Poruszenie. Sentymenty. 
Łzy.

Pyszne, choć niedopuszczalne
O pow iadałem  już P ań stw u  o nie­
zw ykłej liczbie robionych w  mojej 
restauracji b e fsztyk ó w  tatarskich . 
P ew n ego  razu odwiedził nas gość, 
jak się  później okazało, hodow ca 
orzeszkó w  ziem nych z Karoliny Po­
łudniow ej. Gdy kucharz skończył 
siekać dla niego m ięso i przyrządził 
ta ta r, poprosił go o w rzucenie go­
to w e j, jak  nam  się  w ydaw ało , po­
traw y  na ruszt i usm ażenie jej. Tak 
go jad ł z nadzw yczajnym  sm akiem . 
Krzyczał, że to  najlepszy ham burger 
w  je g o  życiu. Od tej pory co kilka 
m iesięcy zag ląda w  tę  stronę św ia­
ta  na to  danie. Czasam i to , co dla 
jednych je s t  n iedopuszczalne, dla 
innych je s t  niebem  w  gębie. P ierw ­

szym  dorosłym  sm akiem , który pa­
m iętam  z m ego dzieciń stw a, była 
sm ażon a na m aśle  polędw ica. P o­
d aję ją  w  m ojej restauracji, n azyw a 
s ię  Przekąska G esslera . 
Potrzebujem y dw óch patelni 
(to pierw sza tajem nica). Na jedną 
i drugą w lew am y sklarow an e m a­
sło. Na jednej sm ażyć będziem y po­
krojoną w  piórka cebulę, na dru­
giej polędw icę. Z te j w ykrajam y trzy 
1,5-cen tym etro w e plastry, obtłuku- 
jem y raz z dwóch stron tłuczkiem  
do m ięsa (to ten  fragm en t o nie­
dopuszczalności. Każdy bowiem  
w ie, że aby u sm ażyć stek , m ięso 
po ucięciu ubija s ię  pięścią, a nie 
tłuczkiem , by nie rozerw ać w łó ­

kien). Tajem nica m ojej przekąski 
tkwi chyba w  tym  tłuczku. Gdy m a­
sło na obu patelniach je s t  już bar­
dzo rozgrzane, kładziem y na jednej 
m ięso, a na drugiej cebulę. S m a ­
żymy. Cebula ma być złota, a pla­
stry  polędw icy obustronnie o b sm a­
żone. Zdejm ujem y m ięso z patelni, 
kładziem y na nagrzany talerz, oble­
w am y so sem  z podsm ażenia, na nie 
kładziem y zd jętą  z patelni cebulę, 
polew am y w szy stk o  m asłem  z ce­
bulowej patelni, solim y grubą mor­
ską solą . J a  do te g o  podaję białą 
bułkę grubo p osm aro w an ą m asłem . 
Co będę P ań stw u  opow iadał 
-  pyszne! Zapraszam  do kuchni 
i do stołu.

Program „Wściekłe gary" Adama Gesslera oglądajcie w soboty o 14.10 w TVP Polonia

B R A C I A  M B A R T O S Z  
I T O M A S Z  
M I N K I E W I C Z
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Taniec' 
na linie 
powinien 
być
solowy.

Przygotowuje: Zespół KALIBER 45

( R Z Y Ż Ó W K A  N R  1  O
itery z oznaczonych pól czytane 
joziomo utworzą wyraz-rozwiązanie.

p o z i o m o :

1 .  PŁYWANIE W ZA DUŻYCH 
BUTACH

7 .  BOI S ię  WODNIKA
8 . ROZKŁADA Się  

NA SŁOŃCU
9 . JE  SIANO

10 .  DETAL METAL
1 2 .  POSPIESZNY Z GNIEWU 

DO WRZESZCZA

14 . DUŻA PARTIA
17 .  KREWNY CZŁOWIEKA
1 8 .  SŁOMIANA PANNA
1 9 .  NIE JEST SUPER

p i o n o w o :

2 . TYLKOT STAROPOLSKIE
3 . PROSTOCIASTOŚCIAN 

FOREMNY
4. SPA TAK, SPANIE
5 . BOI S ię  ZASTRZYKÓW
6 . WPUSZCZONA W KANAŁ
7 .  CZŁO W IEK PEŁN Ą G ęB Ą

1 1 .  CIĄGNIE SZNUR
13 . RÓWNO POD SUFITEM
15 . OBERWANIE GÓRY
1 6 .  TA JAJA

JAK ZOSTAĆ
K R Ó L E M

N agrodą w  tym  
tygodniu je s t  k s ią żk a  
P e te ra  Conradiego  
i M arka Logue'a  
„Jak  zo sta ć  k ró le m ?"  
(Ś w ia t  Książk i)

Rozw iąż krzyżów kę 
lub jo lkę i prześlij 
do nas hasło.
W yślij SM S o treści 
PRZEK RÓ J.H A SŁO  JOLKI 
lub PRZEK RÓ J.H A SŁO  
KRZYZOWKI 
na n u m e r72 4 3 . 
Rozw iązania m ożesz 
tak że przysłać 
na kartce p ocztow ej 
(decyduje d ata  stem pla) 
na ad res: „Przekrój", 
ul. N ow ogrodzka 4 7  A, 
0 0-695 W arszaw a, 
z dopiskiem : „jolka 10" 
lub „krzyżów ka 10".

Na prawidłowe rozwiązania czekamy do 14  marca 2011.
Koszt SM S-a: 2 zł netto/2,46 zł brutto.

Dane osobow e uczestników konkursu w  zakresie: imię i nazwisko, 
adres zamieszkania, numer telefonu stacjonarnego lub komórkowego, 
będą przetwarzane przez organizatora konkursu, tj. W ydawnictwo 
Przekrój Sp. z 0.0. z siedzibą w  W arszawie przy ul. Nowogrodzkiej 47 A, 
w  celu realizacji um owy przystąpienia do konkursu i jego prawidłowego 
przeprowadzenia lub marketingu własnych produktów bądź usług 
organizatora konkursu. Gwarantujemy prawo wglądu do swoich danych 
osobow ych oraz ich poprawiania, jak również żądania zaprzestania ich 
przetwarzania. Podanie danych jes t  dobrowolne. Dane osobow e nie będą 
udostępniane innym podmiotom. Regulamin konkursu został wyłożony do 
wglądu w  siedzibie organizatora konkursu.
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D Z I E N N I K  J E R Z E G O  P I L C H A

Książę Kościoła modlił się i kroczył 
w osobliwie -  rzekłbym - sportowo 
wojskowym rytmie, marsz, zwrot, 
marsz, zwrot i tak w koło, nawet 
kacerska mysz by się nie prześlizgnęła

2 4  L U T E G O

N ie  ro n ią c  a n i k rz ty n y  z  n ie c h ę c i d o  p o d ró ­

ż o w a n ia , b y łe m  za ra ze m  ca łe  ż y c ie  p e w ie n , 

ż e  n a jd o s k o n a ls z y m  w  tej m ie rz e  śro d k ie m  

je st k o le j. Z a le ty  w iad o m e : m o ż n a  n a w ią za ć 

ja k iś  ciek a w y , a n a w e t in te n sy w n y  k o n ta k t 

to w a rz y sk i, m o ż n a  p o cz y ta ć , p o g a d ać, p o ­

s łu c h a ć , w y jś ć  n a  k o ry ta rz , b y  ro z p ro sto w a ć  

k o ś c i; m o ż n a  c a łą  d ro g ę  p ró b o w a ć zg a d n ą ć, 

ja k ą  to  k s ią ż k ę  -  z  c a łk o w ic ie  s k a n d a lic z n y m i 

w y p ie k a m i -  czy ta  s ie d z ą ca  p o d  o k n e m  to w a­

rz y s z k a  p o d ró ży . M o ż n a  te ż b y ło  -  to  p ra w d a

-  n a tk n ą ć  s ię  n a  ja k ą ś m in ę  c z y  in n y  n ie w y ­

b u c h , a le  w  ta m ty ch  cza sa ch  i  ta k ie  n ie b e z p ie ­

c ze ń stw a  b y w a ły -b o ja w ie m -z je d n e j stro n y  

ła g o d n ie jsze , z  d ru g ie j k o m ic z n ie jsz e .

P am ię tam , ra z  b y łe m  w  s iln e j p o trz e b ie  

p ó jś c ia  d o  w a rsu , p o trz e b a  b y ła  n e u ro ty c z ­

n a , o k a n a p k ę  z  serem  m i n ie  s z ło  -  w sz y stk o  

je d n o  -  d o  ry tu a ln e j w ę d ró w k i n ie  d o sz ło . D la ­

czego? N ie  z g a d n ie cie  n ig d y. C h o ć b y śc ie  m i­

lio n  la t z g a d y w a li, n ie  z g a d n ie cie . O  co  szło ? 

A  oto, że  p rz e z  w ię k s z ą  c zę ść  ja z d y  k o ry ta ­

rz e m  w te i  w ew te k rą ż y ł k a rd y n a ł M a c h a rs k i 

i  zm a w ia ł ró ż a n ie c . K lę s k a  z u p e łn a , d ro g a o d ­

c ię ta , o  ja k im ś  n ie z a u w a ż a ln y m  p rz e m k n ię ­

c iu  s ię  sz k o d a  m a rzy ć. K sią ż ę  K o śc io ła  m o d lił 

s ię  i  k ro c z y ł w  o so b liw ie  -  rz e k łb y m  -  sp o rto ­

w o  w o jsk o w y m  ry tm ie , m a rsz, zw ro t, m a rsz, 

zw ro t i  ta k  w  k o ło , n a w e t k a c e rsk a  m y sz  b y  się  

n ie  p rz e ś liz g n ę ła . P o za tym  ja k ż e  to  tak? C z ło ­

w ie k  n a  ra tu n k o w e  p iw o  p o m y k a , a t u  ro z ­

m o d lo n y  k a rd y n a ł n a d cią g a ! R o z m o d lo n y  

i  d a re m  d u c h a  o b d arzo n y , n ie  trz e b a  m u  p sy- 

c h o lo g iz m u , w id z i w szy stk o .

M o ż e  g d yb ym  b y ł k a to lik ie m , d a łb y m  ja k o ś

-  S zc z ę ść  B o że ! S zc z ę ść  B o że ! -  ra d ę . M o że  

d la  rz y m s k ic h  w sp ó łb ra c i sp o tk a n ie  k a rd y n a ­

ła  w  p o c ią g u  c z y  w rę cz  n a  w ag o n o w ym  k o ry ­

ta rz u  to  b y ła b y  rz e c z  p ro stsz a  -  d la  m n ie  n ie  

d o  p rz e jś c ia .

C yto w a łe m  ju ż  k ie d y ś p ew nego  b ystre g o  w a- 

ty k a n istę , k tó ry  z a u w a ż y ł, że  o w sze m , p rz e z  

b ra m y  W a ty k a n u  n a jp rz e ró ż n ie js z e  g ru p y  

z  ro z m a itą  n a b o ż n o śc ią  p rz e c h o d z ą  -  n a jb a r­

d z ie j n a b o ż n ie  c z y n ią  to je d n a k  p ro te sta n c i

i  so cja ld e m o k ra c i. T a k je st, b ra c ia  e w a n g e licy

-  p o  ty m  te ż n a s w  św ie cie  p o zn a ć: p o  sp e cja l­

nym  s k u le n iu , z  ja k im  p ro g i k a to lic k ie j sto lic y  

p rze k ra cza m y ! Je d n a k że  w te d y  w  p o cią g u  n ie  

stać m n ie  b y ło  a n i n a  p o k o rę , a n i n a  sk u le n ie , 

a n i n a  n a b o ż n o ść . K o m b in o w a łe m , ja k  s ię  ra ­

to w ać -  n icze g o  n ie  w y k o m b in o w a łe m . Ja kim ś 

cu d e m  -  b e z  w z m o c n ie n ia , a m o że  p rz e c iw ­

n ie , w  s z c z e g ó ln ie  m o cn y m , b o  d u ch o w y m  

w z m o c n ie n iu  -  do K ra k o w a  d o jech ałe m .
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In n e  je sz c z e  p rz y g o d y  w  p o cią g a ch  się  tra fia ły, 

ró ż n e  h is to rie  lu d z ie  o p o w ia d a li, n a jśm ie sz ­

n ie js z ą  c h y b a  P io tre k  P y tla k o w sk i -  zap ytaj c ie  

go, je śb  g ro n o  b ę d z ie  w y sta rcz a ją co  w ą sk ie , 

m o że  o p o w ie . L ite ra tu ra  w ag o n o w a lite ra tu rą  

w ag o n o w ą, rz e cz y w isto ść  k o le jo w a  rz e c z y w i­

sto śc ią  k o le jo w ą , a le  ic h  w a lo ry  z a c z ę ły  m a leć 

i  to w  p ra w ie  g a lo p u j ącym  -  j ak  w sz y stk o  te raz

-  te m p ie . K sią ż e k  w  p o c ią g u  d a w n o  n ie  d a  się  

czy ta ć, g azety le d w o , led w o , z a jm u ją c y  n a rra ­

to rz y  w y m a rli a lb o  e m ig ro w a li. S łu c h a ć  c z y ­

je g o ś sz c z e b io tu  c z y  z rz ę d z e n ia  -  k o rz y stn ie j 

o k n e m  w y sk o c z y ć; za w rz e ć  ja k ą ś z n a jo m o ść

-  le p ie j o d  ra z u  n a  p o lic ję . E le m e n ta rn e  m a­

rz e n ie : p u s ty  p rz e d z ia ł -  z w ła sz c z a  o d  c za su  

z a k a z u  p a le n ia  -  to  je st m a rz e n ie  ścię te j 

g ło w y ; d o s to jn ic y  k o ś c ie ln i te ż  n ie  b a rd z o  

w ia d o m o  g d zie  s ię  p o d z ia li, ic h  m ie jsce  z a ję li 

z n a c z n ie  g ro ź n ie js i w a jd e lo c i k o m ó rk o w i, n ie  

ty lk o  n ie  w sty d  im  śp ie w a ć p rz y  lu d z ia c h , p u ­

b lik i c h y b a  s p e c ja ln ie  szu k a ją . S ło w e m -c z a s y  

h e ro iz m u  i  liry z m u  m in ę ły  Z  ty c h  i  -  n ie  b y ł­

b y m  so b ą , g d yb ym  n ie  d o d a ł -  z  p a ru  je sz c z e  

in n y c h  p o w o d ó w  c o ra z  c z ę śc ie j w y b ie ra m  

p rz e ja ż d ż k i sam o ch o d e m ; w sp o m in a n y  ju ż  

n a  ty c h  k a rta c h  E d z iu  P ilc h  p ro w a d z i, tra sy  

m a m y  n ie p rz e s a d n ie  u ro z m a ic o n e , a le  ja k  

n a  n a sz e  p o trz e b y  a ż  n a d to  o b fite . W arsza w a, 

K ra k ó w , W is ła . K o le jn o ś ć  d o w o ln a .
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N a d e b iu t -  że  p o w ie m  co ś o d  s ie b ie  -  n ig d y  

n ie  je st z a  p ó ź n o . Je ż d ż ą c  z  E d k ie m , u św ia ­

d o m iłe m  so b ie  d w ie  rze czy. P ie rw sz a  to  b a n a ł

n a d  b a n a ła m i, ale  w id a ć, że  w  m o im  w ypad­

k u  i  e le m e n ta ria  p o trz e b u ją  c z a su . U św ia­

d o m iłe m  so b ie  m ia n o w ic ie  rz e c z , k t ó r ą  

o d  d a w n a z n a łe m  d o sk o n a le , u św iad o m i­
łe m  so b ie  rz e c z , k tó rą  o d  b lis k o  60  la t m m 

w e k rw i i  w  se rcu , ale  k tó ra  w  cza sie  ostatr ej 

ja z d y  d o ta rła  d o  m n ie  z w y ją tk o w ą -rz e k łb  m 

naw et ta je m n icz ą  -  s iłą . U św ia d o m iłe m  so >ie 

m ia n o w icie , że  m ó j św ia t, m o je  stro n y, m .ja 

-  n ie c h  b ę d z ie  -  o jc z y z n a  z a c z y n a  s ię  i  k  in­

e zy  ja k o ś k o ło  B ie lsk a . W id a ć  g ó ry  -  jesteśm y 
w c h a łu p ie . G ó ry  z n ik a ją  -  w je żd ża m y  w  I  ol- 

skę. R ó w n ą , ro z le g łą  i  -  m y ślc ie  o tym  epite ie, 

co ch ce cie  -  p ła sk ą . D ru g a  sp raw a k ło p o tliw a, 

se n ty m e n ta lizm  p ie rw sz e j ła m ie , m o że  rr ia- 

n o w ic ie  b y ć  o d w ro tn ie : g ó ry  w asze, ró w n  ny 

m o je . O  re m isie  n ie  w sp o m in a m  naw et -  re ' di­

sy  są  n u d n e .

T a k c z y  ta k , p o d ró ż u je m y  ja k  g d y b y  nigdy 

n ic . E d z iu  m a w  a u cie  u rz ą d z e n ie , k tó re  tei az 

w sz y sc y  w  sw o ic h  a u ta ch  m ają, n ajch ętn iej 

n a zw a łb y m  to  k ró tk o fa ló w k ą , ale  w styd zę  ;ię 

a rch a izm u , w ie c ie  z re sz tą  d o sk o n a le , o cz\ m 

m o w a -  je st to a p a ra tu ra , k tó ra  c z y n i trasę 

i  m apę p o d ró ż y  c z y te ln ie jsz ą  i  sw o b o d n ie j­

szą . L u d z ie  o strze g a ją  się  p rz e d  p o lic ją , rada­

ra m i, o b ja zd a m i, k o rk a m iic z y m  tam  jeszcze.

Z  p o cz ą tk u  b a w iło  m n ie  s łu c h a n ie  tej dzi­

w a czn e j s ia tk i w y w ia d o w czo -p o d słu ch o w e j, 

z  cza sem  je d n a k  p o ja w ił s ię  e le m e n t irytac ji, 

a naw et n ie c h ę c i. W k ra d ła  się  m o n o to n ia, 

i  to  k la s y c z n a , p rz e z  sw e m alko n ten ctw o  

stra sz n a , p o lsk a  m o n o to n ia .

U w aga, ko led zy, tu  a tu  je st zw ę że n ie , dawno 

p o w in n o  go n ie  b y ć, ale  je ste śm y  w  Polsce. 

U w aga, k o le d zy , z a  n ie c a ły  k ilo m e tr objazd 

w  p raw o , d aw n o  p o w in n o  go n ie  b y ć , ale  je­

steśm y w  P o lsce. U w aga, k o le d zy , z a  Często­

ch o w ą  p ra c e  d ro go w e, d a w n o  p o w in n o  i :h 

n ie  b y ć, ale  je ste śm y  w  P o lsce. U w ag a, ko  e- 

dzy, za  c h w ilę  d z iu ra  w ie lk o ś c i R o w u  M a ria ó- 

skieg o , d aw n o  p o w in n o  je j n ie  b y ć, ale  niest e- 

ty  je ste śm y  w  P o lsce. U w aga, k o le d zy , tu  jest 

o g ra n ic z e n ie  p rę d k o śc i d o  50 k ilo m e tró w , 

n ie  w iad o m o , z  ja k ie g o  p o w o d u , ale  jesteśm y 

w P o lsce . U w aga, ko le d zy , je stto  ato , p o w in n o  

tego n ie  b y ć, a le je ste śm y w P o lsce .

M o że  to  d ro b iazg ? Je żd żą  so b ie  P o la cy  przez 

b a rd z o  p rz e z  n ic h  n ie lu b ia n ą  P o lsk ę  i  nic 

z  tego n ie  w y n ik a ? M o ż e  n a w e t d o b rz e , że 

m o g ą p rz e z  k ró tk o fa ló w k i n a jn o w sz e j genera­

c ji p o p sio c z y ć  so b ie? N ie  m am  p o ję c ia . W  pra­

w ie  w sz y stk im  lu b ię  sz u k a ć  d o b ry c h  stron, 

ale  w ie m  te ż, że  ta k ie  s z u k a n ie  byw a n ie b e z­

p ie c zn e . Z w ła sz c z a  d la  n a iw n e g o  ja k  dziecko 

p o sz u k iw a cz a . •
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S T O  P K L A T K A

So k  2 0 0 6 , P o lsk a . K ra jo ­

w a sió d e m k a  z  K ra k o ­

w a do W a rsza w y  to  stała  

trasa p o d ró ż y  fo to g ra fa  W o j­

ciecha W ilc z y k a . D ro g a , ja k ic h  

w 'olsce w ie le  -  n u d n a , z  d z iu ra - 

m i ko rkam i. -  W  tej tra sie  m ia łe m  

Idłka p u n k tó w , k tó re  w y b u d z a - 
ły m nie z  m o n o to n ii: S ło m n ik i, 

K;. iz  W ie lk i i W o d zisła w , a w n ic h  

b u d y n k i d a w n y ch  syn ag o g  sto ­

jące w  p o b liż u  d ro g i -  o p o w ia d a. 
Z zyn a o b se rw o w a ć te b u d y n k i.

- To b y ł zaw sze  d la  m n ie  s iln y  w i- 

zt iln y  im p u ls , ja k iś  ro d za j z n a k u  

z. oytania. W  k o ń c u  k ie d y ś z b o ­

cz yłem  z  trasy, ż e b y  o b e jrz e ć  je  

di kła d n ie j -  o p o w ia d a  W ilc z y k .

-  Rok 2006  to b y ł d z iw n y  cza s 

w p o lsk ie j p o lity c e . P rz e ż y w a li­
śm y szczy to w y  o k re s k o a lic ji P iS ,

I. PR i  S am oo b ro n y. P o p u listy c z -

p raw ica z a o strz y ła  ję z y k  deba- 

ty  p u b lic z n e j, w ię c  n a ty ch m ia st 

i łe zw ały  s ię  stare resentym enty. 

Fotograf p o sta n a w ia  z n a le ź ć  

odobne b u d y n k i w  ca łe j P o lsce  

sp raw d zić, co s ię  z  n im i stało . 

M oje z d ję c ia  z  p ro je k tu  „N ie ­

m n ie  o ko  n ie  is tn ie je ” to  w y p o ­

wiedź p a r e x c e lle n c e  a rty sty c z ­

na, ale je d e n  z  im p u lsó w , k tó ry  

rnie sp ro w o k o w a ł d o  d z ia ła n ia , 

y ł p o lity c z n e j n a tu ry  -  m ó w i. 

o czątkow o n a  o śle p  i  z a  ra d a m i 

ra jo m ych , p ó ź n ie j W ilc z y k  za- 

syna o b je ż d ż a ć  P o lsk ę  z  le k s y ­

konem  E le o n o ry  B e rg m a n  i  Ja n a 

ag ielskieg o . Jego cele m  staje się  

fo to g ra fo w a n ie  w s z y s tk ic h  za­

ch o w an ych  w  k ra ju  syn ag o g  i  ż y ­

d o w sk ich  d o m ó w  m o d litw y , 

które n ie  p e łn ią  fu n k c ji k u lto w e j. 

Z  p ierw o tn eg o  p o m y słu  n a  fro n ­
talne u ję c ia  w  n e u tra ln y m  św ie tle  

n ic  n ie  w y c h o d z i, p o n ie w a ż  n ie  

p o zw ala n a  to lo k a liz a c ja  o b ie k-

Tu była synagoga
Bożnice zamienione w kina, hurtownie okien albo kluby bokserskie, 
czyli W o j c i e c h a  w i l c z y k a  podróż śladami tego, czego nie ma i nie będzie
K B A  D Ą B R O W S K I

tów . Z a c z y n a  w  c z e rn i i  b ie li, ale 

szy b k o  p rz e rz u c a  się  n a  o d z ie ra ­
ją c y  rz e c z y w isto ść  z  ro m a n ty k i 

i  n o sta lg ii k o lo r.

P o d ró ż sz la k ie m  b y ły c h  sy n a ­

gog o k a z u je  s ię  w strzą sa ją cy m  
d o św ia d c z e n ie m . N ie  c h o d z i 

tu  o p rz e ra ża ją ce  o p o w ie ści o  cza­

sach  Z a g ła d y  -  b a rd z ie j o to , ja k  

h is to ria  p o ra d z iła  so b ie  z  w y p e ł­

n ie n ie m  p o w sta łe j p o  n ie j p u stk i.

B o ż n ic a  z a m ie n io n a  w  h u rto w ­

n ię  o k ie n  c z y  k in o  S tru m y k  ciąg le  

p o zo sta je  d z iw n ie  o b ca . D ru g a  

k w e stia  to  m e c h a n iz m y  rz ą d z ą ­

ce lu d z k ą  p a m ię c ią  o ty ch  m ie j­

sca ch . -  W  Ję d rz e jo w ie , w  czę ­

ś c i m ia sta  z a m ie sz k a łe j k ie d y ś  

p rz e z  Ż ydó w , w stą p iłe m  d o  p ie ­

k a rn i. A  tam  n a  ścia n ie  w y w ie szo ­

n o  p an o ra m ę  m ia sta  z  n a p ise m : 

„T ra d y cje  o d  1943 ro k u ". P o czu ­

łe m  się , ja k b y m  d o sta ł w  głow ę 

-  to ro k  z n ik n ię c ia  Ż y d ó w  z  tego 

m iasta -  m ó w i W ilc z y k .

P o d ró ż trw a  dw a i  p ó ł ro k u , p o ­

w staje  300 z d ję ć . P rze je c h a n y c h  

k ilo m e tró w  i  p ie n ię d z y  w y d a ­

n y c h  n a  n o c le g i fo to g ra f naw et 

n ie  p ró b u je  lic z y ć . -  P raco w ałem  

za w ła sn e , n ik t m i tego n ie  fin a n ­

so w a ł. G d y b y m  z a c z ą ł lic z y ć , 
p ew n ie  p rze sta łb y m  to ro b ić . •

8  M A R C A  2 0 1 1  P R Z E K R Ó J  6 5

fo
t

. W
oj

te
k 

W
ilc

zy
k



Płatna wyższa edukacja?
rak, pora przestać kształcić pseudo magistrów!

\IESEC UW: „ U w a ż a m y ,  ż e  w y ż s z a  e d u k a c j a  p o w i n n a  b y ć  p ł a t n a . ”

I la temat stanu i poziomu polskiej edukacji wyższej padło 
j iż wiele słów. To, że sytuacja daleka jest od ideału, wiemy wszyscy.
I 'zestarzałe programy nauczania, wiedza teoretyczna zamiast 

aktycznej, kształcenie magistrów i inżynierów 
iedostosowanych do rynku pracy oraz kierunki studiów 
ezwiązane z zapotrzebowaniem rynku. To tylko kilka z licznych 
olączek systemu oświaty wyższej. Kolejnym ważnym punktem 
a liście zażaleń jest brak kadry -  odpowiednio wykształconej, 
langażowanej i oferującej najwyższy poziom zajęć. Z drugiej 

trony mamy do czynienia z rzeszą młodych ludzi, studiujących 
Ila papierka, zniżek i innych korzyści, zajmujących miejsca 
ia państwowych uczelniach oraz w akademikach osobom 
dolnym i faktycznie dążącym do uzyskania fachowego 
ykształcenia.

1 -odowisko akademickie, a także postronni obserwatorzy widzą,
2 2 najwyższa pora na zmiany. Domagają się tego studenci 
r iezadowoleni z obecnej sytuacji i świadomi, jak wiele należałoby 
: mienić, aby czas studiów był etapem przygotowującym do życia

odnalezienia się na dynamicznym i wymagającym rynku pracy.

Organizacja AIESEC UW wychodzi naprzeciw studentom, a oni 
ami podają najlepsze rozwiązania. Dlatego za pośrednictwem 
erwisu ideosfera.pl zwracają się o poparcie idei, która może 
rewolucjonizować system edukacji. Proponują płatną edukację 
/yższą. Płatną, ale z rozbudowanym systemem kredytów 
tudenckich. Za wzór stawiają angielski system kredytów 
Ila studentów, spłacanych po przekroczeniu pewnego progu 
:arobków. Zmiany te poskutkują przede wszystkim wzrostem 
ooziomu edukacji tak, aby absolwenci owe zarobki rzeczywiście 
osiągali. Kolejną rewolucją byłaby reforma systemu 
obowiązkowych praktyk -  zwiększenie nacisku na kształcenie 
praktyczne oraz ograniczenie liczby osób, które idą na studia 
z braku alternatywy, wybierają kierunek z góry zakładając, 
że wkrótce z niego zrezygnują lub blokują miejsca na innych 
wydziałach (dwa kierunki studiów są w modzie), faktycznie 
się w studia nie angażując.

Zapraszamy do serwisu ideosfera.pl, gdzie można poprzeć ideę 
płatnej wyższej edukacji. Każde wsparcie ze strony internautów 
jest mile widziane. Im więcej osób zabierze głos w tej sprawie, 
tym większa szansa, że sytuacja studentów może się znacząco 
się poprawić.

ideosfera.pl

I Poznaj siłę swoich idei!
ldeosfera.pl je s t  m ie js c e m , g d z ie  p o ru s z a  s ię  w a ż n e  p r o b le m y  o ra z  p r z e d s ta w ia  k o n k re tn e  p r o p o z y c je  z m ia n .  T o  s e rw is , 

g d z ie  w s p ó ln ie  s z u k a  s ię  ro z w ią z a ń ,  a id e e  p r z e k u w a  na  k o n k re tn e  d z ia ła n ia .  J e ś li m a s z  p o m y s ł, k tó r y  m o ż e  z m ie n ić  

o ta c z a ją c ą  r z e c z y w is to ś ć ,  w e jd ź  na  ideosfera.pl. W s p a rc ie  o d  u ż y t k o w n ik ó w ,  o p in ie  s p e c ja l is tó w  i p r z e ło m o w e  d e b a ty  

m o g ą  w y p r o m o w a ć  T w o je  id e e  i w p r o w a d z ić  je  w  ż y c ie !  D o łą c z  d o  nas, w y ra ż a j sw o je  p o g lą d y ,  p o p ie r a j p o m y s ły  in n y c h .

Uwaga konkurs!
Z g ło ś  s w o ją  id e ę  d o  k o n k u r s u  w  s e r w is ie  ideosfera.pl. W ś ró d  n a jp o p u la r n ie j s z y c h  j u r y  w y b ie r z e  z w y c ię s k ą ,  k tó re j  

a u to r  z o s t a n ie  n a g r o d z o n y  k a m p a n ią  r e k la m o w ą .  N ie  z w le k a j !  Z  I d e o s fe r ą  m a s z  s z a n s ę  z r e a l iz o w a ć  s w o je  p o m y s ły !
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Laboratorium SV R  poleca yame przcciwzmarezczkowa 
dla kobiet po 3 5  roku życia * E  C I L I F T  3  5

Opatentowana* receptura TRI-VEGETAL RETINOLłączy w sobie aktywne 
substancje roślinne, które stymulują aktywność komórkową i chronią DNA, 
przy jednoczesnym zachowaniu optymalnej tolerancji.

Skuteczność potwierdzona badaniami 
pod kontrola dermatologiczna-.

• Redukcja głębokości zm arszczek (-36%)**

• Gładka i bardziej jędrna skóra (100%)***

Preparaty Specilift 3 5 + posiadają wyjątkowo przyjemną konsystencję 
i zapach. Nie zawierają parabenów ani sztucznych barwników.
Nie powodują powstawania zaskórników.

+

-  a le £ d rzeh u / e ^
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PEAUX BĆCHES 
i TRfea SŁCHES

'tW CELLS OREATOd 
ANTI-WRINKLE 
flRMlNG CA RE

|  S P E C I L I F T  i
pO N TO U R D E S  Y E &

BOIN CRĆATCUR
-OC NOUV£LL£S CCLLUUJ 
ARTI-RIDEB • ANTI-POCHEI 

ANTI-CERNES

-LS CREATOR
riRMINO CARE

* Zgłoszony patent nr FR-10 51549 .
* *  Pomiar odcisku kurzych łapek na grupie 20 kobiet przed i po 28 dniach, dwie aplikacje dziennie.
* * *  Test kliniczny na grupie 19 kobiet, dwie aplikacje dziennie, %  satysfakcji po 28 dniach.

Produkty dostępne w aptekach
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http://www.svr.pl



